
Prol. dr hab. Longin Pastusiak (ur. w 1935 r. w lodzi)
ukończył studio no Uniwersytecie Warszawskim oroz
Uni versity ol Virginia w Stonach Zjednoczonych. Od 1963 r.
pracuje w Polskim Instytucie Spraw Międzynarodowych.

gdzie obecnie kieruje Zakładem Ameryki Północnej.

L. Pastusiak jest autorem ponad 500 publikacji naukowych.
w tym 45 książek. Ostatnie książki tego autora to m.in.:
Ronald Reagon. Biogra/ia (Warszawa 1988), Prezydenci.
Stany Zjednoczone od Jerzego Waszyngtona do Gearge'a
Busha (Wyd. 2. Wa rszowa 1989), Polska-Stany
Zjednoczone w latach 1945-1947 (Warszawa 1991).
Anegdoty prezydenckie (Warszawa 1991). Polska
a Zachód (Warszawa 1991).

Niniejsza książka jest zbiorem interesujących szkiców
poświęconych związkom polsko-omervknńsklrn

w początkowym okresie dziejów Stanów Zjednoczonych.
Przypomina wkład Polaków we wczesne osadnictwo na
ziemi amerykańskiej oraz ich udział w wojnie
o niepodległość, analizuje wzajemne wpływy, przypomina
ówczesne oceny doniosłych wydarzeń w obu krajach
w ostatnim ćwierćwieczu XVIII wieku .
Zawiera także opinie współczesnych polityków
amerykańskich na temat Konstytucji 3 maja oraz
zwraca uwagę na interpretacje tradycji historycznej
VI kręgach Polonii amerykańskiej i kołach oficjalnych.
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Od Autora

Ameryka została odkryta przez Krzysztofa Ko­
lumba 500 lat temu (1492 r.). P ierwsi Polacy
przybyli do Ameryki Północnej w roku 1608.
Stany Zjednoczone powstały jako niezależne

państwo ponad 200 lat temu (1776 r .). I ta k się

złożyło, że gdy Stany Zjednoczone walczyły

o uzyskanie niepodległości, Polska stopniowo ją

traciła; gdy młoda republika amerykańska po­
jawiła się na politycznej mapie świata , Pol ­
ska była z niej wymazywana. Chociaż w owych
latach Stany Zjednoczone i Polska nie nawią­

zały oficjalnych stosunków dyplomatyczn ych ,
Polacy byli świadkami narodzin Stanów Zj e­
dnoczonych i przyczynili się do uzyskania wol­
ności przez kolonie angielskie w Ameryce. Wie­
lu Polaków zapłaciło za sprawę niepodległości

Stanów Zjednoczonych najwyższą cenę

cenę życia.

Praca ta jest zbiorem szkiców o polsko-ame­
rykańskich związkach w zaraniu Stan ów Zj ed­
noczonych, o wczes nym osadnictwie polskim
w Ameryce Północnej , począwszy od przy jazdu
p ierwszych P olak ów do J ames town w stanie
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Wirginia w 1608 roku, o udziale P olak ów w
amerykańskiej wojnie o niepodległość, wreszci e
o stanowisk u Polsk i i S tanów Zj ednoczonych
wobec ważniejszych 'wydarzeń, jak ie miały

miejsce w tych krajach w ostatn im ćwierćwie­

czu XVIII wieku.
Wkład Po laków w r ozwó j cywilizacj i amery­

kańskie j w jej wczesnym ok resie n ie zawsze
znajduje właściwe odzwierciedlen ie w his tor io­
grafii amerykańskiej. Za nie dba nia te próbowali
i nadal próbują odrobić w Stanach Zjednoczo­
nych his torycy polskiego pochodzenia. Najwięk­
sze zasługi ma tu Mieczysław Haiman (urodzo­
ny w Złoczowie w 1888 r ., zmarł w Chicago
w 1949 r.), który zyskał sobie miano niestrudzo­
nego poszukiwacza polskich śladów w Am eryce.
W książce t ej nawiązałem do lic znych prac te­
go historyka, uwzględniłem też publikacje
o związkach polsko-amerykańskich . pióra in­
nych historyków ze Stan ów Zjednoczonych,
których nazwiska wymieniam w kolejności al­
fabetycznej : Dor othy Ada ms, Ed mund L. Ko­
walczyk, Wacław Kruszka, Eugeniusz Kusiele­
wicz, Laura Pi larski, Ladislas J . Siekaniec-Big­
munt H. Umiński, Karol Wachtl, Ar thur L.
Wa ldo, Joseph A. Wytrwał . Zróżnicowana jest
wartość naukowa pu bli kacji , na któr e się po­
wołuję. Granica między legendą , prawdopodo­
bieństwem a rzeczywistym fak tem histor ycz­
nym w niektórych pu blikacj ach jes t bardzo
cienko zarysowana, a n iekiedy wręcz zanika.
Wszędzie tam, gdzie baza źródłowa jest n ie­
pełna, a zdarzenia bardzo odległe w czas ie, do
głosu dochodzą wytwory wyobraźni lud zk iej,
hipotezy, przypuszczenia . Ale i one mogą być

interesującym tworzywem dla autora i przed­
miotem zainteresowania Czy teln ika. Dlatego
w pracy tej nie stroniłem od tego typu mate­
rialów, zwłaszcza że cele m moim było napisa­
nie książki popula rnona ukowe j.
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Przypisy ułatwiają dodatkowe studia tym
Czytelnikom, którzy zechcą zgłębić poruszane
przeze mnie problemy.

Szkice zawarte w tej książce z pewnością nie
wyczerpują problematyki związków polsko­
-amerykańskich do końca XVIII wieku. Tema­
tyka ta , n ie w pełni przeanalizowana przez hi­
sto ryków , czeka na całościowe opracowanie.
Można mieć nadziej ę, że pracę tę podejmą rów­
n ież historycy w P olsce, wśród których po dłu­

giej przerwie obserwuje się wzrastające zain­
ter esowani e problematyką amerykańską.





PIERWSI POLACY
W AMERYCE POŁNOCNEJ



1

Początki osadnictw a
polskiego

Związki polsko-amerykańskie są o wiele star­
sze aniż eli Stany Zjednoczone. Polacy byli już

na kontynencie póŁnocnoamerykańskim, zan im
Kościuszko i Pułaski przybyli tam, by ucz est­
niczyć w wojnie niepodległościowej, zanim
wśród kolonistów angielskich zrodziła się myśl

o stworzeniu niepodległego państwa.

Ki edy pierwsi Po lacy przybyli do Ameryki ­
tego nikt właściwie nie jest dziś w stanie usta­
lić. Legenda zby t moc no przemieszała się

z prawdą, abyśmy mogli wiernie odtworzyć fa­
k ty i oddzi elić je od fikcji.

Legenda głosi, że pierwszym Polakiem, który
miał przybyć do Ameryki, był Jan z Kolna, po­
zostający w służbie króla duńskiego Chrystia­
na I (panował 1448-1481 ). Miało to nastąpić

w 1476 roku, a więc na 16 lat przed Krzyszto­
fem Kolumb em. Jan z Kolna miał dotrzeć do
wybrzeży dzisiej szego Labradoru i płynąć na
południe wzdłuż brzegów kontynentu amery­
kańskiego. J ego odkrycie nie zyskało jednak
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rozgłosu , ponieważ - według legendy - zgi­
nął w drodze powrotnej.

W kronikach skandynawskich i niem ieck ich
rzeczywiście spo tyka się wzmianki o żeglarzu

nazwiskiem "Scolnus" lub "Scolvus" . Istni ej e
zresztą kilkanaście wersji tego nazwiska. J oa­
chim Lelewel pierwszy wysunął hipotezę, że

chodzi tu o Jana z Kolna. Kierował się przy
tym raczej względami patriotycznym i, żadny­

mi dowodami bowiem nie rozporządzał.

Tadeusz Estreicher tak pisze na te n temat :
"Nie wygłaszam, nie proponuję żadnej for my
nazwiska Jana z Kolna, nie odmawiam mu po­
chodzenia polskiego, ale tak samo nie wyklu ­
czam pochodzenia skandynawskiego, bo do teg o
brak danych; natomiast stwierdzam , że dzis iej­
si uczeni nie wszyscy się zgadzają na fakt od­
krycia Ameryki przez «Scolnusa » i na jego
pochodzenie polskie". l

Wacław Słabczyński po przean ali zowaniu
i porównaniu różnych hipotez dotyczących

"Scolnusa" doszedł do następujących wn iosków:
"Około 1476 r . żeglarz w służbie duńskiej

o imi eniu Jan, lecz o ni e ustalonym na zwisku
i narodowości, miał dotrzeć do północnego wy­
brzeża Ameryki w nie określonym bliżej mi ej­
scu (Ziemia Baffina, Cieśnina Hudsona, Labra­
dor?). Oprócz wzmianek o ty m fakcie w li ter a­
turze szesnasto- i siedemnastowiecznej oraz na
globusach i map ach tej epoki żadnych innych
dokumentalnych danych na temat te j podróży

nie ma. Z tych względów niektór zy współcześni

autorzy kwestionują w ogóle fak t takiej wyp ra ­
wy, jak i nawet istn ienie samego żeglarza". 2

Wacław Słabczyński uważa, że więcej światła

1 K arol W ac h tl : Po lon ia w A me r yce. Dzi ej e i do­
robek. F iladelfia 1944, s. 25-26.

a Wacław Słabczyński : Pol scy podróżnicy od -
k rywcy. Warszawa 1973, s. 270--272.
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na hipotezę o Scolnusie mogłyby rzucić archiwa
portugalskie, hiszpańskie lub angielskie, w któ­
rych jak dotąd nie szukano materiałów doty­
czących tego podróżnika. Tak więc legenda
o Janie z Kolna czeka nadal na naukową we­
ryfikację.

Wiadomość o odkryciu Ameryki przez Ko­
lumba w każdym razie dotarła do Polski sto­
su nkowo wcześnie.

Bolesław Olszewicz doszukał się około 60
wzmianek o Ameryce w 39 pracach w polskiej
literaturze XVI i XVII wieku. 3 Słusznie zauwa­
ża Janusz Tazbir, że nie jest to liczba komplet­
na , w wielu dziełach bowiem nie wymienia się

Ameryki z nazwy, lecz używa się innych okreś­

leń, jak np . Nowy Świat. "Po polsku sformuło­
wania tego użył pierwszy - jak się wydaje ­
Białobrzeski, w swej Postylli pisał o «Indy­
jej, który [sic] zowią Nowy Świat»" 4. Jednakże

zainter esow an ie wielki mi odkryciami, a w
szczególności Ameryką , w Polsce było znacz­
nie słabsze niż np . w Portugalii czy Hiszpanii.
Pierwszą w literaturze polskiej wzmiankę o

Ameryce zna jdu jemy w pracach Jana Saoroba­
sa, ze wstępem Jana z Głogowa . Jan z Głogowa

był profesorem Akademii Krakowskiej . Książka
Introductorium Compendiosum in Traetatum
Sphaere Mat eriaLis została opublikowana w
Krakowie w 1506 roku. Wiadomości o odkryciu
Am eryki dotarły do Polski zap ewne kilka lat
wcześniej, przypuszczalnie około 1500 roku.

W 1512 roku Jan ze Stobnicy opublikował

prawdopodobnie pierwszą w Polsce mapę Am e­
ryki w swoim dziele Introductio in Ptholo-

3 Bolesław Olszewi cz: Pol ska a odkr y cie Amer yk i .
"Comptes rendus de la Societe des Sciences et des
Lettres de Wrocław", vol. 2, 1947.

• J anu sz Tazbir : Szlachta a konkwistadorzy . Op i­
n ia staropolsk a wobec podboju Ameryki przez H i sz­
panię . Wa rszawa 1969, s. 13.
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mei Cosmographiam, opartym na książce ni e­
mieckiego geografa M. Waldseemilllera. Były to
w ogóle pierwsze mapy wydane w Polsce.

Marcin Bielski w Kronice wszystkiego świata ,

która ukazała się w Krakowie w 1551 roku ,
pisze o ogromnych rozmiarach Ameryki, przy­
pisując jej obszar równy czwartej części Ziemi.

Kopernik uznał odkrycie Kolumba za dowód
popierający teorię kulistości Ziemi. W sw ym
dziele O obrotach sfer niebieskich, opublikowa­
nym w 1543 roku, odkryciu Ameryki poświęcił

sporo uwagi. 5 "Jakim sposobem - pytał w ty­
tule jednego z rozdziałów - ziemia sucha wraz
z wodą jedną kulę tworzy? Pokaże się to wy­
raźniej, jeżeli do tego przyłączymy wyspy za
naszych czasów pod hiszpańskimi i portugal­
skimi monarchami odkryte, a nade wszystko
Amerykę, imieniem odkrywcy i dowódcy
okrętów tak nazwaną, a dla nie zbadanej do­
tychczas jej rozległości za nowy świat uważaną,

prócz wielu innych wysp, przedtem nie zna­
nych. Dlatego mniej nas dziwić będzie, że ist­
nieją mieszkańcy przeciwnożni, czyli przeciw­
ziemni. Ze Ameryka z położenia swego znajduje
się na przeciwnej stronie Indyj Gangesowych,

.to wynika z geometrycznych własności kuli.
Z tego zatem wszystkiego wnoszę, że nikt nie
będzie wątpił, jako ląd i woda wspierają się na
jednym środku ciężkości Ziemi, który jest zara­
zem środkiem jej objętości." 6

Wśród wzmianek i opisów nowego kontynen­
tu stosunkowo wiele dotyczy Indian, przygód
podróżników itp. O Indianach wspominają m.in.
Marcin Bielski w swej Kronice, Benedykt

s The Manu.script ot Nicholas Copernźcus "On th e
Revolu.tions". Facsimille, Macmillian and Poli sh
Scientific Publishers. London, Warsa w, Cracow 1972.

• Mikołaj Kopernik: Wyb ór pism. Kraków 1920,
s. 57.
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Chmielowski w Nowych Atenach oraz Jakub
Kazimierz Haur.

"Już w XVI wieku - pisze Janusz Tazbir ­
wykształciły się trzy zasadnicze stereotypy pa­
trzenia na Indian: pierwszy widział w nich isto­
ty szczęśliwe i bardziej wartościowe od Euro­
pejczyków, mimo że obywające się bez organi­
zacji państwowej, nauki czy znajomości chrze­
ścijaństwa. Drugi stereotyp ukazywał pierwo­
tnych mieszkańców Ameryki jako stworzenia
tak odrażające i barbarzyńskie, iż w praktyce
niewiele różnią się od zwierząt. W ujęciu tym
czerwonoskórzy stanowili więc odmianę znane­
go jeszcze z legend średniowiecza dzikiego mę­

ża , istoty pośredniej między bestią i człowie­

kiem. Trzeci wreszcie stereotyp, przyznający

im szereg zalet umysłu i charakteru, kładł jed­
nak duży nacisk na panujący wśród Indian ka­
nibalizm, składanie krwawych ofiar bogom,
okrucieństwo, skłonności do nadużyć seksual­
nych. Tę ostatnią opinię znajdujemy przede
wszystkim w relacjach misjonarzy, którzy mimo
to wyrażali przekonanie, iż przyjęcie katolicyz­
mu przyniesie w rezultacie ucywilizowanie In­
dian oraz radykalną poprawę ich obycza jów". 7

Znany poemat opisowo-dydaktyczny Sebas­
tiana Fabiana Klonowicza Flis, to jest spusz ­
czanie statków Wisłq z roku 1595 zawiera pew­
ne odniesienia do Ameryki:

Ale człowieczy przemysł tak jest śmiały,

Iż ten stary świat widział mu się mały.

Więc przepłynąwszy nurt oceanowy
Nalazł świat nowy.

I tak już wkoło okrążyło ziemię

Smiertelnych ludzi tak poważne plemię;

Już Antypodów podziemna kraina
Wam nie nowina.

7 Janusz Tazbir: Rzeczpospolita i świat. Studia
z dziejów kultury XVII wieku. Wrocław 1971, s. 87.
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Już Amer yk a , już i Magell an a
Śmiałym Hi szpanom mor zem dojechana ,
Szczęśliwe Wyspy , on bohatersk i ra j,

Wie o n im na sz kra j. 8

Podróżnik Paweł Palczowski z Palczowic
opublikował w Krakowie w 1609 roku książkę

Kolęda moskiewska. Pisze w niej o podróżach

i poszukiwaniach zamorskich, kusi opisem okrę­

tów, które wracają z dalekich wypraw pełne

kosztowności, klejnotów, korzeni. Radzi wszak­
że Polakom, aby raczej skoncentrowali się na
kolonizacji Rosji niż Ameryki. "Coś w tym jest
- pisał Palczowski - żeśmy najmniej tako­
wych wielkich pożytków dostąpili. Insze na­
rody chcąc rozszerzyć granice swoje, ryzykując

wielkim niebezpieczeństwem zdrowia sw ego aż

za morze jeżdżą [... j i w Am er yce, a Nowym
Ś wiecie wielkim zamysłom swoim przez wielkie
trudności miejsca szukają [. .. j o rzeczy niewia­
dome się kusząc". 9 Dzieło swoje Palczowski de­
dykował "Wysoce Wielebnym Jaśnie Wielmoż­

nym Panom, Ich Mościom Senatorom i Ich Moś­

ciom Panom Posłom, od wszego Rycerstwa na
Sejm Walny Koronny zgromadzonym, P an om
i Braciej moim Miłościwym". A więc był to
swego rodzaju program polityczny.

W Polsce znane były również opowieści je­
zuitów o działalności mis yjnej w Am er yce.
Wzmiankę o Ameryce znajdujemy m.in .
w sztuce wystaw ianej w 1638 roku w teatr ze
kolegium jezuickiego w Lublinie. Był to dramat
o św. Stanisławie, biskupie i męczenniku. Wśród

różnych części świata składaj ących hołd jego

8 Sebasti an Fabian Klonowicz: F lis, to je st spu ­
szczani e statków Wisłą i inszymi r zeka m i do n i ej
przypadającymi. Wrocław 1950, s. 46--47.

8 Paweł Palczow ski : KoZęda mo skiew ska, to jest
wo jny moskiewsk iej przyc zyny słuszne, oka zja po­
żądana. Kraków 1609.
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ojczyźnie pojawia się również Ameryka, która
"lubo jeszcze nie odkryta wiedząc przecie , że

jej bogactwa przejdą do Polski, każe występo­

wać w swoim imieniu tryfonom, nimfom i sy­
renom". Pod wpływem tego typu literatury re­
ligijnej obraz Ameryki - kontynentu i tak ma­
ło znanego - był jeszcze bardziej zniekształ­

can y.
Udział P olaków we wczesnym osadnictwie

w Ameryce Północnej był niewielki w porów­
naniu z udziałem innych narodowości. Polacy
indywidualnie uczestniczyli w najwcześniejszej
emigracji na półkulę zachodnią, ale ruch ten
ni e przybrał takich rozmiarów jak w przypad­
ku innych narodowości. Nie kryła się też za
tym polityka kolonizacyjna państwa polskiego.

Powodów tego było wiele. Polska nie była

w owych czasach potęgą morską zaangażowaną

w odkrycia i eskapady geograficzne na drugą

półku lę . Handlowano raczej z państwami euro­
pejskimi. Ziemi było pod dostatkiem, nie ist­
niało przeludnienie, które zmuszałoby do
emigracji. Nie bez znaczenia było też uwikłanie

w wojny z sąsiadami . Amerykański historyk
polskiego pochodzenia, Mieczysław Haiman,
zwraca uwagę na czynnik istotny w odniesie­
niu do innych krajów, a nie dotyczący Polski:
kwestię tolerancji i wolności wyznania. Polska
w okresie wczesnego osadnictwa amerykańskie­

go była krajem stosunkowo tolerancyjnym
i różnowiercy nie byli zmuszeni do szukania
schronienia na drugiej półkuli. Ci natomiast,
którzy musieli opuścić Polskę, udawali się do
zachodniej Europy, np . do Holandii. Jedynie
znikoma część decydowała się następniena emi­
grację za ocean.

Współczesny historyk amerykański pochodze­
nia polskiego Joseph A. Wytrwal nie wyklucza
- podobnie jak wcześniej uczynił to Mieczy­
sław Haiman - że pierwszymi Polakami osia-
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dl ymi w Ame ryce byli smolarze, którzy wylą­

dowali w 1585 roku na wyspie Roanoke u wy­
brzeży Kar oliny P ółmocnej . Zostal i oni wysIan i
przez sir Waltera Ral eigha , k tóry uważał, że

Anglia powinna szukać w Am eryce produktów,
które dotąd sprowadzała z Polski i z Rosji,
a kolonizacja Ameryki znaczni e wzmocn i jej
pozycję wobec Hiszpanii. 10

Jako ciekawostkę wspomnę tu tezy księdza

Wacława Kruszki, który - jak sam pisze - z
"pomocą Boga i lu dzi dobrej woli" opublikował

w 1909 roku pierwszą calościową historię emi­
gr acji polskiej w Ameryce. W 1937 roku ukaza­
lo s ię drugie, uzupełnione wydanie tej pracy. 11

Ksiądz K ru szka głosi, że do Ameryki na pew­
no pierws i przyby li Indianie na 1500 lat przed
Chrys tusem, a 50 lat po Chrys tusie zjawili się

tam "na jego ro zkaz" apostołowie. Dowód?
"Mogli nie posłani Azjaci dotrzeć do ost ateczne­
go krańca Polinezji , dl aczego by posłani, czyli
apostołowie, ta m dotrzeć nie mogli" . "Chrystus
posłał swoich apostołów rozkazując im wyrażni e

iść na wszystek świat (Marek 16.15). Czyżby

apostołowie nie wypełnili tego rozkazu Chrys­
tu sa? Czyżby sprzeniewier zyli się temu posłan­

nictwu? Czyżby, mając wyraźny r ozkaz iść na
c a ł y świat, w swoich podróżach opuścili aż

p o ł o w ę k u l i z i e m s k i e j? Czyżby w Po ­
lin ezji i przyległej Ameryce ni e byli i nie gło­

sili Ewangelii?" 12

Polacy, zdaniem księdza Kruszki, przyb yli tu
już w roku 985 po Chrystusie. Rycerz Er yk
Rud y , "wielki gwałtownik i awanturnik wy­
gnany z Isl andii za rozmaite sprawki, był zmu-

10 J oseph A. Wytrwał : P oles in Amer ican H i sto r y
an d Tradi t ion. Endurance Press, Detr oit 1969, s. 5.

11 Wacław Kru szka : H istoria po l ska w Amer yc e od
czasów na ;dawni e;szych aż do na;nowszych. Dru­
kiem "K uri er a Polski ego". Milwaukee, Wis., 1937.

12 Tamże, s. 5.
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szony uciekać i szukać bezpi ecznego mi ejsca".
W 985 roku wylądował w Ameryce . Wśród jego
rycerz y "his toria wspomina dwóch Polaków ­
Tyrkera i Wyzderwolę , jako nieodstępnych to­
wa rzyszów jego doli i niedoli" . Skąd się wzięli

w Isl andii dwaj polscy rycer ze? Zdaniem księ­

dza Kruszki należeli oni do drużyny rycerzy
polskich, która eskortowała z Polski do Danii
córkę Mieszka I wydaną za króla duńskiego.

Po weselu Tyrker i Wyzderwola wyprawili się

z Erykiem Rudym do Islandii. 13 A w ogóle to
nazwa Ameryki pochodzi od Świętego Emery­
ka. 14

Tyle ksiądz Wacław Kruszka. Fantazji, jak
widać, mu ni e brakowało. W pracy jego jest
mn óstwo tego rodzaju dykter yj ek . Biorąc jed­
nak pod uwagę , że powstała ona na przełomie

XIX i XX stul ecia, że była przedsięwzięciem

pioni erskim, należy docenić wkład autora w ba­
danie dziejów emigracji polskiej w Stanach
Zj ednoczonych. Bardziej wartościowe oczywiś­

cie są partie książki dotyczące czasów autorowi
współczesnych.

Historyczne dowody obecności Polaków na
ziemi amerykańskiej pochodzą z pierwszych
lat XVII wieku. Przybyli tu w roku 1608, na
kilkanaście lat przed osławionymiPielgrzymami
z "Mayflower " (1620).

Na początku XVII wieku król angielski Ja­
kub I powołał towarzystwa Plymouth Company
i Virginia Company of London w celu koloni­
zac ji Ameryk i Północnej . Anglia potrzebowała

surowców dla rozwijającego się przemysłu i li­
czyła na ich import z Ameryki, chcąc unieza­
leżnić się od krajów eur opejskich.

W 1607 roku towar zystwo Virginia Company
założyło osadę Jamestown na terenie dzisiej-

13 Tamże, s. 15-2l.
H Tamże, s. 44.
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szego stanu Wirginia. P ierwsi osadnicy pr zyb yli
na trzech statkac h: "Susan Constant" , "God­
sp eed " i "Discovery". Rok później , prawdopo­
dobnie w połowie września 1608 roku, statek
"Mary and Margaret", k tórym dowodził kapi­
tan Christopher Newport , przywiózł drugi
transport osadników. Przewodniczący rad y ko­
lonistów, kapitan John Smith, odnotował w
swej pracy Th e General Hist orie oj Virginia,
wyd anej w Londynie w 1624 roku, że około

1 października 1608 roku przybyło ,,8 Hol en­
drów i Polak ów" (w orygin al e ,,8 Dutch and
Poles" , przy tym Du tch w ówc zesn ym j ęzyku

angielskim określało również Nie mców). Źród­

ło to zawiera czte ry w zm ianki na tem at Pola­
ków w Jamestown.

Arthur Waldo, a za ni m inni h istor ycy polo­
nijni wymieniają często pięć nazwis k . 15 Nie ma
jednak dowodów na to, że takie właśnie były

imiona i nazwiska pierwszych Polaków w Am e­
ryce Północnej i że pochodzili właśnie z w ymie­
nionych mi ast. Oto lista:

Michał Łowicki z Londynu, szlachcic, który
był swego rodzaju rzecznikiem polskie j grupy;

Zbigniew Stefański z Włocławka , sp ecjalist a
od produkcji szkła;

Jan Mata z Krakowa , wysp ecjalizowany w
produkcji mydła;

Stanisław Sadowski z Radomia, w yk w alifi­
kowany cieśla ;

Jan Bogdan z Kołomyi, smolarz, znający się

także na budowie okrętów. Bogdan ponoć znał

osobiście kapitana Johna Smitha z czasów, gdy
ten przebywał w 1603 roku w Polsce.

Od pewnego czasu toc zy się dyskusja na te-

15 Arthur L. Wald o: F i rst Poles in America. 1608­
-1958. Polish Falcans of Amer ica . P it t sb urgh 1957;
por . również: K aro l Wach t!: Poloni a w Ameryce.
Philadelphia 1944; Alb ert Q . Maisel : The P ole s
Among Ds. "R ead er 's Di gest", J une 1955.
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mat rzekomych zapisków jednego z pierwszych
osadników polskich w Jamestown - Zbigniewa
St.efańskiego, zatytułowanych Memoralium
Commercatoris (pamiętnik kupca), a wydanych
w 1625 roku w Amsterdamie przez Andreasa
Bickera. Pamiętnik ten ponoć trafił do Stanów
Zjednoczonych po II wojnie światowej i w 1947
roku został zaoferowany ówczesnemu kustoszo­
wi muzeum polskiego w Chicago - Mieczysła­

wowi Haimanowi. Haiman nie miał jednak pię­

ciu tysięcy dolarów, jakich żądano za tę ksią­

żeczkę. Arthur Waldo, od którego pochodzi ta
relacja, był wówczas współpracownikiem Hai­
mana i jednym z tych, którzy mieli ów doku­
ment w ręku. Waldo twierdzi, że zrobił wypi­
sy obszernych fragmentów pamiętnika Stefań­

skiego. Te właśnie fragmenty nadesłał do reda­
kcji "Polityki". Redakcja zwróciła się z prośbą

o ekspertyzę do badaczy XVII wieku: historyka
prof. dra Adama Kerstena i językoznawcy doc.
dr Jadwigi Puzyniny. Oboje skłaniają się ku
tezie, że jest to bardzo zręcznie zrobiony apo ­
kryf. Jednakże pozostawiają pewien margines
dopuszczający autentyczność dokumentu. W
moim przekonaniu pamiętnik ten jest falsyfi­
katem, ponieważ - mimo drobiazgowości rze­
komego pamiętnika Stefańskiego - nie zawiera
żadnych szczegółów o pierwszych Polakach w
Jamestown, które nie byłyby już znane z in­
nych dokumentów. Zainteresowanych tą spra­
wą odsyłam do fragmentów pamiętnika oraz do
ekspertyz opublikowanych w "Polityce". 16

Wspomniany już wcześniej kapitan John
Smith, zanim trafił na półkulę zachodnią, miał

wiele przygód. Po opuszczeniu rodzinnej Anglii
brał udział w wojnach na kontynencie europej­
skim. Dostał się do niewoli tureckiej, a później

" .Poli tyka" z 12 VI 1970 r.
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tatarskiej , skąd zbiegł. Uciekając do An glii
przemierzał obszary Polski. W swej książce T he
True Travels, Adventures and Observa tions of
Captain John Smith, opublikowanej już po po­
wrocie z Ameryki w 1629 roku, tak wspomina
swój przejazd przez Polskę (pisze o sob ie w
trzeciej osobie): "Udał się on (z Moskwy) pod
zbrojną strażą do Rzeczycy nad rzeką Dniepr,
w granicach Litwy , a stamtąd z równą grzecz­
nością został przewieziony przez Kołocko (?),
Dobrzesko (?), Dużybył (?), Drohobus (?) i Os­
tróg na Wołyniu, Zasław i Olesko na Podolu,
Halicz i Kołomyję w Polsce i tak aż do Sybina
w Siedmiogrodzie. W całym swym życiu rzad­
ko kiedy doświadczał większej czci, radości i za­
bawy, i każdy wojewoda, do którego przyszedł,

nie tylko użyczył mu gościny, al e i dał mu coś

w darze; albowiem sami widzą się narażeni na
podobn e nieszczęście (n iewoli)" ."?

Pi erwszymi zna nymi nam na ocznymi świad­

kami obecności Polaków w Jamestown byli
trzej Anglicy : Richard Wiffin, An as Todkill
i William Phettiplace. Wszyscy trzej żyli w Ja­
mestown w latach 1608-1612. Ich relacje za­
warte są w księdze The Proce edings of th e
English Colonies in Virginia, która opubliko­
wana została w Londyn ie jako druga część

książki Johna Smitha A Map of Virginia (wy­
danej w 1612 r.). O Polakach znajdują się tu
trzy wzmianki.
Późniejsze zap isk i również mówią o obecności

Polaków w Jamestown. Są to relacje kolonis­
tów: kapitana Williama PoweUa, Edwarda Gur­
ganeya, Williama Cantrilla i Sergeanta Boothe'a.
Wspomina się w nich rn .in. o potyczkach
z Indianami w 1616 roku, w których wyróżnił

17 Cyt. za : Mieczysław Haiman : Z przeszłości pol ­
skiej w Ameryce. Szk ic e hi storyczn e. Buffa lo 1927,
s. 13.
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się Polak imieniem Robert. Wzmianki te zna­
lazly się w opublikowanej w Londynie w 1624
roku pracy The General Historie oj Virginia.
Informacje o Polakach znajdziemy również w
czterotomowym zbiorze dokumentów The
Records oj the Virginia Company oj London
(Waszyngton 1906-1935), zawierającym notatki,
raporty , sprawozdania oraz inne dokumenty na­
leżące do Virginia Company of London. Towa­
rzystwo to było - jak wiemy - inicjatorem
założenia kolonii w Jamestown.

W pierwszych trzech tomach tego zbioru są

różne wzmianki o Polakach w Jamestown. I tak
pod datą 21 lipca 1619 roku wspomina się

o strajku Polaków, pod datą 17 maja 1620 roku
o przystąpieniu Polaków do pracy po zakończo­

nym strajku. Jest kilka wzmianek o artykułach

produkowanych przez Polaków, a także o ich
udziale w potyczkach z Indianami. Pod datą 19
lu tego 1623 roku znajdujemy informację o Po­
laku Molasco. Nazwisko to nie ma polskiego
brzmienia. A. Waldo uważa, że chodzi o Alber­
tusa Małaszko, M. Haiman zaś - o Molewskie­
go, którego nazwisko zniekształcono. Otóż we­
dług dokumentów ów Molasco wystąpił z rosz­
czeniami przeciw Virginia Company. Zwrócił

się do hrabiego Southhampton (Earl of South­
hampton), który oświadczył, że jeżeli Molasco
mówi prawdę, stała mu się rzeczywiściekrzyw­
da i jego roszczenia są uzasadnione. Zaspokoje­
nie tych roszczeń widocznie się przeciągało,

ponieważ pod datą 2 lutego 1624 roku znajduje
się notatka, z której wynika, że Virginia Com­
pany of London starała się uniknąć zobowią­

zań wobec Polaka Molasco. Dokumenty wska­
zują, że Molasco nie był jedynym Polakiem,
który czuł się pokrzywdzony. Wspomina się

tam o "rozmaitych innych", którzy "znosili
cierpienia".

Inne wzmianki dotyczą zapotrzebowania na

22



wykwalifikowanych rzemieślników z Polski.
"W sumie - jak pisze Ronald Kurzawa - Re­
cords oj the Virgin ia Com pan y oj London za­
wiera 13 wzmianek: sześć dotyczy Po laków
w Jamestown, dwie - Polaków w Londynie,
pięć - odnosi się do P olsk i. Wynika z n ich, że

P olacy byli wykwalifikowa nymi robotnikami
wyrabiającymi smołę, dziegieć i ług w 1619
i 1620 roku, że w 1619 roku wdali się w spór
o prawo głosu, zakończony sukcesem, i że je­
den z nic h, Matthew, zginął w india ńskiej ma ­
sa krze w 1622 roku". 18

Należy jednak stwierdzić, że żadna z pierw­
szych dwu książek ka pitana J ohna Smitha ­
ani A True Relations, ani A Map oj Virginia ­
nie wspomina nic o obecności Polaków w Ja­
mestown. Dole J . Melczak, który szukał ś ladów

polskich w pracach Smitha, tak podsumowuje
wyniki swoich poszukiwań : "W skrócie świa­

dectw o Smitha jest następu jące : siedem wzmia­
nek o polskich mieszkańcach w Jamestown,
z których sześć zapożyczonych jest od innych
naocznych świadków, a jedna wydaje się po­
chodzić od Smitha. Co nam daj e to świadectwo?

P o pier wsze, że Po la cy byli w J amestown w
1608, 1609 i w 1616 r. Po drugie, że jeden z Po­
laków mia ł na imię Rob er t. Po trzecie, że P o­
lacy byli ro botnikami (labourers), którzy wy­
ra bia li smołę , dziegieć, ług mydlany, budowali
młyny (pitch and tarre, milles and soap-ashes).
Po czwarte, że P olacy przyszli Smithowi z po­
mocą w czasie starcia z Ind ianami w 1609 ro ­
ku . Po piąte, że jed en z Polaków, Rob ert, zła­

pał Indianina w 1616 roku". 19

18 Ronald Kurzawa: T he Recor ds ot the V i r gin i a
Company ot L on don. "Polish-American Studies", vol.
XV, No 1-2, January-June 1958, s. 37.

18 Patrz Dole J. Melczak : The Testemony ot Cap ­
tain Jo hn Smith. "Polish-American Studies" , vol. XV,
No 1-2, J anuar y-June 1958, s. 33-35.
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o Polakach w Jamestown mowi sporo źródeł

wtórnych. Szczególnie duże zasługi w badaniu
śladów polskich w Ameryce ma Mieczysław

Haiman. Najwięcej szczegółów o Polakach w
J amestown zawierają następujące prace Haima­
n a: Pion eers oj American Industry, Pioneers oj
Liberty and Solders (1937), Polacy wśród pio­
nierów Ameryki (1930) i Pol es in Virginia
(1939) . Haiman opierał się głównie na relacjach
kapitana Smitha. 20 Warto też wspomnieć o ar­
tykułach na ten temat publikowanych w cza­
sopismie "P olish-American Studies". Szcz egól­
nie interesujące są opublikowane tam wyniki
sympozjum zorganizowanego 19 marca 1958 ro­
ku z okazji 350 rocznicy przybycia pierwszych
Polaków do J amestown.Pi

Polacy prawdopodobnie zorganizowali pier­
wszy wytop szkła w Ameryce Północnej . Osad­
nicy w Jamestown potrzebowali szkła nie tyl­
ko dla celów gospod arczych , ale również han­
dlo wych. Szklane koraliki i inne ozdob y miały

duże wzięcie u okolicznych Indian i były przed­
mio tem handlu wymiennego.

Sta tek "Mary and Margaret" przebywał

u wybrzeży Wirginii niespełna trzy miesiące.

W tym czasie osadnicy wytwarzali potrzebne
produkty, które miały być przewiezione do An­
glii. Osada Jamestown miała bowiem przynosić

towarzystwu brytyjskiemu dochód.

20 Peter S. Zieb ron: T h e Account ot Miecislaus
Ha im an. Tamże, s. 37-38.

21 W hat and How We Know About the Pol es in
Jamestown. St. Mary's College Symposium. "Polish­
- Am er ica n Studies", vol. XV, No 1-2, January-June
1958; Fr. Ladislaus J . Siekaniec OFM: Po les i n t he
U .S. - Jamestown To Appomatox. "P oli sh-Am er ican
Studies", vol. XVII, No 1-2, January-June 1960;
Arthur L . Waldo; Searching tor Polish Jamestown
Sour ces. "Po lis h-Ame r ican Studies", vol. XVII, No
3-4, July-December 1960.
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Pierwsi Polacy w Jamestown to rzemieślni­

cy, specjaliści od wyrobu smoły, dziegciu i in­
nych produktów, których sposób wytwarzania
był wówczas dobrze znany w Polsce. Polakom
przypisuje się również zbudowanie pierwszych
studni (świeża woda zastąpiła używaną dotąd

wodę z rzeki), mieli też niemały udział w bu­
dowie domów i pomieszczeń gospodarskich. 22

Polacy spełniali w J amestown w gruncie rzeczy
role służebne. Byli traktowani jako wykwalifi­
kowana służba. Ale bez pracy polskich osadni­
ków kolonii trudno byłoby przetrwać.

Życie w Jamestown nie było ani łatwe, ani
bezpieczne. Wkrótce zaczęły się konflikty z oko­
licznymi Indianami.

Kapitan John Smith, który w latach 1607­
-1609 stał na czele osad y, chwalił Polaków
i Holendrów za pracowitość. Polacy wyróżniali

się także w walce z Indianami. Podanie głosi,

że uratowali życie Smithowi, który wpadł

w pułapkę zastawioną przez Indian. Czyn ten
przypisuje się Zbigniewowi Stefańskiemu i Ja­
nowi Bogdanowi. John Smith był niezwykle
przedsiębiorczym i energicznym organizatorem
życia w Jamestown. Między innymi dzięki jego
inicjatywom i przywództwu osadnicy zdołali

przetrwać trudny okres początkowy. Smith był

przychylnie nastawiony do Polaków, doceniał

znaczenie polskich rzemieślnikówdla życia osa­
dy. Nic więc dziwnego, że zabiegał o sprowa­
dzenie do Wirginii większej ich liczby. Pisał do
Londynu, że 30 takich cieśli , kowali i murarzy
wartych jest więcej aniżeli 1000 tutejszych gen­
tlemanów. Rosła więc liczba Polaków. Arthur
L. Waldo wymienia m.in. nazwiska: Karol Źre­

nica, Ignacy Machowski, Tomasz Miętus ze
Lwowa, Gwidon Stójka, Jan Kulawy, którego

ss "Congression a l Record", October 3, 1973, 92nd
Congress, 1st Se ssion , s. H 8620.
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nazwisko pisano czasem jako J ohn Cullaway,
Ma teusz Gramza, H er m an K romka, Eu stachy
Miciński, Michał K orczewski, Włodzimierz Ter­
lecki, J an P argo, Mikoła j Syryński lub Syreń-
ki 23S lo

We wrześniu 1609 roku doszło do przewrotu
w Jamestown. Przeciw Smithowi zbun towali
się tr zej kap itanowie: John Ratcliff, John Mar­
tin i Gabriel Archer. Dokonano naw et nieuda ­
nego zamachu na jego życie. Smi th postano­
wił wrócić do Angli i, a wraz z nim p rawdopod o­
bnie kilku Polak ów, którzy będąc w dobrych
stosunkach ze Smithem obawiali się, że nie
będą mieli ł atwego życia z jego nas tępcami.

Bez Sm itha i polskich rzemieślników osada
zaczęła podupadać. Nasilały się również kon­
fl ikty z Indianami. Zima 1609/1610 roku była

szczególnie ciężka. Głód i choroby, a nawet
zimno, choć Wirginia leży w obs zarze łagod­

nego klimatu, starcia z Indian ami zdziesiątko­

wały osadników. W his torii Wirginii okres ten
znany jest pod nazwą "czasu głodu" (starving
time). Zdarzały się nawet wypa dki ludożerstwa .

Zimę tę przetrwało za ledwie 60 z około 400
osadników. Ich życie uległo d ezorganizacj i. P o­
lacy , bard ziej od Anglików przyzwyczaj eni do
trudnych war u nków, łatwiej znieśli t en ciężki

okres. Osadnicy , k tórym udało się przetrwać

"czas głodu", tym silnie j n al egal i na sprowadze ­
nie P olaków , aby odbudować życie gosp oda rcze
osady. W maju 1610 roku wraz z lord em De­
laware opuściła Anglię grupa Polaków i w
czerwcu pojawiła się u wybrzeży Wirgin ii.
Wśród nich byl i i ci, którzy opuścili J amestown
z kapitane m Smith em . Po 1610 roku prz ez kil ­
ka lat nie m a żadnych wzmianek o Polaka ch.
Wśród no wych przybyszów był l ekarz n a-

'5 Arthur L . Waldo : First Po!es in America, 1608­
- 1958..., s. 9-10.
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zwiskiem Lawrence Bohun. Istnieje przypusz­
czenie, że był on pochodzenia polskiego. W Wir­
ginii przebywał 10 lat. Zginął póżniej na morzu
w potyczce z Hiszpanami.

W grupie nowo przybyłych Polaków znajdo­
wał się też porucznik Puttocke, być może po­
chodzący z arystokratycznej rodziny Potockich.
Zginął w walce z Indianami.

Największym bowiem zagrożeniem były wów­
czas konflikty z Indianami. W d ok umentach
osady wymieniani są Polacy, którzy wyróżnili

się w walce z Indianami. Podaje się ich imiona,
a nie nazwiska, np. Robert a Polonian, Matthew
a Polander czy też Molasco the Polander. Ar­
thur Waldo kojarzy te imiona z Robertem Na ­
wrotem, Mateuszem Gramzą i Albertusem Ma­
łaszko.w

Polacy zorganizowali pierwszy strajk i pierw­
szą demonstrację na rzecz praw obywatelskich
w Ameryce.

W 1618 roku Wirginia otrzymała ograniczoną

autonomię nadaną w tzw. Wielkiej Karcie
(Great Charter). Wielka Karta przewidywała

przeprowadzenie w 16.19 roku wyborów do
zgromadzenia ustawodawczego, zwanego Hou se
of Burgesses. Gubernatorem Wirginii był wów­
czas George Yeardley. 30 lipca tegoż roku
powołano zgromadzenie ustawodawcze w Ja­
mestown. Osadę zamieszkiwało wówczas około

2000 osób . Polacy jednak nie mieli prawa głosu

ani reprezentacji w zgromadzeniu. Postanowili
więc zaprotestować i - jak pisał kapitan John
Smith - "wstrzymali pracę do czasu usunięcia
niesprawiedliwości".25

Syutacja musiała być poważna, skoro guber­
nator powiadomił swoich zwierzchników w

" Tamże, s. 16. ,
os Cyt. za: M. Haiman: Z przeszłości pol sk i ej w

Ameryce..., s . 19.
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Londynie o strajku. Sam zresztą nie miał pełno­

mocnictw, by zaspokoić żądania strajkujących.

Skargę Polaków rozpatrywano na posiedzeniu
Virginia Company of London 21 lipca 1619 ro­
ku. Polacy uzyskali prawo głosu, a także prawo
posiadania własności. Niespełna dwa tygodnie
później, 4 sierpnia, gubernator George Yeardley
rozwiązał zgromadzenie, a więc Polacy nie
mogli skorzystać z prawa głosu. Zanim jednak
do tego doszło, jeden z Polaków imieniem Ro­
bert przemawiał na posiedzeniu zgromadzenia .
Zgromadzenie w Wirginii było pierwszym orga­
nem przedstawicielskim na kontynencie ame­
rykańskim. Polakom przyznano prawo głosu,

ale równocześnie, chcąc pozbawić ich monopo­
lu na produkcję dziegciu, smoły, mydła i in­
nych wyrobów, przydzielono im czeladników,
aby ci wyuczyli się zawodu. Księga zapisów
z posiedzeń towarzystwa Virginia Company of
London podaje pod datą 21 lipca 1619 roku:
"W sprawie sporu Polaków zamieszkałych w
Wirginii postanowiono teraz (pomimo wszelkich
poprzednich rozporządzeń przeciwnych), ż e ma­
ją być obdarzeni prawem głosu i uczynieni tak
wolnymi jak każdy inny mieszkaniec tamtejszy;
a żeby ich zręczność w wyrabianiu smoły, dzieg­
ciu i ługu nie zaginęła wraz z nimi, postanowio­
no, ż e niektórzy młodzieńcy mają im być przy­
dani do wyuczenia się ich zręczności i wiedzy
w tym fachu dla dobra przyszłości kraju". 26

Żądania Polaków zostały zaspokojone. 17 ma­
ja 1620 roku księga zapisków towarzystwa od­
notowała: "Polacy (Polackers) wrócili do pracy
i wyrobu smoły i dziegciu, potasu i ługu my­
dlanego".

M.I.J. Griffin w swej pracy Records oj Ame­
rican Catholic Historical Society pisze, iż strajk

26 Cyt . za: Arthur L. WaJdo : First Po!es in Ame­
r ica, 1608-1958..., s. J7.
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"dowodzi, że poczucie wolności było silne u tych
Polaków i że podnieśli bunt przeciw sw emu
upośledzeniu społecznemu lub rzeczywistej n ie­
woli , w jakiej znaleźli się niewątpliwie wbre w
obi etnicom składanym im celem nakłonienia ich
do wyjazdu do nowej kolonii" . W innej pra­
cy Catholics in Colonial Virginia Griffin stwier­
dza , że bodźcem do strajku Polaków był "in­
stynkt wolności" i protest przeciw "niemal ni e­
wolniczym warunkom społecznym, w jakich
się znaleźli". Mieczysław Haiman tak ocenia
znaczenie tego strajku: "Dawny ten strajk P o­
laków w Wirginii to fakt doniosły i zarazem
piękny w dziejach wychodźstwa polskiego w
Ameryce. Polacy więc nie tylko bronią fizyczną

walczyli o niepodległość i swobody Unii ame­
rykańskiej. Na wiele, wi ele lat przed rewolucją,

w czasach kiedy w koloniach władała jeszcze
nietolerancja i tyrania, ki edy z mglistych prą­

dów ludzkich zaledwie wyłaniał się duch wol­
ności na drugiej półkuli, przodkowie nasi pierw­
s i stoczyli walkę o wolność i równość i pierwsze
odnieśl i w niej zwycięstwo". 27

Również ksiądz Wacław Kruszka przypisuje
strajkowi doniosłe znaczenie : "Tak więc Polacy
nie tylko urządzili, ale i wygrali pierwszy
:strajk w Ameryce i odnieśli pierwsze zwycię­

stwo w walce o równouprawnieni e. Polacy n ie
t ylko uczyli Anglików w Wirginii, jak mają

robić dzi egieć i smołę , ale dali im także dobrą

nauczkę amerykanizmu. Była to pierwsza lekcja
am erykanizmu, jaką Anglicy w Ameryc e otrzy­
m ali. Oby tylko ta nauczka później nigdy n ie
była poszła w las". 28 Historyk Edward Ch an­
ning pisząc o zwycięskim strajku Polaków

27 Mieczysław Ha im an: Z przesz/ości polsk i ej
'w Ameryce..., s. 20.

zs Wacław Kruszka: Historia polska w Ameryce...,
:5. 78.
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stwierdza, że "byli to pierwsi bohaterowie w
historii Ameryki".
Władze Wirginii były zadowolone z pracy Po­

laków i zabiegały w Londynie o sprowadzenie
większej liczby rzemieślników polskich. Doku­
menty Virginia Company pod datą 13 listopada
1620 roku odnotowują ofertę niejakiego Gabrie­
la Wishera. który zobowiązał się za określoną

zapłatą sprowadzić z Polski i Szwecji wykwali­
fikowanych rzemieślnikówdo pracy w Wirginii.
Cena 10 szylingów od osoby wydawała się to­
warzystwu zbyt wygórowana i zrezygnowano
z usług Wishera. W zapiskach Virginia Compa­
ny pod datą 13 grudnia 1620 roku czytamy:
Gabriel Wisher "stawiwszy się na posiedzenie
z propozycją usług w sprowadzeniu ludzi do
wyrobu rozmaitych rzeczy ze Szwecji i Polski
po dogodnej cenie, prosił, aby mógł dostać listy
do Jego Królewskiej Mości króla Szwecji w tym
celu, odpowiedziano mu, że posiedzenie uznaje
za rzecz niestosowną kłopotać Jego Kró­
lewską Mość taką drobną sprawą; a ponieważ

uznano, że koszt sprowadzenia w ten sposób
ludzi (jakkolwiek pożytecznych) byłby za wiel­
ki i za wysoki, dlatego postanowiono uchwycić

się innego sposobu, mianowicie prosić kupców
handlujących w tych krajach, by sprowadzili
tych ludzi znacznie tańszym kosztem. W mię­

dzyczasie kompania zadowolni się tymi, których
ma już w Wirginii i którym dostarczy większą

liczbę pomocników, czego właściwie głównie

potrzeba".29 Mieczysław Haiman podziela po­
gląd, iż rzemieślnicy polscy byli zbyt drodzy,
aby można było pozwolić sobie na sprowadze­
nie ich w większej liczbie.

Joseph A. Wytrwal, a także inni autorzy oce­
niają, że w pierwszych latach istnienia James-

29 M. Haiman: Z przeszłoścś polskiej w Ameryce..•,
s. 21.
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town w osad zie mieszkało około 50 Po laków. 30

Nie ma jednak wiarygodnych dokumen tów, któ­
re pozwalałyby dokładnie określić liczbę Pola­
ków . Faktem dowiedzion ym i sprawd zalnym
jest , że wśród wczesnych osadników europe j­
ski ch w Ameryce Północnej byli Polacy i ode­
grali ważną rolę w życiu gospodarczym Wirgi­
nii. W najwcześn i ejszych dokumentach Pola­
kó w nazywano różnie: Poloniaus, Polockers lub
Polanders.

Warunki pracy w Wirginii były ni ezwykl e
trudne i zapewne odbiegały od tego , co obiecy­
wali sob ie kandydaci na osadników. Towarzys­
two opłacało ich podróż, dawało pewne narzę­

dzia i środki na zagospodarowanie się, w zamia n
za co zobowiązani byli do odpracowania na
rzecz towarzystwa kilku la t. Był to więc okreś­

lon y kontrakt i istniała daleko idąca zależność ,

nazywana przez niektórych historykó w naw et
zależnością niewolniczą . Zapiski Virginia Com­
pany notują konflikty i spo ry między towar zys ­
twem a Polak ami, oskarżającymi je o niedo­
trzymyw anie umowy. Ciężkie wa runki pracy
w Wirginii oraz walki z Indianami sprawiały ,

że wielu osadników szukało szczęścia gdzie in­
dziej , na ziemiach, gdzie dziś są stany Ohio,
Pensylwania , Kentucky, Indiana. Wśród ni ch
byli również Polacy. 3 1

Z 16 lutego 1623 roku pochodzi lis ta osób ży­

jących i zmarłych w Wirginii - List ot Livin g
and Dead ot Virginia . Nie zawiera ona żadnego

30 J oseph A. Wytrwał : The Pol es in America. Ler­
ner P ublication s Company, Minneapolis 1969, s. 19.

31 Ocen a źró deł i opracowań na te mat obecności

Po Jaków w Jamesto wn : What and How We Know
About the Pol es in Jamestown. "Po lish-American
Studies", No 1-2, J anu ary-June 1958, s. 30-42; Ar­
thur L . WaJd o: Searching For Pol i sh Jam estow n
Sources. "Poli sh- Am er ica n Stu dies" , No 3-4, J uly­
December 1960, s. 105-114.
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na zwiska typowo polskiego. Być może, Polacy
padli ofiarą walk z Indianami w 1622 roku. Pe­
ter S. Zieborn wysuwa przypuszczenie, iż nie­
które nazwiska na liście, np . John Kullaway,
John P ergo, mogą być zniekształconymi na zwi­
skami polskimi. vs co bardzo utrudnia poszuki­
wanie nie tylko pierwszych śladów polskich w
Ameryce, ale i p ó źniejszych, z XVIII i XIX
wieku.
Związki Wirginii z Polską utrzymywały się

też w XVIII wieku. Wkrótce tytoń miał się stać

główną kulturą uprawianą w Wirginii. Ekspor­
towany do krajów europejskich, docierał rów­
nież na rynek polski. Jedna z broszur z 1708
roku opisując stan upraw tytoniowych w Ame­
ryce ubolewała, że konflikty zbrojne w Europie
utrudniają plantatorom tytoniu z Wirginii do­
tarcie na rynki Szwecji, Polski i Rosji.

Spisy mieszkańców Wirginii z początków

XVIII wi eku zawierają wiele nazwisk, które
z dużym prawdopodobieństwem mogłyby być

zniekształconymi nazwiskami polskimi: Stuckey
(Stocki?), Sincocke (Sękowski?), Burocke (Bo­
rowski?) itp. Można na tej podstawie przypusz­
czać, że pewne rodziny polskie przetrwały w
Wirginii do początku XVIII wieku. W pó źniej­

szym okresie część Polaków przeniosła się do
innych kolonii, głównie do Pensylwanii. Tak np.
Jakub Sadowski i jego bracia wyruszyli właśnie
z Wirginii w roku 1773 i dotarli m.in. na ter eny
dzisiejszego Ohio, Kentucky i Tennessee.

Liczne świadectwa przemawiają za tym, że

w XVII i XVIII wieku na różnych obszarach
kolonialnej Ameryki znajdowali się osadnicy
polscy.

Na wschodnim wybrzeżu, w okolicy dzisiej­
szego Nowego Jorku, Holendrzy założyli osadę

32 What and How We Know About the Po les i n
Jamestown..., s. 38.
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pod nazwą Nowa Hol andia. Tutaj je zuita Isa ak
J ogu es w 1643 roku spotkał ni ez identyfikow a­
nego z nazwiska młodego Po laka wyznania lu­
terańskiego, z którym nie mógł się porozumieć

z braku znajomości wspólnego j ę zyka. :J3 Ni e­
wyk luczone, że już wówczas Polacy znajdowali
s ię w Now ym Amsterdamie, skoro Isaak Jogues
powołując się na opinię gubernatora tej kolonii
Kiefta pisał, że w Nowej Holandii zamieszkiwa­
ło wówczas już 18 narodowości.

"Dokładne odszukanie śladów pierwszych
osadników polskich w Nowej Holandii - pisze
M. Haiman - jest niemożliwe. Po pierwsze .­
niektórzy Polacy przyjeżdżali już z na zwiskami
przerobiony m i na łacińskie lub inne. Po wtóre
- Hol endrzy okropnie przekręcali nazwiska w
dokumentach kolonialnych i pisali je rozmaicie ,
nie trzymając się jednolitej pisowni. J edne i te
same nazwiska pisane są w kilku, nieraz kilku­
nastu wersjach. Trzecią trudność stanowi ho ­
lenderszczenie obcych nazwisk w Nowej Holan­
dii. Tak np . Francuza Rossignol (Słowik) prze­
chrzczono na Wac htegaal itp. Czwartą trudnoś­

cią jest dawna n iestałość nazwisk holender­
skich . Syn nazwisko swe urabiał z im ienia oj ­
ca".:l4 Można więc tylko przypuszczać, że np.
n iejaki Christopher Jeuriause Probasko, przy­
były do Nowej Holandii w 1654 roku, był Po la ­
kiem. J ego nazwisko pisane jest w różnych do ­
kumentach rozmaicie: Probasky, P robaske,
P robasko, Probasco, Probusco . Wiadomo o nim
m.in., że byl dość zamożnym osadnikiem i peł­

nił funkcję sęd ziego pokoju.

33 Reub en Gołd Thwaites (ed .): The Jesuit R e!a ­
t ions and A!!ied Documents; Trav e!s and Exp!ora­
tions ot the Jesuit M issionaries i n N ew France
1610-1791. Clev eland 1896, XXXI, s. 99.

34 Mieczysław Haiman : Polacy wśród pionierów
Ameryki . Szkice hi sto ryczne. Dr uk iem Dziennika
Zj ednoczenia. Chicago 1930, s. 6.
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Jednym z P olaków osiadłych w Nowej Ho­
landii był Daniel L itscho (Liczko?) z Koszalina,
oficer armii, którą utworzyli osadnicy holen­
derscy. W 1648 roku założył tawernę, brał

udział w życiu politycznym Nowej Holandii
oraz w wyprawach wo jennych organizowanych
przez gubernatora ko lonii Stuyvesanta. Zmarł

w roku 1661. Wielu his toryków amerykańskich

uważa Daniela Liczko za Nie mca. J ego na zwi­
sko pojawia się w dokumentach w różnych

wersjach (np . L itsch o, Li sch o, Li tsko, L it ch coe).
Gu bernator Nowej Hol andii , Stuyvesant, za­

biegał u króla holenderskieg o o sprowadze nie
większej liczby osa dników polskich. Chodziło

mu nie tylko o przygotowanie ziemi pod upra­
wę, ale również o skuteczniejszą obronę przed
Anglikami.
Wśród pierwszych osadników polskich, którzy

pojawili się w Ameryce Północnej, prawdopo­
dobnie sporo było różnowierców. Wyjeżdżali

z Polski do Europy Zachodniej , gdzie studio­
wal i teologię protestancką, bądź też powodo­
wani innymi względami - czuli się tam mniej
dyskryminowani aniżeli w kraju katolickim.
Fantastyczne opowieści o skarbach i łatwym

życiu na da lekim kontyne ncie skusiły niej edne­
go żądnego przygód czy bogactw. Spo ra grupa
róźnowierców polskich, a zwłaszcza arian,
osiadła w Hol andii i stąd niektórzy zdec ydo ­
wali się wyemigrować za morze, do Nowej Ho­
landii.

Pewna liczba Po laków przybyła do Am er yki
Północnej z husycką sektą zwaną braćmi czes ­
ki mi. Uchodząc przed prześladowaniamiw swo­
im kraju, braci a czescy osiedlali się w Polsce.
J ednym z ośrodków ich działalności było Lesz­
no. Cieszyli się opieką niektórych możnych ro­
dów - Leszczyńskich i Ostrorogów. Później

nietolerancja dotknęła ich również w P olsce.
Przen ieśli się do in nych kra jów Europy , a na-
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stępnie do Ameryki Północnej. W roku 1735
osiedlili się w Georgii, a w 1753 - w Karoli­
nie Południowej.

Bracia czescy prowadzili bardzo skrupulatne
zapiski. W tych dokumentach właśnie można

doszukać się nazwisk polskich - choć samo
brzmienie nie może być w żadnym razie dowo­
dem polskości, jako że nazwisko może dotyczyć

równie dobrze osoby pochodzenia czeskiego.
Wśród braci czeskich byli Niemcy z ziem pol­
skich, znający język polski. Do nich należał

m.in. Piotr Wolte, urodzony w 1745 roku w
Swarzędzu, bracia Mateusz i Krystyn Stacho­
wie z Górnego Śląska. Polakami byli Jerzy Wa­
cław Gołkowski i Zygmunt Leszczyński. Nie
ustalono dotąd, jakie związki ten ostatni mógł

mieć z rodziną Leszczyńskich. Zygmunt Lesz­
czyński przebywał w Ameryce w latach 1779­
-1795 i sprawował funkcję przełożonego zboru
braci czeskich.
Ośrodkiem działania braci czeskich była miej­

scowość Bethlehem w stanie Pensylwania. U
kobiet z tej sekty Kazimierz Pułaski zamówił

sztandar dla swego Legionu. Być może obecność

Polaków lub same związki braci czeskich z Pol­
ską zachęciły Pułaskiego do odwiedzenia ich
siedziby w Bethlehem.

"Protoplastą nauki polskiej w Nowym Świe­
cie był Aleksander Karol Kurcjusz (Curtius),
profesor z Litwy, założyciel i kierownik pierw­
szej wyższej szkoły w Nowym Jorku, w tym
czasie, kiedy dzisiejsza metropolia amerykańska

była jeszcze stolicą kolonii holenderskiej i na­
zywała się Nowym Amsterdamem. Wysłany z
Holandii przez Kompanię Zachodnio-Indyjską ,

właścicielkę kolonii, na prośby kolonistów,
pragnących kształcić swe dzieci w łacinie i w
wyższych umiejętnościach , otworzył on w No­
wym Jorku pierwszą akademię w roku 1659
i prowadził ją przez dwa lata. Jakkolwiek kró-
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tko trwała, była to najs tarsza wyższa szkoł a w
koloniach północnoamerykańskich po dzisiej­
szym Un iw ersytec ie Harvarda" . ;IS

Kurcjusz podpisywał się po łacinie Alexan­
der Carolus Curtius i mógł być równie dobrze
Litwinem lub t eż, jak przypuszczają niektórzy ,
mieszczaninem polskim pochodzenia niemiec­
kiego. Mieczysław Ha iman uważa, że był ra czej
nuaczycielem łaciny na jednym z magnackich
dworów lit ewskich . Mógł być arianinem, po­
nieważ po opuszczeniu P olski udał się do Ho­
landii, gdzie właśnie został zaangażowany przez
Kompanię Zachodnio- Indyjską do na uczania w
Nowe j Holandii z roczną pensją 500 fl orenów
i jednorazowym dodatkiem 100 florenów na
kupno towarów, które miał korzystnie sprzedać

w Ame ryce.
Koloniści holenderscy, znani z gospodarności

i liczeni a si ę z groszem, zmniejszyli K u rcj uszo­
wi pensję z 500 do 200 florenów. Te n upomniał

się o swoje i podwyższył opłaty za naukę (pła­

cono wówczas w naturze, na ogół wyprawio­
nymi skórami bobrowymi). Rodzice jednak pro­
tes towali i zaczęli kwestionować metody nau­
czania Kurcj usza . Kiedy władze Nowego Am­
st erdamu odrzuciły kolejną prośbę o podwyżkę

płacy i zwolnien ie z podatków, r ozczarowany
Kurcjusz opuścił w 1661 roku Amerykę.

John Rutkowski i Casimir Butkiewicz byli
również na uc zyc ielami w Nowym Amsterdamie.
Wojciech Adamkiewicz zbudował w XVII wie­
ku wiele domów w miejscu , gdzie dziś znajduje
się Nowy Jork. 36

W 1663 r ok u lub wcześniej w Nowym Am­
sterdamie osiadł polski szlachcic Albert (lub 01­
bracht) Zaborowski, dając początek zna nej do

35 Mieczy sław Haiman : Nauka poZska w Stanach
Zjednoczonych . "Na uka Polska", t. XX I, 1936.

36 Jo seph A. Wytrwał: PoZes in A me rican H i stor y
and Tradit io n ..., s. 21.
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dzisie jszego dnia w Ameryce rodzinie Zabriskie.
Ożen i ł się z dziewczyną bogatą, co umożliwiło

mu nabycie znacznych połaci ziemi w obecnym
stanie New J ersey. Znał języki indiańskie i sły­

nął z su kcesów w rokowaniach między koloni­
stam i i pl emionami i ndiańskimi .

W 1682 roku ów Zabor owski został sędzią po­
koju w hrabstwie Upper Bergen County w Ne w
Jersey . Zmarł w 1711 rok u w wieku 72 la t , zo­
stawia jąc pięciu synów. J edno z podań głosi, że

najstarszy syn został porwany przez In dian i za
zgodą ojca trzymany przez nich dla nauki j ę­

zyka i obyczajów, przez co mógł, podobnie jak
ojciec, występować jako tłumacz i mediator w
sporach kolon istów z Indianami.

Niek tórzy uważaj ą, że Albert Zaborowski jest
sp okrewn iony z Samuelem Zborowskirn, ska ­
zany m na banicję i ściętym za panowa nia Ste­
fana Bator ego. Hipo tezę tę je dnak odrzuca część

hi storyk ów po lonijnych, m.in. Mieczysław Hai­
man 37, skłaniających się ku poglądowi, że Al­
bert Zaborowski pochod ził z rodziny ariańskiej

Zaborowskich , k tórzy wyemigrowali do Holan­
dii , skąd przyb yli d o Nowego Amsterdamu. J e­
szcze inni uważają , że Zabriskie wywodzi się

od stryjecznego brata króla Jana Sobiesk iego.
Trudność w us ta leni u właściwej gen ealogii bi e­
rze się m.in. s tąd, że nazw isko to w dokumen­
tach amerykańskich pojawiało się w na jrozma­
itszyc h we rsjach: Zaboriskwy, Zaborischo, Za ­
borisco, Zab or isko, Zaborischoo, Zabnorwisco,
Zabrowisky. W n iemałym stopniu przyczyniły

się do tego urzędy amerykańskie, potom kow ie
naszego rodaka także rozmaicie odmieni al i to
nazwisko.
. Moim zdaniem h istorycy polo nijn i ni epo­
trzebnie marnotrawią tyle en ergi i na ustal en ia

37 Mieczysław Ha iman : P ola clI wśród pionierów
.Ąmerllki..., s. 14-24.
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genealogii rodu Zabriskie. Sami nosiciele tego
nazwiska niemało przyczynili się do zaciemnie­
nia sprawy, dorabiając sobie arystokratycznych
i możliwie najbardziej zasłużonych bądź głoś­

nych przodków. Z pu nktu widzenia związków

polsko-amerykańskichważna jest przede wszy­
stkim rola, jaką odegrał ród Zabriskie. Ród ten
bardzo się rozgałęził. Niektórzy jego członkowie

dorobili się znacznych fortun. Choć rozrzuceni
są dziś po całych Stanach Zjednoczonych, nadal
część z nich mieszka w stanie New J ersey.

Polakiem ponoć był pierwszy pastor luterań­

ski w Ameryce Jakub Fabrycjusz. Działał on
w połowie XVII wieku. Niektórzy wszakże

uważają go za Niemca. H. E. J acobs w pracy
History ot the Evang Lutheran Church in the
Unitecl States (opublikowanej w 1907 r. w No­
wym Jorku) zamieszcza dokumenty, z których
wynika, że Fabrycjusz był pa st ore m w Głogo­

wie . Później znalazł się w Holandii, skąd udał

się do Ameryki. Tu niezbyt dobrze mu s ię wio­
dło . Miał ciągłe spory z wład zami lokalnymi i z
wiernymi. Udzielano mu upomnień , nagan, a w
końcu pozbawiono funkcj i pastora w Nowym
Amsterdamie i wysłano do Nowej Szwecj i. Al e
i tam Fa brycjusz nie miał początkowo szczęś­

cia, był ki lkakrotnie karany za rozmaite zata r ­
gi . W końcu ustatkował się i szwedzcy koloniści

chwalili go nawet za aktywność w pełnieniu

duszpasterskich obowiązków.

W XV II i XVIII wieku na terenie dzisiejs zego
Nowego Jorku mieszkało już prawdopodob­
nie spo ro Po laków. Nie j esteśmy w stanie okr e­
ślić ich liczby, ale zachowane dokum en ty z tyc h
czasów, zwłaszcza z XVIII stulecia , zawierają

nazwiska, które są prawdopodobnie polskiego
pochodzenia: John Niensovisch, Thoma s Sero­
ckie, J ohn Fraesk i, J acomyn Kwanogweech,
Chr ist ian P assasky, Jo hn Laskie, Andrew Ka-
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cky, John Maleck, Louis Chodkiewicz i inni. 38

Peter Stadnitski (ur. w 1735 r.) wywodził się

z polskiej rodziny Stadnickich, arian, którzy
osiedlili się w Holandii. Był szefem amsterdam­
skiej firmy bankowej Peter Stadnitski & San.
Sympatyzował z dążeniami niepodległościowy­

mi kolonistów amerykańskich,widząc przy tym
dla siebie możliwość zrobienia interesu. Był

jednym z czołowych finansistów udzielających

pożyczek Stanom Zjednoczonym. W każdym

razie za takiego uważał go Tomasz Jefferson.
Amerykanie potrzebowali kapitałów na prowa­
dzenie wojny, a po jej zakończeniu - na roz ­
wój gospodarki i utrzymanie odpowiedniego
stanu obronności. Kraj był zniszczony, skłócony
z wieloma mocarstwami. Kongres słaby, bez od­
powiednich prerogatyw i bez większych środ­

ków. Takiemu klientowi poważni kupcy eu­
ropejscy nie chcieli udzielać kredytu, ponieważ

kryłoby się za tym zbyt duże ryzyko. Stany
Zjednoczone nie miały już z czego spłacać na­
wet odsetek. Ryzyko podjął bankier holender­
ski pochodzenia polskiego - Peter Stadnitski,
a swym przykładem zachęcił również innych
bankierów do udzielania pożyczek.

Zakrojone na szeroką skalę przedsięwzięcia

handlowo-przemysłowe Stadnickiego nie przy­
niosły jednak spodziewanych rezultatów. Spe­
kulując amerykańskimi gruntami zakupił ogro­
mne połacie ziemi na obszarze dzisiejszych sta­
nów Nowy Jork i Pensylwania; nie spełniły się

jego nadzieje, że sprowadzi osadników i sprze­
da im ziemię. Osadnicy nie należeli z reguły do
bogatych nabywców, a ponadto władze amery­
kańskie podejrzliwie odnosiły się do obcej
spółki, która niebawem popadła w poważne ta-

'" Patrz Miecislaus Haiman: Poles in New York in
the 17th and 18th Centuries. Polish R.C. Union of
America. Chicago 1938.
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r apaty . Ini cjatywa uruchomienia w Ameryce
produkcji cukru z soku drzewa klonowego rów­
nież skończyła się niepowodzeniem. Peter Stad­
nitski zmarł w 1795 roku .

William P erm, jeden z filarów kościoła kwa­
krów, napisał do Jana III Sobieskiego list z
prośbą , aby zapob i egał prześladowaniom kwa­
krów przez władze Gdańska w 1677 roku. Penn
przebywał wówczas w Amsterdamie w podróży

mis yjnej . W 1681 roku za łożył w Am er yce ko­
lonię - Pensylwanię. " Nie ul ega wątpliwości ,

że spora liczba Gdańszczan-kwarków, wypę­

d zonych z granic m iasta p rzez protestancki se­
nat, wywędrowała z nim lub we wczesnych
latach istnienia kolonii, ab y za morzem móc
sw obodnie wyznawać swą religię". :'9

Na początku XVIII wieku osiedlił się w Pen­
sy lwan ii polski szl achcic Sadowski, prawdopo­
dobnie o imionach Jan Antoni (Jonatan). Pro­
wadził z Indianami handel , głównie futrami .
W 1735 roku otrzymał oby watelstwo Pensyl­
wanii pod nazwiskiem Anthony Zadouski. 40

Sadowski był kupcem i podróżnikiem. Wystę­

pował jako przedstawiciel gubernatora Pensyl­
wanii. Ponieważ znał języki indiańskie, guber­
nator tej kolonii Patrick Gordon powierzał mu
misje poselskie do Indian i negocjacje pokojo­
we . Sadowski prowadząc handel zapuszczał się

daleko na zachód , do Ohio, Kentucky. Nie było

to wówczas bezpieczne zajęcie . Zginął z rąk In­
dian w 1774 roku, prawdopodobnie w Wirginii .
W Ohio założył osiedl e zwane obecnie Sandus­
ky, dziś duży ośrodek przemysłowy. Nazwisko
Sadowskiego pojawia się również w różnych

wersjach : Sandusky, Sandosk e, Sadovsky, San-

39 M. Haiman: Polacy wśród pionierów A me r y ki ...,
s. 42 .

" J oseph A. Borkowski : Early Po li sh Pioni eers in
Ci ty ot P ittsburgh an d Allegheny County. P oli sh
Histor real Commit tee . Pit tsburgh 1948, s. 10.
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dosq ue, Sadowski, Saduaskas, Zadusky, San­
duska . Różna pisownia nazwiska Sadowskiego
pojawia s ię nawet w dokumentach urzędowych

gubernatora Pensylwanii.
Sadowski zostawił kilku synów, którzy pene­

trowali ówczesny Dziki Zachód. Znani są

pod nieco zmienionym nazwiskiem Sandusky.
Jacob Sandusky przepłynął w kanu Missisipi
aż do jej ujścia. Kilku jego braci osiedliło się w
Kentucky, Tennessee. W Kentucky w 1774 roku
powstała pierwsza osada białych mieszkańców

zwana Harrodstown. Jej współzałożycielami

byli bracia Sadowscy. Póżniej w obawie pr zed
napadami Indian przenieśli się w inne miejsce,
które nazwano Sandisky's Station.

J aku b Sadowski pisał ponoć nawet pamięt­

niki. Rękopis jednakże zaginął w bliżej nie okre­
ślonych okolicznościach . Niewykluczone, że Sa­
dowscy współpracowali ze znanym traper em
i podróżnikiem amerykańskim Daniel em Boo­
nem. Teodor Roosevelt poświęcił im fragmen t
w znanej książce The Winning of th e W est.
"Mimo to historia okrutnie obeszła się z rod ziną

Sadowskich pozbawiając ją zaszczytów przy­
znanych Boone'owi i innym podróżnikom ame­
rykańskim"."
Przejeżdżając dziś przez Stany Zjednoczone

można dość często natknąć się na miejscowośc i

pod nazwą Sandusky. Pochodzi ona naj prawdo­
podobniej od nazwiska Sadowski. Istnieje rów­
nież hipoteza, że nazwa ta bierze się od sło­

wa "sa-un-dus-tee", co w jednym z narze­
czy indiańskich ma oznaczać "nad zimną wodą".

Stosunkowo wcześnie osiedlili się Po lac v w
Nowej Szwecji. Szwedzi jednak utracili tę ko­
lonię na rzecz Holendrów, których z kolei wy-

.. Americans From Poland. Published b y lh e Po­
lish Women's Alliance of America [b.m, i r. wyd .),
s. lO.
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parli Ang licy. Istn iej e przypuszczen ie, że Fort
Casimir , zbudowany nad rzeką Delaware prz ez
P etera Stuyvesan ta w 1651 roku dl a obrony
przed Szwed ami, został nazwany na cześć kró­
la J ana Kazimi erza . Jeśli ta k, to byłaby to naj ­
wcześniejsza miejscowość w Ameryce nosząca

polską nazwę. Nowa Szwecj a l eżała u ujścia

Delaware między Wirginią a Nową Holandią

(dzisi ejs ze stany Delaware, P ens ylwania ora z
częściowo Ne w J erse y i Maryland). Nie wi ado ­
mo , jak ukształtowałaby się sytuacja w Amery­
ce Północnej, gdyb y Szwecja n ie była zajęta

wojną z Polską . Szwedzi mieli plany ekspans ji
na półkuli zachodniej i zapewne nie pozwoliliby
się wyprzeć An glikom, gdyby Polska nie wiąza­

ła ich sił w Eu ropie. W 1655 roku Szw edzi utra­
cili kolonie nad Delaware. Król szwedzki zaję­

ty wojną z Polską nie mógł udzi elić koloniom
pomocy.
Chociaż kolonie Nowej An gli i miały bardzo

purytański charakte r, również tu osiedlali się

Polacy. P ierwszym Polakiem w Massachusetts
był ponoć producent mydła w Dorchester, Ze­
leck , o którym kroniki wspominająw 1639 roku.
Dość liczne są ślady Polaków w Pensylwanii,

gd zie mieszkali razem z Niemcami. Wśród

wc zesnych polskich osadników tej kolonii wy­
mien ia się Zygmunta Leszczyńskiego. P ierwsze
pomiary i opis y Pensylwanii zawdzięczamy

m.in . Polakom (J . W. Golkowski, Karol Błasz­

kowicz, Cesimir T. Goerck). Ten ostatni miano­
wany został oficjalnym geometrą Nowego Jor­
ku . Jego polskie pochodzenie nie jest jednak w
pełni udokumentowane. Goerck jest autorem
wielu cennych wczesnych map Nowego Jorku .
W 1797 roku rozpoczął pracę - przerwaną

śmiercią w 1798 roku - nad ogólną mapą mia ­
st a. Goerck był ożeniony z siostrą Corneliusa
Roosevelta, przodka późniejszego prezydenta
Stanów Zjednoczonych, Teodora Roosevelta.
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Ka rol Błaszkowicz był mierniczym w służbie

angielskiej. Dokonywał pomiarów północno­

-ws chodniego wybrzeża Am er yki w rejonie No­
wej Anglii. W British Mus eum zachowały się

sporządzone przez ni ego ma py tego obszaru. Po
wojnie o niepodległość Błaszkowicz, będąc loj a­
listą , osiedlił się w Kanadzie.

Pi erwsi Polacy w P ensylwanii byli raczej po­
szukiwaczami przygód lub też próbowali nawią­
zać korzystny handel z Indianami. Do nich
niewąptliwie należał Sadowski. W końcu XVIII
wi eku zare jestr owano w Pens yl wanii m.in. na­
zwiska polskie Theodeus Adamouskey i Ad am
Brynia. Wiadomo, że Adamouskey był pierw­
szym polskim właścicielem ziem i w zachodniej
części obecnego stanu Pensylwania.



2

W oczach historyków
i polityków

W historiografii amerykańskiej stosunkowo
mało mówi się o udziale Polaków we wczesnym
osadnictwie amerykańskim. Niektórzy history­
cy anglosasc y dostrzegają wszakże wkład Pola­
ków w kolonizację Ameryki Północnej. Tak np .
o P olakach w Jamestown wspomina wybitny
historyk S. E. Morison w książce The Oxjord
Histor y oj the American PeopIe . Również Whit­
tl e Sams w pracy The Conquest oj Virginia pi­
sze: "Wszystko, co wiemy o Polakach (tzn. w
Jamestown), jest dla nich pochlebne". Rektor
jednej z najstarszych uczelni amerykańskich ­
Will iam and Mary College, znajdującej się w
stanie Wirginia , przemawiając w 345 rocznicę

przybycia Polaków do Jamestown, powied ział

m.in :. "Trz eba było przykładu polskich szkla­
rzy, ab y dowieść kolonistom, że bogactwa Wir­
ginii w rzeczy samej leżą w ziemi, lecz n ie jako
grudki złota, które wystarczy tylko podnieść.

Było dość bogactwa, lecz wymagało ono silnych
rąk, mężnych serc i znajomości techniki, by
zmienić je w monetę". 42

Największe zasługi w badan iu obecno śc i
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i wkładu Polaków w ro zwój Am er yki Północ­

nej mają bezprzecznie historyc y polonijni . Rów­
nocześnie jednak należy zdawać sob ie sprawę,

że badania początków polskości w Am er yc e nie
są możliwe bez uwzględnienia żródeł polskich
i dokumentów znajdujących się w Polsce. Do­
tąd historyc y polonijni ni e si ęgali w dostatecz­
nym stopniu do archiwów polskich, a historyc y
w Polsce zbyt mało uwagi poświęcali związkom

pol sko-amerykańskim. Niedostateczna jest rów­
n ież współpraca badawcza h istory ków polsk ich
z historykam i polonijnymi. Z takie j współpracy

mogłyby narodzić się interesujące prace o wczes­
nych związkach i kontak tach polsko-amerykań­

skich . Próby wykorzystania pol sk ich żródeł po­
dejmowali m. in, tacy historyc y polskiego po­
chodzen ia , jak ks. Wacław Kruszka i Mieczy­
sław Haiman.
Wśród publikacji historyków polonijnych,

niestet y, jest wiele pozycji słabych z warszta­
towego, metodologicznego punktu widzenia .
Za pióro często chwytali również nieprofesjo­
nalni historycy. Niektórzy z nich kierowali się

chęcią ukazania i odpowiedniego wyeksponowa­
nia roli Polaków we wczesnym etapie rozwoju
cywilizacji amerykańskiej, roli na ogół nie do­
cen iane j przez anglosaską historiografię w Sta­
nach Zjednoczonych. Stąd też bierze się w nie­
których pracach nadmierne przywiązywanie

wagi do mn iej istotnych śladów polskich w
Ameryce lub nawet przyjmowanie za prawdę

historyczną nie w pełni udokumentowanych
zdarzeń.

Polska mniejszość etniczna stara się oczywi­
ście przedstawić w jak najlepszym świetle sw ój
wkład w rozwój cywilizacj i amerykańskiej. Słu-

<2 Cyt. za : Bolesław Gebert : Pier w si Polacy w Sta­
nach Z jednoczonych. Towarzystwo Łącznośc i z Wy­
chodźstwem "Polonia". Warszawa 1958, s . 12-1 3.
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żą temu nie tylko publikac je , a le również wy­
powiedzi kongresmenów i senatorów amerykań­

skich w sprawach związanych z rolą Polak ów
w zaraniu dziejów Stanów Zjednoczonych . Ma­
ją one wymowę polityczną. Są reakcją na nie­
docenianie wkładu P olaków w historię Stanów
Zjednoczonych. Stąd też ich ton często przesad­
ny, choć charakterystyczny dla K ongresu ame­
rykańskiego. Przemówienia te są również świa­

d ectwem aktywności poli tyczne j polskie j gr u py
etnicznej na amerykańskie j sce nie polityc zn ej .

O polskim osadnictwie w J amestown dość

często wspominano w Kongresie amerykańskim.

Pojawiały się różne propozycj e upamiętnienia

rocznicy przybycia pierwszych polskich osadn i­
ków. 9 stycznia 1958 roku kongresman Thomas
S. Gordon ze stanu Il1inois , przewodniczący ko­
misji spraw zagranicznych Izby Reprezentan­
tów, skierował list do specjalnego pełnomocni­

ka Generalnego Poczmistrza Stanów Zjednoczo­
nych, L . Roya Waltera, proponując wydanie
specjalnego znaczka pocztowego dla upamięt­

nienia roli rzemieślników polskich "w budowie
pierwszej fabryki w Stanach Zj ednoczonych w
1608 roku". W roku 1958 przypadała bowiem
350 ro cznica przybycia pierwszych Polaków do
Jamestown.

L. Roy Walter ustosunkował się jednak nega­
tywnie do tej propozycji. Stwierdził,że Ob ywa­
telska Komisja Doradcza do Spraw Znaczków
otrzymuje setki propozycji i musi dokonywać

ostrej selekcji, aby ograniczyć się do zaledwie
kilkunastu najważniejszych tematów. W tej sy­
tuacji zdecydowała się pominąć 350 rocznicę

osadnictwa polskiego w Jamestown. L . Roy
Walter przypomniał, że w 1907 r oku, w 300
rocznicę założenia J am estown , wydane zostały

trzy znaczki. Również w 1957 r oku po czta ame­
rykańska wydała zna czek z okazji festiwalu w
Jamestown i międzynarodowego pokazu mary-
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narki wojennej. Żaden z tych znaczków nie do­
tyczył jednak Polaków i ich wkładu w rozwój
wczesnego osadnictwa amerykańskiego. Tak
więc próba upamiętnienia tego faktu zakończy­

ła się niepowodzeniem.
5 maja 1958 roku kongresman Frank C. Os­

mers, republikanin z New Jersey, w czasie de­
baty w Izbie Reprezentantów wyraził uznanie
dla polskich rzemieślnikóww Jamestown, "któ­
rzy wraz z kapitanem Johnem Smithem prze­
bijali się przez lasy, torując drogę i zakładając

pierwsze fabryki w Nowym Świecie".43 Kon­
gresman Osmers podkreślał również, że Polacy
zorganizowali precedensowy strajk w obronie
praw obywatelskich. "Nie korzyści ekonomicz­
ne były motywem tego strajku, lecz walka o
zasadę powszechnego prawa wyborczego".
Nawiązując do 350 rocznicy przyznania osad­

nikom polskim w Jamestown prawa głosu, kon­
gresman William S. Moorhead z Pensylwanii
oświadczył, że "nie ma grupy narodowościowej

bardziej oddanej ideałom amerykańskimaniżeli

Amerykanie pochodzenia polskiego". 44
Również 365 rocznica przybycia polskich

osadników do Jamestown, przypadająca na po­
łowę pażdziernika 1973 roku, znalazła oddżwięk

w Kongresie. Wypowiedziało się kilkudziesięciu

kongresmenów i senatorów z różnych stanów,
demokratów i republikanów.

Kongresman Clement J. Zablocki z Wiseon­
sin oświadczył:

"Cała historia naszego narodu i historia
wczesnej kolonizacji Nowego Swiata daje aż

nadto dowodów, że mężczyźni i kobiety polskiej
krwi wnieśli swój trud i umiejętności w osad­
nictwo północnoamerykańskie i narodziny oraz

43 "Congressional Record", vol. 104, May 1958, 85th
Congress, 2nd Se ssion, s. 8029.

44 Tamże, vol. 115, June 9, 1969, 91 st Congress, 1st
Sess ion, s. 15209.
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rozwój naszej wielkiej Republiki". Mówiąc

o osadnikach w J amesto wn, kongresman Za­
blo cki powiedział: ,,0 faktach tych wszys cy
powinniśmy pamiętać i być z nic h dumni. Rów­
nie dumni powinniśmy być z n iezliczonej liczby
mężczyzn i kobiet , którzy przybyli do tego kr a­
ju z Polski w następnych de ka dac h i st ulec iac h
po za ł ożeniu J ames town. Pomagali oni zagospo­
darować dziewiczy kraj i zbudować naród ame­
rykański na tym kontynencie". 45

W debacie zabrał również głos ówczesny kon­
gresma n ze stanu Mich iga n, a później prezy­
dent Stanów Zjedn oczonych, Gerald Ford .
Tekst jego wystąpienia przytoczymy w całośc i:

"Pani e Przewodniczący. Mam przyj emność

przyłączyć się do kongresmana Edwarda Der­
wińskiego i innych moich kole gów dla upamię­

tnienia 365 rocznicy przybycia do tego kra ju
pierwszych polskich imigrantów.

Historia o tym, jak pi erwsi pol scy im igranci
pomagali w założeniu osad y w J am estown , jes t
niezwykle barwna. Pomysłowoś ć i fachowość ,

jakie reprezentowali ci polscy imigranci, napa­
wają wszystkich Amerykanów polskiego pocho­
dzenia niezmierną dumą . Te właśnie cechy
uczyniły Amerykę wielkim kra jem .

Przybycie pierwszych Polaków do Ameryki
jest ważne z wielu powodów - oznacza począ­

tek polskie j emigrac ji do te go kra ju, a praca
tych pierwszych im igr an tów miała zasa dnicze
znaczenie dla pr zetrwania osady Jamestown.

Dla tego czcimy to wyd arzen ie w czasie pr zy­
gotowań do obchodów 200 ro cznicy powsta­
nia naszego kra ju. P r zy tej okazji przychodzą

na m na myśl wszystkie wi elki e zasługi Amery­
kanów polsk iego pochodzenia dla rozwoju i po­
stępu naszego kra ju. Amerykanie pol skiego po-

" Tamże, Oct obe r 1, 1973, 92nd Congress, 1st Ses­
s iou , s. E 6129----1l130.



chodzen ia są wśród naj wybitniejszych i najpra­
cow itszych obywateli. K orzys tam z tej okazji,
aby ich pozdrowić". 46

Kongresman Joseph P . Add abbo, demokra ta
ze sta nu Nowy J or k , zauważył, że d uch pion ier­
ski jest ciągle żywy wśród obe cn ego pokolenia
Ame rykanó w polskiego poch odzen ia. "Wr,ieśli

oni i wciąż wnoszą duży wkład w amerykańską

cywil izac j ę . Czynią to przez sztukę, poezję, mu ­
zykę i swoją historię kultur y, a przed e wszyst­
kim, podobnie jak wielu przybyszów w ty m
kraj u, poprzez ciężką pracę". 47

Kongresman Hen ry Hels tosk i, demokrata z
New J ersey , mówiąc o polskich osadnikach w
J amest own porównał ich do nasien ia, z którego
wyrosło przemysłowe społeczeństwo Stanów
Zjednoczon ych. "Gdy obchodzim y 500 rocznicę

urodz in Kopernika , 194 rocznicę bohaterski ej
śmierci generała Pułaskiego pod Savannah w
obronie młodej r epubliki, pomyślmy na chwilę

o tym ważnym dziedzictwie przekazanym Ame­
rykan om przez grupkę Polaków z Jamestown
360 lat temu. Ich nieposkromiony duch pozosta­
nie na zawsze w naszej historii. Nasz szacunek
dl a tych wi elkich ludzi w moim przekonaniu
będzie się umacniał w miarę upływu czasu. Za­
służyli sobie oni rzeczywiście na miejsce na
kartach historii Ameryki" . 48

Kongresman Lucien N. Nedzi, demokrata z
Michigan, zauważył, że dla każdego ucznia
amerykańskiego J amestown, Yorktown i Wil­
liamsburg automatycznie kojarzy się z angiel­
sk im dziedzictwem i kulturą . Informacja o obe­
cności Polaków we wczesnym osadnictwie jest
dla wielu zaskoczeniem. Należy częściej akcen­
tować , że Polacy mają swój udział w rozwoju

.. Tamże , October 1, 1973, 92nd Congress, 1s t Ses­
sion , s. H 8621.

47 Tamże . s. H 8622.
.. Tamże . s. H 8623.
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kontynentu północnoamerykańskiego. Amery­
ka nie polskiego pochodzenia odegrali ważną ro­
l ę np. w historii P ensylwanii w XVIII wieku .
W ciągu ostatnich 70 lub 80 lat wkład Polaków
był szczególnie widoczny na wschodzie i środ­

kow ym zachodz ie Stanów Zjednoczonych. 49

Przybycie Polaków do Jamestown - oświad­

czył kongresman Ronald A. Sa rusin, republika­
nin z Connecticut - wiąże się z początkiem

rozwoju gospodarczego Ameryki Północnej.

"Żadna narodowość nie ma monopolu na przed­
siębiorczość i miłość dla Am eryki, lecz Polacy,
którzy przybyli tu ponad trzy wieki temu, są

przykładem ducha, który rozwijał nasz kraj
i nadal go rozwija". 50

Martha W. Graffiths (demokratka z Michi­
gan) : "W ciągu ostatnich 365 lat Polacy i Ame­
rykanie polskiego pochodzenia wnosili swój
wkład w rozwój naszego państwa. Walczyli we
wszystkich naszych wojnach, odnosili sukcesy
w rządzie , przemyśle, w sztuce i nauce, a także

w oświacie". 51

Wypowiedzi w Kongresie amerykańskim z
okazji rocznicy przybycia pierwszych Polaków
do Ameryki Północnej nie wnoszą wiele do
dziejów Jamestown i życia Po laków w tej osa­
dzie. Są interesujące przede wszystkim przez
to. że zawierają ocenę roli Polaków w historii
Am eryki Północnej , poczyna j ąc od Jamestown
aż po czasy nam współczesne.

Nie należy oczywiście przeceniać faktu, że

znaczna liczba kongresmenów i senatorów wy­
stępowała w Kongresie z okazji rocznicy przy­
bycia Polaków do Jamestown. Wypowiadali się

przede wszystkim ci, którzy bądź są polskiego

" Tamże , Oclober 1, 1973, 93nd Congress, 1st Se s­
sion , s. H 8624.

50 Tamże , s. H 8625.
51 Tamże, Extension ot Remarks, Oct ober 4, 1973,

92nd Congress, 1st Se ssion, s. E 6299.
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pochodzenia, bądź też mają za sobą znaczny od­
setek wyborców polskiego pochodzenia. Niektó­
re wypowiedzi były więc niejako "do protoko­
łu" i należy upatrywać w nich raczej przejawu
praktyki wyborczej. Uczestnictwo Polaków j u ż

we wczesnym okresie kolonizacji Ameryki Pól­
nocnej nie jest szeroko znane społeczeństwu

amerykańskiemu. Pamiętam rozmowę w 1974
roku z profesorem historii kolonialnej Stanów
Zj ednoczonych z dużego uniwersytetu stanowe­
go, który po raz pierwszy ode mnie usłyszał,

że Pol acy znajdowali się w J amestown, że byli
wyk walifikowan ymi rzemieślnikami i zorgani­
zowali st ra jk w wa lce o prawa wyborcze.
Sądzę , że udział Polaków we wczesnym osad­

nictwi e na kon tyn encie północnoamerykańskim

wymaga szerszej popularyzacji i w tym wzglę­

dzie debata w Izbie Reprezentantów 3 paździer­

nika 1973 r oku z okazji 365 rocznicy ich przy­
bycia do J amestown spełniła ważną funkcję.

ł'



'!



POLACY W WOJNIE
O NIEPODLEGŁOŚĆ

STANÓW
ZJEDNOCZONYCH



3

Tadeusz Kościuszko

Wprawdzie treścią tego rozdziału jest udział

Polaków w wojnie o niepodległość Stanów
Zj ednoczonych, celowe wszakże wydaje się -­
dla uzyskania pełniejszego obrazu - ukazanie
ich losów na szerszym tl e wydarzeń, które roz­
grywały się wówczas na kontynencie amery­
kańskim.

W drugiej połowie XVIII wieku najsilniejszą

pozycję w Ameryce Północnej mie li Anglicy.
Kolonie angielskie rozwijały się gospodarczo,
organizowały sw ój samorząd, ustanawiały swo­
je prawa. W miarę rozwoju gospodarczego do­
magały się większej autonomii, większej swo­
bod y w sprawowaniu władzy na własnym ob­
sza rze i przeciwstawiały się nadmiernej inge­
rencji rządu angielskiego. Liczba ludności w
koloniach angielskich w Ameryce Północnej

szyb ko wzrastała. J eszcze w 1700 roku zamie­
szkiwało je ćwierć mil iona mieszkańców, a pół

wieku później było już około półtora miliona.
Anglia potrzebowała surowców i produktów

przemysłowych kolonii, ściągała też pieniądze

w postaci podatków. Władze angielskie zastrze-
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gły sobie prawo nakładania podatków na kolo­
nie. Z kiesy kolonii Anglia w znacznym stopniu
finansowała swoje wojny, co wzbudzało coraz
większą niechęć kolonistów. Aby zdobyć dodat­
kowo środki pieniężne dla Korony, parlament
angielski uchwalał cła na towary przywożone

do kolonii. Tak np. w 1764 roku nałożono cło

na cukier, a następnie na wina, jedwabie, ka­
wę i inne artykuły uznane za luksusowe. Po­
czynania władz angielskich napotykały opór
kolonii.
Największy sprzeciw wywołała ustawa o tzw.

opłatach stemplowych, która przewidywała, że

rozmaite dokumenty prawne, gazety, broszury
itp. miały być opatrzone znaczkami stemplowy­
mi (rodzaj znaczków skarbowych). Na ulicach
Bostonu doszło do demonstracji. Koloniści za­
częli organizować ruch oporu. W 1765 roku
przedstawiciele 13 kolonii zebrali się w Nowym
Jorku dla oceny sytuacji. Koloniści stali na
stanowisku, że parlament angielski nie może

uchwalić podatków bez ich zgody, nie powi­
nien też mieszać się w sprawy kolonii.
Władze angielskie nie uznały sprzeciwu oraz

żądań kolonii i w 1767 roku brytyjski minister
skarbu Charles Townshend przedstawił plan
wprowadzenia nowych opłat celnych. Znów wy­
buchła fala oburzenia w koloniach. W Bostonie
5 marca 1770 roku tłum mieszkańców zaatako­
wał wojsko. Żołnierze otworzyli ogień, zabija­
jąc trzech mieszkańców. Incydent nazwano
"masakrą bostońską" i zręcznie wykorzystano
dla wzniecenia nastrojówantybrytyjskich.

Wobec wzrastającego napięcia władze angiel­
skie postanowiłypójść na ustępstwa. Parlament
angielski uchylił wszystkie podatki, z wyjątkiem
cła na herbatę. Niektórzy koloniści uznali to za
duże zwycięstwo i gotowi byli na tym poprze­
stać. Inni jednakże, których zaczęto nazywać

"patriotami" lub "radykałami", nadal utrzymy-
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wa li, że ustępstwa te przekreś li ly zasadę , iż

pa rlament angielsk i ma prawo ingerować \V

wewnętrzne sprawy kolonii bez zgod y i zasię­

gnięcia opinii ko lonistów. J edyn ym rozwiąza­

n iem - twierdzili patrioci - jest pełne unie­
z al eżnienie si ę od Anglii. Do najbardziej aktyw­
nych rzeczników niepodległości w Massachuset ts
należał Samuel Adams. To z jego inicjatywy w
1772 roku zaczęły powstawać komisje rejestru­
jące skargi i zaża lenia kolon istów na władze

angielskie, utrzymujące kontakt z innymi kolo­
niami. Działacze z różnych ko lonii zaczęli kon­
taktować się ze sobą, wymieniać opinie. Stop­
n iowo rodziły się więzy współdziałania .

16 gr udnia 1773 roku doszł o do sławnego in­
cyde ntu zwanego "przyjęciem na bostońską he r­
batkę". Kr ól angielski nałożył cła na impor t
herbaty przez kolonie w Am eryce. Koloniści

ogłosili bojkot herbaty . W noc y 16 grudnia gru­
pa mieszkańców Bostonu przebranych za In­
d ian z plemienia Mohawk podpłynęła łodziami

do t rzech okrętów angielskich zakotwiczonych
w zatoce i wyrzuciła cały ładunek herbaty do
morza.
Władze angielskie uznały to za obrazę Koro­

ny i nakazały zamknięcie portu w Bostonie do
czasu, kiedy miasto nie zapłaci Spółce Indii
Wschodnich odszkodowania za zniszczoną her­
batę. Miastu, które żyło z handlu morskiego,
groziła katastrofa gospodarcza .

We wrześniu 1774 roku w Filadelfii zebrał

się I Kongres Kontynentalny. Przedstawiciele
kolonii powołali stowarzysz en ie, które koordy­
nowało akcje kolonistów przeciw Koronie i st a­
lo s ię zalążkiem organizacji ko lonistów. Napię­

cie wzrastało . 18 kwietnia 1775 roku doszło pod
Lexington do wymiany strzałów między oddzia­
łem żołnierzy angielskich a grupą kolonistów.
W maj u tegoż r oku w Filad elfii zebrał się II
Kongres Kontynentalny. Koloniści byli gotowi
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walczyć zbrojnie o swe prawa. Do tego jednak
potrzebne było wojsko. Zadanie to pow ier zono
Jerzemu Waszyngtonowi z Wirgin ii. Koloniśc i

licz yli wówczas jeszcze na kompromisowe ro z­
strzygnięcie sporów z Koroną brytyjską . Nie ­
któ r zy , jak np. Tomasz Paine, autor pamfletu
Comm on Se nse (Zdrowy rozsądek), byli zdania,
że jedynie wywalczenie niepodległości może

rozwiązać problem y trapiące kolonistów ame­
rykańskich . Liczba zwolenników niepodległośc i

rosła.

11 czerwca 1776 roku Kongres Kontynental­
ny powołał pięcioosobową komisję , której dzi e­
ł em był dokument zwany p ó źniej Deklaracją

niepodległości. Projekt Deklaracji został opra­
cowany przez Tomasza J effersona.

4 lipca 1776 roku Deklaracja niepodległości

została przyjęta. Pows ta ł o nowe niepodległe

państwo - S tany Zjednoczone.
Anglia oczywiście nie pogodziła się z tym fa­

ktem i postanowiła siłą zmusić byłe kolonie w
Ameryce Północnej do uległości. Z punktu wi­
dzenia L ond ynu był to bunt, z punktu widzenia
ko lonistów - sprawiedliwa wojna.

Wojna o niepodległość trwała prawie osie m
lat. Przyciągała do Ameryki różnych ludzi. J ed­
ni wi dzieli w niej możliwość zawodowego za­
ciągu, przygodę i szansę zrobienia kariery. Dru­
dzy przyb ywali powodowani przekonaniami po­
litycznymi, umiłowaniem idei republikański ch

i wolnościowych . Do nich należał Tadeu sz Koś­

ciuszko. Skrajne stanowisko zajął Ad am NI.
Skałkow ski , kt óry za jeden z motywów wyjaz­
du Kościuszki uznał to, że nie mając kwalifika­
cji nie mógł się on od znaczyć w inny sposób ni ż

wyjeżdżając za ocean. l Na decyzję Kościuszki

zapewne w niemałym stopniu wpłynął pob yt

1 A. M. Skalkowski : Kościuszko tv świetle now­
szych badań . Poznań 1924.
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w Paryżu , Francuzi bowiem gorąco sympatyzo­
wali z dążeniami wolnościowymi kolonii ame­
rykańskich. Kościuszko przybył do Ameryki w
momencie, gdy wojna o niepodległość dopiero
się zaczynała. Nie czekał, aż przesądzą się jej
losy, lecz opowiedział się czynnie po stronie idei
wyzwoleńczych od samego początku , od naj­
t rudniejszego momentu. Kiedy opuszczał Eu ro­
pę w końcu czerwca 1776 roku, Kongres nie
przyjął jes zcze Deklaracji niepodległości. Gd y
wyjeżdżał z Ameryki, Stany Zjednoczone mialy
już za sobą zwycięską wojnę o niepodległość.

Chociaż nie był majętny, kosztowną podróż

przez ocean podjął za własne pieniądze. Nie­
którzy historycy uważają, że zaciągnął na ten
cel pożyczkę. Karol Falkenstein, Szwajcar, któ­
ry znał osobiście Kościuszkę w ostatnich la ­
tach jego życia, tak pisze na ten temat: ,,2
szczupłą kasą puścił się w tak daleką drogę,

która ledwo koszta podróży okryć mogła, nie
mając prócz tego nic więcej, jak tylko podwój­
ne odzienie, pałasz i swe wiadomości, tak iż

o nim słusznie powiedzieć można było: omnia
mea mecum porto". 2

Dokładna data przyjazdu Kościuszki do Am e­
ryki nie jest znana. Pierwsza wzmianka o nim
znajduje się w dokumentach Kongresu pod datą

30 sierpnia 1776 roku. Przybył do Filadelfii,
ówczesnej stolicy Stanów Zjednoczonych
i przedłożył Kongresowi memoriał, który nie­
stety zaginął. Memoriał ten, skierowany do
Wydziału Wojny Kongresu, prawdopodobnie
zawierał dane dotyczące kwalifikacji młodego,

podówczas 3D-letniego inżyniera wojskowego.
Nie jest pewne, czy Kościuszko posiadał listy
polecające. Mógł mieć list od księcia Czartory­
sk iego do generała Charlesa Lee , który wów-

! Karol Falkenstein: Tadeusz Kościuszko czyli do­
k !adny rys jego życia . Wrocław 1827, s. 15.
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czas zajmował wysokie stanowisko w arrnii
amerykańskiej .

Legenda głosi, że wcześnie doszło do spotka­
nia Kościuszki z Waszyngtonem, przekazuje na­
wet słowa , jakie zostały wówczas wypowiedzia­
ne. "Co mogę dla pana zrobić?" - miał zapy­
tać Waszyngton Kościuszkę , gdy ten zaoferował

mu swe usługi w walce o n i epodległość Sta­
nów Zj ednoczonych . "Proszę mnie wypróbo­
wać" - brzmiała odpowied ź .

Zanim Kościuszko dostał ofic ja lny angaż do
ar mii Stanów Zjednoczonych, podjął się forty­
fikacji wysp y Billingsport na rz ece Delaware.
Było to zada nie pilne i o dużym znac zeniu stra­
tegicznym. Amerykan ie obawiali się, że Fila­
delfia , leżąca nad Delawar e, może być zaatako­
wan a przez flotę angielską od strony ujścia rze­
ki. Kościuszko otrzymał właśnie zadanie obmy­
ślenia system u obronnego, który by uniemożli­

wił floc ie angielsk ie j taką operację. Opracował

plan zap ory przeciwdesantowej i energicznie
wziął się do jego r ealizacji. Nurt rzeki przegro­
dzony został zaporą z palisad , w której pozo­
stawiono dl a okrętów amerykańskich przej­
ścia bronione bezpośrednim ogni em z fortu
nadbrzeżnego , również zaproj ektowanego pr zez
Kościuszkę. Powstał więc zasługujący na
uwagę prototyp dzisiej szych zapór pr zeciwd e­
san towych wzbraniających dostępu do brze­
gu , powiązanych w jeden system z obroną og­
niową for tyf ikacji nadbrzeżnych. Musi budzić

uznanie nowatorstwo Kościuszki , który w obli­
czu konkretnych potrzeb taktycznych zerwał

z upartą doktryną fortyfikacyjną. Pod F iladel­
fią po raz pierwszy ujawniła się też tendencja
Kościuszki do rozwiązywania zadań for tyf ika­
cyjnych poprzez wych odze nie naprzeciw nie ­
przyj acielowi. Tu również w pełni przej awi ła

się giętkość jego koncepcji, umiej ętność wyko­
rz ystywania specyf icznych właściwości ter en u
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przy wznoszeniu budowli fortyfikacyj nych .
Było to obce ówczesnym formalistycznym kon­
cepcjom fortyfikacy jn ym.

Rozwiązanie było więc śmiałe, dobrze pom y­
ślane i dobrze wykona ne. 3 Spotkało się z
uznaniem władz P en syl wanii or az K ong resu ,
który przyjął Kościuszkę do służby w wo jskach
inżynieryjnych w stopniu pułkownika z pensj ą

60 dolarów miesięcznie.

Oficjalny akt no minacyjny dla Kościu szk i ,

noszący datę 18 października 1776 roku , podpi­
sany został przez przewodniczącego K ongresu
Johna Hancocka i głosił m.in. : "My, pokładając
szczególną ufność i zaufan ie w Pański patrio­
tyzm, dzielność, zachowanie się i wierność, n i­
niejszym pismem mi anu jemy i ustanawiamy
Pana inźynierem w ra ndze pułkownika w ar­
mii Stanów Z jednoczonych , utworzonej dla ob­
rony amerykańskie j wolności i dla odparcia
ws zelkiej nieprzyjacielskiej inwazji. Ma P an
przeto starannie i pilnie wykonywać urząd in ­
żyn iera, czyniąc i wykonując wszelkiego rodza ­
ju sp rawy doń należące. I my ściśle polecamy
i żądamy od ws zys tk ich oficeró w i żołnierzy

będących pod Pana ro zkazem , aby by li posłu­

szni Pańskim ro zka zom jako inźyniera. A P an
ma stosować się i trzymać się takich rozkazów
i wskazówek, jak ie od czasu do czasu P an
otrzyma od obec nego lub przyszłego Ko ngresu
Stanów Zjednoczonych albo od K omit etu K on­
gresu ustanowionego w tym celu, albo w da­
nym czasie nac zelnego w odza armii Stanów
Zjednoczonych, albo innego przełoźonego ofi­
cera , stosownie do reguł i dys cypl iny wojn y ,
odpowiednio do zaufania pokładanego w Panu.

3 Le on Tyczyński: Dzia la lność Tadeusza Kościuszk i

j ako inżyniera wojskowego w wojn i e o n i epod le­
glość Sta nów Z j edno czonych. w: Studia i material y
do histori i sztu k i wojennej. t . I . War szawa 1954.
s. 321- 338.
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To zlecenie pozostaje w moc y aż do odwołan ia

przez obecny lub przyszły Kongres". 4

Kościuszko nie brał bezpośrednio udziału w
działaniach na głównym froncie wojny , uczest­
niczył w nich wszakże przez swe prace inżynie­

ry jne . Wydarzenia wojenne rozwijały się wów­
czas n ie całkiem po myśli Amerykanów. Wczes­
nym latem 1776 roku angielski generał William
Howe na czele 32-tysięcznej armii zjawił się

w oko licach Nowego Jorku . W bitwie pod
Brooklyn He ights 22 sierpnia zadał on ciężkie

straty wo jskom ameryka ńskim pod dowódz­
twem gen. Israela Putnama. W tej sytuacji J e­
rzy Waszyngton , by uniknąć poważniejszej klę­

sk i, wycofał się z Nowego Jorku do Ne w J erse y
i przekroczył rzekę Delaware. Potrzebował cza­
su , ab y zebrać siły i skoncentrować wojska.
W grudniu 1776 roku zaskoczył Anglików pod
Trenton. 3 stycznia 1777 roku Amerykanie od­
nieśli kolejne zwycięstwo pod Princeton.

Ko le jn ym zadaniem, jakie powierzono Koś­

ciuszce, była budowa umocnień w Red Bank na
rzece Delaware, na jej odcinku przebiegającym

przez stan New Jersey. Podlegał on wówczas
generałowi P utnam ow i, którego w luty m 1777
roku zastąpił generał Horatio Gates . Wkrótce
Gates i Kościuszko zaprzyj aźn i li sie,

W jednym z późniejszych listów (z 3 sie r pn ia
1778 r .) Kościuszko tak pisał do Gatesa : "Ko­
chany Generale! Nie możesz sob ie wyobrazić,

jaką przyjemność sprawił mi twój list. Myśl o
tym, że pamię tasz o mnie, będ zi e zawsze obecną

w pamięci mej i przywiązuje mnie tak do cie­
bie, że an i czas ani żadne okoli cznośc i nie będą

mogły zmienić moich uczuć , moje j wdzięczno­

ści, mo je j rzeczywistej przyjaźni". 5

• P isma Tadeusza Kościuszki . Wybrał. obj aśn ił

i wstępem poprzed ził Henryk Mościck i . Warsza w a
19-17. s. 258 .
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Gates szybko poznał się na kwalifikacjach za­
wodowych i zaletach osobistych Kościuszki

i kiedy w marcu 1777 roku objął stan owisko
komendanta for tu Ticonderoga, zaproponował

mu przejście wraz z sobą . Kościuszko przybył

do Tico nderogi 12 maj a 1776 r oku i na tych­
miast rozpoczął prace nad fortyfikacja mi te j
miejscowości . Gates wkrótce został przeniesio­
ny na inne stanowisko - Kościuszko pozostał.

W lipcu wojska angielskie pod dowództwem
gen. J ohn a Burgoyne'a zdobyły Ticonderogę ,

mimo że obóz te n był ufortyfikowa ny.
Koncepcje fortyfikacyjne Kościuszki nie zaw ­

sze spotykały się z uznani em jego zwierzchni­
ków, przywykłych do bardziej tradycyjnych
rozwiązań obronnych. Dowództwo wojsk inży­

nieryjnych warmii amerykańskiej było w rę­

kach generałów francuskich. Tak np . odrzucono
opracowany przez Kościuszkę plan fortyfikacji
wzgórza Sugar Loaf , leżącego ni e opodal Ticon­
derogi. Kościuszko m.in. proponował wciągnąć

na szczyt wzgórza ciężkie działa. Następca Ga­
tesa, gen. Schuyl er , uznał jed nak projekt Koś­

ciuszki za niewykona lny i polecił ufortyfikować

jedynie sam o miasto . To, co proponował Koś­

ciuszko, zrealizowa li później Anglicy. Wprowa­
dzili działa na Sugar Loaf i zajęli fort . Woj ska
amerykańskie zostały zmuszone do odw r otu na
południe. Kościuszko dwoił się i troił, zabezpie­
czając odwrót wojsk od strony inżynieryjnej.

Gd yby Schuyl er posłuchał rad Kościuszki

i ufor tyfikował wzg órze, Am er ykan ie prawdo­
podobni e nie pon ieśliby takiej klęski . Schuyl er
został zresztą postawiony przed sąd woj enny
i pozbawiony dowództwa armi i północnej . P o­
nownie ob jął je Gates w dniu 9 sier pnia 1777
roku . Ten zaś dob r ze współpracował z Ko ś ciu-

s Tamże, s. 39.
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szką . Miał do ni ego zauf an ie i potrafił w pełni

wykorzystać jego zdolności inżyn ieryjne.

Tymczasem Ame rykanie przeżywali ciężkie

chwile. Wojska angielskie zostały przerzucone
drogą morską na południe, aby zaatakować Fi ­
ladelfię. We wrześniu 1777 roku wojska gen.
Howe'a zdobyły stolicę Stanów Zjednoczonych.
Kongres przeniósł się do miejscowości Lancas­
ter w stanie P ensyl wani a. W tym czasie z pół­

nocy, z Kan ad y posuwała się na połudn ie inna
armia an gielska pod dow ództwem gen. Johna
Burgoyne'a. Istniała obawa, że trzy armie: Bur­
goyn e'a, Howe'a i pułkownika St. Leger a połą­

czą swe działania i wojska amerykańskie, okrą­

żone ze ws zystkich stron, znajdą się w poważ­

nym niebezpieczeństwie . To też plan strategicz­
ny Am er ykan ów polegał na maksymalnym
ut rudnianiu ruchów trzech armii i n iedopusz­
czeniu do ich połączenia się . Pułkownik Sto Le­
ger napotkał zna czny opór w Fort Sch uyl er
i zmuszony był wycofać się do Kanady. Nale­
żalo ter az powstrzymać marsz gen. Burgoyne'a,
W realizacji tego zadania ni ezwykle ważną rolę

odegrał właśn ie Tadeusz Kościuszko.

Spośród ws zystkich dokonań Kościuszki w
amerykańskiej wojnie o niepodległość niewąt­

pliwie Saratoga należy do najważniejszych. Ta­
kiego zdania są historycy, któr zy oceniali wkład

Kościuszki w rewolucję amerykańską. Nie jest
zatem przyp adkiem , że na pomniku Tad eusza
Kościuszki , który stoi w Was zyngtonie na
sk werku Laffayette'a przed Białym Domem ,
znalazły się nazwy dwóch miejscowości : Sara­
tog a i Racławice .

Kościuszko otrzymał zadanie budo wy umoc­
nień na zachodnim brzegu rz eki Hudson, na ob­
szarze dzisiejszego stanu Now y Jork. Po doko­
naniu inspekcji przystąpił do ufortyfikowan ia
wzgórz Bemis Heights w pobliżu Sa ra togi (nie­
stety, nie zachowały się plany tych fortyfika-
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cji). Tu właśnie 17 pa ździernika 1777 roku r o­
zegra ła się słynna bitwa, w wyniku które j ar­
mia angielska dowodzona przez Burgoyne'a pod­
dała się Gatesowi. Bitwa ta miała duże znacze­
nie n ie ty lko wojskowe, zaważyła także na roz ­
wo ju sytuac ji poli tycznej . Franc ja zdecydowa ła

si ę wówczas zawrzeć sojusz ze S tanami Zj edno­
czonymi, co przyspieszyło zwycięski koniec
wojny niepodległościowe j . Gates przyznał, ż e

prace inżynieryjne Kościuszk i w decydującym

stopniu przyczyniły się do zwycięstwa pod Sa­
ratogą . W oficjalnym raporcie do Ko ngresu pi­
sał , że to "pułkownik Kościuszko wybrał

i oszańcował poz yc je". Potwierdza j ą to opinie
historyk ów amerykańskich . Naczelny dowódca
wojsk amerykańskich, J erzy Waszyrngton , po
bitwie pod Sara togą pis ał 10 list opada 1777
roku do przewodn iczącego K ongr esu , Henry 'ego
Laurensa: "Jestem dobrze po informowany, że

w Armii Północnej jest inżynier, zdaje się, że

nazywa się Cosieski, który jest człowiekiem o
dużej wiedzy i zasługach (a gentleman oj scien­
ce and merit)" . 6 Nazwisko Kościuszki pojawiło

się wówczas po raz pierwszy w koresponde nc ji
Waszyngtona . In na rzecz, że błędnie napisane:
"Cosieski" , a le to n ie m a zna czen ia.

Woodrow Wilson, uczony i pr ezyd ent Stanów
Zjednoczonych, w swym dziele History oj the
American People (t. IV, s. 110) wspomniał o
Kościuszce i właśnie Sara togę uznał za na j­
większe jego osiągn i ęci e : "Sławny patriota pol ­
ski Tadeusz Kośc iu szko był ty m, który pokazał

gen. Gatesowi , jak się okopać pod Bem is
He ights".

W dziele Lije and Time oj George W ashing­
ton, opublikowan ym w 1932 ro ku przez F ede­
ra lną Komisj ę Dwusetlecia Urodzin Wasz yn g-

6 Monica M. Ga rdner : Kośc iuszko . George Al!en
and Unwin. Ltd . London 1942, ·s. 24.
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tona, czytamy: "Historycy wskazują wielką ro­
lę, jaką odegrał Kościuszko w bitwie pod Sara­
togą i w przygo tow aniach do niej ; a czyn iąc to
wykazują, jaką nieocenioną wartość stanowił

on dla sił amerykańskich. Gdyby w tym czasie
odniósł był zwycięstwo Burgoyne, to w na­
stępstwie mogło ono z wielką łatwością spo ­
wodować zupełne pobicie kolonistów, a tym
samym his tor ia świata byłaby przybrała zupeł­

nie in ny obrót". 7

Gates był niezadowolony, że Kongres nie
awansował Kościus zki bezpośrednio po bitwie
pod Saratogą. Lau ry zebrali na tom iast jego
zwierzchnicy, francuscy przedstawiciele wojsk
inżynieryjnych. Kościuszko, choć zapewne miły

byłby m u awans, w l iście do pułkownika Ro­
berta Troupa towarzyszącego podówczas Gate­
sowi prosił go, aby generał nie robił ze sprawy
awansu problemu, j eż eli wywołać by to mogło

złe nastroje w w ojskach inżynieryjnych .

Po zwycięskiej bitwie pod Saratogą Kościusz­

ko pozostał przy Kw ater ze Głównej Armii P ól­
nocnej w Al ba ny w stan ie Nowy Jork. Wr az
z 57 swoimi ludźmi za jmował się zadaniami,
k tóre przyd zielono jego odd ziałow i inżyn ieryj­

nemu. Główna część armii amerykańskiej prze­
bywała wówczas w Valley Fo rg e. Ponieważ za­
równo Kościuszko , jak i Pułaski byli w Va lley
Forge, n iewyk luc zone, że sp otkali s ię tam,
choć ni e ma na to pew nych dowodów. 8

W 1847 r oku Konstanty Gaszyński opubliko­
wał Reszt y pamiętników Macieja Rogowskiego,
rotmistr za k onfederacji barskiej. Niektórzy h is­
torycy uz nali tzw. pamiętnik Rogowskiego za
autentyczny tekst sp isany prz ez towarzysza bro­
ni Pułaskiego . Większość jednakże jest zdania,

7 Cyt. za : Karol Wa cht!: Polonia w Ameryce. Dzie­
je i doro bek ..., s. 44.

8 Patrz m .in. Władysław M. Kozłowski: Kościusz­

ko w W est Point . "Przeglą d H istoryc zny" 1910, t . X .

5 Polacv w zarnnl u ... 65



że jest to raczej utwór literacki, być może opar­
ty na autentycznych wspomnieniach kogoś, kto
towarzyszył Pułaskiemu w jego wyprawie za
ocean. W książce tej znajdujemy taki opis spot­
kania Kościuszki z Pułaskim: "Jakoś w końcu

Decembra, na święta Bożego Narodzenia, zda­
rzyła nam się poci echa. Tadeusz Kościuszko,

będący w obowiązkach inżyniera przy północ­

nej armii, na granicach Kanady, dowiedziawszy
się, że Pułaski konsystuje w Trenton, przyjechał
do nas za urlo pem w gościnę . Kościuszko nie
miał miny zawiesistej jak pan Kazimierz, ale
widać było na jego twarzy poczciwość i otwar­
tość szlachecką, przy tym był człowiek nie­
zmie rn ie słodki i pełen wiadomości, kompania
więc jego i dyskursa wielką nam przyjemność

sprawiły. Choć równego wieku z Pułaskim, nie
znali się z sobą w kraju (bo pierwszy jeszcze
ślęczył nad książką, kiedy już drugi Rosjanom
pensa zadawał) , al e tu oto, na cud zoziemskiej
ziemi, pokochali się mocno, przyjażń dozgonną

sobi e obiecując. Po dziesięciu dniach zab aw y,
podczas których, mimo biedy, wysadziliśmy się

na traktamen t staropolski, odjechał Kościuszko

do sw ego korpusu i odtąd go już oczy moje nie
spotkały, dopiero w bitwie pod Dubienką w
1792 roku" . 9

Przytoczyłem fr agment pamiętników Rogow­
skiego raczej jako ciekawostkę niźli dokument
historyczny. Opierając się właśnie na tym frag­
mencie Józef Ignacy Kraszewski odmalował w
powieści Tułacze scenę spotkania Kościuszki

i Pułaskiego.

W marcu 1778 roku Kościuszko decyzją Kon­
gresu został przeniesio ny do West Point w st a­
nie Nowy Jork, gdzie znajduje się dziś sławna

amerykańska akademia wojskowa. Otrzymał za-

• Reszty pamiętników Macieja Rogo w ski ego, rot­
m istrza konf ederacji barskiej. Paryż 1847, s . 100-101.
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danie budowy umocnień nad rzeką Hudson.
Kościuszko przebywał tu ponad dwa lata i był

to najdłuższy okres, jaki spędził w Ameryce
Północnej w jednym miejscu. Tu po raz pier­
wszy zetknął się osobiście z Jerzym Wasz yng­
tonem. Jadąc do West Point, miał rekomenda­
cje gubernatora stanu Nowy Jork, George'a
Clintona, który polecał go generałowi Paterso­
nowi jako "młodzieńca zdolnego i gotowego
uczynić wszystko w swej mocy w sposób naj­
przyjemniejszy".
Kościuszko przybył do West Point 14 marca

1778 roku. Dwa dni pó źniej zjawił się tam no­
wy komendant tego rejonu, gen. Alexander
Me Dougall.

Obszar, który miał fortyfikować Kościuszko,

położony na północ od Nowego Jorku, nad rze­
ką Hudson, posiadał duże znaczenie strategicz­
ne. Obawiano się, że tu mogą połączyć się woj­
ska angielskie działając na terenach dzisiejsze­
go stanu Nowy Jork z wojskami, które mogłyby

być przerzucone z Kanady. Aby zapobiec takiej
ewentualności, postanowiono silnie ufortyfiko­
wać ten rejon. Zadanie to powierzono Kościusz­

ce, przydzielając mu oddział inżynieryjny. Je­
rzy Waszyngton przywiązywał dużą wagę do
ufortyfikowania West Point jako miejsca, które
miało zapewnić kontrolę strategiczną nad całą

doliną Hudsonu.
Początkowo sprawy układały się niezbyt do­

brze dla Kościuszki. Waszyngton nie wiedząc,

że Kongres zlecił umocnienie West Point Ko­
ściuszce, powierzył to samo zadanie Francuzo­
wi, pułkownikowi Louisowi de la Radiere. Przy
dwuosobowej odpowiedzialności współpraca nie
układała się najlepiej i w końcu Waszyngton
odwołał Radiere'a uznając, że Kościuszko nie
tylko ma wyższe kwalifikacje, ale również lep­
szy stosunek do ludzi, a ponadto został przenie­
siony do West Point decyzją Kongresu. Kon-
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flikty z fra ncuskimi i nżynierami wojsk owymi
by ły wówczas w arrni i amerykańskie j dość czę­

ste. Generał Lou is Dupor ta il , naczeln y dowódca
woj sk inżynieryjnych warmii amerykańskiej ,

powolywal się na ustaleni a Kongresu, na mocy
których specjaliści f rancuscy przybyli do Ame­
ryki wraz z nim nigdy ni e mi eli pod legać in­
ny m inżynierom, wcześnie j zaangażowanym do
armi i niepod l egłościowej. Jerzy Waszyngton
był przeciwny takiemu postępowaniu. W liści e

do K ongresu z 27 sierpni a 1778 roku pisał :

"Trudno oczekiwać, aby pułkownik Kościuszko,

k tóry jest dobrym specjalistą i którego praca
cies zy się uznaniem i przyjmowana jest z za­
dowolen ie m, zgodzi ł się podporządkować które­
muś z Francuzów z wyjątkiem generała Dupo r­
taila " . 10 Była to sprawa prestiżowa dla K o­
ściuszki. Młodszy, niższy rangą i o krótszym
stażu w armii amerykańskiej Francuz czuł się

nie tylko równorzędny Kościuszce , ale wykazy­
wał nawet am bicje ko menderowani a n im . P o­
sun i ęci e Waszyngtona - odwołanie F rancuza ,
uzdrowiło sytuację i pozwoliło Kościuszce na
energiczną realizację zadania.

J erzy Was zyngton w połowie l ipca 1778 roku
dokonał inspekc ji fo r tyfikacj i w West Point ,
wyrażając si ę o nich z uznaniem. Kościuszko

oprowadzał generała , pokazując umocni enia,
k tóre zbudował wraz ze sw oimi ludź.mi. W cza­
sie n ieobecności Kościuszki (wyjechał na
krótko do miejscowości Whitepl ains) przybył

gen. Dupor tail. Chocia ż n ie był on życzliwy

Kościuszce , na ogół zaaprobował jego urządze­

nia fortyfikacyjne, proponując tylko pewne
zmiany. Nie wszystkie on e zyskały aprobatę

J erzego Waszyngtona, który podówczas prze-

10 Cy t. za : Miecisla us Haim a n : Kościuszko in t lte
American Revolution. P ol ish Institute of Arts and
Sciences in America. New York 1943, s . 52.
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niósł swoją kwaterę do West Point. Forteca
mogła pomieścić około 2500 żołn ierzy .

Kośc iuszko uczynił z West P oint potężną

twierdzę , toteż An glicy nawet nie ważyli się

je j zaatakować , jak twierdził major J oh n Arm­
strong, towar zysz broni Kościuszk i. Podobnie
oceniał fortyfikację West P oint wybitny histo­
ryk amerykański w XIX stuleciu, George Ban­
cro ft .

W czasie po by tu u Gatesa w Whiteplains
Kościuszko był jego sekundantem w pojedynku
z gen . J amesem Wilkin sonem (Ga tes i Wi łkin­

son od pewnego czasu byli ze sobą skłócen i ) .

Przy tej okazji poróżnił się z sekundantem
Wilkinsona , J ohnem Car terem i zażądał od n ie­
go satysfakcji, Carter jednak n ie przyjął wy­
zwan ia . W następstwie m iędzy obu sekundanta­
mi wywiąza ł się długi poje dynek listowny .
Kościuszko pragnąl przyłączyć się do armi i

generała Ga tesa , który udał się na północ , by
prowadzić działania wojenne w rejonie Now ej
Anglii, tym bardzie j że życie w Wes t Poin t
było monotonne i nie stwarzało okazji do dz ia­
łania.

W l i śc ie do J ohna Tayl ora z 14 września 1778
rok u skarżył się m.in ., że na jlepsi jego am ery­
kańscy przyjaciele zostali prz eni esien i gdzie in­
dziej, a jem u pozostało tylko towarzystwo "nie­
uprze jmych Szkotów i Irlandczyków". Gates
również chciał zabrać Kościuszkę. ale Waszyng­
to n n ie wyraził na to zgody, był bowiem zdani a ,
że obecność Kośc iuszk i w West Poin t jest n ie­
zbędna . Kościuszko ubolewał , ty m bardziej że

od dawna opowiadał się za r ozszerzeniem dzi a­
ła ń wojennych na Kanadę. Niektórzy h istorycy
twierdzą naw et , iż był zwolennikiem likwi­
dacji kolonii angielskich na całym konty ne ncie
północnoamerykańskim i przekształcenia go w
niepodległe państwo. Faktem jest, że 3 sierpnia
1778 r oku Kośc iuszko pisał do swego przyjacie-
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la i protektora, generała Gatesa: "Wierz mi,
Panie, jeśli nie owładniemy Kanadą, Brytan ia
będzie dla Was źródłem nieustannych kłopotów.

Nie powinniście znosić nie tylko je j, lecz w ogó­
le żadnej obcej potęgi w Waszej północnej częś­

ci Ameryki".l1 Przewidywał, że między mo­
narchistyczną Kanadą a republikańskimi Sta­
nami Zjednoczonymi będą stałe konflikty
i póki nie zlikwiduje się reszty brytyjskiego
imperium kolonialnego w Ameryce, republikań­

skiemu ustrojowi w Stanach Zjednoczonych za­
grażać będzie niebezpieczeństwo.

Wróćmy jednak do West Point. Wkrótce oka ­
zało się, że Waszyngton miał rację. Anglicy
szykowali się do ataku na twierdzę. Kościuszko

ze swoimi ludźmi pracował dzień i noc nad
umocnieniem fortyfikacji . Anglicy nie odważyli

się jednak wówczas zaatakować West Point.
Tutaj 7 listopada 1779 roku do Kościuszki do­
tarła wiadomość o śmierci Pułaskiego w wyni­
ku ran odniesionych w bitwie pod Savannah.

Kościuszko w czasie pobytu w West P oint
miał opinię człowieka dobrego serca. Kiedy
któryś z żołnierzy został surowo ukarany za ja­
kieś przewinienie, wstawiał się za nim u do­
wódcy. Dzielił się swymi racjami żywnościowy­
mi z jeńcami angielskimi przetrzymywanymi
w twierdzy. Założył ogród kwiatowy, osobiście

znosząc ziemię w koszykach na skaliste podło­

że. Miejsce to do dziś nazywa się Ogrode m
Kościuszki. Ze zbudowanych przez Kościuszkę

fortyfikacji , niestety, nic się nie zachowało do
dnia dzisiejszego. Ogród Kościuszki zaś posłu­

żył amerykańskiemu autorowi Samuelowi
L. Krappowi za inspirację do cyklu nowel Ta­
les oj the Garden oj Kościuszko (Opowieści

Ogrodu Kościuszki), które ukazały się w 1834
roku w Nowym Jorku.

11 Pisma Tadeusza Kościuszki..., s. 39.
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Hu manita ryzm Kościuszki ujawnił się także

w toku póżniejs zej kampanii południowej . Pod­
czas bitwy pod Eustaw Springs powstrzymał

żołnierzy amerykańskich przed masakrą kilku­
dziesięciu jeńców angielskich.

Ka rol Falkenstein tak opisuje scenę zasko­
czen ia pogrążonych we śnie Anglików:

"W niesposobności bronienia się, pozbawieni
orężów zabranych, pebni jeszcze snu i nieprzy­
tomni sobie, nie zostawała im na wet i ta po­
ciecha, ab y jako żołnierze z orężem w ręku

umierali. W tym uciśnieniu okropnym błagali

o pa rdon, ale daremnie. Niepor usze ni ich proś­

bami, srożyli się nad nimi rozdrażnieni Amery­
kanie, tak długo kłując bagnet ami, póki j u ż

w ofiarach swoich żadnego znaku życia nie wi­
dzieli. Mała tylko liczba tych nieszczęśliwych,

i to r an ami okryta, zdołała ujść zagłady. Wi­
dziano podczas tej okropnej sceny wie lu Szko­
tów i Anglików pomimo gęstych ran walczą­

cych z rozpaczą , którzy zawija jąc rany swoj e,
rzucali się znowu w szeregi nieprzyjaciół i aż

do ostatniej kropli krwi wylane j bój zacięty

prowadzili . Blisko trzechs et nieprzyj aciół l egło

pod orężem, a około 40 prostych żołnierzy

z kilk u podoficerami zabrano w niewolę; ci
ostatni winni życie swoje Kościuszce , który
przeciwko ro zkazowi jenerała swego działając,

pod karą śmierci zalecił, aby każdemu proszące­

mu o pardon takowy był dawan y. Od tego mo­
mentu szanował Waszyngton Kościuszkę jako
mężnego bohatera i jako zacnego, pełnej ludz­
kości człowieka . Opró cz pierścienia , którym go
wódz na znak szacunku udarował, czuł się Koś­

ciuszko jeszcze bardziej nagrodzonym rzetelną

i serdeczną przyjaźnią tego godnego męża" . 12

O humanitar yzmie Kościuszki świadczy rów-

12 Karol Falken ste in : Tadeusz Kościuszko czy l i do­
k !adny rys j ego życia..., s. 24--25.
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n i eż inny drobny, ale ch arakt er ystyczny dl a
niego fakt. Kiedy w bitwie zginął jeden z ofice­
rów, pułkownik L. C. Laurence, Kościuszko na­
pisał 2 września 1782 r oku list do generała

Greene'a proponując, ab y część jego rzecz y
przekazać Murzynom, którzy usługiwali puł­

kownikowi, są bowiem "nad zy i potrzebują ko­
szul , ubrań , spodni, a ich nagie ciała potrzebują

dobrych okryć podobnie jak nasze" .
Wydarzenia wojenne zaczęły przyb i erać

obrót pomyślny dla Amerykanów. Wojska
angi elsk ie pod dowództwem generała Cornwal­
lisa prowadz iły działania wojenne g ł ównie

w Wirginii, Cornwallis uważał bowiem, że pod­
bój tych ziem zmusi Amerykanów do kapitula­
cji . Anglikom stawiały opór wojska pod do­
wództwem markiza L afayette'a . W sierpniu
1781 roku Cornwallis zajął pozycje w pobliżu

Yorktown w Wirginii , u ujścia rzeki York.
W tym czasie Waszyngton otrzymał od fran ­

cuskieg o admirała Francisa de Grasse wiado­
mość, że gotów jest on przybyć ze swoją flotą

z Indii Zachodnich do wsc hodnic h wybrzeży

Stanów Zjednoczonych i współdziałać z wo js­
kami amerykańskimi w ataku na Anglików.
Waszyngton natychmiast wyruszył do Wirg inii,
aby połączyć się z wojskami Lafayette'a. Rów­
nocześnie z Newport w Wirginii na spotkanie
'Waszyngtona wyruszył oddział Fr an cu zów pod
wodzą hrabiego Rochambeau.
Ponieważ część wojsk angielskich, dowo­

dzona przez generała Clin tona , pozostała w No­
wym Jorku . Waszyngton zostawił część swych
sił, aby kontrolować ruchy Cl in tona, i z sześcio­

ma tysiącami żołnierzy wyruszył w długi marsz
do Wirginii. Clinton przez pewien czas sądził,

że Amerykanie szykują się do zaatakowania
Nowego Jorku i ruch v wojsk amerykańskich

mają na celu wprowadzenie Anglików w błąd .

Waszyngton połączył si ę z wojskami fr ancus-
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kimi i siedmiotysięczna armia Cornwallisa w
Yorktown została otoczona przez dwukrotnie
liczniejszą armię amerykańsko-francuską . Rów­
nocześnie w początku września 1781 roku fran­
cuska flota pod dowództwem admirała F rancisa
de Grasse wpłynęła do zatoki Chaspeake. 28
okrętów fr an cuskich odcinało ter az Corn wall i­
sowi możliwość ucieczk i morzem. Genera ł Clin ­
ton , zor ien towa wszy się w sytuacji, pospiesznie
wysłał flotę angielską pod wodzą admirała Tho­
masa Gravesa. 5 września obie floty starly
si ę . Większe straty ponieśli Anglicy i Graves
rozkazał okrętom zawrócić do Now ego Jorku ,
zwłaszcza że F rancuzi otrzymali posiłki i już

zdecydowanie przeważali nad flotą angielską.

Z kole i Clin ton na czele 44 okrętów woj en­
nych udał się na pomoc Cornwallisowi. Zan im
jednak przybył do Wirginii , pod Yorktown ro­
zegrała się bitwa , w której Anglicy pon ieśli

k lęskę. 19 pażd zi ernika 1781 roku Cornwallis
skapitulował wraz z całą 1 5-tys ięczną armią .

Zwycięstwo Amerykanów pod Yorktown
otworzyło możliwości rokowań pokojowych an­
gielsko-amerykańskich. Rozmowy , rozpoczęte

na wiosnę 1782 roku w Paryżu . prowadzili
z ramienia Stanów Zjednoczonych J ohn Adams,
Benjamin Franklin oraz J oh n J ay . Wstępny

układ pokojowy podpisany został 30 listopada
1782 roku . Ostateczny - dopier o 3 września

roku następnego. po osiągnięciu przez Franc j ę

por ozu mi enia z Anglią. Kongres jednomyślnie

ratyfikował układ pokojowy.
Tak więc zakończyła się prawie ośmioletnia

wojna - Anglia uznała niepodległość 13 kolonii
w Ameryce Północnej.

Nie wyprzedza jmy jednak faktów i wróćmy

d o na szego bohater a. W ostatniej fazie wojny
Kościuszko przebywał równ ież na nołudniu St a­
nów Zjednoczonych. Klęska pod Yorktown nie
ozn aczała końca wojny. Chociaż Anglicy nie
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byli w stanie prowadzić większych ope racji,
okupowali ważmy por t Charleston w Karolinie
Południowej . Kościuszko nie miał teraz pola
do działania jako inżynier wojskowy, toteż chęt­

nie podejmował zlecone mu przez gen. Green e'a
zadania. W lecie i na jesieni 1782 roku kierował

operacjami wywiadowczymi w okolicach Char­
lestonu. Obserwował ruchy wojsk angielskich,
zasięgał języka, zajmował się kontrwywiadem,
opracowywał plany mniejszych operacji woj­
skowych itp . Starał się również kontrolować

ruch ludności i towarów między otoczonym
przez Amerykanów miastem a okolicą . Raporty
ze swej działalności przesyłał generałowi Gr ee­
ne 'owi. 13

Dzięki dobrze zorganiz owanemu wywiadowi
Kościuszko miał trafne rozeznanie w poczy na ­
niach wojsk an gielskich. W porę zorientował

się, że Anglicy zamierzają ewakuować Char­
leston. 6 gr udnia 1782 roku poinformował ge­
nerała Greene'a , iż należy przygotować się do
zajęcia miasta.

Wreszcie 14 gr udn ia wojska angielskie opuś­

ciły miasto. Wojska amerykańskie na czele
z generałem An.thonyrn Waynem wkroczyły do
Charlestonu, en tuz jastycznie witane - przez
mieszkańców. Kościuszko wraz ze sw ym od­
działem uczestniczył w tr iumfalnym wjeździe

do miasta.
Z rozkazu generała Greene'a Kościuszko or­

ganizował teraz zaopatrzenie dla wojsk amery ­
kańskich drogą morską . Napotkał wszakże trud ­
ności w wykonywaniu te go zadania , gdyż wśród

właścicieli statków transportujących żywność

"Teksty raportów patrz: Memoria1 Exhibition.
Thaddeus Kościuszko the Revered Poti sh and Ame­
rican H ero , His Patriotism, Vision an d Zea1 Revea 1ed
i n a ColLection ot AutoQraph L et ter s by him. The
Anderson Galleries , New Yor k, s. 4--12.
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było wielu lojalistów, którzy odmawiali pomo­
cy wojskom amerykańskim.

Ostatnim zadaniem wojskowym Kościuszki

była inspekcja fortu Moultrie. 11 kwietnia 1783
roku towarzyszył sw emu przełożonemu, gene­
rałowi Greene'owi. Kilka dni póżniej do Cha r­
leston dotarła wiadomość o podpisaniu wstęp­

nych warunków pokoju z Anglią . W maju 1783
roku Kościuszko opuścił Charleston, udając się

do stolicy Stanów Zjednoczonych Filadelfii.
W sumie spędził na froncie południowym dwa
i pół roku .
Kościuszko przybył do Filadelf ii licząc, że te­

r az Kongr es zwróci mu należne za służbę pi e­
niądze, których potrzebował na opłacenie drogi
powrotnej do Polski, oraz ureguluje sprawę

awansu.
Kościuszko służył warmii amerykańskiej

siedem lat , był lubiany i szanowany. Pułkownik

Robert Troup w liście do generała Gatesa z 26
marca 1778 roku pisał:

"J eśli przestanę kochać tego młodzieńca

(Kościuszkę), muszę przestać kochać zalety,
które stanowią na jświatle js zy i najdoskonalszy
z charakterów." 14 Te osobiste i towarzyskie
zale ty Kościuszki skłoniły nawet A. M. Skał­
kowskiego do krzywdzącego sądu, że sympati ę ,

j aką zdobył w Ameryce, zawdzięcza Kościuszko

nie tyle swej fachowości i wiedzy, ale właśnie

zaletom towarzyskim. O tym, że było inaczej,
świadczą choćby przytoczone w tym szkicu
opinie o Kościuszce generałów : Was zyngtona,
Gatesa, Gr een e'a , a także innych osób, które
się z nim zetknęły.

Samuel Richards, który mieszkał razem
z Kościuszką w West Point , tak pisze w swych
wspomnien iach : "Mieszkałem pr zez długi czas
z Kościuszką w tym samym domku i wkrótce

" Pisma Tadeu.sza Kościu.szki...• s. 259.
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odkryłem w nim wzniosłość umysłu, który już

wtedy rokował wielkie obietnice tych świet­

nych czynów , jakich miał potem dokonać .

Obejście s ię jego było łagodne, a r ó wnocze ś n i e

pełne godności" .15

Amerykanie, którzy st ykali się osobiśc ie

z Kościuszką, podkreślali przede wszystki m je­
go skromność , Henry Lee zaś pisał w sw yc h
Mem oirs of the Wa r, że "był uważany za zdol ­
nego w sw ym zawodzie i bardzo szanowany za
ł agodny charak ter i ogład ę towarzyską". 16 Za­
interesowanie wzbudzały jego rysunki, m.in.
portrety , które rysował w wo lnych chwilach .

Co w tym czasie dzia ło się na froncie wojen­
nym?
Decydu jący wpływ na przebieg wo jny wy­

warł sojusz ameryka ńsko-francuski. Francuzi
udzielali teraz Stanom Zjednoczonym efe ktyw­
ne j pomocy militarnej. Tak np. przy ud ziale
floty francuskiej można było zablokować dostęp

do portu filadelfijskiego i odciąć dostawy dla
wojsk angielskich okupujących miasto. Wiosną

1779 ro ku wojska angielskie zmuszone były

ewakuować m iasto i wycofać się do Nowego
J orku. Naczelnym dowódcą armii brytyjskie j
zosta ł mianowa ny generał Henry Cli n ton . Am e­
rykanie pod dowództw em Charlesa Lee pró­
bow ali zaatakować Anglików, ale ucz yn ili to
nieudolnie i wojska angielskie uniknęły po­
rażki.

Anglia proponowała wprawdzie pokój, ale w
dalszym ciągu nie godziła się na niepodległość

kolonii. Kongres oczywiście odrzucił te propo­
zycje. Uzyskanie n iepodległości było przecież

głównym celem tej wo jn y, a im bardzie j się

15 M. Ha im an : Po lacy wśród pionierów .4.meryk i ...•
s. 136.

11 Tamże.
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ona przeciągała, tym bardziej Amerykanie byli
zde cydowani cel te n osiągnąć.

Główne działania wojenne koncentrowały się

teraz na południu Stan ów Zjednoczonych. An ­
gli cy liczyl i na poparcie licznych tu lojalistów.
29 grudnia 1778 roku woj ska angielski e wylą­

dowały w pobliżu Savannah w sta nie Georgia
i zajęly to miast o. Kilka mi esięcy późnie j An­
gli cy rozpoczęli oblężeni e najważniejszego por tu
na południu - Charl estonu w stanie Karolina
Południowa . Do piero Pułask i, który przybył

ze swym legionem w maju 1779 roku, zdołał

odeprzeć wojska angielskie sp od Ch arl est on u.
Szczegóły t e j operacji opisuję w następnym

rozdz iale.
We wrześniu 1779 ro ku na Południu wylądo­

wały woj ska fr an cuskie pod dowództwem h ra­
bie go D'Estaing. Wojska amerykańskie pod wo­
dzą generała Benjamina Linc olna połączyły się

z wojskami franc uskimi tworząc armię lądową

liczącą około s ześciu tysięcy żołnierzy. Armia ta
poniosła jednak klęskę pod Sa vannah , gdzie
zginął właśnie Kazimier z Pułaski . Po te j poraż­

ce Francuzi zaokrę towali s ię i odpłynęli . Zachę­

ceni sukcesem An glic y pos tanowili jeszc ze ba r­
dziej nasilić d zi ał ani a na Południu . Generał

Clinton ze swoimi w ojskami przepłynął z No­
we go Jorku , zaa takował Ch arleston i zajął

m iasto. W ma ju 1780 ro ku armia generała L in­
colna w si le pięciu tysięcy lud zi poddała się

Anglikom .
Sytuacja Amerykanów stawała się wręcz dra­

matyczna. Na Południu nie było t eraz siły , któ­
ra byłaby zdolna przeciwstawić się woj skom
angielskim. Pojedyncze oddziały amerykańsk i e

typu partyzanckiego tylko kąsały Anglików.
W tej pod jazdowej wojn ie wyróżnili s ię Fran­
cis Marion i Thom as Sunter . Działali oni na te­
renach zalesio nych i bagni stych , których nie­
mało było na Południu .
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Chcąc ratować sytuację, Kongres polecił ge­
nerałowi Gatesowi, aby udał się na Południe

i powstrzymał napór Anglików. Gates dyspo­
nował armią złożoną w połowie z regularnego
wojska oraz ki epsko wyszkolone go i płochliwe­

go pospolitego ruszenia. W sierpniu 1780 roku
Gates sta rł się z wojskami angie lskimi pod do­
wództwem lorda Cornwallisa. Bitwa ro zegra­
ła się pod Camden w stan ie Karolina Połud­

niowa. Am erykanie ponieśli porażkę , stracili
dwie trzecie wojsk.
Przebywając w West Point Kościuszko nic

ni e wiedział jeszcze o niepowodzeniach Gatesa.
Na da l zabi egał o połączenie się z nim, uważał

go za swego protektora i pragnął służyć pod je­
go ro zka zami. Wreszcie w sierpniu 1780 roku,
po 28 miesiącach prawie nieprzerwanego po­
bytu w West Point, Kościuszko na własną pro­
śbę został przeniesiony do Armii Południowej.

Uzyskał na to zgodę Jerzego Wasz yngtona, któ­
ry przy okazji pochlebnie wyraził się o jego
umiejętnościach zawodowych. W liście do ge­
nerała Gr eene'a datowanym 12 sierpnia 1780
roku pisał : "Korzystam ze sposobności wysła­

nia listu prz ez pułkownika Kościuszkę , z któ­
rym rozłączam się niechętnie, gdyż doświad­

czyłem wi ele zadowolenia z jego ogóln ego za­
chowa ni a się, a zwłaszcza z jego uwagi i gorli­
wości, z jakimi prowadził roboty powierzone
jeg o opie ce w West Point" . 17 Was zyngton wy­
raził zgodę na przejście Kościuszki, gdyż na­
czeln y dowódca wojsk inżynieryjnych, generał

Duportail , został wzięty do niewoli. Armia Po ­
łudniowa w związku z wzrastającą aktywnością

Anglików w tych stanach wymagała wzmocnie­
nia. Gates ze swej strony znając umiejętności

17 Cyt . za: Ta deu sz Kościuszko w historii i tra dy­
cji. Opr ac. J an Stanisław Kopc zewski. Warszawa
1968, s. 124.
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Kościuszki usilnie zabiegał o ściągnięcie go. W
jednym z listów pisał: "Zwracam pierwszą

myśl na wybór naczelnego inżyniera [. . .J. Do­
skonałe przymioty tego Polaka [...J są już te­
raz należycie ocenione w Głównej Kwaterze
i mogą skłonić inne osoby do stawienia prze­
szkód jego przyłączeniu do nas" .

Kościuszko chciał jak najszybciej znależć się

u boku generała Gatesa. Gates jednakże, jak
już wspomniano, przegrał bitwę pod Camden
i dowódcą Armii Południowej mianowany zo­
stał Nathaniel Greene. Niektórzy historycy
uważają, że głównym powodem, dla którego
Kościuszko opuścił West Point, było niezado­
wolenie z faktu, że Waszyngton uszczuplił jego
oddział wojsk inżynieryjnych.18 Pewne jest, że

chciał uczestniczyć w bezpośrednich starciach
z nieprzyjacielem, aby odznaczyć się na polu
walki.

W drodze do kwatery dowództwa Armii Po­
łudniowej, która mieściła się w Hillsborough w
Karolinie Północnej, Kościuszko zatrzymał się

w Richmond, gdzie po raz pierwszy spotkał się

z Tomaszem Jeffersonem, podówczas guberna­
torem Wirginii. Kościuszkę i Jeffersona łączyły

w następnych latach bliskie poglądy oraz przy­
jaźń.

Początkowo Kościuszko współpracował z Ga­
tesem, a od 4 grudnia 1780 roku z jego następ­

cą, generałem Greene'em. Stosunki z Gr eene'em
układały się bardzo dobrze. Kościuszko darzył

swego przełożonego szacunkiem, uważał go za
jednego z najlepszych amerykańskich genera­
łów. W kwaterze dowództwa Armii Południo­

wej Kościuszko spotkał wielu znanych mu
wcześniej towarzyszy broni, m.in. spod Sara­
togi. Armia Południowa była po porażce pod
Camden w opłakanym stanie. Kościuszko pra-

18 Monica M. Gardner: Kościuszko..., s. 26.
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cował nad for tyfikacjami oraz nad usprawnie­
niem transportu w tym rejonie, w szczególno ­
ści r zecznego. Możliwość szybkiego przerzuca­
nia wojsk była ważną sprawą. Genera ł Greene
tworzył ruchliwą armię, chcial atakować nie ­
przyjaciela w miejscach, które sam mógłby wy­
brać, stoczyć bitwę , szybko się wycofać i przy­
gotować się do następnego ataku. Na tym po­
l egała strategia Greene'a . Omówił j ą szc zegó ­
łowo z Kościuszką, którego kwalifikacje inży­

nieryjne wysoko cenił i powierzył mu wybór
miejsca na obóz, na atak i na fortyfikacje .
Kościuszko dokonał rozeznania inżynieryjne­

go rzeki Catawba i Pedee. W 1781 roku zbudo­
wał specjalne łodzie służące do przerzutu wojsk
i materiałów. Odegrały one ważną rolę w dzia­
łaniach Armii Południowej i choć Amerykanie
ponosili tu p orażk i , Kościuszko w trudnych
chwilach zabezpieczał odwrót wojsk. 16 lu tego
1781 roku otrzymał rozkaz ufortyfikowania
obozu w miasteczku Halifax na d rzeką Roa noke
w stani e Karolina Północna . Prace nad forty­
fikacj ą Halifaxu uległy jednak przerwaniu , p'o­
nieważ został odwołany, aby wziąć udział w
oblężeniu fortu Ninety Six.
Kościuszko , pełniąc w Armii Południowej

funkcje szefa wojsk inżynieryjnych, brał rów­
nież bezpośredni udział w walk ach jako oficer
liniowy. Uczestniczył m.in. w oblężen iu fortu
Ninety Six, który był ostatnim bastionem an ­
gielsk im w zachodniej części Karoliny P óbnoc­
nej. Ni e było to zadan ie łatwe. Ang licy otrzy­
mali w trakcie oblężenia posiłki. Niektórzy hi­
storycy, opierając się na pamiętnikach pułkow­

nika Henry'ego L ee, krytycznie oceniają opera­
cję oblężenia. W rozkazie dzien n ym generał

Greene wyraził jednak uznanie dl a Kościuszki,

uważając tę akcję za sukces. Relacje innych na­
oczn ych świadków potwierdzają opinię, że ope­
racja była dobrze zorganizowana. Anglicy
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wk ró tce zresztą zostali zm uszeni do ew akuac ji
fortu Ninety Si x.

Johan n Godfr ied Seume w pr acy wydane j
w Lipsk u w 1794 ro ku Kilk a wiadomości o wy­
padkach w Polsce w roku 1794 wspomina o su ­
kcesach Kośc iuszki w Ameryce i na jbardziej
eks pon uje właśnie jego rolę w oblężeniu for tu
Ninety Six : "W Ameryce dał [Kościuszko .­
L.P .] poznać wielokrotnie swą rozległą wiedzę

i odwagę, a amerykańscy historycy nie szczędzą

mu pochwał za oblężenie Ninety Six" , 19

Genera ł Greene tak pisał o Kościuszce: "Puł­

kownik Kościuszko jest jednym z naj bardzie j
użytecznych i przyjaznych towarzyszy broni.
Jego zai nteresowan ie służbą publiczną i roz­
wiązywaniem skomplikowanych problemów jest
nieporównywalne . Z problem ami takimi spoty­
kaliśmy się nie raz w czas ie wojny i n ic nie m o­
gło być bardz iej pożyteczne niż jego opinie, je­
go obserwacje i s ta łe s tosowanie ich w prakty­
ce. Zaws ze był gotowy do wykonania moich
rozkazów, komp et en tn y i n i edostępny dl a cią­

gote k przyj emnostkowych, nigdy ni e zmęczony,

gdy szło o wykonanie jakiejś pracy, i ni eustra­
szony w niebezpieczeństwie . J es t on ni ezwykle
skromny. Nigdy nie zabiegał o swoje sprawy
i nigdy ni e pominął okazji, by nagrod zić zasług i

innych " . Green e określił Kościuszkę jako "mi­
strza swojego zawodu" (a m aster of his pro­
Jesion) w l iście do guberna tora K ar oliny Pól­
noc nej Th omasa Burke z 12 sierpnia 1781 r o­
ku . 20 Green e skierował wówczas Ko ściuszk ę do
Karol imy P ółnoonej , gdz ie na życzenie guber­
natora tego stanu miał zbudować umocnien ia .

10 Cyt. za : Polska stanisławowska w oczach cudzo­
ziemców. Opra cował i wstępem poprzedził Wacław

Zawadzki. Warszawa 1963, t. II , s. 774.
20 Thaddeus Kościuszko, the Revered Polish and

American He ro..., s. 35.
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Generał Greene wystąpił do Kongresu o
awans dla Kościuszki, o czym poinformował go
w liście z 10 lipca 1783 roku. "Znam twoją

skromność - pisał - [. ..J i jeśli nie będziesz

nalegał, obawiam się, że nic się nie da w tej
sprawie zrobić [. ..J. Pozwól mi jeszcze raz
szczerze podziękować za gorliwość, z jaką słu­

żyłeś społeczeństwu pod moim dowództwem ,
i za twój przyjazny stosunek do mnie. Moja
najgorętsza pochwała tyczy się cieb ie jako ofi­
cera i jako przyjac iela". 21

Kongres jednak mi mo li cznych in terwenc ji
i pozytywnych opinii zwierzchników Kościuszki

zwlekał z wypłaceniem należnej mu zaległe j

pens ji. "Usługi Kościuszki nie zostały począt­

kowo docenione przez młodą republikę" ­
pisze biograf Kościuszki, Monica M. Gard­
ner. 22

8 sierpnia 1783 roku generał Benjarnin Lin­
coln, sekretarz wojny, skierował do Kongresu
następujący list: "Pod koniec kampanii 1781
roku Kongres, uwzględnia j ąc zasługi generała

Duportaila i innych pa nów oficerów w korpusie
inżynieryjnym, awansował ich w armii Stanów
Zj ednoczonych . W tym czasie pułkownik Koś­

ciuszko, będący jednym .z na jstarszych pu kow­
ników w naszej służbie (je go nominacja da to­
wana jest 18 pażdziernika 1776 r .), służył wraz
z generałem Greene'em, który wyjątkowo po­
chlebnie mówił o nim w Kongr esie. I taki on
był od początku wstąpienia do naszej służby,

zwracając na siebie uwagę i zyskując uz nan ie
tych, pod rozkazami których służył. Pozwalam
sobie dl atego zwrócić się do Ko ngr esu , gdyż

jako zasłużony ofice r, n ie ustępujący tym, co
otr zymali awans za służbę inżynieryjną, zasłu-

2l Tamże, s. 37.
.. Monica M. Garrlne r: Kościuszko ..., s. 31.
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guje on , by być mianowan ym do stopnia gene ­
rała brygady". 23

Kościuszko prosił Waszyngtona o pop arcie
tego wniosku, co ten chętnie uczynił w liście

do przewodniczącego Kongresu z 3 październi­

ka 1783 roku . Oświadczył, że znane mu są za­
sługi Kościuszki , potwierdzone także przez wie­
lu innych dowódców.

Tymczasem 20 września Kongres uchwalił

niejako zbiorowy awans o jed en stopień dl a
wszystkich oficerów, którzy ni e otr zymali pro­
moc ji od 1 stycznia 1777 roku. Postanowieni e
to objęło również Kościuszkę . Ki edy jednak
Kongres otrzymał list Waszyn gtona , postanowił

potraktować Kościuszkę odrębnie i wyróżnia­

jąco. 13 października podjął uchwałę uznającą

zasługi Kościuszki i nadającą mu stopień gene ­
rała brygady. W projekcie uchwały była mowa
nawet "o wielkich zasługach" i "pożytecznej

służbie" , w ost at ecznej wersji skreślono jednak
przymiotniki "wie lkie" i "pożyteczna" . K ongr es
ni e okazał się zbyt szczodry dl a Kościuszk i za
jego zasługi w walce n i epodległościowej. Ina­
czej zostali potraktowani wojskowi fran cuscy,
których ze względu na konieczność pod trzyma ­
nia sojuszu z Francją ho jnie nagradzano w pie­
n iądzach , odznaczeniach, awansach. Kościuszko

jednak ni e uskarżał się i przyją ł decyzj ę Kon­
gresu bez urazy.

Jerzy Waszyngton wysoko cenił Kościuszkę.

Na pożegnanie w 1783 roku podarował mu
m. in . miecz i parę pist ole tów. Na lufach pisto­
letów wygrawerowane były nazwisko ofiaro­
dawcy i obdarowanego oraz motto : E plur i bus
unum ("Jedno ucz ynione z wielu" ), nawiązują­

ce do zjednoczenia 13 kolonii.
Kościuszko został również przyję ty do naj-

23 Miecislaus Haiman : Kościuszko in t he A m er i can
Revol ution ..., s. 154.
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starszej wo jskowe j organizac ji amerykańskie j

- Stowarzyszenia Cyncy nnatów (Society of
Cincinnati), które grupowało of icerów uczes t­
niczących w wojnie o n iepodległość . Zostało za­
łożone w 1783 roku , pier wszym pr ezesem by ł

J erzy Waszyngton, Kościuszko zaś był jednym
z pierwszych członków. Nosi ł Orła Stowarzy­
sze n ia Cyn cynnatów na wet pod czas dramatycz­
nej bitwy pod Maciejowi cami. Stowarzyszenie
Cyncynnatów ogłos i ło memoriał poświęcony

Kościuszce, stawiający go innym członkom za
wzór godny naśladowani a.

Kośc ius zko wykonał wiele szkiców fortyfi­
kacyjnych, które są ważnymi dokumentami
rozwoju inżynierii wojskowe j. Niestety , więk­

szość z nic h n ie zachowała się do dziś.

S łu żył lojalnie i ofia rn ie. Trzymał się z dala
od intryg, których nie brakowało w walkach
o sp lendor, awanse i mater ialne korzyści . Pod­
kreślali to w swoich opiniach ci, którzy znali
go osobiście. W pewnym momen cie nawet od­
mówił przyjęcia pensji, ab y nie być ciężarem

finansowym dl a młodej republ ik i.
Na początku 1784 roku Kongres uregulował

wreszcie spr awy należności dla Kościuszki,

przyznając mu 12280 dolarów i 49 centów
żołd u. Suma ta miała być wypłacana w rocz­
nych ratach w Paryżu. Niewielką część otrzy­
mał w gótowce, której potrzebował na opłace­

nie powrotne j pod róży do Polski. Nadano mu
poza tym 500 akrów ziemi na lewym brzegu
rzeki Scioto w Oh io. Kościuszko otrzymał

przed od jazde m w iele podarunków od swych
przyjaciół , m.in . murzyńskiego służącego Gryp­
py , któ ry zn iknął jednak przed odpłynięciem

sta tk u.
Kościuszko udawał się do Polski , al e nie był

pewny losu , jaki go czeka. Nie wykluczał, że

będzie zmuszony wrócić do Stanów Zjednoczo­
nych i na wszelk i wypade k chciał zabezpieczyć
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sobie odpowiednie stanowisko. W przededniu
od jazdu z Nowego J ork u , 14 lipca 1784 roku,
sk ierowal do geneu:ala Greene'a list , w którym
pisal m.in .:

"Drogi Panie Generale! Wypadki są niepew­
ne i ni eraz wśród najświetniejszych widoków
zna jduje się w końcu jed ynie zludzen ie lub
tylko obraz jak w lustr ze, którego nigd y posiąść

nie można. Grając na loter ii życia pr zez tak
długie lata mam aż nadto dużo doświadczen ia ,

abym polegal na prawdopodobieństwach, kiedy
nawet pewność okazuje się tak często wątpliwa.

By mniej się narażać na niepewność losu muszę

zapobiegać wszelkim możliwym wypadkom,
które mogą mnie spotkać choćby nawet przez
moją nieopatrzność. Jutro wyjeżdżam do Fran ­
cji. Upraszam Pana, ab y w razie gdyb y Kon­
gres zatrzymal wojsko po zawarciu pokoju , ze­
chcial zająć się mianowaniem mnie szefem in ­
żynierii w stopniu , jeżeli to możliwe, generala
brygady; będzie to zaopatrzeniem na wypadek,
gdybym zostal zawiedzio ny w moich nad ziejach
w ojczyźnie" . 24

Kościuszko in teresował się również rozwojem
wydarzeń w Stanach Zj ednoczon ych ; w tymże

liście pisal : "Proszę o najdokładnie js ze in for ­
ma cje o sta nie sp r aw publicznych, bo przez
dłuższy mó j pobyt tuta j zżyłem się z kra jem
tutejszym i jego mieszkańcami i cokolwiek s ię

zdarzy, na równi z ni mi, gdziebym tylko się

zna jdował, będę się czuć dobrym patriotą (ame­
rykańskim )" .

Niepewność przyszłości kraju i osobistego lo­
su podyktowała też słowa l istu z 26 sierpnia
1784 ro ku , sk ierowanego z Paryża , tuż przed
wyjazdem do P olski, do J onathana Williamsa ,
ko men dan ta Ko rpusu Inżynierów : "Czy uwie­
r zysz, jak ba rdzo czuję się n i es zczęśliwy z po-

24 P isma Tadeusza Kośc iuszki ..., s. 39-40.
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wodu oddalen ia od Twego kraju... wy tam ca­
łym pędem idziecie po raz wyznaczonej dro­
dze... przekonywujecie się , że życie domowe
i wolność są na jlepszym dar em, jak imi przyro­
da mogła obdarzyć r ód ludzki. Jutro wyjeż­

dżam do Polski , ale z pewną trwogą, bo dowie­
działem się od jednego z mo ich ziomków , że

sprawy Rzeczypospolite j, podobnie jak i moj e,
są w bardzo opłakanym st anie... Muszę przy­
gotować się na naj gor sze, może zobaczysz mnie
znowu w Twojej ojczyżnie , dlatego to musisz
użyć swego wpływu w Kongresie na moją ko­
rzyść"25 . W osta tnim zdani u prawdopodobnie
chodziło o zap ewnienie nominacji warmii ame­
rykańskiej na wypade k, gdyb y Kościuszko zde­
cydował się powrócić do Stanów Zjednoczo­
nych.

15 lipca 1784 r oku Kościuszko odpłynął do
Europy na pokładzie statku "Cour r ier de I'Eu­
rope". Po 24 dn iach wylądował we Francji,
skąd skierował się do Polski. Tym samym stat­
kiem udawał się do Francji z ważną misją dy­
plomatyczną David Humphreys , poeta, dyplo­
mata i adiunkt Jerzego Waszyngtona. Kościu­

szko poznał go podczas pobytu w Stanach Zje­
dnoczonych. Teraz wspólna podróż jeszcze bar­
dziej ich zbliżyła i później pozostawali ze sobą

w kontakcie.
Będąc w Polsce Kościuszko nie przestawał

śledzi ć wydarzeń amerykańskich. Utrzymywał

korespondencję ze sw ymi przyjaciółmi w Sta­
nach Zjednoczonych. Tą drogą dowiedział się

od Davida Humpreysa o śmierci generała

Gr eene'a . Greene miał opini ę jednego z naj­
zdolniejszych, j eżeli nie na jzdolniej szego gene­
rała warmii amerykańskiej . W liście pisanym
z Warszawy 15 maja 1789 roku Kościuszko do­
nosił majorowi Haskellowi, że wiadomość o

2S Tamże, s. 40.
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śmierci generała głęboko go poruszyła , i wy­
raził przekonanie, iż Stan y Zjednoczone powi n­
ny wznieść Greene'owi mauzoleum. W tymże

liście Kościuszko pisał, że jest s zczęśliwy, gdy
otrzymuje wieści ze Stanów Zjednoczonych,
ponieważ jest "bardzo przywiązany" do tego
kraju.

Pobyt w Stanach Zjednoczonych ni e tylko
wzbogacił doświadczenie wojsk owe Kościuszki

- umożliwił mu również zapoznanie się z idea­
mi amerykańskiego ruchu niepodległościowego

i silnymi tam te ndencjami republikańskimi.

Niewątpliwie wpłynęło to na ukształtowanie

jego poglądów i d ziałalność w Polsce. 26 "Koś­

ciuszko - pisał Adam Próchnik - wyjechał

z Am er yk i jako głęboko przekonan y r epublika­
nin i demokrata". "Demokracja amerykańska

i idea poszanowania człowieka porwały go swą

słusznością i prostotą , przekonania jego się

utwierdziły, wzmocniły i rozwinęły". 27

Późniejsza przyjaźń z Tomaszem Jefferso­
nem, uważanym za najbardziej demokratycz­
nego spośród ówc zesnych przywódców amery­
kańskich, nie była przypadkowa. Kościuszko

utrwalił w Ameryce swoje poglądy na toleran­
cję i sprawiedliwość społeczną. Był rzecznikiem
nie tylko równości stanów, ale i równości raso­
wej. Opowiadał się za wolnością Murzynów, do
czego wielu współczesnych mu bojowników
o wolność Ameryki jeszcze nie dojrzała.

Pobyt Kościuszki w Stanach Zjednoczonych,
rozpatrywany od strony wojskowej, nie tylko

.. Interesującą biografię Kościuszki napisał David
J . Abodaher: Warrior on two Continents, Thaddeus
Kościuszko . New York 1969. Patrz również Laura Pi­
Jar sk i: They come From Poland. T he St ori es of
Famous Poli sh-Amer icans. New York 1969, s. 37-5l.

21 Adam Próchnik: Franc ja i Polska w latach od
1789 do 1794. Wyboru dokonał Krzysztof Dunin-Wą­

sow icz, Warszawa 1964, s. 400.
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wzbogacił jego doświadczenie inżynieryjne, co
jest sprawą oczywistą . Pozwolił mu zarazem
przyj rzeć się organizacji i funkcjonowaniu po­
spolitego ruszenia . Armia amerykańska w swej
masie nie była armią profesjonalną. Opierała

się na milic ji narodowej. Kościuszko z bliska
obserwował jej działanie. Pisał później w 1789
roku: "Zołnierz regularny i zwerbowany gwał­

tem, najwięcej z chlopów, których rodzice i sa­
mi n ie mają praw i prawa żadn ego od rządu

zabezpiecza j ącego ich osób i majątek , nie są

przywiązan i do kraju , nie są zainteresowani
w dobru powszechnym, żołnierz taki w subor­
dynacji utrzymywany słucha tylko nad nim
starszej zwierzchnośc i , która użyć go może po­
dług sw ego sposobu myślenia". 28 Myśli te zro­
dziły się z doświadczeń amerykańskich, ze zro ­
zu mienia źródła zaangażowania Amerykanów
w walkę o niepodległość. W swej praktycznej
działa lnośc i dowódczej w Polsce Kościuszko

przywiązywał duże znaczeni e do pospolitego
r uszeni a chłopskiego. Oto co pisał w przypisy­
wanej mu pracy Czy Polacy mogą wybić się

na niepodległość z 1800 roku: "Nieprzyjaciel
nazwał kosę bronią straszną. Amerykanie nie
mieli armat, lać ich nie mogli, zbijali w . kupę
szyny żelaza i z nich nieprzyjaciół razili . Nie
mieli kul do strzelania , zdejmowali ołów z okien
i z niego je lali. Wszystkiego dosiąże gorliwość,

a stałość umysłu zwycięży. Lloyd pisze, że wol­
ność najmocniejszą jest sprężyną do wzbudze­
nia męstwa w bijących się". 29

J erzy Kowecki w studium Pospolit e ruszenie
w insurekcji 1794 r. duże znaczenie przypisuje
doświadczeniu, jakie Kościuszkowyniósł z ame­
rykańskiej wojny o niepodległość . "Doświad-

23 Uwagi o utworzen iu Milic j i Narodowej (1789),
w: Pisma Tadeusza Kościuszki ...• s. 41-

29 Czy Polac y mogq wybić się na niepodlegiość

(1800). Tamże , s. 189.
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czenia amerykańskie l. . .j umacn i ały wiarę w
wyższość żołnierza bijącego się z poczuciem
własnego zainteresowania wynikami wojny. Al e
przywódcy amerykańskiej wojny o niepodleg­
łość też prz echod zili ciężki e chw ile utraty wia­
ry w siłę idei, jej zdolność do mobilizowania
mas. Wiarę tę mogły przywracać lokalne org a­
ni zacj e milicji (militia proper ), które ni e mogły

wp rawdzie zastąpić armii, ale n iek iedy ra towa­
ły sytuację w momentach najbard ziej kry tycz­
ny ch, gdy całkowicie zawodziły in ne form a­
cj e". 30

Działanie milicji amerykańskiej , zł ożonej z
przedstawicieli różnych warstw społecznych ,

n iewątpliwie utwierdzało Kościuszkę w prze­
konaniu, że pospolite ruszenie z udzi ałem sze­
rokich kręgów społeczeństwa może mieć rów­
nież duże znaczenie w Polsce. J erzy Ko wecki
dochodzi do wniosku , że opracowane przez Koś­

ciuszkę zasady organizacji milicj i są niewątpli­

wie spowinowacone ze wzorem amerykań­

skim. 3 l

Odwołu jąc się do amerykańskich doświad­

czeń Kościuszko zalecał przyszłym przywódcom
ruchu niepodległościowego w Polsce tworzenie
czegoś, co można by dziś na zwać bazami zao­
patrzeniowymi. Chodziło tu o sieć swego ro­
dzaju fortec podziemnych, służących ni e tylko
do gromadzenia zapasów broni i żywności , ale
również chroniących żołnierzy prz ed ogn iem
nieprzy jaciela. Mogą one pomieścić od 500 do
1000 lud zi. Zwiększa to znacznie ruchl iwość

wojska , oddziały bowiem nie muszą przesuwać

się z ciężkimi taborami.
Kościuszko chciał , ab y w przyszłej polskiej

wojnie niepodległościowej wzięło udział jak

30 J erzy Kow ecki: Po spol ite ruszen i e w i nsu re k cji
1794 r oku. Warszawa 1963, s. 38-39.

31 Tamże , s. 71.
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najwięcej Polaków z wsz ystkich warstw spo­
łecznych. Klasy uprzywilejowane wszakże oba­
wiały s ię , że wal ka zbrojna przyniesie również

wyrównanie rachunków za krzywdy społeczne.

Przykład rewolucj i francuskiej straszył polskie
ziemiańs two . Kościuszko dawał więc przykład

rewolucji amerykańskiej dla poparcia tezy, że

całe społeczeństwo może zjednoczyć się w wal­
ce o wspólny cel , jakim jest niepodległość.P

Liczne nawiązania do amerykańskich do­
świadczeń znajdują się we wspomnianym już

dziel e Czy Polac y mogą wybić się na ni epodle­
głość. "Rewoluc j oniści amerykańscy - czyta­
my tam - nie mieli za powstaniem czwartej
części narodu (jak zaświadcza Franklina życie),

przy stałości umysłu pociągnęli za sobą cały

ogół. Nigdy plan nie robi rewolucji , jak batalii
albo kampanii militarnej. Elementa jej wstrzą­

sają naturę , wszystko wychodzi z zwyczajnego
biegu, pasje wzruszają się jak wiry powietrza,
które póty nie ustawają, dopóki przez pioruny
nie oczyszczą i n ie oddalą, co im jest przeciw­
nego". 33 To poparcie społeczeństwa dla idei
niepodległości fascynowało Kościuszkę i w nim
widział siłę walczącego o swą wolność narodu.
Podkreślał, że przywódcom rewolucji amery­
kańskiej udało się rozbudzić entuzjazm społe­

czeństwa i wyzwolić w nim siły zdolne do po­
konania nawet taki ej potęgi militarnej jak ów­
czesna Anglia.
Kościuszko żywo interesował się problemem

zabezpieczenia finansowego przyszłej wojny
niepodległościowej w Polsce. Powołując się na
przykład Ameryki proponował m.in. wypusz­
czenie papierów wartościowych i obligacji, któ­
re wykupi się po wojnie. Liczył również na

" Czy Polacy mogq wybić się na niepodleglość, w:
Pi sma Tadeusza Kościuszki... , s. 205.

33 Tamże , s. 173-174.
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ofiarność społeczeństwa. W jednym z list ów do
swego pr zyjaciela Jó zefa Sierakowsk iego, pisa­
nym z Solury 15 kwietnia 1816 ro ku, powołu­

jąc się na Tomasza J effersona Kościuszko

stwierdza , że wojna z Anglią 1812 roku koszto­
wała Amerykanów 66 milionów, "ale z tego
obywatele ochotnie zapłacili już 40 milionów,
widzisz, co to za kraj, jak jego nie kochać" . 34

Opisując kampanię 1792 roku Kościuszko na­
wiązał do sw ych doświadczeń amerykańskich:

"Rew olucja amerykańska daj e przykład wojo­
wania przez lat ośm be z pieniędzy, mając tylko
rząd , staranność opatrzenia w odzież i w obu­
wie żołnierza. Wolność i n iedepend encja wznie­
całyby równie, jak i tam, w każdym ser cu żoł­

nierza ofiarę uczynić na czas z wygód sw ych,
a obywatele przez gorliwość wiadomą nieśliby

majątki swe łącząc się sami z wojskiem dla
obrony kraju". 35

Kościuszko liczył, że w walce niepodległo­

ściowej Polakom pomoże zagranica. I tu rów­
nież powoływał się na swoje doświadczenia

amerykańskie. Stykał się przecież z licznymi
cudzoziemcami walczącymi po stronie koloni­
stów. A przecież ocean był barierą utrudniają­

cą pomoc zagraniczną. Anglia, mając rozbudo­
waną flotę, mogła przerzucać swe wojska oraz
blokować dostawy ludzi i sprzętu dla walczą­

cych kolonistów. Równocześnie Kościuszko

przestrzegał, ab y nie liczyć zbytnio na pomoc
innych, i zdać się przede wszystkim na własne

siły. I tu posługiwał się przykładem amerykań­

skim: "Amerykanie nie patrzeli, czy z kim ty­
rani ich są w wojnie, nie przeglądali, skąd ma­
ją mieć pomoc, czucie zagrzało ich do oparcia
się przemocy, walczyli długo, a znalazły się po-

:H Pi sma Tadeusza Kościuszki..., s. 241.
"Tadeusza Kościuszki op isanie kampanii 1792.

Tamże, s. 62.
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tern sa me przez się obce wsparcia" . se Kościusz­

ko liczył jednakże, że Polakom uda się wyko­
rzystać sprzeczności i rywalizację różnych mo­
carstw i w ten sposób osłabić pozycje zaborców.
Radził więc bacznie obserwować, co dzieje się

w Europie i na świecie, aby nie przepuści ć

sprzyja j ą ce j okazji.
Mieczysław Haiman doszukuje się wpływów

amerykańskich w treści Kościuszkowskiego

Aktu powstania obywatelów mieszkańców wo­
jewódz twa krakowskiego z 24 marca 1794 roku.
Dokument ten wzywał ws zystkich do łączenia

się "w duchu narodowym, obywatelskim i bra­
terskim" i mówił o celach powstania. W tych
ogólnyc h sformułowaniach są pewne podobień­

stwa do amerykańskiej Deklaracji niepodległo­

ści. Zbliżony jest początek obu dokumentów.
Deklaracja zaczyna się od wyjaśnienia światu

przycz yn r ewolucji, również pierwsze zdanie
Aktu powstania głosiło: "Wiadomy jest światu

stan terażniejszy nieszczęśliwej Polski. Niego­
d ziwość dwóch sąsiedzkich mocarstw i zbrodnia
zdrajców Ojc zyzny pogrążyły ją w tę prze­
paść". 37

Można doszukać się również pewnych podo­
bieństw funkcji Najwyższej Rady Narodowej
i Kongresu Kontynentalnego. Są jednak i róż­

nice w tym względzie. W myśl Aktu powstania
Kościuszko był "najwyższym, jedynym naczel­
nikiem i rządcą całego zbrojnego powstania",
podczas gdy w rewolucji amerykańskiej Kon­
gres miał decydujący głos w sprawach wojsko­
wych. Haiman wysuwa przypuszczenie, że ta
różnica wynika z amerykańskich doświadczeń

Kościuszki : widział niezbyt sprawną machinę

36 Pi sma Tadeusza Kościuszki..., s. 20l.
37 Tekst Aktu powstania patr z: Pi sma Tadeusza

Kościuszki. .., s . 271-278.
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Kongresu, kt ór y w sp r awa ch wojskowych ni e
był w stanie podjąć szybko trafnych decyzj i. 38

Akt powstania stwierdzał, że ws zystkie wła­

dze ust anowion e są tymczasowo, dopóki cel ni­
nie jszego powstania naszego uskutecznion y m
nie będzie , to jes t do czasu, w którym kr aj pol­
ski od obcego żołnierza i wsz elk iej zbrojne j siły

powstaniu naszemu przeciwnej oswobodzony
i całość gr an ic jego zabezpieczona nie zostanie".
Również władze amerykańskie w czasie woj ­
ny o niepodległość miały charakter tymcza­
sowy.

W amerykańskich doku men tach wo jny o ni e­
podległość i w Akcie powstania jest również

wie le podobieństw natury filozoficznej . Zbli­
żone są argumenty na r zecz walki o niepodleg­
łość , wyprowadzone z naturalnych praw czło­

wi eka, sformułowania o walce z tyranią, prawie
do obalenia rządu, który stosuje presję. W do­
kumencie Kościuszkowskim mówi się o prawie
życ ia , wolności, bezpieczeństwa i własności. J ef­
ferson zaś używał takich sformułowań , jak
prawo do życia, wolności i szczęścia . Być może ,

Kościuszko zaczerpnął część sformułowań z pra­
cy Samuela Adarnsa Rights of the Colonists,
opublikowane j już w 1772 ro ku . Równie dobrze
żródłem inspiracji mogła być rewolucja fran­
cuska . Wsz elkie próby ścisłego ustalenia wpły­

wów zdane są na n iepowodzen ie i nie mają

w gruncie rzeczy większego znaczenia. Najważ­

niejszą sprawą jest sam a zbieżność pewnych
poglądów filozoficznych.

Nie ulega wątpliwości, że udział w amery­
kańskiej wojnie niepodległościowej przyczynił

s ię do sławy Kościuszki. Należy jednak mieć na
uwadze fakt, że charakter służby i zadań , jakie

38 Miecisla us Haiman : American Injluences on
l(ościuszko 's Act oj I n su r r ect i on . "P oli sh-Amer ica n
S tud ies ", No 1-2, vol. III , J a n uary- J une 1946 .
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mu przypadły, nie sprzyjał zdobywani u sławy

i laurów. Nie był przecież samodzie lnym do­
wódcą , oficerem lin iowym, nie dowodził ope­
racjami, które dają sposobność do rozsławienia

swego nazwiska. Działalność Kościuszki była

jednak bardzo ważna, chociaż mało efektowna .
W niektórych opracowaniach historycznych
nadaje się Kościuszce tytuł ojca artyle r ii ame­
rykańskiej w uznaniu tego, co zrobił dla zas to­
sowania te j broni w wojnie o niepodległość.

"Kościuszko - pisał Adam Próchnik - wyko­
nywał pracę wymagającą dużej umiejętności

i zdolności orientacyjnych, ale która autora w
cień usuwa, cóż dopiero , gdy ten autor był czło­

wiekiem cichym, skromnym i przeczulonym na
punkcie nienarzucania się . A jednak mimo to
rola Kościuszki została sprawiedliwie osą­

dzona".39
Z tym ostatnim zda nie m trudn o się zgodzić ,

zwłaszcza gdy chod zi o literaturę amerykańską ,

z wyłączeniem prac historyków polonijnych.
Autorzy polscy na ogół docen ili wkład Koś­

ciuszki w wojnę o niepodległość Stan ów Zj ed­
noczonych. Doświadczenia amerykańskie były

częścią składową rysu Kościuszki jako boha­
te r a na rodowego - z tym, że dla celów poli­
tycznych akce ntowa no różne elementy tych
doświadczeń. Krys tyna Śreniowska, która do­
konała interesującej ana lizy porównawczej opi­
nii współczesnych i potomnych o Kościuszce

z lat 1794-1946, pisze na ten temat: "Pr oblem
amerykańskich wzorów bohatera walki o wol­
ność natomiast wyglądał odmiennie u polskich,
odmiennie zaś u obcych autorów. Prawica pol­
ska sięgała jedynie do wybra nych elementów
cha rakterystyki Was zyngtona - Cyncynnata,
obyw at ela , republikanina trudniącego się rol-

"Adam P r óch nik : Fr ancja i Pol sk a w lata ch
1784--1794. Warszawa 1964, s. 419.



nictwem, w potr zebi e zaś chwytającego za oręż.

Dla obcych biograf ów Kościuszk i Waszyngton
to wzór bohatera nowych czasów, republikani­
na nie w sensie ideałów szlac heckiej Rzeczypo­
sp olitej, ale w znaczeniu wskazań zarówno
amerykańskiej Dekl aracji niepodległości, jak
francuskiej Deklaracji Praw Człowieka i Oby­
w ate la. Tutaj widoczna jest zgodność poglą­

dów np . J ulli en a z Franciszkiem Paszkowskim
czy J oach imem Lelewelem - jednym słowem

z r epr ezen tantami polskiej lewicy" . 40

P rawica polska w różnych okresach akcen­
towała wkład Kościuszki w samą wojnę o nie ­
podległość Stanów Zjednoczonych, w walkę

przeciw Anglikom. P r zemilczano na tomiast
społeczną stronę te j wojny i stosunek Kościusz­

ki do problemów społecznych w Ameryce. Oce­
na lewicy była bardziej wszechstronna i bliższa

rzeczywistości . Niektórzy autorzy polscy pod­
kreślali oryginalność wkładu Kościuszk i. Tak
np. W. Sob ieski zwracał uwagę, że to polski
szlac hcic uczył Amerykan ów zasa d demokra­
tycznych , opowiadając się za wyzwole niem
Murzynów amerykańskich. 41

Kościuszce towarzyszyły w Am er yce najlep­
sze opinie. Miał wielu przyjaciół, cen iono jego
kwalifikacj e inżyn ieryjne i żarliwe umiłowanie

wolności. "W wie lu bitwach i mniejszych po­
tyczkach , łącząc z męstwem i wytrwałością nie­
złomną przezorność, rozwi jając zdolność po­
siadanej wiadomości wo jskowej, zasłużył na
powszechne uwielbienie i imię jego z szacun­
kiem wszędzie wspominane było. Jenerałowie

Ga tes i Green e zaszczycili go swoją przyjaź-

.. Krystyna Śreniowska : Kościuszko bohater na ­
r odow y . Opinie wspólczesnych i pot omn ych 1794­
- 1946. Wa rszawa 1973, s. 118.

u W. So bieski : Idee przewodnie Kościuszki , w:
Kronika Uniwersytetu Jagiellońskiego za rok szkol­
ny 1916/ 17. Kraków 1918.
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nią, która nawet i w ten czas n ie ustała, gdy już

był dawno do Eu ropy powrócił, utrzymując z
nim ciągłą i przyjemną korespondenc ją ". 42

W historiografii amerykańskie j , niestet y , ra­
czej nie doceni a się wkładu Kościuszki i Pu­
łask i ego w walkę niepodległościową Ameryki .
Choć nazwiska obu generałów są na ogół wy­
mieniane w podręcznikach historii , przeznacza
się im niewiel e miejsca. Sporo uwagi natomiast
poświęca się Kościuszce i Pułaskiemu w Kon­
gr esi e amerykańskim . Są to jednak na ogół

wzmiank i okolicznościowe o charakterze uro­
czystym.
,- - - -

"Karol Falkenslein: T adeusz Kośc iuszko .... s. 26.



2

Kazimierz Pułaski

Kazimierz Pułaski jest obok Tadeusza Koś­

ciuszki niewątpliwie na jbardziej znaną polską

postacią w amerykańskiej wojnie o niepodl e­
głość. Kto wie nawet, czy obecnie nie jest on
w Stanach Zjednoczonych bardziej znany od
Kościuszki. Więcej miast, ulic, autostrad, mos­
tów wiąże się z nazwiskiem Pułaskiego aniżeli

Kościuszki, co może wynikać z bardzo proza­
icznej przyczyny. Nazwisko "P ulaski" jest dla
Amerykanina łatwiejsze w pisowni i wymowie
aniżeli skomplikowane "Kościuszko". Wystar­
czy przejrzeć dokumenty amerykańskiej wo jny
o niepodległość, listy przyjaciół i znajomych
Kościuszki, by przekonać się, ile występowało

wariantów nazwiska naszego bohatera.
Nie bez znac zenia dla popularności Pułaskie­

go jest również fakt, że oddał życie w walc e
o niepodległość Stanów Zjednoczonych, co dra­
matyzuje jego wkład. Był przy tym niezwykle
barwną postacią. Miał w sobie wiele pasji i żą­

dzy przygód. Arystokratyczne pochodzenie
i tytuł hrabiowski, jakie mu w Ameryce przy-

7 P o la c y w zara niu ... 97



pisywano, dodawały mu w oczach Amerykanów
oryginalności.

Uczestnik konfederacji barskiej , oskarżony

następnie o udział w spisku przeciw królowi,
Kazimierz Pułaski opuścił Polskę w 1772 roku
i nigdy już od niej nie powrócił. Przebywał na
em igracji w Saksonii, Francji i Turcji. Tu do­
szły go wieści o wa lce kolonii amerykańskich

o niepodległość. W liście do jednego ze swych
przyjaciół Pułaski pisz e, że jedzie do Ameryki,
by walczyć przeciw "tyranii", przeciw tym,
którzy dążą do "uciskania ludzkości". Niektó­
rzy historycy wysuwają przypuszczenie, że za
wyjazdem Pułaskiego do Ameryki mogły się

również kryć względy ma terialne, jako że jego
sytuacja finansowa w Paryżu była racze j trud­
na. Pobyt Pułaskiego w Ameryce nie dostarcza
dowodów na poparcie tego poglądu.

W Paryżu Pułaski poprzez francuskich przy­
jaciół nawiązał kontakt z przedstawicielami
dyplomatycznymi kolonii amerykańskich. Ben­
jamin Franklin przyjmując Pułaskiego miał po­
noć rzec: "Spodziewam się , że panowie P olacy ,
którzy mają na świecie renomę dzieln ych wo­
jowników, będą wielką pomocą dla bied nej oj­
czyzny mojej" . Na co Pułaski miał odp owie­
dzieć: "W narodzie naszym obrzydzenie jes t do
wszelakie j tyranii, a pryncypialnie do cudzo­
ziemskiej - więc gdzie tylk o na kuli ziemskiej
biją się o wolność, to jest jak gdyby nasza
własna sprawa". 43

Benjamin Franklin wystawił Pułaskiemu

doskonałe świadectwo. Polecił go Jerzemu Wa­
szyngtonowi pisząc, że "sławny jest on w całej

Europie ze swej odwagi i walki w obronie wol­
ności sw ego kraju". Rekomendacje wystawił

Pułaskiemu również Silas Deane , wybitny dy-

.. Tadeu sz Korzon: Pułaski i Kościuszko , cyt. za :
Tadeusz Kościuszko w historii i tradycji ..., s. 122.
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plomata amerykański, który dał mu również

480 lirów na drogę.

Po niełatwym r ejsie morskim, zaopatrzony'
w listy polecające do generała Waszyngtona,
Pułaski wylądował 23 lipca 1777 roku w Mar­
belhead w stanie Massachusetts. Kwatera na­
czelnego wodza znajdowała się podó wczas w
Neshaming Falls w Bucks County w stanie
Pensylwania, tam też udał się Pułaski. Prze­
kazał Waszyngtonowi listy polecające od Fran­
klina i Dean e'a. W obozie Waszyngtona spotkał

młodego, zaledwie 19-1etniego wówczas marki­
za La!ayette'a, któremu przywiózł list od ro­
dziny.

Waszyngton , zaws ze ostrożny i raczej chłod­

ny, widocznie był przekonan y o kwalifikacjach
zawodowych Pułaskiego, zaopatrzył go bowiem
w list do Kongresu z prośbą o zaangażowanie

do armii amerykańskiej. W liście tym pod­
kreślał, że wiedza i doświadczenie Pułaskiego

mogą być dla Am er yk anów "nadzwycza j po­
żyteczne" . 44 Również Pułaski skierował do
Kongresu list, w którym pisał m.in .: "Przyb y­
łem tu, aby poświęcić wszystko dla wolności

Ameryki. Pragnę spędzić resztę życia w kraju
naprawdę wolnym, a zanim osiądę jako oby­
watel, chcę walczyć o jego wolność" . 45

Pobyt w obozie Was zyngtona pozwolił Pu­
łaskiemu zapoznać się ze stanem arrnii amer y­
kańskiej.

Maciej Rogowski w swych pamiętnikach, któ­
rych autentyczność nie jest potwierdzona ,
a który ponoć towarzyszył Pułaskiemu w Ame­
ryce, tak opisuje wojska amerykańskie: "Armia

•• Robert Joseph Kerner : BTigadi eT Gen eTat Ca­
simiT Putaski, A H ero ot the AmeTic an Revo tu t io n.
San Francisco 1936, s. 11.

" Cyt. za : Bolesław Geb ert: PieTwsi Potac y w Sta­
nach Zjednoczonych..., s. 16.
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amerykańska nie podobała mi się na pierwszy
r zu t oka , nie nosząc bowiem jednakich mundu­
rów, nie miała miny militarnej i zakrawała na
ruchawkę. Większa część żołnierzy ubrana była

w szare kurty, a niektórzy tylko w płócienne

opończe. Jedni w butach, drudzy w trzewikach ,
a inni zupełnie boso; słowem, lichota i hałastra

wielka i gdyby nie muszkiety i ładownice , my­
ś la łby ś , że to spędzona chmara prostego chło­

ps twa. Takie było mo je pierwsze wrażenie, ale
pó ź niej, gdym widział tych obdartusów w ogniu
bijących się odważnie, zmieniłem zdanie i na­
brałem dl a nich respektu. Pan Pułaski też za­
raz powiedział: «Nie mają butów, ale mają

serca, a z tym, panie bracie, można iść daleko
choć i na bosaka.»" 46

W swe j petycji do Kongr esu Pułaski zazna­
cza, że chciałby podlegać służbowo jedynie
Waszyngtonowi i że oczekuje nadania rangi,
która odpowiadałaby r oli, j aką odgrywał w Pol­
sce, gdzie miał pod sw oim dowództwem 18 tys.
żołnierzy. Podanie ta kiej liczby podwładnych

było niewątpliwie przesadą, a miało na celu
wywarcie odpowiedniego wrażenia na nie zna­
jących sytuacj i w Polsce członkach Kongr esu.
K omisja wo jskowa, która rozpatrywała prośbę

Pułaskiego, miała zastrzeżenia, wobec czego
Kongres ni e podejmował decyzji. W ogóle, jak
wiadomo choćby z przykładu Kościuszki, Kon­
gres nie spieszył się wówczas z zaciągiem wyż­

szych oficerów. Procedura była powolna, być

może powodo wana ostrożnością wobe c cudzo­
ziemców.
Chcąc przyspieszyć decyzję Kongresu, Puła­

ski szuka poparcia u Waszyngtona. Dowodzi

.. Leonard Chodźko: 2ywot K azimier za na Pu !az iu
Pu la ski ego, starosty zezulenickiego, marsz alka kon­
federacji lomźyńskiej, r egim en tarza m alopolskiego,
jenerala w wo jsku amerykańskim. Lw ów 1869,
s. 185-186.
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kon i eczności stworzenia silnej for macji kawa­

lery jskiej, bez której Amerykanom byłoby

trudno wygrać wojnę . Waszyngton, przekonany

o kwalifikac jac h Pułaskiego, 27 sierpnia 1777

roku pisze list adresowany do Johna Hancocka,

przewodniczącego Kongr esu , w którym pol eca

Pułaskiego jako dowódcę doświadczonego w

operacjach konnicy. Zaznacza przy tym, że

"hrabia" posiadał "niemałe stanowisko wojsko­

we w swym kraju". Opinia Waszyngtona nie

była wiążąca. Decyzja zależała od Kongresu,

ale nie mógł on całkowicie zignorować reko­

mendacji na czelnego wodza, który najlepiej

orientował się w potrzebach swojej armii.
Zaop atr zony w list Waszyngtona, Pułaski

ud aj e się do Fil ad elf ii i t eraz już bardziej

ene rgicznie zabiega o decyzje. Ale Kongres za­

jęty był pilniejszymi sp rawami i ni e spieszył

się z podjęciem decyzji. Pułaski, zniecierpli­

wio ny oczek iwan iem na formalny angaż, zgło­

sił się do wo jska ja ko ochotnik i 11 września

1777 roku wziął udział w bi twie pod Brand y­

wime, w której odegrał ważną rolę.

Pułaski śledził ruchy Anglików i spostrzegł,

że posuwają się w kierunku, gdzie przebywał

Wa szy ngton ze swymi wojskami. Nie wiadomo,

ja ki los by ich spotkał , gdyby Anglikom udało

się ich zaatakować przeważającymi siłami i od­

ciąć od r es zty wycofujących się wówczas wojsk

amerykańskich. Pułaski ostrzegł Waszyngtona

o zbliżającym się niebezpieczeństwie . Okazało

si ę pr zy tym , jak poważne skutki mogła mieć

nieznajomość przez Pułaskiego języka angiel­

skiego. Kiedy przygalopował do kwatery na ­

czelnego wod za , by go ostrzec, ad iu tan t Wa ­

szyngtona, pułkownik Hamilton, nie chciał go

do niego dopuścić. P rawdopodobnie nie zrozu­

miał, z czym Pułaski przybywa. W trakcie

głośnej wymiany zdań zjawił się sam Waszyng­

ton, który natychmiast zdał sobie sprawę z wa -
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gi informacji Pułaskiego. Po krótkiej naradzie
opracowano plan działania. w którym Pułas­

kiemu przypadało zadanie powstrzymania na­
poru nieprzyjaciela.

Pod Brandywine, jak pisze jeden z history­
ków amerykańskich , Pułaski dokonywał cudów
waleczności (performed prodigies of vaLor).
W rocznikach "Niles Regis ter" można znaleźć

następujący opis naocznego świadka szarży Pu­
łaskiego w tej bitwie: "Pułaski krzyknąwszy

głosem. który nas przeszedł do szpiku kości.

wspiął konia ostrogami i rzucił się naprzód
z takim strasznym i sza lonym rozpędem . żeśmy

go ledwo w pół minuty dogonili. Pędziliśmy

prosto na las angielsk ich bagnetów. Pułaski był

pierwszym! Lecieliśmy za nim z takim huraga­
nem ogni a i stali, że przebiliśmy na wskroś

szeregi Anglików. Nieustraszona odwaga Puła­

skiego ocaliła armię amerykańską w bitwie
pod Brandywine od ni echybnej zagłady" . 47

Inny naoczny świadek tej bitwy, Paweł Ben­
talou, tak pis ze o akcji Pułaskiego w opubliko­
wan ej w 1824 ro ku br oszurze Pułaski v indi­
cated.

"P ra we skrzyd ło nas ze zostało okrążone przez
zwycięskiego nieprzyjaciela, skutkiem czego
musiało cofać się. pociągając za sobą centrum.
Pułaski zaproponował wówczas Waszyngtonowi,
aby mu da ł komendę nad swą strażą przybocz­
ną . złożoną z około 30 j eźdźców. Zgodził się na­
tychmiast wódz naczelny, a Pułaski ze zwykłą

sobie odwagą i bystrością uderzył na nieprzy­
jaciela , wstrzymując jego postęp, przez co sp o­
wodował zwłokę. bardzo korzystną dla naszej
cofającej się armii. P róc z tego bystry wzrok
Pułaskiego dostrzegł rychło, że nieprzyjaciel
tak ma newru je. aby zająć drogę prowadzącą do
Ch ester i przeciąć nam odwrót lub przynaj-

47 Karo l W a cht! : Polonia w Ameryce...• s. 36.
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mniej odciąć bagaże. Pospieszył więc do Wa­
szyngtona i doniósł mu o tym, a zaraz został

upoważniony do zebrania tylu rozprószonych
żołnierzy, ilu znajdzie pod ręką, i uderzenia
z nimi na nieprzyjaciela. Zostało to jak najpo­
myślniej wykonane. Skośnym uderzeniem na
front i prawe skrzydło angielskie przeszkodził

on zamiarom nieprzyjaciela i zasłonił nasze ta­
bory i odwrót armii". 48

Kongres zapewne pod wrażeniem wyczynu
Pułaskiego spod Brandywine nadał mu stopień

generała brygady i 15 września 1777 roku po­
wierzył mu dowództwo kawalerii". Do Pułaskie­

go wiadomość ta dotarła 21 września, gdy prze­
bywał z armią w Warwiek Furnace. Generał

Waszyngton w rozkazie dziennym ogłosił, że

Kongres mianował Pułaskiego "dowódcą ame­
rykańskich lekkich dragonów w randze genera­
ła brygady".

Wkrótce po otrzymaniu oficjalnej nominacji
Pułaski uczestniczy w bitwie pod Germantown
(październik 1777 r.), Koniec roku spędza wraz
z armią Waszyngtona w Valley Forge. Stara
się ten pobyt wykorzystać, by doprowadzić for­
mację, Którą dowodzi, do możliwie najlepszego
stanu. Występuje z rozmaitymi inicjatywami,
pomysłami. Zaleca przyjęcie regulaminu kawa­
lerii opartego na doświadczeniach kawalerii
pruskiej. Proponuje wprowadzić kawalerię do
działań milicji stanowych. Domaga się zwięk­

szenia liczby oficerów i dragonów. Ale Kongres
nie reagował na te postulaty, również Waszyng­
ton nie zajmował stanowiska w tej sprawie.
P.owodowało to rozgoryczenie Pułaskiego.

Zima 1777 roku była wyjątkowo ciężka, wa­
runki w Valley Forge coraz trudniejsze. Brako-

.. Cyt. za: Mieczysław Ha iman: Z przesz!ości pol­
skiej w Ameryce..., s. 41.
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wało kwater, żywności dla wojska oraz paszy
dla koni. Waszyngton poleca więc Pułaskiemu,

aby ze swą kawalerią udał się na zimowe leże

do Trenton w stanie New Jersey, gdzie wojsko
miało odpocząć w lepszych warunkach i przy­
gotować się do walk. Pułaski przybył do Tren­
ton 8 stycznia 1778 roku, ale zastał tu warunki
wcale nie lepsze. I tu brak było żywności i pa­
szy. Pułaski skarżył się na stan uzbrojenia ­
Waszyngton zasłaniał się brakiem decyzji Kon­
gresu. Nasilały się konflikty wewnątrz jego od­
działu, np. wybuchł spór między majorem Moy­
lanem a porucznikiem Zielińskim, o czym szcze­
gółowo mowa jest w innym miejscu. Waszyn­
gton zgodził się, aby na pewien okres szefem
musztry oddziału mianować pułkownika Micha­
ła Kowacza.

Chcąc podnieść wartość bojową swego wojs­
ka, Pułaski wystąpił z koncepcją utworzenia
oddziału doborowych ułanów z lancami. Wy­
ekspediował nawet do Waszyngtona jednego
z ułanów w pełnym ekwipunku. Ale zarówno
Kongres, jak i Waszyngton uznali ten pomysł

za zbyt kosztowny.
Do tych problemów, z którymi borykał się

Pułaski jako dowódca kawalerii amerykańskiej,

doszedł incydent prestiżowy. Waszyngton po­
lecił generałowi Anthony'emu Wayne'owi i Pu­
łaskiemu przeprowadzić działania przeciw woj­
skom angielskim nękającym ludność cywilną

w stanie New Jersey. Rozkaz Waszyngtona
z jakichś powodów nie dotarł do Pułaskiego.

Otrzymał on natomiast rozkaz generała

Wayne'a wzywający go do przybycia ze swym
oddziałem. Pułaski czuł się urażony tym, że

równy rangą, a niższy prestiżem (jako generał

piechoty) wydaje rozkaz jemu, generałowi ka­
walerii. Postanowił zignorować rozkaz i poskar­
żył się nawet Waszyngtonowi. Waszyngton za­
reagował stanowczym stwierdzeniem, że nie ma

104



różnicy między oficerami piechoty i kawalerii ,
i pol ec i ł Pułaskiemu wspomóc dzia łania Way­
ne'a. W zwycięskiej bitwie w Hoddonfield w
st anie New Jersey Pułaski walczył brawurowo.
a generał Wayne w raporcie do Was zyn gtona
nie szczędził pochwał pod jego adresem. Uraz
jednak pozostał.

Wymownym świadectwem ówc zesn ych na­
strojów Pułaskiego jest list do siostry z 24 lu­
tego 1778 roku, gdzie czytamy m.in .: "Ja tu
komenderuję całą kawalerią. W różnych byłem

atakach, dość pomyślnie . Bawić tu długo nie
myślę. Obyczaje tutejsze nie mogą się zgadzać

z moim humorem; do te go i strata jest próżna

czasu w tej służbie; nic dobrego czynić nie
można; ludzie tu są bardzo zazdrośni : zgoła

wszystko przeciwnie" . 49

Pułaski na zywany jest ojcem kawaler ii am e­
rykańskiej, ale - jak pisze Laura P ilar ski ­
droga do tego tytułu była pełna "rozczarowań

i trudności. Pułaski szybko dostrzegł. że kawa­
leria była zaniedbaną formacją sił zbrojnych
i w amerykańskiej strategii wojskowej nie
mieściło się dbanie o jej rozwój jako samodziel­
nej formacji" . 50

Na to niedocenianie przez Amerykanów roli
kawalerii w operacjach wojskowych Pułaski

wielokrotnie się uskarżał, narzekał na brak lu­
dzi, broni i środków materialnych na jej roz­
wój . Starał s ię demonstrować w bitwach wa­
lory tej formacji wojskowej , szkolił kawalerzy­
stów i uczył ich współdziałania z innymi ro­
dzajami broni. Opracował pierwsze regulaminy
wojskowe dla konnicy amerykańskiej. Próbował

różnymi sposobami zdobyć dodatkowe środki

na rozwój kawaleri i. Pisywał listy i memoriały

19 Leon ard Chodźko : Zyw ot Kazimi er za na Pula­
ziu Pulask i ego...• s. 215.

50 Lau r a P ila r ski: T hey Com e [ rom: Pol and..., s. 29.
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do Kongresu i dowódców wojskowych, ale nie
odnosiło to żadnego skutku. Jego raporty do
Jerzego Waszyngtona również pozostawały bez
echa . Niedostateczne wyposażenie kawalerii,
odrywanie jej do pomniejszych utarczek spra­
wiało, że Pułaski nie mógł przeprowadzić więk­

szej, samodzieln ej operacji, o jakiej marzył,

operacj i, w której mógłby się odznaczyć i wy­
kazać sw oje umiejętności wojskowe. Nie tylko
miał ograniczon e możliwości działan ia , ale za­
mi ast pochwał zaczęły spadać na niego skargi
i upomnienia. Kiedy jego żołnierze (a Pułaski

dowodził oddziałem składającym się z kilkuset
ludzi) zabrali lojalistom angielskim konie na
użytek kawalerii, podnosiły się protesty, że Pu­
łaski zagarnia mienie obywateli. Waszyngton
wzywał go do zachowania dyscypliny i groził

karami w razie ponownego jej naruszenia. Do
te go dochodziły konflikty z własnymi podwład­

nymi oraz nieznajomość języka i miejscowych
zwyczajów. Wszystko to wykorzystywali za­
zdrośni rywale, czatujący na zaszczytne stano­
wisko zajmowane przez Pułaskiego i oczerniali
go w naczeln ym dowódz twie. Być może, do
konfliktów przyczyniły się doświadczenia Pu­
łaskiego zdob yte w Polsce - nawyk do par­
tyzantki, do walk podjazdowych. Oceniając dziś

ówczesne żródła należy poza tym pamiętać, że

na ogół r ejestrowano te sytuacje, w których
dochodziło do konfliktów, sporów i różnych

komplikacji. Taka jednostronność źródeł utrud­
nia współczesnemu historykowi zrekonstruowa­
nie obiektywnego obrazu.

W marcu 1778 roku Pułaski postanowił ustą­

pić ze stanowiska dowódcy kawalerii i przedło­

żył Waszyngtonowi, stacjonującemu podówczas
w Valley Forge, projekt zorganizowania samo­
dzielnego korpusu kawaleryjskiego składające­

go się z 68 kawalerzystów i 200 żołnierzy pie­
cho ty. Zamierzał wyposażyć kawalerię w lance,
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które już wprowadziłdla części swojego oddzia­
łu. Ten rodzaj broni był nie znany na konty­
nencie amerykańskim.

Pułaski już wcześniej, niedługo po przybyciu
do Ameryki, zalecał utworzenie silnych oddzia­
łów kawalerii oraz oddziałów złożonych z kon­
nicy i piechoty. Wskazywał zalety takich for­
macji, przede wszystkim znaczną ruchliwość,

co odgrywa zasadniczą rolę w takich opera­
cjach, jak zasadzki, ataki z zaskoczenia, walka
zaczepna, podjazdowa, przechwytywanie jeń­

ców w celu zdobycia informacji itp. Niewątpli­

wie Pułaski opierał się w tym wypadku na
doświadczeniach wyniesionych z Polski.

Waszyngtonowi spodobał się projekt Pułas­

kiego. Dał mu list polecający do przewodniczą­

cego Kongresu Johna Hancocka (datowany 14
marca 1778 r.), w którym czytamy m.in.: "Hra­
bia [...] daleki od zniechęcenia służbą, a wie­
dziony pragnieniem sławy i gorliwością dla
sprawy wolności, zamierza prosić o nowe za­
trudnienie i chce przedstawić Kongresowi swe
propozycje. Są one pokrótce następujące: aby
mu pozwolono zorganizować niezawisły korpus
złożony z 68 konnych i 200 pieszych, konnica
ma być uzbrojona w lance, piechota zaś wy­
ekwipowana na wzór lekkiej piechoty. Pier­
wszą, jak sądzi, będzie mógł łatwo zapełnić kra­
jowcami dobrego charakteru i godnych położo­

nego w nich zaufania. Co się tyczy drugiej,
pragnie więcej swobody, aby mógł werbować

jeńców i dezerterów nieprzyjacielskich".
List ten Pułaski wręczył w York Hancocko­

wi, a ten przekazał go do rozpatrzenia zarzą­

dowi wojny, na czele którego stał wówczas za­
przyjaźniony z Kościuszką generał Horatio Ga­
tes. Pułaski napisał do Gatesa własny list, w
którym wyjaśnił korzyści płynące dla sprawy
niepodległości ze sformowania takiego właśnie

legionu.
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Generał Ch arles Lee, który zajmował wy­
sokie stanowisko w hierarchii wojskowej Sta­
nów Zjednoczonych, a także generał Gates po­
zytywnie odnieśli się do projektu stworzenia
konnicy formacji zdolnej do samodzielnych
operacji. Generał L ee pisał: "Hrabia Pułaski

jest z pewnością dobrym żołnierzem albo ni e
jest nim ; co do mnie, uważam go za bardzo do­
brego [. . .J. P rzede wszystkim jest on Pola­
ki em, którego tal ent jest dostosowany do lek­
kie j, czyli podjazdowej wojny. Następnie miał

on dużo praktyki w na jlepszych szkołach i jest
bez wątpienia dzielnym i przedsiębiorczym. J e­
żeli nie jest dobrym żołnierzem, nie powinien
być trzymany, gdyż korpus jego jest kosztow­
ny; dlatego jest rzeczą wskazaną, aby albo zu­
pełnie podziękować mu za służbę, albo użyć

go należycie; ale , przypuszczając, że zna on
swe rzemiosło , proponuję następujący plan:
Aby jego legion na tychmiast powiększyć do
dwunastuset ludzi, czt erysta kawalerii i osiem­
set lekkiej piechoty - aby na te osiems et pie­
ch oty bez str aty czasu zrobić zaciąg z każdego

pułku armi i kontynenta lnej i przyjmować tyl­
ko r odowitych Am er ykanów". Zasady musztry
stosowane przez Pułaskiego generał Lee uznał

za "n a jlepsze w świecie" . Proponował , ab y dać

Pułaskiemu do pomocy majora Henry'ego Lee.
"Tak zorgan izowany korpus, mając na czele
dzieln ych i rozumnych oficerów, jakimi są Pu­
łaski i Lee, oraz kilku niższych oficerów za­
znajomionych ze szczegółami służby, odda sku­
teczni ejsze usługi niż jakiekolwiek inne dziesięć

pułków na kontynencie". 51

19 ma rca 1778 roku Kongres wyraził zgodę

na utworzen ie legionu. Dla omówienia szcze­
gółów Pułaski spotkał się z Waszyngtonem.

51 Mieczys ław H ai m an: Polacy wśród pionierów
Amer yki .... s. 9!!-99.
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Uzyskał pozwolenie na wybranie z każdego

pułku po 2 żołnierzy z końmi i orężem, którzy
mieli stanowić trzon legionu. Zasadniczą rekru­
tację Pułaski prowadził w Baltimore (Mary­
land) oraz w stanach Pensylwania i New Jer­
sey. We wrześniu 1778 roku legion liczył już

330 ludzi, z tego 250 żołnierzy, resztę stano­
wił personel pomocniczy. Pułaski uzyskał spe­
cjalną zgodę Kongresu na rekrutację dezerte­
rów z armii angielskiej. Kongres podejrzliwie
odnosił się do zaciągu dezerterów, uległ jednak
zapewnieniom Pułaskiego, że dezerterzy Niem­
cy są dobrymi i lojalnymi wobec Ameryki
żołnierzami. Również Waszyngton miał począt­

kowo podobne zastrzeżenia, ale później ustąpił,

godząc się na rekrutację do piechoty nie więcej

niż 113 składu spośród dezerterów. Zdobycie
dobrego żołnierza w ówczesnych warunkach nie
było sprawą łatwą. Kraj był już znacznie
zniszczony, ludzie zmęczeni wojną, toteż Pu­
łaski napotkał duże trudności w skompletowa­
niu swego legionu.

Kongres przeznaczył Pułaskiemu 130 dolarów
na każdego wyszkolonego żołnierza. Ekwipunek
legionisty stanowiły m.in. karabin, czapka, para
spodni, grzebień, dwie pary pończoch, dwie pa­
ry butów. Kawalerzyści mieli być ponadto wy­
posażeni w lancę, siodło, kantar. szczotkę,

zgrzebło, mantelzak oraz powróz do wiązania

konia. Raport Kongresu w tej sprawie stwier­
dzał, że "celem umożliwienia hrabiemu Pułas­

kiemu prędkiego wystawienia i wyekwipowa­
nia korpusu Wydział Skarbu na polecenie Wy­
działu Wojny ma mu zaliczyć kwotę nie wyż­

szą ponad 50 000 dolarów, i to ratami, od czasu
do czasu". 52

Pułaski energicznie zabrał się do sformo-

.. Władysław Wayda: Pulaski w Ameryce (w sto
pięćdziesiątą rocznicę zgonu). Warszawa 1930, s. 51-52.
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wania legionu. 9 kwietnia wystąpił do Kongre­
su z wn iosk iem o zatwierdzenie nominacji ofi­
cerskich po uprzednim przekonsultowaniu kan­
dydatur z Waszyngtonem.

W te n sposób narodził się sławny Legion Pu­
łaskiego. Był to jeden z niewielu oddziałów

walczących w wo jnie o niepodległość, który
składał się w większości z cudzoziemców. Wśród
żołnierzy dominowali Niemcy, a w korpusie ofi­
cerskim Francuzi, Niemcy i Polacy. Wśród

Amerykanów, którzy służyli w Legionie Pułas­

kiego, był Henry Lee, zwany "Ligh t-Horse
Harry", ojciec generała Rob erta E. Lee, naczel­
nego dowódcy wojsk konfederackich w amery­
kańskiej wo jni e domowej.

W sumie w Legionie Pułaskiego służyło 79 ofi­
cerów, w tym m.in . 31 Francuzów, 15 Niemców,
13 Am er ykanów, 8 Polaków , 2 Irlandczyków. 53

Zorganizowa ni e takiego legionu wymagało

dużych sum. Kongres zaś, ilekroć przeznaczał

na j akiś cel środki finansowe, bardzo ściśle kon­
trolował ich wydatko wanie. Pułaski nie przy­
wiązywał wagi do prowadzenia ksiąg buchal­
teryjnych , narzekał na zbiurokratyzowanie sto­
sunków warmii amerykańskiej . Dlatego też

postanowił w miarę możliwości uczynić swój
Legion fin ansowo niezależnym. Na ten cel prze­
znaczył m.in. własne fundusze, które przywiózł

z Europy. J eden z oficerów Legionu odpowie­
dzia lny za budżet , kapitan Józef Baldeski,
oświadczył , że Pułaski wyłożył na utrzymanie
Legi onu co n a jmniej 50 000 dolarów z włas­

nych środków, "nie licząc na zwr ot pienię-

" Listę nazwisk próbował zidentyfikować M. Ha i­
ma n w pracy : Polacy w walce o niep9dlegZość Ame­
ryki. Szk ic e hi storyczn e. Chicago 19~1 , s. 170-179.

5' Miec isla us Ha iman: Poland and t he Amer ic an
Revoluti on ar y War. P ublished by the Polish Rom an
Catholi c Un ion o! Amer ica for the Two Hundred An ­
nivers ary o! the Bir th o! George Wa sh ing ton. Ch i­
cag o 1932, s. 30.
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dzy". 54 Jednego razu Pułaski informował Kon ­
gr es, że na utr zymanie żołnierzy wydał 16 ty ­
si ęcy dolarów.

Pułaski wpadł nawet na pomysł , aby zakupić

od władz stanowych w Maryland bryg, który
służyłby nie tylko dla celów obserwacyjnych,
ale również kaperskich. Liczył, że w ten sposób
zdobędzie dodatkowe środki dla Legionu. P Ie­
niądze na zakup brygu złożyć mieli żołnierze

Legionu. Do transakcji jednak nie doszło , po­
nieważ władze stanowe odmówiły sprzedaży

okrętu.

Pułaski prowadził akcję rekrutacyjną do
swego Legionu w różnych miejscowościach.

Zamieszczał w gazetach ogłoszenia , które zachę­

cały do wstępowania do Legionu. Kusił za­
szczytami, wyróżnieniami, zapłatą, a także łu­

pami.
Podczas pobytu w miejscowości Bethlehem

w stanie Pensylwania w lecie 1778 roku zamó­
wił, prawdopodobnie za własne pieniądze , boga­
to haftowany sztandar dla swego Legionu. Zo­
stał on wykonany przez sektę tzw. sióstr mo­
rawskich (Moravian Sisters). Zachował się do
dnia dzisiejszego i znajduje się w Baltimore.
Oglądałem sztandar - jest w dość dobrym
stanie, choć złote nici stały się jakby bardziej
szare. Maryland Historical Society, które jest
w jego posiadaniu, rzadko eksponuje go dla
szerszej publiczności. Na jednej stronie sztan­
daru wyszyte jest hasło: Unita virtus fortior
(zjednoczone męstwo silniejsze). Sztandar pr ze­
chodził różne koleje, zanim znalazł się pod wła­

ściwą opieką w muzeum w Baltimore.
Sztandar ten pobudził poetę amerykańskiego

Henry'ego Wad swortha Longfellowa do stwo­
rzenia Hymnu Sióstr Morawskich z Bethlehem.
Wiersz przedstawia wyimaginowaną scenę po­
święcenia sztandaru i niejako dalsze tragiczne
losy Pułaskiego.
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Ginącego słońca błyski

Cicho płyną przez witraże,

Płomień świec md lej ący, n iski
Opromienia mniszek twarze.
A z kadzielnic dym okrywa
Znak rycerski purpurowy,
Co wśród na wy w fałdach spływa

Ponad r ozmodl one głowy.

I słodki hymn mniszek cichymi tonami
Rozbrzmiewa w kościele spowity m dymami:

"Weź ten sztanda r ! Niechaj płynie

Du mnie ponad twą drużyną,

Gdy w za cisznej tej doli ni e
Bitw dalekich ech a zginą,

Ki edy dźwięki trąbek grania
Na tych wzgórzach się rozgwarzą,

Gdy miecz zad rga wśród spotkania ,
Lanca trafi na pierś wrażą.

Weź ten szt andar ! Niechaj świeci

Wśród mord erc zych bi tw wic hury
Aż nam jasna wolność zleci!
Strzeż go ! Bóg ci szczęści z góry!
Czy to w tr udnej gdzie pr zygodzie,
Czy w potyczce, czy w pogoni,
Czy w zwycięskim wp rzód pochodzie,
Bóg prawicą cię osłoni!

Weź ten sztandar! Ale w chwili,
Gd y noc pr zer wie bój zacięty

I w róg ci się do nóg schy li,
Szczędź go! Prosim na ślub święty ,

Na łzy na sze, modli tw słowa,

Na tę litość, co ból koi,
Szczędź go! Niech c ię Bóg zachowa,
Byś nie splamił swojej zbroi!

Weź ten szt andar ! A gdy w trumnę

Legniesz m ieczem w roga skłuty ,

Gdy pow iedz iesz rzesze tłumne

W takt ż ałobnej , smętnej nuty,
Nie ch z pu rpury znak skrzydlaty
Starcz y ci za śmierci szaty".
I poszedł boha ter sztandare m swym dumny
I legł ni m okryty do trumny. 55

55 Tekst wi er sza cyt. za : M. Ha iman : Z przeszlości

po l sk i ej w A m eryce..., s. 48--49.

112



Polscy osadnicy w Wirginii w XVII wi eku. A. S zyk







Jaku b Sadowski , j ed en z pierwszyc h osa d n ik ów polskich.
A . Szyk



"Bos tońska masakra ". Woj ska angiel skie strzel a j ą do
mieszkańców Bost onu. Paul Rev ere







Pomnik kolonisty w



Tomasz Paine



a /)..1... .t.: .tJ II:. °AT ", ..L.t..~'1JI.. tL,-!: [) 5 TAT E5

or A M F.1\lC-\. ,; . (J.~ •• ' C''''1' ,<'J' . .... ...M. ;)

~~'f::J;..~.,:.~-;::j};:i::.=~._..,. vł 1~::.I:·:!1f2;':Y~"7'/· '
to:. +Cl7 ze' . . ~.;;;S ,,' ( .. ~"~ ,,
-.1..-.- ......-a Jł. I ,· ...,."J '1 J/., ~r łf. I , ~ 'sIL~ f { A ..l ." . l,

v(;.-I, II. t-., 1" I V 1" I. ,, ·J 'I" ~ ,_Uf, I I , no • ,I.... ' "l"

t. 1/. "I" n,_' :1/o /...; o . ' 0" 11..1 !1~J .~ . ..,; " ../~•. H,', ,,,.n
K ' I I{. ' ~.... a.• t" --r# ,.. .. :. " ~'~f"~ . ;"",vt

~ ".. f...t.l 11u~ . h..,'J{ J /.:, .:~.~ł..!.... iII a./.,'" ;t..J ". (: " ' l • I •

.... I.? .~••• I . lit • .1 • I '1(.A~J#I'!~Ć'&; ''' .·;t :, .J.",;
.; ,i " '''' I ~... i Ż. 1 .. _ ..tJ,.~ ..,
~)o ·.. #.•• •"1 Y/:_ Iu•• "}o~,.,~• • • "' .. I f ..

4--.• f:t-f;;,vIl {, r-".~{ ·/I··rr-·.... ; łf.-J t. , ....- /t. .. ';;;;t
_~~l, . ... . ...."'-L.LA "'.~J ...- o ~~~"1 ~.. ,,.,.f. r-- 'f.."

1f............ ...1 .j łt. a~~.) o 1f..A ..Jf..-. .... .. 9'~'1 t-" " J

J.M. (...~.~ J ..~ .c.: "/ j(, .. . ..~. vł <A fi..~ 1ofl. r:'/'/' I"J ,

~ t'"J..I, ..~ d, '/I l• •.~U.I• •_ ,.,_~ ..~..I- . 1-" I ,J~ J• • ,1 J ..o

J .....~ ,~,.. ...~~ t:/--,..._...IJ . / " , ,.., ",J"" '--- II - , lL
J~...... ~ t t J~~ . 4 .~ .1. . " ~f "l ",' '' ''' '/ ~~

t."" (../ .1. )(.i .i~w...- /~ :....,uJ.t~~:.).IJ,.__,.J~kt~

t;"'JJ ;.r( ~i,. ·~ . M ~ J ~ • .. . ~ ...., lf ...1tł'Jl.I... , .u~..,.Ji 1•. .

_./ .) ~~o' ,ł ,,..~•. ' , .11- . o.ot. t. M"~- " o'I1'~-<; l:.
•."v I ' • ••!~, .~: " t.. eA. ~. -I. j ... f, . W Ił.; . .. u • •• ' , ,.,

I o,' . r.
~_ ',...,1' _ .I _,t.l4 k. ~'~~J! J.Vr'I.. ."t .....L~ .~, •• ~ ł'

:j • -
~ ł- .. . ., •••J. .F' ....... ~ ' ..') łI.LJ. "?C4:i ' '''•..,.. (.A4 ........ , . ,." .... ........,..... ,.. .. ,. __w~"" ..... " ,
JI-..~""-7r- .I. '- ' --: ... <1 ' ~ I H o "-7J 1..11 .. 'i!.o
:-,... • I.jt • •_ .t. ....... ·., .........I J I,., 1/,•• 1 t. u ............t... .), " ~L

~.'-Y' J/. . I' t...-.'''''!/ '~ I/ .:~ M_e...:,.., ~~ f! ,1"*-,,, "' ''<4''' )1. f •

...(.'u~ ~• •1.-. ,/.~ !-[;~:... ,~)Il••,f'~'- "'1,,1._ '/}'~ ." •• 'J
"L ~ '7' '''"'''uI(iJ~_

If,. J~J..?.; ~ n .....J~. W ' fo.. { ..;;1t-:::•...:.a.(;I-,r . .. . ~ .

~~./O ~. w---" . ,(..:.A :u....~;...e- I~"J..
",..Alf .' -ł~~ 1.~~r'1-' ·uE Go:t~).~~...t .7 .. ,II,
" I..tl. :......;t 1~. · .k~.-.{<· t.r·-; ~Jt."'"J.A.. t. f> ~Jl" ""j.d.
,..t....•.JJ..i.U. ~ ~.~ w..u oJl"~ il.vt,..Ą'l"~~r-t.~~ ~/._ I{

.,.A.'-' . d:' ;J'i! /~



T oma sz Jefferson. P rojekt wy ko na ny pr zez
T. Kościuszkę

P rojekt Dek Lar acj i niepodległości. Popra wki na rękopisie

Tomasza Jeffersona nanies ione pr zez Johna Adamsa i Ben­
jamina Franklina



u
(j..
(j

:;;:.,
Cl.,
°2
~00.

"C
o
c,





Ma rki z Laf ayette odw iedza Jerzego Wa szy ngt ona w jego posi adł ości Mount
Vernon w 1776 r . Pierwsza z prawej żona Waszy ngt on a , Mar tha



Jerzy Waszyngton. Jo seph Wright (1756-1793)



Tadeu sz Kościuszko. Antoni OLeszczyński



Legion Pułaskiego z okazałym sztandarem, ze
sw ym dowódcą w eleganckim mundurze i czap­
ce huzarskiej, kapelą z bębnami i piszczałkami

prezentował się wyjątkowo okazale na t le in­
nych oddziałów amerykańskich, które nie przy­
wiązywały zbytniej wagi do wyglądu zewnętrz­

nego.
Historia Legionu Pułaskiego nie jest łatwa do

wiernego odtworzenia, jako że niewiele doku­
mentów zachowało się do naszych czasów. Le­
gion nie prowadził dokumentacji. Nie ma na­
wet pełnego spisu oficerów i żołnierzy.

Na jwiększą przeszkodę w sprawnym działa­

niu Legionu stanowiło zaopatrzenie, co zresztą

było bolączką cał ej armii amerykańskiej . Kon­
gres nie był zbyt hojny. Wymagał przy tym
wyjątkowo skr upulatnego rozliczan ia się z
przydzie lonych funduszy, co ni e leżało w natu­
rze Pułaskiego. Na tym tle powstawały spory
i konflikty między Pułaskim a urzędnikami w
Kongresie sprawującymi kontrolę nad wydat­
kami. Pułaski odczuł finansową kontrolę ze
strony Kongresu jako przejaw swego rodzaju
dyskryminacji . W pewnym momencie Kongres
nawet zakazał Pułaskiemu wyjazdu z Filadelfii,
póki n ie wyjaśni się stan finansów Legionu
i sposób prowadzenia rachunków przez kapita­
na Baldeskiego, który się tym zajmował.

W związku z trudnościami r ekrutacyjnymi
w Legionie niemało było ludzi, których dyscy­
plina budziła wiele zastrzeżeń. Były więc i wy­
padki dezercji, mnożyły się skargi okolicznej
ludności na rekwirowanie żywności itp. Kon­
gres zalecał Pułaskiemu, aby zwracał większą

uwagę na dyscyplinę w Legionie i na poszano­
wanie miejscowych praw i zwyczajów. "Nik t
nie zarzucał mu nieznajomościsztuki wojennej
ani złej woli; nikt n ie kwestionował jego cha­
rakteru, prawości czy zapału dl a sprawy ­
wymagano jedynie od niego uznawania praw

8 Pola c y w za ra niu... 113



obowiązu jących , szanowania porządku społecz­

nego i stosowania się do rozkazów wydawa­
nych przez tych, co mi eli do tego prawo. A że

Pułaski ni e zawsze to rozumiał, że pewne po ­
sunięcia i zarządzenia za obrazę osobistą czy
niechęć do siebie uważać poczynał - to sta­
nął na fałszywym grunc ie, z k tór ego już , do
ostatnich dni sw ego życia, zejść n ie zdoła ł ". 56

Stąd też częs te n iep oro zumien ia wza jemne, ża le,

a w kon sekwencji i niechęc i między Pułaskirn

a ni ektórymi osobistościami amerykańskimi z
wojska i Kongresu.

W końcu wrześn ia 1778 roku Pułaski otrzy­
mał od Waszyngtona rozkaz ud ania się do New
J ersey . Tam pi echota z L egionu w wyniku
zdrady jednego z jego ludzi została zaskoczona
przez Anglików i straciła 30 żołnierzy. 15 paź­

d ziernika Pułaski stoczył potyczkę pod Egg
Harbor, zmuszając Anglików do wycofania się

w popłochu. "Pierwsza wyprawa legion u oka­
zała się dl a niego mało pomyślna. Przyczyniła

się do tego zar ówno zdra da, jak i pewna lek­
komyślność dowódcy. Pułaski jednak po tym
wydarzen iu nie stracił fantazji i wiary w sie ­
bie" .57 Zdrajcą oka zał się Gustaw Juliet, jeden
z wcielon ych do Legionu dezer ter ów angiel­
sk ich . W tej zasad zce zginął pułkownik De Bo­
ze. zastępca Pułaskiego.

Zdekompletowany Legion wycofał się do
Trenton w stanie New Jersey. Pułaski otrzymał

rozka z, ab y w południowej części tego s tan u
spędzi ć zimę roku 1778/17 79. Funkc ja strzeże­

nia granicy przed napadami Indian, będących

zwo lennikami króla angielskiego, nie bardzo
mu odpowiadała. W liście do Waszyngtona

56 Władysław Wayda : Pułaski w Amer yc e..., s. 61.
57 Bogd an Grzeloński , IzabeUa Rusinowa: Po!acy

w wojnach amerykańskich 1775-1783, 1861-1865.
Warszawa 1973, s. 71.
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narzekał na brak aktywnych działań wo jennych
i uważał to zad anie za zesłanie, a nawet karę.

Zn iecierpliwiony przedłużającą s ię bezczyn­
nością na pograni czu , Pułaski zwraca się do
Kongr esu z prośbą o przeniesienie ta m, gdzie
toczą się prawdziwe wa lki. Napomyka nawet
o porzuceniu służby, jeżeli Kongr es poleci mu
pozostać w New J ers ey. Skarży się, że prze­
bywa na terenie, "z którego nawet dz icy (in­
dianie) uciekli, a pozostały chyb a niedżwie­

dzie do zwalczania" .
Kiedy dochodziło do starć z Indianami, P u­

łaski ożywiał się. Walka zawsze go wciągała,

w chwilach bezczynności popadał w depresję .

W l iści e do Kongr esu z 4 grudnia pisał: "P o­
dałem naczelnemu wodzowi powody, które
skłaniały mnie do wyjazdu do Euro py, lecz
w tej chwili j uż o tym nie myślę, gdyż jestem
czynn y. Lubię swo je powołanie i nie mogę je
lepiej zastosować jak w sprawie wolności". 58

Wr eszcie 2 lutego 1779 ro ku dotarł do Pułas­

ki ego ro zkaz Kongresu, w którym polecano mu
wymarsz z Leg ionem do Karoliny Południowej

i odd anie się pod dowództwo generała Lincol­
na. Na Południu wówczas toczyły się wa lki
i powstała potrze ba wzmocnienia walczących

ta m oddziałów amerykańskich. Prawdopodob­
nie decyzja ta podjęta została w wyniku po­
nawian ych nalegań Pułaskiego.

Pułaski był zadowolony z tej decyzj i, ale za­
strzegał, że podlegać może tylk o dowódcy Ar­
mii Południowej , żadnemu innemu oficer owi,
choćby był wyższy rangą .

Pułaski był niezwykle ambitny i pe wny swo­
ich kwali fikacji wojskowych. Z rezerwą odno­
sił się do umiejętności niektórych dowódców
amerykańskich. Dla tego też od początku pob y­
tu w Stan ach Zjednoczonych stawia ł sprawę

.. Władysław Wayda: Pułaski w Ameryce..., s. 85.
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sw ego podporządkowania. Chciał podlegać wy­
łączni e i bezpośrednio naczelnemu dowódcy.
Il ekroć otrzymywał od Kongresu lub od Wa­
szyngtona pol eceni e, aby wziąć udział w opera­
cjach wo jskowych , k tórymi dowodził inny rów­
ny mu stopniem generał , odczuwał to niemal
jako obrazę i w sw ych listach do Kongresu nie
starał się tego ukryć.

K ongr es tym raze m przeznaczył dodatkowe
środki dla Legion u. Na każdego zwerbowanego
żołnierza przeznaczył 200 dolarów, a oficer,
który werbował, otrzymywał premię w wys o­
kości 20 dolarów. Kongres nie zgodził się jed­
nak na powiększenie Legionu, z czego Pułaski

nie był zadowolony.
Zarząd Wojny Kongresu nalegał na szybki

wymar sz Legionu na Południe, ponieważ znów
zaczęły nadchodzić skargi od władz w Pensyl­
wanii, że żołnierze plądrują i nękają okoliczną

ludność . Pułaskiemu nakazał zachować surową

dyscyplinę w czasie przemarszu. Przypominał

mu, że "ludność tych stanów nie przywykła

do wład zy wojskowej, oczekuje ona opieki,
a nie gwałtów i ucisku ze strony tych żołnie­

rzy, któ rych ut rzymuje swymi pieniędzmi".

Pułaski przystąpił natychmiast do przygoto­
wani a oddziału do długiego marszu. Uzupełnił

Legion nowym taborem. Widocznie zajęło mu
to sporo czasu , gdyż do Cha rl eston w K ar ol inie
Połudn i owej dotarł dopiero 8 ma ja. Z jawił

się jednak w samą porę, ponieważ pod to nie­
zwykle ważne strategicznie miasto portowe
podchodziły wojska angielskie pod dowódz­
tw em generała Augustine Prevosta. Anglicy
byl i tak pewni przewagi i słabości obrony, że

prz ygotowywali się do zajęcia miasta na samo
wezwanie do poddania się. Rada miejska była

gotowa to uczynić i nawet wyraziła już zgodę

na warunki kapitulacji. Wtedy Pułaski w to­
warzystwie pułkownika Johna Laurensa zjawił
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się w budynku rady i oświadczył, że będzie

bronił miasta. Postawa Pułaskiego wzbudziła

wśród mieszkańców bojowego ducha. Pisze o
tym towarzysz Pułaskiego, kapitan Bentalou, w
poświęconej mu broszurze. 59

W starciu z wojskami angielskimi Pułaski

poniósł spore straty (ok. 40 ludzi, w tym płk.

Kowacza), ale zmusił Anglików do zaniechania
oblężenia Charlestonu i wycofania się głębiej

na południe. Tymczasem nadeszły posiłki fran­
cuskie pod dowództwem hrabiego D'Estaing
i zaczęto opracowywać plan wspólnego ataku
na Savannah.

Ale nawet wówczas Pułaski nie był zadowo­
lony ze stosunków panujących warmii amery­
kańskiej. Uważał, że Kongres go dyskryminuje
otaczając atmosferą podejrzliwości i intryg.
19 sierpnia wystosował z Charlestonu pełen go­
ryczy list do Kongresu. Tekst tego listu przy­
taczam w całości, jako że najlepiej zilustruje
on problemy, z którymi borykał się Pułaski. 60

Panowie!

Wszystkie informacje dochodzące mnie z Pół­

nocy od chwili, gdy się udałem na Południe,

wzmacniają moją opinię, ba, przekonywają mię

nawet, że jakiś duch złośliwy ciągle rzuca Wam
w oczy tak nieprzejrzyste zasłony, iż czyni nie­
możliwym dla Was widzieć i sądzić moje po­
stępowanie, jak przystało na dżentelmenów

charakteru na wysokim Panów stanowisku.
Wobec tego, że zapał entuzjastyczny dla

50 Paul Bentalou: Pułaski Vindicated [rom Un­
supported Charge..., s. 27-28.

60 Cyt. za: Karol Wacht! : Polonia w Ameryce ...
s. 36-40. Tekst angielski patrz The Poles in Ame­
rica 1608-1972. A Chronology and Fact Book . Comp.
and ed. by Frank Renkiewicz. Oceana Publications,
Inc., Dobbs Ferry, New York 1973, s. 43-45.
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chwaleb nej sprawy, która Amerykę ożywiała ,

gdy tu wylądowałem, i pogarda śmierci mnie
tu do Was sprowadziły , żywiłem nadzieję, że

będę na tyle szczęśliwym, iż zdobędę honor
oraz zad owo lenie. Lecz taki jest mój los, iż tyl­
ko honor, którego nigd y nie stracę, zatrzymuje
mnie na usługach Panów, choć złe obchodzenie
się ze mną zaczyna mnie napawać wstrętem.

Każdy krok w sto su nku do mnie był tak przy­
kry, że tylko zahartowane serc e me i zapał

szczery mn ie podtrzymują. Przyzwyczajony je­
stem do otwar tego tłumaczenia się i muszę to
i teraz zrobić .

Czy jest wśród moich czynów choćby jeden
od bitwy pod Brandywine aż do chwili obecnej,
tj. do kamp anii pod Charleston, który by ni e
świadczył o mym bezinter esownym zapale dla
dob ra ogółu?

Wierzę , że naj zawziętsi moi wrogowie nie
mogą temu zaprzeczyć. Skąd więc pochodzi, iż

tak mało mam zaufania u Was, Panowie, że

żadna sprawa odnosząca się do mnie nie jest
załatwiana ku memu zadowoleniu? Od nie­
szczęsnej chw ili, gd y się podjąłem zorganizo­
wania mego korpusu, który zaopatrzyłem w
odzież, rekrutowałem i wyćwiczyłem w prze­
ciągu trzech miesięcy, byłem i do tej chwili je­
stem prześladowany! Nie potrafię wyrazić swe­
go oburz enia na wspomnienie o niecnych szy­
kana ch , na skutek których byłem zmuszony
stawać przed sądem jak zbrodniarz.
Opóżn ienie Kongresu w wysłaniu mnie na

spotkanie niep r zyjaciela tłumaczone było złym

zachowaniem się m ego korpusu względem kil­
ku mieszkańców, choć zaświadczenia sędziów

w miejscowośc i ach, gdzi e żołnierze moi kwate­
rowali, mówią zgoła co innego. Choć korpus
mój wykazał stanowczość w Little Egg Harbor.
a kilku żołnierzy i oficerów poległo lub odnio­
sło rany - jedyną ich nagrodą było oszczers-
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two. Moje częste prośby, aby uregulowano ra­
chunki korpusu, jak długo tu jestem, były od­
rzucane. Po całorocznym opóźnieniu, choć kil­
ku oficerów, których obecność przy sprawdza­
niu rachunków była konieczna, zostało zabitych
lub opuściło szeregi, udaje się, jakoby je zała­

twiono z największą dokładnością : pułkownik

Boze zabity, major Montfort i kapitan Caillivy
opuścili szeregi i wrócili do Europy. Pułkownik

Kowacz zabity, a porucznik Seydling wzięty

do niewoli przez nieprzyjaciela. Każdy z tych
panów miał powierzony jakiś wydział .

Podkreślam, że prośba moja , aby rachunki
załatwiono, kiedy to jeszcze łatwo można bylo
zrobić, kiedy ci panowie obecni byli jeszcze,
powtarzan a była tysiąc razy, pr zeto, j eżeli są

jakieś niedokładności w pokwitowaniach, nie
można ich zapisywać na karb mój lub kapitana
Baldeskiego. Ci, którzy spowodowali zwłokę ,

pociągnięci być powinni do odpowiedzialności

za wszystko.
Oprócz tego sumy , k tóre Wam się wydają

nadzwyczajnymi, są drobnostką dla Stanów.
Zaprawdę, dla mnie, choć nie posiadam bo­
gactw, ni e jest niemożliwym pokryć cały koszt
mego legionu - wartość pieniędzy papiero­
wych obecnie równa się 20 za 1 w złocie, tak
że o ile policzę 30000 liwrów na ten cel , da to
600 000 w pieniądzach papierowych, czyli co
najmniej cztery razy suma wydatku kwestio­
nowanego, który mi zarzucają .

Pozwólcie mi Panowie, otwarcie do Was
przemówić! Jesteście w tym wypadku raczej
niehojni. A są tu cudzoziemcy, na których nie
zwracano tyle uwagi, ile mieli dostatec zne po­
wody spodziewać się od Was. Nie moźecie nie
pamiętać o tym, że wydałem o wie le więcej, niż

su ma wsp omniana, z własnej szkatuły, dla
przyjemności popierania Waszej sprawy. Musi­
cie również uwzględnić, że nie przybyłem do
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Ameryki bez grosza, by być ciężarem dla Was.
Wszak miałem list kred ytowy p. Morrisa i by­
łem prawie każdemu cudzoziemcowi znany
z dobrego charakter u.

Nie dawno otrzymałem list od rodzin y, że wy­
słano mi 100 000 fu ntów w kruszcu. O ile szczę­

śliwie t u przybędą, przyjemność będzie, zaiste,
wi elka , bo zapłacę Wam do ostatniego grosza
wszystkie wydatki na mój legion .
Zmieńcie zatem zda nie swe o jednym cudzo­

ziemcu, który od chwili wstąpienia w służbę

Waszą nie miał nigdy powodów do radości, któ­
ry w Europie wyższy jest rangą niż wszyscy
inni, którzy są w Wasze j służbie, który z pew­
nością pod względem zapału i zdolności nie
jest w tyl e i którego byna jmnie j n ie możecie

uważać za jednego z tych, któ rzy przybyli pro­
sić Was o łaskę.

Bądżcie sprawiedliwi, P anowie, i wiedzcie
o tym, że nie mogąc czoła chylić przed moca­
rzami Europy, przybyłem tu, by wszystko od­
dać dla Wolności Ameryki, pragnąc koniec ży­

cia mego spędzić w kraju prawdz iwie wolnym,
walcząc jako obywatel za wolność tego kraj u.
Lecz widząc wysiłek w kierunku odnowi en ia
mi takich motywów i uważania ich za przywi­
dzenie, skłonny jestem do uwierzenia, że en­
tuzjazm dla wolności nie jest największą zale ­
tą w Ameryce w czasie obecnym.
Zostałem poinformowany, że Wydział Wojny,

zamiast zatrzymać lub ukarać dezerterów z mo­
jego legionu, oddalił ich ze służby; czy można

to nazwać stosownym postąpieniem względem

ludzi, którzy obrabowują państwo z premij i w
inny sposób? J estem również poinformowany,
że jeden człowiek, słysząc o te j hojności , a któ­
ry skradł konia, by na nim ujść, nie tylko zo­
stał w ten sam sposób faworyzowany, ale mu
jeszcze konia podarowano! Oficer owie, którzy
służyli w Maryland, nakładali kary do ;E 100
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na każdego, kto by się zaciągnął do mojego kor­
pusu . Kapitan Bedkin, który był zostawiony z
oddziałem konnicy dla zebrania ludzi, pozosta­
wionych jako cho rych i na urlopie, wraz z koń­

mi, należącymi do Legionu , a któremu powie­
rzona sumę $ 5000 na cele rekrutacj i, znalazł

protekcję u tegoż Wydziału, który uniezależnił

go, jakkolwiek uchybił on powinności uczci­
wego człowieka . Co to wszystko oznacza? Czy
to nie wygląda na złośliwą intrygę osób n ie­
przyjaznych, które chcą mnie zmusić, abym po­
rzucił służbę - zniechęcony, bez dochodzenia
sprawiedliwości co do ich postępowania. Ta­
kich ludzi ja oskarżam przed Waszym Trybu­
nałem - jako burzycieli dobra ludu i jego wo­
jennej obrony.

Staram się mówić tak, ażebym był zrozumia­
ny, czczę Was bez poniżania siebie samego, bo
pochl ebstwo prywatne czy publiczne jest mi
wstrętne. Jest to cechą tych niskich bestyj,
które starają się prześladować mnie i szko ­
dzić mi.
Byłem obecny, kie dy generał Lincoln otrzy­

mał umyślny list, wzmiankujący zatrzymanie
kapitana Bal deskiego z poleceniem zamianowa­
nia innego płatniczego, który to urząd ja uwa­
żam za nie bardzo potrzebny; tych niewielu lu­
dzi , jacy nam pozostali, może być płaconych

przez Generalnego Płatniczego Armii, a nie bę­

dzie więcej konfuzji w szczegółach, zwłaszcza

że wydaje się, że zniszczenie korpusu jest i tak
zamierzone, więc łatwiej będzie dokonane.

Kampania jest w toku. Może jeszcz e będę

miał sposobność wykazania, że jestem przyj a­
cielem sprawy, mimo tego iż nie mam szczę­

ścia podobać się kilku jednostkom.
Mam zaszczyt, Szanowni Panowie. być ich

uniżonym sługą .

K. Pułaski

Charleston, 19 sierpnia 1779.
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List Pu laskiego odczytano na posiedzeniu
Kongresu . Wiadomo, że nie chodziło o duże

sumy , a ponadto K ongres zalegał z wypłatą

pensji Pułaskiemu. Postanowiono więc 29 sier­
pnia 1779 roku uznać dokumentację Legionu
za wystarczającą do rozliczenia . Uchwała ta
jednak nie dotarła do Pułaskiego, który prze­
bywał na Południu i szykował się do ostatniej
w sw ym życiu operacji wojskowe j.
Przebywaj ąc w Charleston Pułaski robił wy­

pady zwiadowcze po okolicy. Doradzał, ab y
wzmocniono fortyfikację miasta. Anglicy od­
stąpili wprawdzie od miasta i wycofali się za
rzekę Ashey , ale Pułaski stwierdził, że okopują

się , co wskazywałoby , iż szykowal i się d o ataku.
Zwrócił się zatem z prośbą do generała L incol­
na, który dowodził armią na Południu , o d o­
datkowe wyposażenie dla L egionu.

Ostatnią operacją, w które j Pułaski brał

udział, był atak na miejscowość Savannah w
stanie Georgia. We wrześniu 1779 roku Ame­
rykanie opracowali plan odzyskania tego mia­
sta z rąk brytyjskich. Sa vann ah ni e było fo r­
tecą, nie było ot oczone murami. Broniły go
ufor tyfikowane baterie. L egion Pułaskiego

miał wziąć udział w akcj i zdobycia miasta.
Układ sił sprzyj ał Ame ryka nom. W Savan­

nah było 2500 Anglików . Ameryka nów było

4000, a Francuzów 3000. St rona amerykańsko­

-francuska dysponowała 53 ar matam i i 14 moź­

dz ierzami. Wszystko więc wskazywało n a po­
wodzenie oblężenia.

Bitwa rozegrała się 9 października 1779 ro­
ku. W czasie bitwy Pułaski został ugodzon y
kulą armatnią w prawą pachwinę. Z pola bi ­
twy znieśli go n ajbliżsi oficerowie, a wśród

nich prawdopodobnie Beniowski, Litomski.
Jerzmanowski, Ben ta lou .

W literaturze historycznej od notowan o k il­
ka opisów szarży Pułaskiego pod Savannah .
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Różnią się one niektórymi szczegółami. Dlate­
go przedstawiam kilka wersji.

Charles J. Jones w broszurze Sepulture of
Maj. Gen. Nat haniel Greene and Brig Gen.
Count Casimir Pulaski, 1885 (Pogrzeb gen.
mjra Nataniela Greene'a i gen. brygady hr.
Kazimierza Pułaskiego) daje następującą wer­
sję wydarzeń: "Podczas szturmu połączonych

arrnii hrabiego D'Estainga i gen. Lincolna na
linie angielskie pod Savannah dnia 9 paździer­

nika 1779 r. hrabia Pułaski za przyzwoleniem
amerykańskiego dowódcy usiłował na czel e
dwustu kawalerzystów wedrzeć się w pozycje
nieprzyjaciela. Zamierzał przebić się do mias­
ta, przejść poza liniami nieprzyjacielskimi
i wnieść zamieszanie i popłoch do obozu An­
glików. Wykonując ten plan, posuwał się na­
przód całym pędem, aż wstrzymała .go zap ora
z drzew. Tu oddział jego dostał się w silny
ogień krzyżowy, który wzniecił w nim zamie­
szanie. Sam hrabia został obalony z konia kar­
taczem, który przebił mu prawe biodro, zada­
jąc śmiertelną ranę. Wyniesiono go krwawego
z pobojowiska" . 61

Kiedy D'Estaing wezwał generała angielskie­
go Prevosta do oddania miasta, ten zgodził się,

ale prosił o czas do namysłu. Wykorzystał ten
czas na wzmocnienie obrony. Amerykanie zo­
rientowali się, o co chodzi, przystąpiono zatem
do opracowania planu zdobycia miasta z ataku.
Według relacji Pawła Bentalou, począwszy

od Brandywine nieodstępnego towarzysza bro­
ni Pułaskiego, a także jego biografa, plan od­
zyskania Savannah został opracowany przez
amerykańskiego generała Lincolna oraz fran­
cuskiego admirała D'Estainga. Szpiedzy jed­
nak donieśli Anglikom o planie ataku. Miasto

Ol Cyt. za : Mieczysław Haiman: Z przeszlości pol­
skiej w Ameryce..., s. 56-57.
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miało być zaatakowane r ównocze śnie z dwóch
stron. Pułaski ze swą kawalerią, a także z ka ­
walerią francuską miał czekać , dopóki w jed­
nym z punktów ni e zostanie przełamany opór
Ang lików. Wówczas miał wpaść do miasta.
D'Estaing jednak ze swym oddziałem fr ancus­
kim ugrzązł w bagnach i dostał się w bezlitos­
ny ostrzał Anglików. W tym czasie kawal er ia
Pułaskiego s tała ukryta za wzgórzami. Pułaski

jednak wraz z towarzyszącym mu oficerem,
którym najprawdopodobniej był właśnie Ben­
talou, wysunął się na pozycję , z której mógł

dobrze obserwować pol e bitwy. Zauważył, że

szeregi Francuzów się łamią, i ruszył, ab y po­
derwać ich do ataku. W tym momencie został

śmiertelnie ranny.
Według relacji innych his toryków Pułaski

został r anny, gdy atakował Anglików na czele
swych ka wa lerzystów. J erzy Wasz yngton Par­
ke Cus tis, adaptowany syn naczelnego wod za
wojsk amerykańskich, w swych wspomnie­
n iach utrzymu je, że Pułaski zginął, gdy na cze­
le swej jazdy pędził na pozycje wroga z okrzy­
kiem: "Naprzód, br acia , naprzód!"

Wspomniany już Macie j Rogowski tak opi­
suje w swych pamiętnikach tragiczną szarżę

Pułaski ego pod Savannah: "Dzień 9 oktobra
przeznaczono na szturm generalny. Milicja zro­
biła atak fałszywy, lecz główne siły Ameryka­
nów i Fr ancuzów skierowały się na baterie le­
żące na wzgórzu, zwa nym Spr inghill. Tutaj do­
pier o było gorąco nieżartem. Przez pół godziny
i więcej huczały armaty i krew lała s ię . Pułas­

ki widząc, że między okopami jest duża luka,
postanowił z nam i i z małym oddziałem geor­
gijskiej kawal erii puścić się obces tą drogą;

wpaść w środek miasta i tym sposobem zrobić

nieprzyjacielom dywersję, a mieszkańcom u­
ciechę. Jenerał Lincoln pochwalił ten plan
śmiały; a więc wezwawszy P ana Boga na po-
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moc, Pułaski krzyknął fOTward, a my za nim
dwieście koni kopnęliśmy się ga lope m , że aż

ziemia się trzęsła!

Pierwsze dwie minut szło wyśmienicie; le­
cieliśmy jak na stracenie, ale gracko, po szla­
checku: dopiero gdyśmy mijali one dwie bate­
rie, między którymi była luka, wstrzymał nas
ogień krzyżowy i zmieszał się hufiec, jak pu sz­
czona woda z wysoka, gdy na zamkniętą śluzę

natrafi. Ja patrzę: o chwilo bolesna i nigdy
niezapomniana! Pułaski leży na ziemi. Posko­
czę co żywo i zsiadam z konia, myśląc , że ni e­
szkodliwie ranny: aż tu wielkie nieszczęście!

Kula armatnia urwała mu nogę, a z piersi
krew bucha także, snać od innego strzału.

Gd ym przyklęknął i zaczął go podnosi ć , wyma ­
wiał umierającym głosem: Jezus, Maryja, Jó­
zef. Więcej n ic ni e słyszałem, nie widziałem,

bo w tym samym momencie karabinowa kulka
sliznęła mi się po czaszce, krew mi oczy zalała

i omdlałem zupełnie. Poczciwi żołnierze nasi,
zachęcani przez Jerzmanowskiego, rejterując

się ku swoim, mimo rzęsistego ognia unieśli

Pułaskiego, mnie i innych rannych". 62

Leonard Chodźko przeprowadził z Lafayet­
te'ean rozmowę na tem at okoliczności śmierci

Pułaskiego, Lafayette, jak twierdzi Chodżko,

również mówi o ataku.
Atak na Savannah przyniósł Amerykanom

klęskę, a dla Pułaskiego zakończył się tragicz­
nie. Rannego Pułaskiego przeniesiono na okręt

wojenny "Wasp", który stał w porcie Savan­
nah. Odniesiona rana nie była śmiertelna, al e
spowodowała infekcję i gangrenę. Brak właści­

wej opieki lekarskiej sprawił, że w dwa dni
później Pułaski zmarł. Być może, gdyby zgodził

się pozostać w Charleston pod opieką lekarzy,
ocaliłby życie. Obawiał się jednak, że wpadnie

G2 Leonard Chodźko: Zywot K azimie rza na Pułaziu

Puła skiego ..., s. 207-208.
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w ręce Angl ików. "L epsza śmierć niż niewola"
- miał ponoć oświadczyć.

Pułaski zginął mając zaledwie 32 lata. Zgo­
towano mu pogrzeb marynarski. Niektórzy his­
toryc y wysuwają przypuszczenie, że został po­
ch owany w Gr eenwich koło Sa vannah w stanie
Georgia. J eszcze inni twierdzą, że ciało jego zo­
sta ło złożone na wyspie Św. Hel eny u wybrze­
ży K arol in y Połudn iowej . Przypu szczen i" te
oparte są jednak na wątpliwych argumentach,
natomiast za tym, że pochowany został na mo ­
rzu , przemawiają lic zne dokumenty. Najważ­

ni ejsze są relacje Pawła Bentalou, oficera Le­
gionu Pułaskiego i jego przyjaciela.

Symboliczny uroczysty pogrzeb Pułaskiego

odbył się w Charleston. "Wasp" wpłynął do
portu z opuszczoną do połowy masztu banderą.

Podobn ie postąpiły wszystkie statki znajdujące

się w por cie. Władze K ar olin y P ol udniow e j
or az wład ze mi ejskie Charleston w specjalnych
uchwałach wyraziły uznanie dla bohaterstwa
Pułaskiego . Na oczny św'adek tych uroczvstośc i .

Paweł Bentalou, pisze "Pochód był olbrzymi
i wspaniały, odpowiedni do okazji. Trumnę

nieśli trzej amerykańscy i trzej francuscy ofi ­
cerowie najwyższej rangi. Za trumną prowa­
dzono p ięknego ko ni a, na nim złożone było u­
zbroj eni e Pułaskiego i mundur, który miał na
sobie w bitwach pod Savannah. Tak niezwykle
tłumna była żałobna procesja, że trzeba było

okrążać całe mi asto do kościoła, gdzie wojsko­
wy ka pela n wygłosił piękną, wzruszającą mo­
Wę"·63

Koń Pułaskiego wyszedł bez szwanku z szar­
ży pod Savannah. 17 lutego 1783 ro ku został

sprzedany na li cytacji w Nowym Jorku za 130
gwinei. L eonard Chodźko pisze, że "szablę

63 P aul Be ntalou : Pu/ask i V in d ica ted trom Unsup ­
por ted C ha r ge...• s. 30-31.
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swoją zostawił Pułaski na pamiątkę Waszyng­
ton owi, a .r esz t ę sprzętów i pien iądze damie
francuskiej, która mu towarzyszyła podczas
jego bytności w Ameryce". 64 Autor, niestety,
nie poda je źródła tych informacji.

Po śmierci Pułaskiego Kongr es podjął dec y­
zj ę , aby wcielić resztę jego Legionu do korpusu
francus kiego pułkownika Armanda. Dec yzja ta
zapadła w lutym 1780 roku. Tak więc Legion
przetrwał dw a lata po śmierci Pułaskiego. Stan
Legionu bez Pułaskiego był opłakany. Nie było

broni, amunicji, zaopatrzenia ani pieniędzy na
utrzymani e. Zaczęła szerzyć się dezercja. Le­
gion stracił samodzielność . Major P. Vernier,
który nim teraz dowodził, w liście do dowódcy
Armii Południowej, generała Lincolna, groził,

że rozwiąże Legion, jeżeli w ciągu 14 dni "lu­
dzie pod moją komendą nie dostaną ubran ia,
pieniędzy i wsze lkich potrzebnych zapasów, ja­
k ie im się należą ". Pisał m .in .: "Drogi Generale'
J est moim obowiązkiem zawiadomić go o nę­

dznym stanie dragonów biednego generała Pu­
łaskiego; nigdy w taki sposób nie traktowano
żadnego wojska; są prawie nadzy, służą w zim­
nych okolicach i są ciągle narażeni na złe sku­
tki i niestałość powietrza; nigdy nie dostali żad­
nych koców, nie mają ani ubrania, ani koszul
[.• .J słowem, potrzebują rzeczy, których nie
odmówiłby Pan Murzynowi ani żebrakowi, aby
pokryli swą nagość". 65

Na miesiąc przed śmiercią Pułaski pisał do
Kongresu : "Nie mogłem pokornie kłaniać się

władcom Europy, dlatego zaryzykowałem

wszystko dla wolności Ameryki". 66

" L eonard Chodźko: Żywot Kazi m i er za na Pułaziu
Pułaskiego ..., s. 217.

85 Mieczy sław Ha iman: Polacy wśród pion i er ów
Amer yki ..., s. 103.

66 Laura Pilarski: They Come [rom. Po land...,
s. 35.
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Od czasu do czasu wśród historyków wybu­
cha ją spory na temat rzeczywistego wkładu

Pułaskiego w walkę niepodległościową Amery­
ki. Niektórzy twierdzą, że rolę jego się wyol­
brzymia , że właściwie sprowadza się ona jedy­
ni e do br awury. Inni historycy , zwłaszcza polo­
nijni, w poszukiwaniu pozytywnego wzorca dla
Polonii amerykańskiej, przesadnie akcentowali
rolę Pułaskiego w rewolucji amerykańskiej,

przyczyniając się do powstania wielu legend
wokół jego osoby.

W długo trwałą polemikę wokół osoby Puła­

sk iego przekształcił się spór między Johnsonem
i Ben talouem . W 1822 roku sędzia Sądu Naj­
wyższego Stanów Zjednoczonych William
Johnson z Charleston opublikował dwutomowe
dzieło Sketches of th e Lif e and Corr espon­
den ce of General Major Nathaniel Greene (Szki­
ce z życia i korespondencja Nataniela Greene'a,
generała majora armii Stanów Zjednoczonych
w wojnie rewolucyjnej), W pracy tej m.in.
obarczył Pułaskiego odpowiedzialnością za po­
rażkę armii amerykańskie j w bitwie pod Ger­
mantown . Johnson oparł się przy tym na oce­
nie generała P inckneya, który wyjątkowo nie
lubił Pułaskiego. Pułaski ponoć zaniedbał wów­
czas swe obowiązki, jako dowódca patrolu nie
zachował dostatecznej czujności, rzekomo Wa­
szyngton znalazł go śpiącego na farmie. Jako­
by tylko z uwagi na rangę Pułaskiego Waszyn­
gton puścił ten fakt w niepamięć. Johnson
twierdził, że wskutek zaniedbania przez Pułas­

kiego obowiązków patrolowych zwiad brytyjski
mógł obserwować ruchy wojsk amerykańskich,

co uniemożliwiło Amerykanom planowane za­
skoczenie.

Przeciwko tym zarzutom wystąpił Bentalou,
który w 1824 roku opublikował pracę Obrona
Pułaskiego przed gołosłownym oskarżeniem

nierozważnie lub złośliwie podniesionym w sę-
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dziego Johnsona " Szkicach z życia i kor espon­
dencji gen . m jra NatanieLa Greene'a" .67 Bro­
szura ta zawiera wiele interesujących szczegó­
łów z życia Pułaskiego. Bentalou prawie przez
cały czas poby tu Pułaskiego w Ameryce był

jego bliskim towarzyszem, widział go we wszy­
stkich ważniejszych akcjach. Słusznie pisze, że

gdy by Waszyngton rzeczywiście zastał w kry­
tycznej chwili Pułaskiego śpiącego, z pewnoś­

cią zostałby on postawiony przed sąd . Przed
sądem wojenny m stanął zresztą generał Adam
Stephen za klęskę pod German town . Waszyn­
gton nigdy nie wspominał o rzekomym incy­
den cie z Pułaskim pod German town .

Bentalou słusznie pisze, że po klęsce pod Ger­
mantown zbyt wi elu szukało winnych niepo­
wodzenia, a jednak nikt nie wspomniał o Pu­
łaskim .

Pułaskiemu towarzyszyło wiele ludzi i gdy­
by rzeczywiście zaniedbał swe obowiązki, spra­
wa zostałaby natychmiast wyciągnięta na świa­

tło dzienne. Gospodarze farmy też by coś na
ten temat wiedzieli. Jeżeli Jerzy Waszyngton
nie oszczędził generała amerykańskiego Step­
hena, to dlaczegóżby miał oszczęd zać Pułaskie­

go - jeżeli to on by zawinił. Benta lou przy­
tacza liczne dowody na to, że Waszyngton wy­
soko oceniał kw alifikacje wojskowe Pułaskie­

go. Pod Brandywine zgodził się, aby objął do­
wództwo jego straży przybocznej składającej

s ię z około 30 kawalerzystów.
W zakończeniu swej broszury Bentalou zaa­

pelował do Johnsona, aby ujawnił źródła krzy­
wdzących Pułaskiego informacji, a j eśli tego
nie uczyni, niech przyzna się do błędu. Wy-

67 Pulaski V indicated fTom UnsuppoTted Cłuirqe

Tnconsiderately OT M alignantly IntToduced in Judge
Johnson's "Sketches of the Life and COTTespondenc e
of MajoT G en. Nathan iel Green e" by Paul Bentalou.
Printed by J oh n D. 'I'oy , Baltimore 1824.
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tknął on zresztą ki lka ele mentarnych błędów.

jakie Johnson popełnił w swe j pracy .
Do polemiki tej nawiązał historyk amery­

kański i biograf Pułaskiego , J ar ed Sparks , au ­
tor wydanej w 1864 roku książki Life of Count
Pulaski (Życie hr abiego Pułaskiego) , w której
pisa ł: "W bitwie pod Germantown Pułaski wziął

taki udział . na jaki pozwoliło mu jego stano­
wisko. Został on oskarżony przez jed nego z pi­
sarzy o niedbals tw o pr zy te j sposobności , mia­
no wicie o zejście z posterunku podczas nocy.
gdy szedł w przedn ie j straży armii, maszerują­

cej ku liniom nieprzyja cielskim. Ponieważ ża­

den inny pisarz nie wspomina o tym. ponieważ

oskarżenie to zostało ogłoszone publicznie do­
piero w przeszło czterdzieści la t potem, ponie­
waż wreszcie całe życie Pułask iego dow odzi, że

jego błędem wojskowym, o ile miał jaki, było

uderzenie na nieprzyjaciela ze zbytnią natar­
czywością. dlatego też byłoby nierozsądne

i niesprawiedliwe żywić choćby na chwilę ta ­
kie podejrzenie. zwłaszcza gdy j edyną jego
podstawą zdają się być domysły i plotki " . 68

Polemika między J ohnsonem a Bentalouem
ciągnęła się jedn ak dalej . Czas opismo "North
American Review" omówiło przychylnie br o­
szurę Ben taloua Pulaski vindicat ed, a więc po­
dało również w wątpliwość zarzuty Johnsona .
W tej sytuacji wystąpił on z artykułem, w któ­
rym starał się wykazać słuszność swych oskar­
żeń pod adresem Pułaskiego. Tym razem po­
wołał się nie tylko na opinie Pinckneya, ale
również Lafayette'a. Bentalou w obecności

świadka zapytał wprost L afayette'a, czy kiedy­
kolwiek słyszał od Waszyngtona, że zastał Pu­
łaskiego śpiącego w czasie rekonesansu jego
patrolu pod Germantown. Lafayette stanowczo

.. Cyt. za: Mieczysław Ha im an : Z przeszłości poL­
skiej w A mery ce...• s. 87.
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temu zaprzeczył i ocenił Pułaskiego niezwy­
kle wysoko.

W 1826 roku Bentalou opublikował więc

drugą broszurę Odpowiedź na uwagi sędzie­

go Johnsona o artykule w "North American
Revi ew" , dotyczącym hrabiego Puiaskieqo. 69

Broszura ta jest obroną Pułaskiego przed nieu ­
zasadnionymi zarzutami Johnsona dotyczący­

mi r oli, jaką odegrał on również w innych bit­
wach, np . pod Brandywine, Charleston, Egg
Harbor.
Tuż po śmierci Pułaskiego Kongr es powziął

decyzję wzniesienia pomnika ku jego czci.
Uchwałę tę zrealizowano jednak znacznie póź­

niej , po upływie ponad 100 lat. Obywatele
miasta Savannah uczcili jednak Pułaskiego

wcześniej . 21 maja 1825 roku odbyła się uro­
czystość położenia kamienia węgielnego pod
pomnik dwóch generałów: Gr eene'a i Pułaskie­

go. 70 W uroczystości tej wzięli udział m.in.
przebywający wówczas z wizytą w Stanach
Zje dnoczonych Lafayette oraz syn Jerzego Wa­
szyngtona. Na dokończenie pomnika trzeba by­
ło jeszcze czekać prawie 30 lat. Z braku fundu­
szy został odsłonięty dop iero w 1855 roku.

Społeczeństwo amerykańskie uczciło pamięć

Pułaskiego licznymi nazwami miast, parków,
uli c, mostów, powiatów. Wystawiono mu wiele
pomników, m.in. w Savannah oraz w Was zyng­
tonie Milwaukee, Detroit , P r ovidence-Man­
chester , Poughkeepsie i w innych miastach. W

BO A Reply to Ju dge John son 's Remarks on an
Article in the North American Rev iew, relating to
Count Pulaski.

10 W 1825 r. ukazała się w Bostonie książka przed­
stawiaj ąca dość szczegółowo życie Pułaskiego . Lo ve
and Patriotism ot the Extraordinary Adventur es oj
Mons. Duportai!, Late M ajor-general ot the A rmy ot
th e United States. I n t er sper sed with Many Surprising
l n ci den ts ot the Lit e ot the Late Count PuŁaski. Bos­
ton 1825, s . 108.
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budynku Kapitolu r ównież zna jdu je się po­
pie rsie Pułaskiego. Wiele szkół nosi jego imię .

Tak np. w mieście Bayonne w st an ie New Jer­
sey, w którym jest spore skupisko P olon ii,
zna jdu je si ę szkoła średnia pod nazwą General
P ulask i Vocational and Tec hnical High Sch ool.
Setki organizacj i, klubów, stowarzyszeń w ca­
łym kraju nazw ano imieniem Pułaskiego.

W sześciu st an ach znajdują s ię powiaty na­
zwa ne na cześć Pułaskiego (Pulaski County). Są
to stany: Georgia , Illinois, Indiana, Kentucky,
Missouri i Wirginia. Jeżel i przyjrzeć się szcz e­
gółowe j mapie Stanów Zjednoczonych, wielo­
krotnie powtarzają się na niej nazwy "Pulas­
ki". Są to m.in. autostrady, np. Pulaski Skyway
w stanie New J ersey czy Pulaski Highway w
stanie Maryland. Ponadto wiele miast, miaste­
czek i wiosek nosi nazwę "Pulaski" lub ma w
nazwie to na zwisko, np. Pulaski Heights (Ar­
kansas), Mount Pulaski (Ill ino is), Pulaskifield
(Missouri), Pulaski Township (Dakota Płn. ),

Pulask i Village (Wisconsin), Pulaski (Teksas,
Missisipi, Tennessee, Alabama, Georgia, India­
na, Iowa, Michigan, Kentucky, New York, Wir­
ginia) .

Ladislas J. Siekaniec ocenia, że co n aj mniej
25 miejscowości w Stanach Zjednoczonych no­
si nazwę "Pulaski". 71

W sumie w Stanach Zjednoczonych imie­
ni em Pułaskiego nazwano ponad 200 miejsco­
wości, powiatów , mostów, okrętów i auto­
strad . 72

Z okazji 150 rocznicy śmierci Kazimierza Pu­
łaskiego poczta amerykańska wydała parniąt-

71 LadisJas J. Siekaniec : Pulaski, USA. "PoJish­
-A merican Stud ies" , vo J. VII, No 1-2, January-June
1950.

72 Jo seph A. Wytrwaj: Pulask iana in Americ a. "Po­
Iish -Amer ican Studies" , voJ. XIV, No 1-2, J a nuar y­
- J un c 1957.
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kowy znaczek. Dzień śmierci Pułaskiego - 11
października, jest świętem Polonii amerykań­

skiej. W wi elu miastach odbywają się tego dnia
festiwale, a w Nowym Jorku tzw. parada Pu­
łaskiego na 5 Avenue.

Z okazji 150 rocznicy śmierci Pułaskiego pre­
zyd ent Hoover powiedział o nim: "Pamięć

o młodym polskim arystokracie, który przyłą­

czył się do wojsk kolonistów amerykańskich

i który brawurowo walczył od czasu, gdy przy­
łączył się do wojsk generała Waszyngtona aż

do chw ili, gdy został ranion y w cza sie obl ęże­

nia Savannah, zaws ze po zos tanie bliska obywa­
telom amerykańskim. Uznanie dl a jego s łu żby

w wojnie o niepodległość Am er yki nigdy nie
wygaśnie". 73

W książce The American Military Biogra phy
pisano o Pułaskim: "Prawdopodobnie odważ­

niejszy człowiek od Pułaskiego nigdy ni e po­
chwycił szabli [. . .J. W ten sposób zginął, w na­
stępstwie niezwykle odważnego i brawurowego
wyczynu wybitny patriota polski, bohater spra­
wy wolności Ameryki. Powinniśmy czcić jego
pamięć, gdyż życie jego stanowi wkład w na­
szą niepodległość". 74

Prezydent John Kennedy z okazji Dnia Pu­
łaskiego w 1962 roku powiedział: "Generał Pu­
łaski nie był Amerykaninem. Przebywał na te j
ziemi krócej niż dwa lata, zanim zginął. Repre­
zentował on inną kulturę, inny j ęzyk, inny spo­
sób życi a. Miał jednak to samo umiłowan ie wol­
ności, co ludzie w tym kraju. Dlatego też był

on Amerykaninem w tym samym stopn iu , co
Polakiem". 75

73 Cyt. za: Sigmund H. Umi n ski: T h e Potes i n
A meri :a. Westfield , N.Y. 1962, s . 8.

74 Cyt. za : Bolesław Geb er t : P ierwsi Polacy w Sta ­
nach Z jednoczonych..., s. 18.

75 Cyt. za : Laura Pilarski : T hey Com e t rom Po­
la nd ..., s. 36.
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Wyrazistą sylwetkę Pułaskiego nakreślił jego
biograf, Jared Sparks : "Pułaski w prywatnym
życiu był pogodny, delikatny, po jednawczy,
upr zejmy, szcze ry, wspaniałomyślny wob ec
wrogów i oddany przyjaciołom [. . .j. Żołnierze

lgnęli do niego jak do brata, cierpliwie znosi li
zmęczenie i st awiali czoła niebezpieczeństwom

[...j ki edy zachęcał ich pochwałą czy przykła­

dem. Miał wyjątkowy dar zjednywania so­
bie ludzi i dowodzenia nimi [. . .j. Energiczny,
ważny, pełen pomysłów, spokojny w niebezpie­
czeństwie, mądry, nigdy nie ulegał r ezygnacji ,
był zawsze przygotowany na wydarzenia i zdol­
ny do osiągnięcia sukcesu. Trzymał się twardo
sw ych zasad. Był mocno przywiązany do swo­
jego kraju, do wolności i miał nadzieję wyzwo­
lić ją z niewolniczego despotyzmu [. . .j.

W czasie swej krótkiej działalności w Ame­
ryce zademonstrował te same cechy charakteru
i te same zasady. Pozyskał sob ie i utrzymywał

przyjaźń Waszyngtona, który ki lkakrotnie pu ­
blicznie chwalił jego uzdolnienia wojskowe,
bezinteresowność i gorliwość , jego zasługi jako
oficera i dowódcy. Nie ustawał w d ział aniu,

a jego odwaga wybijała się przy każdym ze­
tknięciu z nieprzyjacielem. Przyjął on nasz cel
za swój własny, zespolił go ze swoimi zasa dami
i szlachetnymi odruchami swe j natury. St ra­
cił życie w obronie tych celów, zyskując

najwyższą wdzięczność i uznanie tego naro­
du " .76

Niektórzy historycy, jak np . Tadeusz Kor­
zon, przeciwstawiali sp osób zachowania Ko­
ściuszki i Pułaskiego w czasie wojn y o ni epod­
ległość . Kościuszkę przedstawiano na ogół jako
zrównoważonego i skromnego, podczas gdy
Pułaskiego jako odważnego, ale zbyt brawuro-

" American Biographies, 2nd Serie, vo l. IV , s. 444.
Por. również M. Haiman : Pola nd and th e Amer ica n
Revolutionary W ar, s. 32.
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wego i szaleńczego dowódcę. 77 Różnice osobo­
wości i cech charakteru nie mają większego

zn ac zen ia. Ob aj , na swój sposób wykorzystu­
j ąc maksymalnie swoje doświadczenie i umie­
j ętności , wnieśli istotny wkład w urzeczywist­
nienie celu, o który walczyli koloniści amery­
kańscy.

Współcześnie zasługi Pułaskiego dla sprawy
wolności (podobnie jak Kościuszki) często pod­
n oszone są w Kongresie amerykańskim. Oto
przykłady wypowiedzi kongresmanów i sena­
torów wzięte z diariusza Kongresu .

"Pułaski poniósł pod Savannah największą

ofiarę dla tego kraju . J ego wkład był symbo­
lem dążenia Po laków do walki o wolność w
każdym zakątku ziemi [.. .J. Nazwiska Ko­
ściuszki i Pułaski ego są hasłami wolności, ich
wkład jest na trwałe wpisany we wspaniałą

historię amerykańskiej niepodległości". 78
"Czy Amerykanie mogą zapomnieć walecz­

nego generała Pułaskiego, który dzielnie po­
magał naszemu nar odowi uzyskać niepod­
ległość? Generał Pułaski przybył z P olski, by
zaoferować swe umiejętności i pieniądze w
two rzen iu kawalerii dla armii Waszyngtona.
Nie walczył dl a korzyści osob istych, lecz w imię

zasad i ideałów, k tórym się poświęcił. Swoje od­
dani e wielkiej sprawie amerykańskie j generał

Pułaski przej awiał w wa lce , odważnie atakując

linie nieprzyj aciela, wyraził je poprzez swą

tragiczną śmierć, która uszlachetniła go w
oczach całego wolność miłującego świata. Gen e­
rał Pułaski był jednym z wielu P olaków wspie­
rających demokratyc zn e dążenia w Ame­
ryce" .79

T7 Tadeusz Korz on: Kościuszko. Kraków 1894,
s. 141- 142 i nast.

78 "Congressiona1 Recor d" , vol. 97, May 3, 1957,
s. 4863.

7' Tamże, s. 7471.
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"Kościuszko i Pułaski wnieśli wielki wkład

w ważną w historii świata wojnę [... j - gdy­
by nie oni dwaj, nie byłoby Stanów Zjedno­
czonych takich, jakie mamy. Warto pamiętać

o tym, że w swoim czasie my korzystaliśmy

z pomocy zagranicznej, i to pomocy o dużym

znaczeniu". 80

Wielu Amerykanom Polska wydaje się kra­
jem bardzo daleko położonym, a rok 1771 ro­
kiem odległym - zauważył w 170 rocznicę

Konstytucji 3 maja kongresman Schwengee.
"Polska nie była jednak krajem odległym, kie­
dy nasz naród w XVIII stuleciu walczył o swo­
ją wolność. Polacy, z ich przywiązaniem do wol­
ności i odwagą, znależli się wśród nas. Najbar­
dziej widoczny był Kazimierz Pułaski. Polski
szlachcic, który walczył o wolność w swoim
kraju i znalazł się bez grosza na wygnaniu,
Pułaski zaoferował swoje usługi Waszyngtono­
wi. Do Ameryki przywiózł bardzo potrzebne
kwalifikacje - wiedzę i umiejętność zorganizo­
wania samodzielnej kawalerii. Toteż słusznie się

go pamięta jako ojca kawalerii amerykańskiej.

Przywiózł jednak coś więcej niż kwalifikacje
- poświęcenie dla wolności i przekonanie, że

wolność jest niepodzielna. Zginął w walce
o swobody amerykańskie w przekonaniu, że

człowiek dopóty nie będzie wolny, dopóki
wszyscy ludzie nie będą wolni. WykazałAmery­
kanom, że nie byli osamotnieni w walce". 81

Kongresman John J. Rooney z Nowego Jorku
obszernie przedstawił działalność Pułaskiego

w Ameryce i zakończył stwierdzeniem: "Z du ­
mą przyłączamy się do naszych przyjaciół

i obywateli polskiego pochodzenia w celu uho­
norowania naszego wspólnego bohatera i do­
broczyńcy. Parady z okazji Dni Pułaskiego oraz

.. Tamże, vol. 104, May 5, 1958, s. 8029.
81 Tamże, vol. 107, May 3, 1961, s. 7227.
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inne uroczystości rocznicowe są świadectwem

nas zej wdzięczności za najwyższą ofiarę, jaką

dla nas złożył Pułaski. Są również świadec­

twem naszego uznania dla wkładu tysięcy

Amerykanów polskiego pochodzen ia w nasze
życie i dobrobyt w ciągu ostatnich dwu stuleci.
Żadna inna grupa etniczna spośród składają­

cych się na nasze społeczeństwo nie uczyniła

więcej dla naszego kra ju niż ci obywatele, któ ­
r zy z dumą przyznają się do polskiego pocho­
dzeni a".82
Przytoczyłem w dość obszernym wyborze

współczesne opinie o Pułask im wyrażone na fo­
rum K ongresu amerykańskiego. Swiadczą one
o ty m , że pamięć o Pułaskim jest do dzisiejsze­
go dnia żywa w Stanach Zjednoczonych. 83
Choć nie wnoszą nic n owego do naszej wiedzy
o działalności Pułaskiego w czasie wojny o nie­
podległość, zawierają często nawet przesadne
oceny jeg o czynów, stanowią moralną rekom­
pensatę za nie docenianie przez historiografię

amerykańską wkładu P olaków w zwycięstwo

rewoluc ji amerykański e j .

82 Tamże , Extension of Remarks, Oct ober II 1973,
s. E 641l.

83 Oprócz cytowa nych w niniejszym szkicu publi­
kacji o Pułaskim należy wymienić je szcze następu­

jące: Alski Victor I: Gen er a! Casim ir Pu!ask i, t he
First Chief ot American Cava!ry. "Cav a lry J ourna 1",
Ma y-June 1932; Gordon William: Count Casimir Pu­
laski. "Georgia Historreal Quarterly", XIII, Sep tern ­
ber 1929; Konopczyński Władysław: Ca sim ir P ula ski.
Archive s and Mu seum of the Po1ish Roman Ca tholi c
Un ion, Ch ica go 1947; Manning Clarence A. : So!dier
of Liberty Cas imir Pu!aski. Philosophical Libr a ry.
New York 1945; Zaleski Anthony F .: Pu!aski H er o
ot T w o Continents. P olish Dail y ,.Zgoda", Chicago 1933.
W.M. Kozłowski opublikował zbeletryzowaną op o­
wieść historyczną o pobycie Pułaskiego w Ameryce
Ry cer z Wolności (K azimierz Pułaski ) . Wydawnictwo
M. Arcta , Warszawa 1920.
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Mniej znani bohaterowie

Kościuszko i Pułaski są niewątpliwie najbar­
dziej znanymi polskimi uczestnikami wojny
o niepodległość Stanów Zjednoczonych. Oprócz
nich w wojnie tej wzięło udział wielu Polaków.
Niektórzy zapłacili najwyższą cenę, oddając

życie w walce o wolność kolonii, a mimo to po­
zostali mniej znani. Po lscy uczestnicy tej woj ­
ny rekrutowali się spośród ówczesnych miesz­
kańców Ameryki bądż przybywali z Eu ropy ,
aby wspomóc swym orężem dążen ia niepodle­
głościowe kolonistów.

Karol Wachtl dowodzi, że w samym Nowym
Jorku w okresie wo jny o niepodległość miesz­
kało już około 3000 Polaków 85 i zapewne wie ­
lu z nich brało udział w walce o niepodległość

Stanów Zjednoczonych. Mieczysław Haiman na
podstawie analizy dokumentów amerykańskich

twierdzi, że 125 Polaków bądź Amerykanów

85 Karol Wacht!: Polonia w Ameryce..., s. 28. Jest
to liczba z pewnością przesa dzona , sko ro 20 la t póź­

niej, kiedy J ulian Ur syn Niemcewicz przebywał

w Nowym J or ku , miasto to po okresie szybkiego roz ­
woju liczylo zale dwie 30 ty sięcy mieszkańców.
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polskiego pochodzen ia uczestniczyło w wojnie
niepodległościowej. Jeżeli wziąć pod uwagę , że

po stronie kolonistów walczyło ok. 400 000 żoł­

nierzy, to liczba Polaków nie jest imponująca .

Rzecz jednak ni e w ilości. Wśród Polaków byli
oficerowie o wysokim wyszkoleniu zawodo­
wym.

Mieczysław Haiman doliczył się 14 polskich
oficerów, którzy walczyli w wojnie o niepod­
ległość. Dwóch z nich (Kościuszko i Pułaski)

dosłużyło się stopnia generała brygady, jed en
był pułkownikiem, jeden majorem, a pozostali
to kapitanowie i porucznicy. Polscy oficerowie
nie szczędzili krwi, skoro aż sześciu z nich, a
więc prawie połowa, poległo.

Spośród różnych narodowości , po Francu zach
i Niemcach prawdopodobnie Polacy najwięcej

zasłużyli się w amerykańskie j wojnie o ni epod­
l egłość. W niektórych rejonac h osiadli ta m Po­
lac y entuzjastycznie poparli walkę niepodległo­

ściową . W Pensylwanii na przykład 25 P ola­
ków zgłosiło się na ochotnika do armii. J est to
dużo, jeśli zauważyć, że według spi su z 1790
roku na terenie Pensyl wanii zamieszkiwały

32 rodziny pochodzenia polskiego. Powołując

się na Alberta Q. Maisela współczesny historyk
amerykański pochodzenia polskiego, Joseph A.
Wytrwal, szacuje, że warmii kontynentalnej
służyło około tysiąca Polaków. B6

Nie jest łatwo ustalić dokładnie, ilu Polaków
brało udział w amerykańskiej wojnie o nie­
podległość - nie pozwala na to dokumen tac ja,
jaka zachowała się z tamtych czasów. Nie pro­
wadzono wówczas w wojsku dokładnych ksiąg

ewidencyjnych, zwłaszcza w milicji stanowej,
a właśnie w niej głównie służyli Polacy osiadli

.. Patrz Albert Q. Maisel : They Al! Chose Ame­
rica. New York 1957, s. 209; J oseph A. Wytr waj :
Poles in American H i story and Tradition..., s. 80.
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w koloniach. Listy składu oddziałów nie pod a­
ją ani narodowości , ani mi ejs ca urodzen ia żoł­

nierzy i oficeró w , ni e obejmują osób, któr e za­
ciągały się na krótko. Ponadto pożar w 1800
ro ku zniszczył dokumen ty Depar ta mentu Wo j­
ny.
Częściowo można odtworzyć udział Polaków

przez wyszukiwanie na zwisk brzmiących swoj­
sk o. Nazw isk, co do których z dużym prawdo­
podobieństwem można przyjąć, że są pochodze­
nia polskiego, jest w dokumentach amerykań­

skich ponad sto. Metoda ta jest jednak zawod­
na , jako że pisarze wojskowi popełniali wów­
czas mnóstwo błędów, zwłaszcza w przypadku
nazwisk cudzoziemskich. Znane są fakty, że to
samo na zwisko pojawiło się w ponad 20 w er­
s ja ch . Choćby nazwisko Kościuszki występowa­

ło w różnych warian tach : Kosciuszko, Kosciu­
sco, Ko scisco, Koshiosko, Kosiuszko, Kufcziu­
szko , Ko scus ki, Kscioski itp. Podobnie było

z na zwisk iem Pułaskiego , a co dopiero mówić

o mniej znanych uczestnikach wojny.
Znacznym utrudnieniem jest też okoliczność,

iż ni ektór zy Polacy zmieniali nazwiska, zwła­

szc za w czasach nowszych, w XX wieku. Przy­
czyny były różne. Jedni chcieli uprościć pisow­
nię i ułatwić sobie integrację ze społecznością

amerykańską. Inni uważali, że unikną dzięki

t emu pra k ty k dyskryminacyjnych lub popra­
wią swój status społeczny i materialny. 87 Stan­
ley J . Zagraniczny, który przeprowadził bada­
nia ankietowe 2513 wypadków zmiany polskich
na zwisk, wyróżnia 13 powodów, dla których
Amerykanie polskiego pochodzenia zm ieniali
nazwiska. W 37% były to powody lingwistycz­
ne (pisownia , wymowa) , 27% podało przyczy­
ny ekonomiczne, 23% - powody osobiste (m.in,

'7 The Changing ot Po!ish Names in America. "P o­
lish-American Studies", January-June 1963.
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względy rodzinne i prawne), 12% - towarzy­
sko-społeczne, chęć ubiegania się o urząd obi e­
ra ln y .88

P olacy wstępowali zarówno do armii konty­
ne ntalnej, jak i do mi licji stanowej. Przyb ys ze
z Eur opy zaciągali się w szeregi armii konty ­
nen tal nej , stwarzała bowiem większe możliwo­

ści awansu w ojskowego. Wbrew pozorom n ie­
łatwo było P olakom - jak zresztą i innym cu­
dzoziemcom - dostać się do armii amerykań­

skiej . Tyl ko niewielu z nich, jak Kościuszko,

Pułaski , Kotkowski, miało listy polecające od
przedstawicieli ko lonii we Francji. Reszta je ­
chała w nieznane.

Prawdopodobnie na jwięcej polskich ofic er ów
służyło w L egion ie Pułaskiego. Pułaski zajmo­
wał względnie samodzielne stanowisko jako do­
wódca kawalerii, mógł więc pomóc P olakom
w uzyskaniu nominac ji oficerskiej. Nie wsz y­
scy P olacy znali j ęzyk angielski , ciągnęli więc

do Pułaskiego , gdzie łatwi ej mogli się porozu­
miewać.

Zna ne są nazwiska niektórych oficerów pol­
ski ch służących w Legioni e Pułaskiego. Nie co
do ws zys tk ich z nich jednozn aczn ie stwierdzo­
no po chodzen ie polskie - i ci jednak byli w
jakiś sposób związani z Polską ; warto więc o
n ich wspomnieć.

Jan Zieliński przybył do Ameryki stosunko­
w o wcześnie , w 1777 r oku. Nie uzyskał nomi­
nacji oficerskiej, zaciągnął się więc do oddziału

Pułaskiego na ochotnika, bez stopnia. O Zie­
l iń skim wiadorno nieco więcej, ponieważ mię­

dzy ni m a pułkownikiem Stefan em Moylanem
doszło do konfliktu. Moylan, który zwalczał

Pułaskiego, gdy t en otrzymał nominację na st a­
nowisko dowódcy kawalerii amerykańskiej, pu-

es Stanicy J . Zagraniczny : Some Reasons fOT Po­
li sh Surname Ch anges. Tamże, s. 12-14.
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blicznie obraził Zielińskiego, za co został po­
stawiony przez Pułaskiego przed sąd wojskowy.
Sąd un iewinnił Moylana 24 października 1777
roku, a Waszyngton zatwierdził t en wyrok.
Znał on Moylana , który był niegdyś jego ad iu­
tantem . Pułaski cięźko przeźył tę decyzję ,

uznaj ąc ją n iemal za obrazę osobistą. Zieliń ski

wyzwał Moylana na po jedyn ek, ale ten odr zu­
cił wyz wanie twierdząc, źe nie będzie się po­
j edynkował z k imś, kto nie jest "ani gentlem a­
nem , an i of icer em". Za tę obrazę Zieliński obił

pułkownika ki jem i lancą wysadził go z konia.
Moylan początkowo źądał sądu woj ennego, ale
później wycofał się. Zdarzenie to szczegółowo

opi s ał Pułaski w raporcie do generała Waszyn­
gtona .

Ki ed y Pułaski zorganizował swój leg ion ,
mianował Zi elińskiego porucznikiem i Kongres
18 kwietnia 1778 roku zatwierdził tę nomina­
cję. Zieliński awansował później na kapitana.
Zginął 25 września 1779 roku, prawdopodobnie
pod Savannah, poniewaź tam przebywałw tym
czasie Legion Pułaskiego.

W L egionie Pułaskiego służ ył równieź inny
oficer polski, nazwiskiem Jerzmanowski. Imię

ni e jest znane, zapewne słuźył jako ochotnik.
Uchodził za przyjaciela Pułaskiego i on praw­
dod opodobnie zniósł śmiertelnie rannego Pu­
łaski ego z pola bitwy pod Savannah. J arzma­
n owski brał równieź udział w bitwie pod Char­
leston.

Nieznan e jest równieź imię inn ego ofic era,
Kotkowskiego. Wiadomo , źe przybył z Francji ,
gd zie otrzymał list polecający od Silasa Dea­
ne' a , przedstawicie la dyplomatycznego młodej

republiki . Zarówno Deane, jak i Ben jarn in
F r anklin ni e obiecywali Kotkowskiemu ani
wysokiej rangi wojskowej , ani łatwego życia

w Ameryc e. Kotkowski był - obok Kościusz­

k i i Pułaskiego - jednym z trzech Polaków,
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którzy przyb yli do Ameryki z listami poleca­
j ącymi posłów amerykańskich w Paryżu .

Benjamin Franklin bardzo niechętnie ud zie­
lał r ekomendacji ofic erom cudzoziemskim, któ­
rzy udawali się do Stanów Zj ednoczonych , Ni­
komu nic ni e obiecywał i nie rob ił nadziei na
łatwe uzyskanie nominacji oficerskiej . Kot kow,
ski ego zaopatrzył w list do Jerzego Waszyng­
tona datowany 13 czerwca 1777 roku. Nazwał

w nim Kotkowskiego "doświadczonym ofi ce­
r em, zaangażowanym w walce o wolność" , pi­
sał, że "uczciwa gorliwość t ego szl achcica n ie
powinna być zniechęcona [.. ,J. Spodziewam s ię ,

ż e J ego Ekscelencja potrafi mu znależć lepsze
stanowisko i że będzie użytecznym oficerem".
Franklin podkreślał, że Ko tkowski włada kil­
koma językami i zna angielski, co niewątpliwie

ułatwi mu pobyt w Stanach Zj ednoczonych.
Również Deane zaopatrzył Kotkowskiego w

list, w którym podkreślał, że stracił on mają­

tek jako ucz estnik konfederacji barski ej . Kot­
kowski znał osobiście Pułaskiego i zap ewne li­
czył na jego pomoc.

Po przybyciu do Am eryki Kotkowski zgłosił

się do gen erała Waszyngtona i otrzymał od
ni ego list polecający, na podstawie którego
Kongres mianował go 19 grudnia 1778 roku
kapitanem w Legionie Pułaskiego. Pułaski oso­
biście przedstawił Kotkowskiego Waszyn gt ono­
wi. W drodze do miejscowości Minisink w sta­
ni e New J ersey, gd zie kwaterował wówczas
Legion, Kotkowski popadł w j akiś konflikt,
z którego wynikła awantura zakończona sądem

wojskowym. Sąd wydał wy r ok zwaln i aj ący

Kotkowskiego ze służby wojskowej.
Sprawa Kotkowskiego ni e jest jasna . Społ e­

czeństwo nieu fn ie odnosiło się do kwaterujących

cudzoziemców. Być może zaszło jakieś nieporo­
zumienie, spowodowane nieznajomości ą miej­
scowych zwycza jów. Kotkowski przybył do
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Am eryki w jak najlepszych zamiarach, zaopa­
trzony w listy polecające od wybitnych osobi­
stości i trudno sob ie wyobrazić, aby sam dopro­
wadził do takiego finału .

W Legi on ie Pułaskiego był również ofic er
polski Karol Litomski. Niewiele o nim wiem y.
Towarzyszył Pułaskiemu w bitwie pod Savan­
nah. P o zakończeniu wojny o niepodległość za­
pe wne opuścił Stany Zj ednoczon e. W 1831 roku
przybył tu pon ownie, po czym wyemigrował

do Brazylii.
Wraz z Pułaskim służył również kapitan Ma­

ciej Rogowski . Podobno towarzyszył on Puła­

sk iemu od m om entu przyjazdu do Ameryki aż

do śmierci w bitwie pod Savannah, Właściwie

jedyn ym dowod em na to są opublikowane w
1847 roku w Paryżu Reszty Pamiętników Ma­
cieja Rogo wskiego, rotmistrza konfederacji bar­
skiej, poprzedzone przedmową i wydane przez
Konstantego Gaszyńskiego . Wielu historyków
podważa autentyczność tych pamiętników. Isto­
tnie zawierają sporo nieścisłości historycznych,
co osłabia ich wiarygodność. Mieczysław Hai­
man wysuwa hipotezę, że być może sam Ga ­
szyński pisał pamiętniki op ierając się na szczą­

tkowych zapiskach j akiegoś polskiego uczestni­
ka. Jak pisze w pamiętnikach Rogowski, nosił

on w Ameryce stró j polski - kontusz, żupan

i pas słucki. Musiał się więc wyróżniać wśród

innych oficerów, a jednak nie ma o nim żad­

nych wzmianek. Dokumenty amerykańskie nie
wymieniają Rogowskiego wśród uczestników
wojny o niepodległość, co nie jest oczywiście

argumentem rozstrzygającym, jako że dokumen­
tacja amerykańska jest niepełna. W spisie ofi­
cerów armii kontynentalnej opracowanym
przez M. Haimana w 1914 roku widnieje na ­
zwisko Rogowskiego - kapitana i adiutanta
Pułaskiego. Nazwisko Rogowskiego wymienia
również K. C. Jones w drugim tomie swej pra-
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cy Histo ry of Georgia, podając, że był on ran­
ny w bitwie pod Sava nnah .

O kapitanie J ózefie Ba ldeskim ni ewiel e wia­
domo - tyle tylko, że pełnił funkcj e skarbnika
w Legionie. Widocznie ni e dość dokładnie pr o­
wadził ra chunki i księgi wydatków, Kongres
bowi em miał do niego zastrze ż enia i w pew­
nym okresi e wszczął nawet kontrolę finansową.

Pułaski bronił swego oficera i wystawił mu
najlepsze świadectwo . Polskie pochodzenie Bal­
deskiego nie jest pewne. W dokumentach poja­
wi a się on jako Baldesque, Baldesqui. Niektó­
rzy uważają, że był Francuzem. Al e nazwisko
Pułaskiego też występowało wówczas w wersji
Polasque. Z powodu nieprzychylnych mu opi ­
nii Baldeski podał się do dymisji. Dalsze jego
losy po wojnie o niepodległość ni e są znane.

Ma urycy Aug us t Be niowski był Węgrem , ale
los związał go z Polską. Walczył w szereg ach
konfederatów barskich i tu spotkał się z Kazi­
mi erzem Pułaskirn. Znajomość ta prawdopo­
dobnie wpłynęła na p ó źniejszą decyzję wyjaz­
du śladem Pułaskiego do Stanów Zj ednoczo­
nych . W Po lsce Beniowski został wzięty do
niewoli przez Ros jan . Zesłany na Kamczatkę ,

zorganizował tam bunt. Zesłańcy opanowali
statek, na którym Beniowski dotarł do Makao,
a stamtąd skierował się do Francji. Przybył do
Paryża w 1771 roku i nawiązał kontakt z Ben­
jaminem Franklinem. W tym czasie w stolicy
F r ancji przebywał również Kazimierz Pułaski.

"Jest prawdopodobne - pisze L eon Orłowsk i

- iż tak interesującego człowieka, jakim był

Ben iowski, właśnie Pułask i wprowadził do
F ranklina , którego już dobrze znał, zanim Be­
niowski przybył z Madagaskaru do Paryża". 89

Prawdopodobnie w sierpniu 1779 roku Be-

•• Leon Orłowski: Maurycy August Beniowski.
Wa r szawa 1961, s. 167.
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niowski przybył do Ameryki. Uzyskał list po­
lecający od generała Gatesa i wystąpił do Wy­
działu Wojny Kongresu o nominację oficerską.

Przedstawił się przy tym jako baron de Benyo­
wsky i przyrodni brat Pułaskiego. Beniowski
wiedział o sukcesach Pułaskiego, o jego nomi­
nacji generalskiej i zapewne liczył, że przy je­
go poparciu uzyska wyższe stanowisko warmii
amerykańskiej.

Kongres podejrzliwie odnosił się do ludzi
z tytułami arystokratycznymi i nie całkiem ja­
sną przeszłością. 4 września 1779 roku Wydział

Wojny postanowił jednak zaopatrzyć Beniow­
skiego w konia i tysiąc dolarów, ułatwiając mu
w ten sposób dotarcie do Pułaskiego, który prze­
bywał wówczas na Południu. Beniowski miał

listy do Pułaskiego, które pragnął mu doręczyć.

Z Pułaskim jednakże Beniowski prawdopo­
dobnie się nie spotkał. Dotarł do Savannah za
późno. Lekarz wojsk Karoliny Południowej,

P. Fayssoux, który był przy umierającym Pu­
łaskim, opowiadał później, że przybył do niego
jego rodak i przyjaciel. Beniowski brał udział

w pogrzebie Pułaskiego.

Starania Beniowskiego o przyjęcie do armii
amerykańskiej napotkały opór Kongresu. Nie
zdołał go przezwyciężyć list, w którym Be­
niowski oświadcza, że jest "wolnym Polakiem",
i opisuje swoje doświadczenia wojskowe. 90 List
kończy się słowami:

"We wszystkich wyprawach wojennych
i krwawych niebezpieczeństwachnauczyłem się

wszystkiego, co jest potrzebne, by rekrutów
ćwiczeniami i pieczołowitością zmienieć w we­
teranów, którzy by skuteczny opór wrogowi
stawić i po męsku Ojczyzny bronić mogli. I dla­
tego też z własnej woli, bez środków przybyłem

" Tekst listu patrz L. Orłowski: Mau.rycy AU.gtLst
Beniowski..., s. 184-185.
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tutaj, po niewiarygodnych trudach, by w tych
wszystkich wie lkich niebezpieczeństwach, jak
to szlachetnemu bojownikowi wolności przy­
stoi, poświęc ić się dla wolności teg o świętego

Zgromad zen ia.
Kończąc powiadam: niczego bardziej n ie pra­

gnę, jak dać dowód mej wierności i w potrze­
bie żyć lub też umrzeć.

Waszej Ekscelncj i i Świetnego Zgromadzenia
najwierniejszy aż do śmierci

Baron de Benyowszky
Pułkownik, K on federa t Polski" .

Odrzucona została również następna prośba

o nominację oficerską, toteż Beniowski opuścił

Stan y Zj ednoczone w połowie 1780 roku.
W Europie jednak także mu się nie wiodło.

Wdał się w ro zma ite machinac je finansowe
i popadł w długi . Postanowił więc ponownie
udać się do Am er yki, w Paryżu uzyskał lis ty
polecające od Franklina. W lista ch tych, adre­
sowan ych do Richarda Buche, zięcia Franklina,
oraz do Rob er ta Morrisa, członka K ongr esu
Kontyn entalnego, Fr anklin nazywa Beniow­
skiego osobą wybitną i wspomina o jego konek­
sj ach z różnymi wysoko pos tawionymi osobi­
stościami w Europie.

Na początku 1782 roku Beniowski przybył

po raz drugi do Stan ów Zjednoczonych. 18
marca pisał do J erzego Waszyngtona list, w
którym prosił o przyjęcie do armii amerykań­

ski ej , a gdyby to było niemożliwe, o pozwole­
nie służenia w jego przybo cznym oddz iale , aby
zasłużyć na jego zaufanie. Powoływał się przy
tym na znajomość z generałem Steuben em
i bliski e pokrewieństwo z Pułaskim. Waszyng­
ton jednak ni e wyraził zgody.

Ben iowski wystąpił zatem z nowym pomy­
słem . Zobowiązał się zorganizować w Europie
legion złożony z doborowych żołn ierzy, głównie

Niemców, do walki w Stanach Zj ednoczonych.
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Oddział miał składać się z około 3400 ludzi.
Przedsięwzięcie to miało kosztować 518000 liw­
rów. Memoriał Beniowsk iego był bardzo szcz e­
gółowy, przedstawia ł organizację i uzbrojenie
oddziału. Beniowski stawiał również pewne wa­
runki, m. in, żąd ał przydzia łu ziemi dla żołnie­

rzy, którzy po zakończen iu wojny chcieliby się

osi edlić w Stanach Zje dnoczonych.
Plan ten zyskał aprobatę generała Steubena.

Waszyngton miał zastrzeżenia do niektórych
warunków, zwłaszcza finansowych , ale ogóln ie
rzecz biorąc przychylnie odniósł się do projek­
tu. Poparł go również Wydział Wojny Kongre­
su Kontyn en talnego. Ale Kongres 1 czerwca
1782 roku odrzuci ł propozycję Beniowskiego,
uwa ż aj ąc , że jest zbyt kosztowna w sytuacji,
gdy w ojna ma si ę ku końcowi. Zrażony niepo­
wo dzeniami, Beniowski opuścił Stany Zjedno­
czone .

Tak więc niewiel e można powiedzieć o fak­
tycznym ud zial e Ben iowski ego w wojnie o nie­
podległość. \V l iście do Was zyngtona z 12 mar­
ca 1782 r oku pisał, że jego "celem jest służba

Stanom Zjednoczonym" . Wiemy, że znał osobi­
śc i e J er zego Waszyngtona i in ne czołowe oso­
bistości amerykańskie . Nie dano mu jednak
szansy wykazani a się brawurą i doświadcze­

niem. Trudno zresztą dziwić się Kongresowi.
Zbyt dużo poszukiwaczy przygód zgłaszało się,

oferując swe usługi. Franklin w Paryżu otrzy­
mał w pewnym momencie wyraźne polecenie,
aby zniechęcać cudz oziemskich oficerów, zwła­

szcza najwyższej rangi, do wyjazdu na drugą

półkul ę. Ben iowski być moż e wiedział o tym,
gdyż w czasie ponownego pobytu w Ameryce
nie ujawnił nawet swe go stopnia generalskiego.
Liczył może, że łatwi ej będzie uzyskać nomi­
nac j ę na nieco n i żs ze stanowis ko. Kongres więc

bardzo wnik liwie rozpatrywał wsz ystkie poda­
nia. S tw ierd zon o, że w informacjach Beniow-
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skiego o sobie jest sporo nieścisłości, i to z pew­
nością nie wzbudziło do niego zaufania.

Fryderyk Paschlee (lub Paeschke) podawał

się za Polaka, choć ni e wiadomo, czy nim był

rzeczywiście . Służył w stopniu podporucznika
warmii kontynentalnej, a następnie od kwie­
tnia 1778 roku - kapitana w Legionie Pułaskie­

go. Wraz z nim brał udział w potyczkach w
Egg Harbor oraz w Charleston. Po śmierci Pu­
łaskiego Paschke wystąpił z Legionu. W okre­
si e od 14 maja 1779 do 18 maja 1780 roku, po
opuszczeniu Legionu, służył w wojsku amer y­
kańskim na Południu jako kwatermistrz. Spo­
tkał się tarn z Tadeuszem Kościuszką. Był je­
dnym ze współzałożycieli organizacji komba­
tanckiej w Pensylwanii - Stowarzyszenia
Cyncynnatów. Paschke, jeśli nawet n ie był P o­
lakiem, to przybył do Stanów Zj ednoczony ch
pr osto z P olski, gdzie prawdopodobnie walczył

w konfederacji barskiej i gdzie być może ze­
tknął się z Kazimierzem Pułaskim. Do Amer y­
ki przyjechał w końcu 1776 lub na początku

1777 roku, a więc wcześniej od Pułaskiego .

W dokumentach Kongresu amerykańskiego

zachowały się listy Paschkego, w których pro­
si o uregulowanie spraw finansowych. Tak np.
w liście z 15 maja 1780 roku pisze m.in.: "Je­
stem tu cudzoziemcem i poniosłem wielkie ko­
szty, aby odbyć podróż z Polski do tego kraju,
i odbyłem w rzeczywistości cztery kampanie ku
zadowoleniu mych przełożonych oficerów. Choć
przybyłem tu na własną rękę, bez jakiegokol­
wiek zaproszenia ze strony czcigodnego Kon­
gresu, to jednak trudno mi pogodzić się z my­
ślą, bym miał cierpieć, ponieważ stosunki w
armii nie pozwalają na umieszczenie mnie w
czynnej słu żbie", 91

.1 Cyt. za: Mieczysław Haiman : SIady polskie w
Ameryce. Szkice historyczne. Chicago 1938, s. 20.
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'Paschke mając stopień kapitana liczył na bar,
dzi ej sa modzielne stanowisko, al e Kongres od­
mówił mu i stąd ów cytowany list. Kongres wi­
docznie wychodząc z założenia, że warmii am e­
rykański ej jest nadmiar ofic erów i ni edbór żoł­

nierzy, niechętnie szafował stanowiskami, zwła­

szcza gd y o stanowiska te zabiegali ofic erowie
cu dzo ziemscy . P aschke, który w kampanii wo­
jennej Legionu Pułaskiego stracił znaczną część

swe go dobytku, dość energicznie dochodził

swy ch roszczeń. Kongres godził się wypłacić

mu tylko 250 dolarów w bilonie i 300 dolarów
pap ierowych, co pokrywało tylko część jego
roszczeń. Paschke, chociaż był rozgoryczony
takim traktowaniem, nie opuścił wówczas Sta­
nów Zj ednoczonych.

"Przyb ysz em z Polski" nazywają ówcz esne
dokumenty Cezarego Augusta Jerzego Elholma.
Niektórzy historycy amerykańscy uważają go
za Duńczyka lub za Niemca. Faktem jest, że

przybył do Ameryki z Polski, brał udział w
konfed eracji barskiej, poznał tam Pułaskiego

i w Ameryce pozostał jego towarzyszem bro­
ni. Istnieją dokumenty, z których wynika, że

ludzie stykający się z Elho1mem uważa li go za
pochodzącego z Po lski.

Elholm przybył do Ameryki najprawdopodo­
bniej na przełomie lat 1777/ 1778. W kwietniu
1778 roku, a więc wkrótce po utworzeniu Le­
gionu Pułaski ego, otrzymał nominację na poru­
cznika. Jest zrozumiałe, że zgłosił się do Pułas­

kiego, ponieważ znał go ze wspólnych walk w
konfederacji barskiej. Po śmierci Pułaskiego

Elholm, już w randze kapitana, przez pewien
czas pozostawał w Legionie, a od 1781 roku
służył w woj sku Karoliny Południowej. Brał

udział w wielu zasadzkach na Anglików, wy­
kazując dużą odwagę.

Po zakończeniu wojny Elholm pozostał w
Stanach Zjednoczonych. Piastował nawet sta-
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wisko we władzach stanu Georgia. Przyczynił

się do kolonizacji obszarów dzisiejszego stanu
Tennessee.

Polscy oficerowie służyli rówmez we fran­
cuskim legionie księcia Armanda de Lauzun ,
wysłanym do Ameryki w 1780 roku przez Lud­
wika XV I. Legion był częścią składową armii
fr ancuskiej , którą dowodził generał hrabia de
Rechambeau. Wśród Polak ów byli m.in. kapi­
tan J an K wiryn Mies zkowski, porucznik Mi­
chał Grabowski oraz porucznik J erzy Bończa

Uzdowski. Dokumenty amerykańskie oraz fran­
cuskie mówią, że wszyscy trzej wyróżnili się

odwagą w wojnie z Anglikami.

Stosunkowo najwięcej informacji mamy o
kapitanie Mieszkowskim. Urodził się w Karcze­
wie w 1744 roku. Po wstąpieniu do armii fran­
cuskiej zaprzyjaźnił się z księciem de Lauzun .
W Ameryce odznaczył się m .in . w bit wi e pod
York town w październ iku 1781 roku, za co
otrzymał list pochwalny od króla francuskiego
wraz z nagrodą 400 liwrów oraz rekompensatą

za utratę konia w bitwie. Michał Grabowski
tytułował się hrabią . Informacje o nim są je­
dn ak wyjątkowo skąpe. Jerzy Uzdowski urodził

się w War szaw ie w 1754 r oku. Do Ameryki
przybył jako młody podporucznik. W sztabie
Legionu był niejaki ma jor Poler esk i, prawdo­
podobnie P olak. Napomykają o tym dokumen­
ty fr ancuski e. Po wojnie pozostał w Ameryce,
gdzie zmarł w 1830 roku.

Przedstawiliśmy sy lwetki oficerów polsk ich ,
którzy przyby li, by walczyć o niepodległość ko­
loni i. W rewoluc ji amerykańskiej uczestniczyli
również Amerykan ie polski ego pochodzenia,
któr zy zam ieszkiwali wówczas w koloniach
brytyjskich w Amer yce. Dokum enty amery­
kańskie zawierają nazwiska osób najprawdo­
podobniej polskiego pochodzenia, choć pisow-
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nia ich jest często zniekształ cona. Wymieńmy

dl a przykładu ni ektór e z nich: John C. Zabir­
sky , Alexander Bozec, Sigmunt Leshinskey,
F rancis Cop er a, J acob Sadowsky, Anthony
Sandusky, John Debrowskie, Richard Stach,
Henry Borita, Anthony Polaskie, Elhom Polo­
ske , P et er Burcki, John Pasko, Frederick O.
Blusk ey, Jacob Tilliskey Zawadowski, Chalu­
petzky, Rosnoschy i inni .
Wśród walczących o niepodległość kolonii

Polaków osiadłych w Am er yce było również

wi elu ofic erów, m.in . Jakub Leskey - porucz­
nik obrony wybrzeża w Marbleheud w stanie
Massachusetts, Andrzej Malick - kapitan 1.
pułku milicji w powiecie Sussex w stanie New
J ers ey, Jan Zabriskie - podpułkownik milicji
w powiecie Bergen w stanie New J ersey, Piotr
Bak ot - kapitan 10. pułku w Karolinie Pół­

nocnej, J ózef Dolo - poruczn ik 8. pułku pie­
choty kontynentalJnej. Polacy osiadli w Amery­
ce zas ilali jednak przede wszystkim szeregi żoł­

nierski e, toteż w ogromnej większości pozosta­
li bezimien ni. Tylko o niektórych mamy ni eco
więcej in formac ji.

Tak np . Marek Dornan był trębaczem i do­
bosz em w 3. pułku pi echoty w Filadelfii. Bo­
gumił Niemerlek służył m.in . w Legion ie Puła­

skiego. a następnie w ko rp usie Charlesa Ar­
man da . Również w Legion ie Pułaskiego służył

Józ ef Gabriel, który urodził się w Polsce.
Brał udział w bitwie pod Savannah. Zmarł w
Nowym J orku w 1829 roku.

Polska nie była w owych czasach potęgą

morską. Również Am erykanie ni e mieli w po­
czątkowym okresie wojny silnej floty. Nie­
mniej jednak nawet w spisach t ej ni ewi elkiej
fl oty woje nnej pozostającej w służbi e młodej

r epubliki można spotkać polskie nazwiska. W
owy ch czasach państwa po prostu najmowały

okręty kaperskie do swojej służby (tzw. priva-
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teers) . W zamian za opłatę oraz łupy zdobyte
na nieprzyjacielu właściciele tych okrętów ni­
szczyli okręty wrogiego państwa.

Gdy mowa o flocie służącej Stanom Zj edno­
czon ym, wymienia się zazwyczaj dwa polskie
nazwiska. Feliks Miklaszewicz początkowo wy­
najął statek "Scotch Trick", a póżniej zakupił

własny okręt, którym napadał na okręty i stat­
ki angielskie. Można przypuszczać, że Miklasze­
wicz był w Polsce związany z rodziną Radzi­
wiłłów i dlatego szkuner swój nazwał "Prince
Radziwiłł". Wyposażenie składało się z sześciu

działek, a załoga liczyła 15 osób . W jaki spo­
sób i kiedy Miklaszewicz przybył do Ameryki,
nie wiemy. Pierwsza wzmianka o nim pojawia
się w roku 1782, a więc tuż przed końcem woj­
ny. "Prince Radziwiłł" niedługo więc był w
służbie Stanów Zjednoczonych. Po zakończeniu

wojny Miklaszewicz osiadł prawdopodobnie w
stanie Georgia.

Samuel Hrabowski, który osiedlił się w Char­
leston w Karolinie Południowej, zaopatrywał

flotę amerykańską w niezb ędne produkty. Mie­
czysław Haiman przypuszcza, że mógł to być

mieszczanin, może Żyd z Po lski. Jego polskie
pochodzenie nie ulega wątpliwości. Do Amery­
ki przybył w 1770 roku i osiedlił się początko­

wo na Florydzie, a trzy lata póżniej przybył

wraz z rodziną do Charleston. Trudnił się han­
dlem. Po wybuchu wojny o niepodległość opo­
wiedział się po stronie kolonistów i był jednym
z dostawców dla floty amerykańskiej. Zmarł

7 września 1777 roku.
Udział Polaków w amerykańskiej wojnie nie­

podległościowej nie ograniczał się do walki
zbrojnej. Urodzony w Polsce Chaim Salomon
wspomagał finansowo Kongres oraz udzielał po­
życzek czołowym przywódcom rewolucji ame­
rykańskiej: Madisonowi, Monroe, Randolphowi,
von Steubenowi, a także Kościuszce. Utrzymy-
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(I'o~th . lfY\ sQl..01J\- ~
""- wał bliskie kontakty z Kościuszką i Pułaskirn.

I Salomon należał do stowarzyszenia noszącego

nazwę Synowie Wolności (Sons of Liberty).
W czasie wojny o niepodległość był kilkakrot­
nie aresztowany przez wojska angielskie i w
końcu skazany na śmierć za pomoc Ameryka­
nom. Zycie uratowała mu ucieczka z więzienia.
Powrócił do swych interesów bankowych i na­
dal wspierał pożyczkami rząd amerykański.

Zmarł w 1785 roku. Rząd amerykański pozo­
stał do dzisiejszego dnia jego dłużnikiem, po­
życzki bowiem udzielone przez Salomona nie
zostały spłacone jego rodzinie.

W krytycznym okresie wojny o niepodległość

w 1780 roku z pomocą finansową młodej repu­
blice przyszedł Peter Stadnitski, bankier holen­
derski polskiego pochodzenia. O jego działalno-

ści na terenie Ameryki pisaliśmy szerzej w
• pierwszym rozdziale. Stadnitski pozostawał w

osobistych kontaktach z Jeffersonem, który na­
zywał go "naszym głównym bankierem" w Eu­
ropie. Był jednym z pierwszych bankierów
europejskich, którzy wykazali zaufanie i wiarę

w powodzenie walki niepodległościowej.Swym
postępowaniem zachęcił innych bankierów ho­
lenderskich do udzielania Amerykanom pomo­
cy finansowej. W jego ślady poszły inne ro­
dziny bankierskie w Holandii. Założone przez
Stadnitskiego towarzystwo pod nazwą Holand
Land Company odegrało pewną rolę w zasie­
dlaniu ziem amerykańskich na zachodnich ru­
bieżach.

Twierdzenie, że Polacy walczyli wyłącznie w
obronie słusznej sprawy - sprawy niepodle­
głości, byłoby niezgodne z prawdą. Wśród 20
tysięcy Amerykanów, którzy walczyli po stro­
nie brytyjskiej, byli również Amerykanie
polskiego pochodzenia. John Adams, drugi pre­
zydent Stanów Zjednoczonych, oceniał, że oko­
ło 1/3 Igdności w Ameryce Północnej sympaty-

L,-, • O h.c., t:, J . ,..,(.
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zowała ze stroną brytyjską. Mieczysław Hai­
man tak pisze na ten temat:

"Fakt istnienia polskich lojalistów nie przy­
nosi w niczym ujmy wychodźstwu polskiemu.
Gdzie krzyżowały się dwie sprzeczne idee, tam
musiały być różnice poglądów. Jedynie zdrada
i handel krwią mogłyby ich zhańbić. Zdrajców
między nimi nie było. Nie kupczył krwią pol­
ską żaden landgraf ani książę. Lojaliści polscy,
wybrawszy dobrowolnie stronę, pozostali wier­
nie przy niej. Jeden z nich poległ śmiercią

prawdziwie bohaterską, jeden przypłacił swój
wybór wygnaniem, inni utratą majątku". 92

Karol Błaszkowicz (nazwisko to pojawia się

czasami jako Blaskowitz, Blascowitz, Blaszko­
witz) był inżynierem kartografem w służbie

angielskiej. Przybył do Ameryki z Anglii jesz­
cze przed wybuchem wojny o niepodległość, do­
kładna data nie jest znana. Sporządził szereg
ważnych map, zwłaszcza w Nowej Anglii. W
czasie wojny służył w randze kapitana w arrnii
brytyjskiej, a po jej zakończeniu przeniósł się

wraz z lojalistami do Kanady. O polskim po­
chodzeniu Błaszkowicza świadczyć może jego
nazwisko, innych dokumentów potwierdzają­

cych brak. Warmii angielskiej służył również

Paweł Grabowski. Dokumenty nie wymieniają

jego nazwiska. Wspomina o nim jedynie Kaje­
tan Węgierski, który w 1783 roku zatrzymał się

w Clinton. Nazywa go nawet swoim przyjacie­
lem, z czego wynika, iż znał go jeszcze z Polski.
Brak nazwiska Grabowskiego na dostępnych

listach oficerów tłumaczy się tym, że był ocho­
tnikiem warmii generała Henry'ego Clintona.
Opuścił Anglię 1 lipca 1777 roku, a zginął w
bitwie o fort Clinton 5 października tegoż ro­
ku, nie nawojował się więc długo. Nazywano

.. M. Haiman : Polacy w walce o niepodlegŁość

Ameryki..., s. 195.
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go hrabią, co wskazuje, że był pochodzen ia
szlacheckiego lub arystokratycznego. "Młody

hrabia Grabowski - pisze Węgierski - został

zabity ta m podczas ataku, był on kapitanem
angielskie j armii i zjednał sob ie przyjaźń i sza ­
cunek swoich generałów". 93 Zadumał się za­
pewne Węgierski nad mogiłą Polaka, bo zano­
tował: "P ióro wielkiego his toryka nie raczy
wcale wspomnieć o śmierci ofic era niższej r an­
gi, uwaga podróżnika nie zatrzymuje się na ­
wet na pagórku ziemi, pokrywającym ciało

dzielnego żołnierza. Niech więc będzie woln o
wspólrodakowi zasadzić gałąź wawrzynu na
grobie przyjaciela i wyrwać jego imię wieczne­
mu zapomnieniu". 94 Wiadomość o śmierci Gra­
bowskiego podan a została przez "Gazetę War­
szawską" 14 st ycznia 1778 roku.

Po stronie angielskiej walczył również wnu­
czek Albrechta Zaborowskiego, który po klęs­

ce Anglii utrac ił rozległe pos iadłości ziemskie
w stanie New J er sey. Część tego rodu op owi e­
działa się jednak po stron ie koloni i.
Wymieniliśmy nazwiska i przedstawiliśmy

sylwetki tylko niektórych P olaków biorących

udział w wojnie o niepodległość Stanów Zjed­
noczo nych. Już choćby z tego re jes tru widać,

że wkład P olaków nie ogranicza się do dwóch
najczęściej wymienian ych i najbardziej zna ­
nych oficerów: Kościuszki i Pułaskiego. Inni.
choć mni ej znani, mają również swoje zasługi,

a wielu oddało życie w walce .
Po lakom walczącym o wolność koloni i po­

święcił jedną ze strof poeta amerykański John
A. Jo yce :

"Kajetan Węgierski : Pamiętniki i l i st y . "Prze-­
wo dnik Naukowy i L itera ck i", Lwów 1908, t. XXXVI.
s. 559.

.. Tamże, s. 558.
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Polish heroes in their rnight
Fought in ireedom's hol y iight,
BriJJiant as the star s of nigh t
To maintain the pure and right!

Str ofa ta wyraża uznanie dla bohaterów pol­
skich , którzy przybyli na drugą półkulę, by
bronić sprawy wolności.
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POLSKA
STANY ZJEDNOCZONE

W XVIII WIEKU



1

Polska
a amerykańska wojna
o niepodległość

W czasie gdy Stany Zj ednoczon e podjęły wal­
kę o swą niepodległość, Polska zaczęła ją tra­
cić. Gd y mloda republika amerykańska poj awi­
ła się na politycznej mapie świata, Polska znaj­
dowała się na drodze do zniknięcia z politycz­
nej mapy Eu ropy. Nic więc dziwnego, że przy­
wódcy rewoluc ji amerykańskiej, r ea listycznie
oceniając sytuację w Eu ropie, uważali , że Pol­
ska n ie jes t kra jem, z którym nawiązanie bliż­

szych stosunków mogłoby wzmocnić poli tycz­
nie młodą republikę.

Stanom Zjednoczonym zależało na uzyska­
niu dyp lomatycznego uznania takich potęg, jak
Rosja, P rusy czy Austria - wrogo nastawio­
nych do Polski. Kontakty z Polską mogłyby

zatem w przekonaniu Am erykanów niepotr zeb­
n ie skomplikować sytuację .

Polska nie była również dla Stanów Zjedno­
czon ych dostatecznie atrakcyjnym partnerem
handlowym. Bałtyk n ie był morzem dobr ze zna­
nym kapitanom statków amerykańskich i kup­
com amerykańskim. Wskazywał na to John
Adams w sp rawozdani u dla Ko ngresu z 4 sier-
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pnia 1779 roku, dotyczącym podróży po Euro­
pie. Podkreślał, że Polska ma wyniszczoną

przez wojny ludność , zły rząd, terytorium jest
okrojone, a jej gospodarka - w stanie rozkła­

du. Znaczenie Gdańska szybko upada. W tej
sytuacji wnioskowa ł Ada ms - nie ma wa­
runków do ro zwoju handlu polsko-amerykań­

skiego.
Również Polska niewiele mogła oczekiwać od

dalekich Stanów Zjednoczonych, gdy sąsiedzi

zza miedzy wyciągali ręce po nasze ziemie. Pró­
by takiego zbliżenia musiałyby nieuchr onnie
prowadzić do antagonizowania Ang lii, a to nie
służyłoby interesom P olski. Niektórzy bowiem
wid zieli dla P olski nadzieję ratunku m.in. w
sojusz u z Anglią.

Wojna niepodległościowa ko lonii amerykań­

skich - choć osłabiała Anglię - uważana była

na dw orze pruskim czy carskim za bunt i za­
grożenie dla systemu monarchistycznego. Rosja
czy Prusy prawdopodobnie interweniowałyby

wspomagając Anglię w zgnieceniu dążeń nie­
podległościowych , i to republikańskich. Potrze­
bowały jednak wojsk dl a zażegnania ewentua l­
nych konfliktów , jakie mogłyby wybuchnąć

z powodu zaborów w Po lsce. Polsk a więc w
pewnym sens ie osłaniała Stan y Zjednoczon e.

Król Stanisław August, n ie chcąc antagoni ­
zować Anglii, gdy potężni sąsiedzi knuli za­
borcze plany wobec P olski, oficjalnie nie wy­
powiadał się na temat amerykańskiej wojny
o niepodległość , chociaż sympatyzował z aspi­
racja mi niepodległościowych kolonii. Charles
Lee, późniejszy uczestnik wojny o niepodleg­
łość Stan ów Zj ednoczonych , którego król mia­
nował generałem w armii polskiej i swoim
adiutantem , pisał o nim, "że oburza go dyskry­
minacja kolonistów przez Koronę". Jeszcze
przed wybuchem wojny o niepodległość , 20
marca 1786 roku, Stanisław Au gust pisał do

11 P ola c y w za ranlu ... 161



Charlesa Lee, przebywającego wówczas w An ­
glii: "Nie otrzymałem druków dotyczących Wa­
szych kolonii, o których Pan pisze, że wysłałeś

mi je. Proszę Cię, donieś mi raz jeszcze, dla­
czego nie pozwalacie Waszym kolonistom mieć

przedstawicielstwa w brytyjskim parlamencie.
Reprezentacja i opodatkowanie szłyby wówczas
w parze i związek między macierzą a je j córa­
mi stałby się nierozerwalny; inaczej n ie widzę

innej alternatywy, jak uciemiężenie lub zupeł­

ną niepodległość". 1 W tymże liście Stanisław

August wyraził pogląd, że samo powołanie par­
lamentów w koloniach amerykańskich nie sta­
nowi wyjścia z sytuacji, jeszcze bardziej bo­
wiem zaostrzy sprzeczności między Anglią a jej
koloniami. Uważał, że akty parlamentu amery­
kańskiego i tak musiałyby być zatwierdzane
przez Anglię, i na odwrót, akty parlamentu an ­
gielskiego podlegałyby zatwierdzeniu przez
Amerykanów, a taki system nie mógłby fun­
kcjonować sprawnie.

Stanisław August był pełen podziwu dla Wa­
szyngtona, próbował nawiązać z nim korespon­
dencję. Jednakże żaden z listów , k tóre wysto­
sował, nie dotarł do adresata. Sekretarzem kró­
la w tym czasie był Anglik Louis Li ttlepage.
Zn any jest m.in. list Stanisława Augusta pisa­
ny w 1795 roku, a więc już po rozbior ach Po l­
ski, w którym polecał Waszyngtonowi Little­
page'a, przekazując mu równocześnie wyrazy
szacunku.

J edyn e zagraniczne odznaczenie, jakie zaofe ­
r owano Jerzemu Waszyngtonowi, pochodziło od
Polskiego Zakonu Rycerzy Święte j Opatrzności

(Polish Order of Knigh ts of the Divining Pro­
vidence). Zakon ten w liście do Waszyngtona

1 The Lee Papers, N.Y. Hist . Soc. Coli . IV, 65.
Patrz również Edgar Er ski ne Hume: Polska a Stowa­
rzyszenie Cyncynnat6w. Worzalla P ubli shin g Compa­
ny , Stevens Point, Wis. 1935, s. 2.
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zaproponował, aby Kongres przedstawił ame­
rykańskich kandyd atów na członków zak onu,
zasłużonych w wal ce niepodległośc i owej. Kon­
gres jednak uznał , że pr zyjmowan ie zagranicz­
nych wyróżnień nie byłoby zgodne z zasa dami
młodej r epubliki.
Proamerykańskie sympatie polskiego króla

zap ewne znane były Amer ykanom, gdyż ży­

czliwie się o nim wypowiadali.
Z listu Davida Humphreysa do Kościuszki

pisanego z Lizbony 1 października 1791 r oku
dowi aduj emy się , że J er zy Waszyngton intere­
sował się wypadkami zachodzącymi w P olsce.
"A propos niespodzian ej a szczęśliwej rewolu ­
cj i, jak a zdarzyła się w Twej Ojczyźnie , mówi
on [pr ezydent Was zyngton - L.P.] te słowa :

«P olska, jak donoszą ga zet y, zdaj e się zrobiła

wielki i ni espodziew an y krok ku wolności; co,
jeśli okaże się prawdziw e, r zuca duży zaszczyt
na obecnego króla, który wygląda na głównego

kierownika te j sprawy s" .s Z dalszej części lis tu
wynika, że Littlepage i król Stanisław August
ski erowali rok wcześniej jakieś l isty do prezy­
denta Waszyngtona. Humphreys prosił Koś­

ciuszkę , aby poinformował króla, iż żadne jego
listy nie dotarły do prezydenta Stanów Zj edno­
czon ych. Sam Humphreys poświęcił Stanisła­

wowi Augusto wi spory fr agment w poema cie,
który podówczas pisał. Nazywał go "Wielkim
Stanisławem", "patriotycznym królem", "obroń­

cą praw człowieka", którego "podziwiają oby­
dwie półkule".

Śmierć Stanisława Augus ta w 1798 roku od­
notował m.in. dziennik "Columbian Centinel":
"Polska nie istnieje już. Król Stanisław nie ży­

je, a elita polska rozproszyła się za granicą.

O tym, że Polska kiedykolwiek istniała, będą

• Mieczysław Ha iman: Polacy wśród pioni erów
Ameryk i ..., s. 113.



pamiętali tylko historyk, geograf i dziennika­
rz e" . 3

Przed wybuchem działań wojennych w Ame­
ryce Północnej nie wykazywano w Polsce żyw­

szego zain te resowa nia wydarzeniami na drugiej
półkuli. Anglia traktowana była jako ewentu­
alny sojusznik, Stanisław August liczył na jej
poparcie. Mimo to informacje o narastającym

konflikci e Londynu z koloniami w Ameryce
zawierały znaczną dozę niechęci do Anglii. By­
ły to do niesien ia o podatkach, stemplach, cłach,

o kwa terowani u wojsk itp. Pojawiają się arty­
kuły wyrażające krytyczne opinie o podbojach
kolonialnych.
Tuż po uzyskaniu przez walczące kolonie ni e­

podległości Józef Wybicki prorokował: "Kolo­
n ie angielskie, o ile możemy sądzić z ich nowe­
go syste mu rządów, z ich maksym narodowych,
wzorowanych na maksymach starych wolnych
Rzymian, staną się wkrótce największą potę­

gą. 0 , jak wielu mieszkańców uciemiężonych

przez liczne niedomagania Europy przybędą

do Ameryki i cieszyć się tam będą jej szczę­

ś ci em'L ?

Polska opinia publiczna żywo interesowała

się amerykańską wojną wyzwoleńczą.

Swoistym przejawem solidarności z walczą­

cymi koloniami był memoriał wojewody ma­
zowieckiego Pawła Mostowskiego, wystosowa­
ny do Kongresu Kontynentalnego w roku 1776.
Oto próbka wywodów mości wojewody:
"Imć Pan Książę, nie dbając na niepewność,

na jaką się naraża , pobudzony jedynie gorliwo­
ścią i przywiązaniem, postanowił spróbować

złożyć widoczne dowody swych szczerych uczuć

dla Najjaśniejszych Kolonij, które walczą tak
ch walebnie dla odzyskania swej wolności.

3 "Colu mbi a n Cent inel", 12 V 1798 oraz 23 XI 1799.
• Cyt. za : Edgar Erskine Hume: Polska a St owa­

rzyszenie CynclInnatów ..., s. 2.
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Imć Książę pragnie pomóc Najjaśniejszym

Koloniom w ich bohaterskiej walce przez do­
starczenie im rzeczy, którą znajdą najbardziej
użyteczną i korzystną w swym obecnym polo­
żeniu. J est to Balsam, którym ranni żołnierze

mogą zupełnie wyleczyć się od razu w przecią­

gu sześciu lub siedmiu dni, bez pomocy chirur­
gów, i w tym krótkim czasie będą mogli wziąć

znowu za broń i wrócić do szeregów.
Imć Książę , będąc generałem porucznikiem

sił zbr ojnych Rzeczypospo litej Polskiej, w któ­
rej pos iad a własne regim en ty , miał szczęście

znalez ienia leka rza pos i adającego cudowny se­
kret wyrobu tego Balsamu, tak nieocenionego
dl a wszystkich rannych, a w szczególnośc i dla
żołnierzy w czasie wo jennym. A że Księcia

wie lce obchodzi los Najjaśniejszych Kolonij,
przeto postanowił kupić od tegoż lekarza ilość

50000 funtów Balsamu i ofiaruje się je wysłać

dostojnemu Kongresowi.
Sądzi on jednak, że w uznaniu tej pożytecz­

nej i ważnej usługi, którą pragnie oddać Kon­
gr esowi w jego obec nej potrzebie, dostojny
Kongres przyzna mu we Florydzie, Kar olin ie
albo w Wirgini i ks ięstwo udzielne i hrabstwo,
które ma być nazwan e Hrabstwem Mostów, ra ­
zem z portem morsk im w jednym lub w d ru­
gim, i że to nadanie będzie w zupełności jego
i jego potomków własnością.

A że Imć Książę zamyśla wysłać do Ameryki
i osiedlić tam niektórych ze swych współoby­

wateli polskich, pragnie przeto, aby posiadłości,

ja kie m u dosto jny Kongres odstąpi w jednym
z tych trzech kra jów wyżej wspomnianych, no­
siły nazwę Nowej P olsk i, gdyż imię to będzie

zachęcało P olaków, aby tam emigrowali.
A ponieważ Imć Książę jest na mocy swego

rządu gubernatorem Księstwa Maz ow ieckiego,
spodziewa się przeto , że dostojn y Kongres zrobi
go gube rnatorem albo nam iestn ikiem tej Nowej
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P olski i że nada mu prawa, jakimi cieszą się

inni książęta, jak na przykład książę Monaco;
i że on i jego następcy lub ci, k tórzy za jmą

ich miejsca, będą mogli mieć swój głos w Kon­
gr esie na tych sam ych prawach, co obywatele
innych Kolonij ". 5

Zai n teresowa ni u wydarzeniami amerykański­

mi wyszli na przeciw ówcześni wydawcy. Tak
np . w P oznan iu w 1778 roku ukazała się tłu­

maczona z ni emiecki ego książka Pawła Kolla­
cza Rewo!ucja teraźniejsza Am eryki Północnej

w dwunastu skonfederowanych osadach jarzmo
Wielkiej Brytanii zrzucających z poprzedzają­

cym opisem historycznym i geograficznym
tychże k ra jów . W Wa rszawie wyda no w 1783
roku przełożoną z francuski ego książkę Tom a­
sza Rayn ala Historia polityczna rew olu cji am e­
rykańskie j teraźniejszej. Tę osta tnią .pozyc j ę

tłumaczył Franciszek Siarczyński . W 1789 roku
J. Jezierski przełożył z angie lskiego książkę

Wilhelma Robertsona Historia odkrycia Ame­
ryki. Kilka lat wcześniej, tuż przed podpisa­
niem trak ta tu poko jowego w Paryżu, Piotr
Świtkowski wydrukował w "Pamiętniku Histo­
ryczno-Politycznym" studi um Obra z przyczyn
i skutków zakłócenia Ang!ii z swymi ko lo­
niami.

Wydarzenia amerykańskie znajdowały żywy

oddźwięk w owczesnej prasie. "Gazeta War­
szawska" dawała dość obszerne przedr uki, głów­
nie z prasy londyńskiej . Początkowo były to ra ­
czej obiektywistyczne r elacje z ważnie jszych

wydarzeń, późn ie j dobór informa cji wskazywał,

że sy mpatia "Gazety" jest po stronie Am er y­
kanów. Na łamach "Gazety" publikowano m.in.
różne rezolucje i dekl aracje przyjęte przez sta-

5 Cyt. za : Mieczysław Haiman: Z przeszłości pol­
skiej w Ameryce..., s. 30- 31.
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nowe legislatury, uzasadniające decyzję pro­
klamowania niepodległości.

"Gazeta Warszawska" nie wydrukowała peł­

nego tekstu Deklaracji niepodległości. Ograni­
czyła się do omówienia tylko niektórych jej tez.
Akcentowano przede wszystkim zagadnienie
niepodległości, ono bowiem miało szczególną

wymowę na rodzimym gruncie, w warunkach
zagrożenia niepodległości Polski. Pominięto na­
tomiast egalitarne aspekty tego dokumentu,
uznając je prawdopodobnie za niemiłe polskim
klasom posiadającym.

Na temat poglądów redaktora naczelnego
"Gazety Warszawskiej", Stefana Łuskiny, Ire­
na Sokol pisała: "Polska historiografia ogólnie
ocenia rolę Łuskiny jako redaktora krytycznie,
podkreślając jego negatywną postawę wobec
reform Sejmu Czteroletniego. Niezależnie od
tego, jak słuszna jest ta ocena, należy pamię­

tać, że w tych pierwszych latach Łuskina ode­
grał ważną rolę w rozpowszechnianiu w Polsce
tych politycznych i filozoficznych argumentów,
przy pomocy których Amerykanie uzasadniali
swoje prawo do rewolucji, prawo do obalenia
istniejącego rządu i ustanowienia nowego". 6

Obok "Gazety Warszawskiej" również inne
czasopisma przejawiały zainteresowanie rozwo­
jem sytuacji w Ameryce Północnej. Były to
m.in. "Wiadomości Warszawskie", "Gazeta Na­
rodowa i Obca", a także miesięcznik wydawa­
ny przez Piotra Świtkowskiego - "Pamiętnik
Historyczno-Polityczny". Problematykę amery­
kańską w różnych latach końca XVIII wieku
spotyka się również m.in. na łamach takich
czasopism, jak: "Monitor", "Zabawy Przyjem­
ne i Pożyteczne" oraz "Magazyn Warszawski".

• Irene M. Sokol: The Amer ican Revolution and
Poland. A. Bibhographical Essay. "The Poli sh Re­
view", vol. XII, 1967, No 3, s. 8.
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Publikowano artykuły informujące nie tylko
o bieżących wydarzeniach, ale rozmaite roz­
ważania i spekulacje na temat, jaki wpływ wy­
niki tej wojny mogą wywrzeć na międzynaro­

d ową sytuację i hand el.
Dość obszerne były doniesienia z fr on tu dzia­

łań wojennych. Ważniejsze bitwy były odnoto­
wywane w czasopismach polskich. Widoczna
była sympatia dla Amerykanów, podkreślano

spraw iedliwy cel, o k tóry walczą koloniści. P ra­
wid łowo oceni ano np . wyniki bitwy pod Sara­
togą , uznając jej decyd ujące znaczenie dl a dal­
szego pr zebiegu w ojny. Z zadowoleniem przy­
jęto również ostateczną klęskę Anglików pod
Yorktown.

Chociaż Polacy odgrywali n iemałą rolę w
wojnie o niepodległość, ówczesne społeczeństwo

polskie prawie nic na ten temat nie wiedziało.

Nie publikowano informacji o działalności Ko­
ściuszki czy Pułaskiego. Tylko przelotnie "Ga­
zeta Wa rszawska" wspomniała o tym, że Puła­

ski odparł wo jska angielskie spo d miasta Char­
leston. Informowała również o śmierci Pawła

Grabowsk iego, który walczył po stronie angiel­
sk iej. L egenda i sława pol skich uc zestni ków
wojny o niepodległość powstała dopier o póź­

n iej .
Prasa ówczesna popularyzowała postacie

przywódców amerykańskiej wo jny o n iepodl e­
głość. Zofia L ibiszowska w swym interesują­

cym, bogato udokumentowanym studium o sta­
nowisku społeczeństwa polskiego wobec rewo­
lucji amerykańskiej pisze: "Opi nia polska od­
nosiła się początkowo z pobłażliwym lekceważe ­

n iem do «wyrosłych z gminu » pr zywódców no ­
wego państwa. Z biegiem wydarzeń popularność

ich rosła, tworzył się prawdziwy ich k ult [. . .J.
Rewol ucj a amerykańska i je j pr zywódcy porów­
nywani są najczęściej do n iderl andzki e j, lu bo­
wano się również w doszuki wan iu się podob i eń-
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stwa do rzymskich męzow stanu - Brutusa ,
Katona, Fabiusza, Kasjusza i innych. Podkr e­
śla się również analogie do przywódców angiel­
skiej rewolucji: Hampdena i Cromwell a". 7

Nazwiska generałów: Waszyngtona, Gatesa,
Green e'a, Lincolna były wymieniane w infor­
ma cjach z frontu woj ennego. Największą po­
pularnością cieszyli się oczywiśc ie naczelny do­
wód ca wojsk amerykański ch J erzy Was zyn­
gton i pr zedstawiciel kolonii we Francj i Ben­
jamin Franklin. Ten ostatni był zna ny wielu
Polakom, któ rz y wówczas przebywali w Pary­
żu . Z Fr an klinem utrzymywał stosunki m.in.
książę Czar toryski, a także Ign acy P otock i,
Grzegorz P iramowicz. Zofia Libiszowska stwier­
dza - co jes t zaskoczen iem - że w ówczesn ej
prasie polskiej nie znajdziem y prawie żadnej

informacji o J eff erson ie, Dickinsonie czy Ha­
miltonie.

Zawarcie traktatu pokojowego w Paryżu w
1783 roku powitano w Polsce z zadowoleni em.
Prasa podawała informacj e o uznan iu młod ej

republiki prze z kolejn e mocarstwa europejskie.
Piotr Świtkowski w "Pamiętniku Historyczno­
-Politycznym" w lutym 1784 roku pisał: "Te
trzynaście prowincji są prawda teraz niemow­
l ęciem, ale roztropność, pilność i patriotyzm,
który się wydawał we wsz ystkich ich krokach,
wn et je przyprowadzi do dojrzalszego wieku.
Wewnątrz już przezwyciężyły największe trud­
ności, z zewnątrz uznały już ich niepodległość

wsz ystkie narody, które się cisną, winszując

im nowo nabytej politycznej is totności i ofiaro­
wując im przyj aźń i przychylność swoją". Nie
ukrywano też , że przed młodym państwem

amerykańskim stoją poważne problem y do roz­
wiązania , zarówn o natury wewnętrznej, jak ze-

7 Zofia Lib iszowska: Op inia pol ska w ob ec rew o­
lu c ji amerykański ej w XVIII w ieku. Łódź 1962, s. 83.
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wnętrznej. Wsp omniano o niepokojąco wyso­
kim zadłużeniu Stanów Zjednoczonych i o st a­
łym zagrożeniu niepodległego bytu , na co Po­
lacy w ówczesnych wa r unkach byli szc zególnie
uc zul en i.

Czy rewolucja amerykańska miała wpływ na
życie polityczne w P olsce? Nie jest łatwo odpo­
wiedzieć na to pytanie, jeżeli n ie chce się go
zbyć odpowiedzią przeczącą. Polska przecież

nie utrzymywała stosunków ofic ja lnych ze Sta­
nami Zjednoczonymi i nie próbowała włączyć

się w jakąkolwiek akcję dyplomatyczną zwią­

zaną z wojną angielsko-amerykańską. Zofia Li­
biszowska doszukała się jednak pe wnych śla­

dów wpływów amerykańskich na ówczesne ży­

cie polityczne w P olsce. P isze ona: » Stwierdzi ć

należy, że korzystanie z wzorów amerykańskich

w praktyce życia publicznego w P olsce było w
tym czasie jeszcze nieznaczne i jes t trudno u­
chwytne. Niemniej w ówczesne j pu blicysty ce
polityczno-społeczne j niektóre momenty ame ­
rykańskiej rewolucji i toczącej się wojny wpro­
wadzone zostały do politycznej argumentacj i.
"Monitor" nawołując w roku 1778 do refor m
ustrojowo-społecznych zapewniał, że Am eryka­
nie rozrost i siłę swego no wo powsta łego pań­

stwa zawdzięczają temu, "że ta m ani K ongre­
sów, ani partykularnych zrywać nie umieją

zjazdów i wsz ystek gmin jest wo lny"«. 8
Już po zakończeniu zwycięskiej woj ny o nie­

podległość, kiedy młoda repub lika borykała się

z wieloma problema mi , nie brakowało w pol ­
skich czasopismach artykułów wskazujących

na słabość systemu amerykańskiego: mało sku­
teczny Kongres, sprzeczności interesów różnych

stanów itp. Dlatego też sy mpatycy niepodległej

republiki z zadowoleniem przyjęli opracowany

8 Tamże, s. 112.
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w 1787 roku projekt konstytucji Stanów Zjed­
noczonych.

W latach wielkiego zrywu patriotycznego, w
dobie Sejmu Czteroletniego Polacy często po­
woływali się na przykład Amerykanów, na ich
wolę walki o niepodległość i wprowadzane r e­
formy . Konstytucja Stanów Zjednoczonych mo­
gła mieć pewien wpływ na Konstytucję 3 maja.
Wzmoż one zainteresowanie eksperymentem

amerykańskim częściowo zaspokajały publika­
cje zawierające zasady konstytucji amerykań­

skie j i Artykuły Konfederacji. Teksty te opa­
trywano komentarzami, analizując słabe i moc­
ne strony systemu amerykańskiego. Nie cho­
dziło oczywiście o kopiowanie przykładu ame­
rykańskiego . Starano się jedynie wybierać to,
co mogło ułatwić przeprowadzenie reform w
Polsce. "Odległe sprawy Ameryki, państwa,

które drogą orężnej rewolucji wywalczyło sobi e
niepodległość i stworzyło nowe formy ustroju,
uwieńczone aktem konstytucji, dostarczały ar­
gumentów dyskusjom i polemikom, wzbogaciły

polityczne słownictwo, stały się znane i spopu­
lar yzowane w szerokich kołach społeczeń­

stwa".> W obozie postępowym w Polsce ekspo­
n owano te aspekty rewoluc ji amerykańskiej,

które mówiły o wolności osobistej człowieka

i zniesieniu przywilejów stanowych. Podkre­
ślał to zwłaszcza Hugo Kołłątaj. "Pier wsze pań­

stwo zorganizowane na fundamencie aktu kon­
stytucyjnego - pisze Zofia Libiszowska - za­
sadniczej karty wolności, zabezpieczającej oby­
watelom ich podstawowe prawa naturalne, po­
ciągnęło uwagę polskich polityków i reforma­
torów w dobie Sejmu Czteroletniego. Zdawano
sobie również w pewnym stopniu sprawę , że za
Oceanem narodziło się nowe pojęcie patrioty­
zmu i narodu. Po lscy bohaterowie spod Du-

, Tamże, s. 125.
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bienki, Zieleniec, Racławic , Szczekocin czy
Warszawy nie wywalczyli jak Amerykanie
wolności dla swej ojczyzny, ale uwielokrotnili
przerzuconą zza Oceanu ideę pa tr iotyzmu i do ­
wiedli, że i w Polsce również kształtowało się

i krwią jej syn ów cementowało nowe pojęcie

narodu, który zdolny był przetrwać ciężką pró­
bę rozbiorów" . 10

W sferze polsko-amerykańskich związków

myśli szczególną pozycję wyznacza s ię dziełu

Go ś l ick i ego , W 1568 roku w Wen ecji ukaza ł o

się po łacinie pierwsze, a w 1607 roku dr ugie
wydanie traktatu politycznego bisku pa Wa w­
rzyńca Goślickiego De optimo sena tore Hbri
duo, dedykowane Zygmuntowi Augusto wi.
Mieczysław Haiman wysuwa przyp uszczen ie,
że d zi eło Goślick iego mogło mieć wpływ na
n iektór e koncepcje zawarte w amerykańskie j

Deklaracji niepodległości. 11

Teza ta jest wątpliwa, choć trudno zależność

taką całkowicie wykluczać. Goślicki był sekre­
tarzem Zygmunta Augusta, który wysyłał go
w różnych misjach dypl omatycznych . Studio­
wał w Aka de m ii Krakows ki ej , następnie w Bo­
lon ii , P adwie i Rzymie. Znał polityczn e trak­
taty filozofów starożytnych - P latona, Arys­
totelesa, Cycer ona . W swo je j pracy lansował

m.in.. tezę, że senat .jest gł ó wnym czynn ik iem
utrzymującym równowagę polityczną między

monarchą i szlachtą.

Traktat Goślickiego był ki lkak rotnie wydany
w języku angielskim - pierwszy raz ukazał

się w 1598 roku. W An gli i dzieło to uznano za
zbyt liberalne i skonfisk owa no. Egzemplarze
trakta tu krążyły w Ameryce i mogły być zn a­
ne twórcom Deklaracji niepodległości i konsty-

10 Tamże, s. 145.
11 Mieczysław Haiman: Polish Past in America,

1608-1865..., s. 27.
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t ucji Stanów Zj ednoczonych. Ni e musi to jed­
nak oznaczać bezpośredniego oddziaływania

myśli Go ślicki ego. Amerykańscy mężowie sta­
nu, jak Tomasz Jefferson, byli doskonale oczy­
tani w dziełach starożytnych filozofów, od któ­
rych Goślicki zaczerpnął n iektóre tezy , i to
wspólne źródło tłumaczyć może pewną zbież­

ność poglądów autorów D eklaracji niepodległo­
ści i Go ślickiego, Zbieżność t a nie jest jednak
tak duża, jak sądził M. Ha iman i inni. Do ta­
kiego wniosku doszedłem po zapoznaniu się

z angielskim tekstem dzi e ła Go ślickiego. 12

Goślicki bronił monarchii, choć monarchii
oświeconej i lib eralne j. Na jl epszy - twierdził

- jest "monarcha rządzący przy pomocy pra­
wa " (monarch gov erning by law). 13 Rząd jego
zdani em powinien składać się ze współpracują­

cych ze sobą : monarchy , sen a tu i ludzi lub lu­
du (the people), specyficznie rozumianego ,
o czym niżej. Z tego choćby względu nie mógł

liczyć na uznanie tych licznych kolonistów,
którzy uważali się za republ ikanów. Wi elu jed­
nak walcząc o niepodległość Stanów Zjedno­
czonych nie było przeciwnikami monarchii.
O sympatie dla systemu monarchicznego podej­
rzewano nawet Jerzego Waszyngtona i innych
ko lonistów wywodzących się z rodów arysto­
kratycznych.
Goślicki pisze również o lojalności wobec

kraju i o wolności. Słowo liberty pojawia się w
jego pracy wielokrotnie. Używa często słowa

"sprawiedliwość" lub "naturalna sprawiedli­
wość" (natural justice). Stwierdza, że rząd po-

lO The Accomplished Senator. In Two Books.
Written Or iginally in Latin by Laurence Grimald
Gazlisk i, Senator and Chancellor of Poland and Bis­
kop of Posna ar Pozen. Dane into English from th e
Edition Pr in ted of Venice, in the year 1568 by Mr
Oldisworth . London 1733.

13 Tamże, s. 18.
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winien zapewnić ludziom "najwyższe szczęście"

(utmost happiness). 14 "Najlepszy jest z pewno­
ścią taki rząd, pod którym ludzie są najbar­
dziej szczęśliwi" (That gov ernment is certainly
the best, in which the people are most hap­
py).l5 Deklarac ja niepodległości z 4 lipca 1776
roku również mówiła o "prawie dążenia do
szczęścia" .

Senatowi wyznacza Goślicki funkc je regula ­
cyjne, pojednawcze w stosunkach między wła­

dzą (regal authority) a ludem (power of the
people). Otóż termin power of the peopl e ­
władza ludu, był używany przez twórców Sta­
nów Zjednoczonych. Docenia li oni również

znaczenie senatu jako instytucji politycznej.
Pojęcie people u Goślickiego dalekie jest od de­
mokr atyzmu. Do kategorii people zaliczał lu­
dz i odpowiednio urodzon ych, wykształconych

i zdolnych do za jm owa nia stanowisk (generous
by bir th , civilized by education and every way
duly quaHfi ed to fiU the pubHc offices of a
stat e). 16 To również odpowiadało poglądom nie­
któr ych "ojców założycieli" Stanów Zj edno czo­
nych.

Koloniści amerykańscy cierpiący z powodu
nadużyć władzy królewskie j z zainteresowa­
niem musieli czytać następujące wywody Go­
śli ckiego : "C zasami wspólnota choć dobrze zor­
gan izowana, przez złe zarządzanie i złą admi­
n istrację ze strony władz nagle zostaje obalona
i przekształca się z jednej formy politycznej w
drugą. Tak się często dz ieje, gdy królowie prze­
kształcają się w tyranów" (sometimes a com ­
monw ealth, though in itself weH ordered and
constituted, is by the mismanagement and mal­
-administration of those who preside over it,

14 Tamże, s. 2.
15 Tamże, s. 4.
" Tamże, s. 38.
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suddenly overturned and passes from one poli­
tical form, into another). 17 Pokazywał więc

niejako mechanizm rewolucji. W takich wy­
padkach - jego zdaniem - tłum, motłoch

(mob) uzurpuje sobie władzę.

Goślicki szczegółowo rozpatruje rolę senatu,
tryb wyborów, zachowanie się senatorów, spo­
sób przemawiania itp. Powołuje się przy tym
na liczne przykłady z historii. Być może, jego
entuzjastyczna ocena senatu w jakiś sposób
mogła zachęcić kolonistów do ukształtowania

senatu w tej formie, jaka znalazła wyraz w
konstytucji Stanów Zjednoczonych.

Pogląd, że traktat Goślickiego miał wpływ

na myśl polityczną w Ameryce, jest dość roz­
powszechniony. Wspomniano o tym nawet na
forum senatu amerykańskiego.18 Senator
J. Glenn Beall, republikanin ze stanu Maryland ,
położył nacisk na cztery kardynalne zasady za­
warte w dziele Goślickiego, które znalazły sze­
rokie odzwierciedlenie w amerykańskiej myśli

politycznej: 1. Istnieją prawa, które są ponad
człowiekiem, nawet ponad władcą. 2. Prawa te
powinny wynikać z zasad chrześcijańskich. 3.
W sytuacji, kiedy istnieją sprzeczne poglądy,

należy uciec się do mediacji. 4. Zarówno naród,
jak i indywidualny człowiek czerpie swą go­
dność i cel z zasad chrześcijaństwa.

Senator Hugh D. Scott, republikanin z Pen­
sylwanii, zacytował w debacie następujący

fragment dzieła Goślickiego: "Czasami ludzie
sprowokowani i poirytowani tyranią oraz uzur­
patorstwem króla sprawiedliwie bronią niewąt­

pliwego prawa i swoich swobód i drogą dobrze
zorganizowanego sprzysiężenia lub przy uży­

ciu broni zrzucają jarzmo, wypędzając sw ych

11 Tamże, s. 19.
18 "Congressional Record", vol. 106, May 3, 1960,

s. 917!l-80.
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panów i władców, i biorą władzę całkowicie

w swoje ręce". Senator Scott wyraził przeko­
nanie, że sformułowanie to jest zbliżone w
swej filozoficznej wymowie do uchwalonej 190
lat później Deklaracji niepodległości . 19

Traktat Goślickiego miał na celu wskazać, w
jaki sposób stworzyć mądry i sprawiedliwy
rząd , a poddanych uczynić szczęśliwymi. Ten
problem niewątpliwie mógł zainteresować ko­
lonistów amerykańskich , którzy czu li się dys ­
kryminowani przez Koronę angielską. Nie jeden
zapewne miał w swej bib liotece dzieło Goślic­

kiego. Ale szczegółowe określenie wpływu, ja­
ki mógł wywrzeć te n traktat na postanowienia
Deklaracji niepodległości czy konstytuc ji Sta­
nów Zjednoczonych, jest bardzo trudne i zara­
zem ryzykowne.

W okresie dyskus ji nad kształtem konstytu­
cji amerykańskiej w czasie konwencji w 1787
roku wspomniano wielokrotnie Polskę . Tak np.
Aleksander Hamilton powołując się na przy­
kład elekcji króla polskiego proponował, aby w
Stanach Zjednoczonych prezydent wybierany
był dożywotnio. Większość delegatów konwen­
cji federaln ej wypowiedziała się jednak prze­
ciw propozycji Ha miltona . Polskę wspomniał

również w swej wypowiedzi J ames Madison
wyrażając obawę, aby w przyszłości obce r zą­

dy nie wywierały na cisku na wybór pr ezyd en­
ta Stanów Zjednoczonych, jak to się dzi a ło

przy wyborze króla P olski. Zwolennicy silnej
władzy wykonawczej wskazywali na przykła­

dzie Polski, do jakich zgubnych skutków może

doprowadzić słaba władza wykonawcza.

'9Tamże, s. 9180.



F ila de lfia . Dom na Pine Street, w którym mieszkał Ko ś ciuszko



Generał Ga tes przyjmuje kapitulację wo js k angielskich pod dowództwem generała Burgoyne 'a
pod Sara togą w 1777 r.
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List Tadeusza Kościuszki do Jerzego Waszyngtona



P lan bitwy pod Saratogą wykonany przez Kościuszkę



Szkic fortyfikacyjny twierdzy Wes t Point wy konany przez
Kościusżkę



Pomnik Kościuszki w parku Lafayette'a w Wa szyngtonie



Kazimierz Pułaski



J erzy Wa szyngton (w ś rodku na białym koniu) i wo js ko amerykańskie w czas ie s rogie j zimy 1777 r.
w Valley Fo rge
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List Kazimierza Pułaskiego do J er zego Wa szyngtona



Pożar Charlestonu



Generał Pułaski pod Savannah. Stefan Batowski



Sz t urm na Sava nnah



Sztandar Legionu Pułaskiego, s ta n dzisiejszy. Obecnie
w posiadaniu Maryland Historical Society w Baltimore
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Znaczki poświęcone udziałowi Polaków w r ewolucji amerykańskiej, wyda­
ne z okazji 200-lecia niepodległości Stanów Zjednoczonych



2

Stany Zjednoczone
wobec

Konstytucji 3 maja

W Stanach Zj ednoczon ych entuzjastycznie
przyjęto wiadomość o uchwal eniu K onstytucji
3 maj a. Pisała o tym szeroka prasa, w znoszono
toasty na jej cześć przy okazji pa tr iotyc znych
zebrań, wypowiadały się na jej temat wybitne
osobistości amerykańskie. Pi erwsza wiadomość

o Konstytucji 3 maja opublikowana została w
bostońskiej gazecie "Colu mbian Centin el" 6 li­
pca 1791 roku .

Prasa amerykańska donosiła o en tuz jastycz­
n ych nastrojach panujących w społeczeństwie

polskim po uch wa leniu Konstytuc ji 3 maja. W
ko resp ond encji z Warszawy datowanej 4 maja
dziennik amerykański informował: "Wczora j
dokonała się tutaj najważniejsza rewolucja
[...J. J ego Królewska Mość oświadczył , ż e kon­
sty tucja została opracowana na podstawie an­
gielskiego i amerykańskiego systemu rządowe­

go [. . .J. Rewolucja ta może mieć bardzo po­
ważne konsekwe nc je". 20 W korespondencji na-

.. "Dunlap's Am erican Daily Advertiser", July 27,
1791. Cytow ane głosy prasy amerykańsk iej pochodzą

z kw er endy dok on anej prz ez Mieczysława Ha ima na ,
której owocem jest praca : T he Fan ot Poland in
Contemporary Ameri can Op in ion . Ch icago 1935.
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desłane j tr zy dni później z Warszawy dzienn ik
stwierdza , że w Warszawie utrzymuje się en tu­
zjazm społeczeństwa . Skłoniło to nawet tych,
którzy byli począ tkowo pr zeciwni Konstytucji,
do zadeklarowani a poparcia na jej rz ecz.

Kil ka gazet amerykańskich zamieścił o ob­
szerne omćwienie głównych zasad Konstytucji
3 maj a. 21 Opisano przy tym s zczegółowo proce­
durę przyjęcia Konsty tu cji i radość mieszkań­

ców stolicy na wieść o je j uchwa leniu . "Gazet­
te of the Uni ted Sta tes" podkreśl ała , że rewo­
lucja w Polsce "tak szczęśliwie zaczęta" odb y­
wa się "b ez gwałtu lu b tu multu" . 22 Ten sam
dziennik w innym artykule nazwał uchwal enie
Kon sty tucj i 3 maja "najwspanialszą rewolucją ,

jaka kie dy kolwiek się wydarzyła w wyn iku po­
wsz echnej j edności przebudzonego narodu
i pr zy pełnej filozof icznej zgodności". 23

Nowojorski dziennik pisał: "Rewolucja, któ­
ra tak nagle wybuchnęła w Polsce, jest ni e­
zwykle ważnym i interesującym wyd arzen iem
i j eśli zostanie w pełni poparta i zre alizowana ,
zupelnie zmieni ten kraj wyprowadzaj ąc go ze
strasznej monarchii elekcyjnej. J est to kraj
ni ezwykle zasobny w ludność i produkty, pod
dobrym i rządami moźe dojść do rangi mocar­
stwowej w tej części Europy". 24

Prasa amerykańska ni ezwykle pochlebnie pi­
sała o Stanisławie Auguście . Podkreślano , że

jest to jed en z najbard ziej oświeconych wład­

ców w Europie, że cieszy się pop arci em i sza­
cunkiem społeczeństwa polski ego. S tan isław

August jest - jak pisał jeden z dzi enników -

ei "The Daily Ad vertiser", July 30. 1791; .Du n la p 's
Am erican Da ily Ad ve rtiser", J uly 26, 1791; "Gazette
of the Un ited Sta tes" , August 3, 1791.

,. ..Gazette of th e Un ite d St a tes", August l O, 1791.
2J Tamże, September 21, 1791.
,. "The Daily Ad verti ser " , Au gu st 8, 1791.
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"nie królem szat i bereł, ni e królem diamentów
i prerogatyw, lecz królem umysłu, zasad, kró­
lem mądrości i cnót". 25 Króla polskiego i Kon­
stytucję 3 maja chwalił angielski filozof Ed­
mu nd Burke. J ego opinie były cytowane w
prasie amerykańskiej. Porównywał polską kon­
stytucję z francuską, krytycznie wyrażając się

o tej ostatniej . P rasie amerykańskiej podobało

się przede wszystkim to, że w Polsce nie doszło

do przelewu krwi i do kon fiskaty majątków.

Taki pr zebieg wydarzeń bardzo odpowiadał

amerykańskim kołom burżuazyjno-liberalnym.

Po eci amerykańscy J oel Barlow i David
Humph r eys, pozosta jący w służbie dyploma­
tycznej Stanów Zj ednoczonych, pisali hymny
pochwalne na cześć oświeconego króla polskie­
go i K onsty tucji 3 maja. J erzy Wasz yngton ,
Tomasz J efferson i inne czołowe osobistości

wojny o niepodległość z uznaniem wyrażali się

o polskiej konstytucji. J er zy Wasz yngton przy­
pisywał zasługę jej uchwalenia Stan isławowi

Augustowi . 26

Am er ykanie do dzisiej szego dnia czczą Ko n­
stytucję 3 maja . Co roku w Kongresie amery­
kańskim 3 maja jest uroczyści e obchodzony ja­
ko d z i eń polskiej konstytuc ji . W okresie powo ­
jennym debata na ten tema t nabrała - obok
historycznego, które miała dotychczas - rów­
nież politycznego znaczenia. Świadczą o tym
wypowiedzi współczesnych parlamentarzys tów
amerykańskich .

Kongr esman Thaddeus Machrowicz (demo­
kra ta z Michigan) nazwał Konstytucję "świa­

dectwem polskiej tradycji wolności i demokra­
cj i", "najstarszą d emokra tyczną konstytucją

2S Dunlap's American Da ily Ad vertiser", Augu st
23, 1791.

26 Cyt. za: "Congr essional R ecor d ", vo l. 118, May 4,
1972, s. H 4128.
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opracowaną w Starym Świecie do tego czasu.
Konstytucja ta , karta ludzkich swobód, została

przyjęta w Polsce w dobie amerykańskiej

i francuskiej rewolucji. W ten sposób Polska
przyłączyła się do nowej republiki amerykań­

skiej uświęcając konstytucyjne ideały ludzkiej
godności i wolności". 27
Występujący w tej samej debacie kongres­

man John Dingell (demokrata z Michigan)
stwierdził, że Konstytucja 3 maja "była kamie­
niem węgielnym postępu, kroczącego drogą

wyznaczaną przez konstytucję [amerykańską­
L.P.] i Bill of Rights [artykuły konstytucji
o prawach obywatelskich - L.P.], które uczy­
niły Amerykę wolnym krajem wolnych lu­
dzi".28

Kongresman Alvin E. O'Konski (republikanin
z Wisconsin) oświadczył, że Konstytucja 3 maja
interesuje Amerykanów dlatego, że Polska by­
ła pierwszym krajem, który po uchwaleniu
konstytucji Stanów Zjednoczonych wprowadził

w swojej ustawie zasadniczej wiele zasad wzo­
rowanych na artyku łach konstytucji amery­
kańskiej. 29
Dużych podobieństw między Konstytucją

3 maja a konstytucją amerykańską doszukał się

kongresman Frank Thompson, demokrata ze
stanu New Jersey: podobieństwo wykazują

"pr awa obywatelskie, podział władzy, dwuizbo­
wy parlament itp. Różnica polega na tym, że

Amerykanie byli w stanie obronić swą konsty­
tucję, podczas gdy polski dokument w wyniku
wypadków dziejowych nie mógł przetrwać". 30

"Fakt, że Konstytucja 3 maja została uchwalo­
na wkrótce po uchwaleniu naszej konstytucji.
nie jest w żadnym razie sprawą przypadku"-

27 Tamże , vol. 91, Ma y 3, 1951, s. 4824.
ea Tamże , s. 4825.
.. Tamże, s. 4836.
3. Tamże, vol. 102, May 3, 1956, s 7462
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1791 roku,
Deklaracji

jest donic­
sprawiedli-

stwierdził kongresman James C. Murray, de­
mokrata ze stanu Illinois.P!

Często przypominano w debatach kongreso­
wych pochlebne wypowiedzi Jerzego Waszyng­
tona o Konstytucji 3 maja oraz roli Stanisława

Augusta. Wielokrotnie również przewijał się

w wypowiedziach kongresmanów temat wza­
jemnych związków Konstytucji 3 maja i De­
klaracji niepodległości. Kongresman Martin wy­
raził wręcz pogląd, że inicjatorzy polskiej kon­
st y tucji "czerpali inspirację i działal i pod wpły­

wem ideałów zawartych w amerykańskiej De­
klaracji niepodległości". 32

"Hołd, który składamy dziś polskiej konsty­
tucji, znajduje uzasadnienie w tym, że wzoro­
wała się ona na naszych artykułach o prawach
obywatelskich (Bill of Rights) oraz na Karcie
Wolności (Charter of Freedom). Przyjęcie Kon­
stytucji 3 maja przez naród polski w 1791 roku
wprowadziło na kontynent europejski te same
podstawowe koncepcje wolności i godności

ludzkiej oparte na prawie, które tu , w Amery­
ce, przyjęliśmy kilka lat wcześniej" - powie­
dział kongresman Roman C. Pucinski, demo­
kra ta z Illinois, 33

"Konstytucja 3 maja 1791 roku była liberal­
nym, demokratycznym i postępowym doku­
mentem" - stwierdził kongresman Thaddeus
J. Dulski, demokrata z Nowego Jorku.Ps Te
przymiotniki najczęściej pojawiają się w oce­
nach konstytucji polskiej przez kongresmanów
i senatorów amerykańskich.

"Polska Konstytucja z 3 maja
opracowana wkrótce po naszej
niepodległości i naszej konstytucji,
słym dokumentem praw ludzkich,

31 Tamże, s. 7468.
32 Tamże, vol. 104, May 5, 1958, s. 8024.
33 Tamże, vo l. 106, May 3, 1960, s. 9295.
34 Tamże, vol. 107, May 3, 1961, s. 7212.
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wości społeczn ej , tol er ancji religijnej, wkładem

P olaków w dziedzictwo wolności" - powi e­
dzia ł kongres man Barrett O'H ar a, demokra ta
z Ill ino is. 35

Pod obny pogląd wyraził kongresman Lucien
N. Nedzi, dem okrata z Michigan, który przy­
znał Konstytucji 3 maja światową rangę, st a­
wiając ją obok amerykańskiej i francuskiej. 36

Tenże kongresma n ro k póżn i ej ocenił, że Kon­
stytucja 3 ma ja powstała pod dużym wpływem

ruchów liber aln ych w Ameryce , Anglii i we
Franc ji. Pol acy - dowodził - którzy wnieśli

wkład w opracowani e polskiej konsty tucji, zna­
li i ceni li zasady konstytucji St anów Zj edno­
czonych .P?

Z okazji 172. rocznicy Konstytucji 3 maja
Związek Narodowy Polski zorganizował w Chi­
cago uroczystość, na której przemawiał ówczes­
ny wiceprzewodniczący Lyndon B. Johnson.
On również dokonał porównania konstytucji
polskiej z konstytucją amerykańską. "Polska
konstytucja z 1791 roku wprowadziła na kon­
tynent europejski te same zasady samorządu

i sprawiedliwości, które konstytucja amerykań­

ska z 1789 roku wprowadziła na kontynent.pół­

nocnoamerykański. Obydwie konstytucje były

rewolucyjnymi dokumentami. Obydwie znosiły

różnice kla sowe. Obydwie gwarantowały wol­
ność słowa i sumienia". Obie konstytucje ­
stwierdził Lyndon B. Johnson wychodziły

z fund am entalnego założenia, że najwyższa
władza pochodzi od narodu. 38

W 1970 roku ówcz esny kongresman, a nastę­

pnie prezydent Stanów Zjednoczonych Gerald

35 Tamże , 5. 7225.
3S Tamże, vol. 108, May 3, 1962, s. 7733.
J7 Tamże, vol. 109, May 2, 1963, s. 7686.
38 Pe rny tekst le go p r zemówien ia p a t r z: "Congres­

sioria l R ecor d" , vol. 109, May 6, 1963, s . 7863.
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Ford powiedział: "Chciałbym się przyłączyć do
wszystkich moich kolegów i wszystkich Ame­
rykanów polskiego pochodzenia dla uhonoro­
wania 179 rocznicy polsk iej konstytucji z 1791
rok u. K onsty tucj a ta podobn ie jak nasza wy­
chodziła z założenia, że władza obywatelska
bierze się z woli n arodu. Niestety, historia nie
była łaskawa dla naszych polskich braci". 39

Rok później, w 1971 roku, Gerald Ford ponow­
nie zabrał głos podczas debaty w Izbie Repre­
zentantów poświęconej Konstytucji 3 maja
i podkreślił bliskie związki między polską kon­
stytucją i konstytucją Stanów Zjednoczo­
nych.w Członek Izby Reprezentantów, pani
Martha W. Gr iff iths wyraziła przekonanie, iż

jest rzeczą słuszną, że K ongres amerykański

uroczyście obchodz i rocznicę uchwalenia Kon­
stytucji 3 maja, która ma tyle podobieństw

z konstytucją Stanów Zj ed noczonych . Zasadni­
cze rysy filozoficzne obu ko nstytucji wywodzą

się z tych samych źródeł. 41

Kongresman William E. Mins ha ll, republika­
nin z Ohi o, przedłoźył 2 m a ja 1974 rok u w Iz­
bi e Reprezentan tów projekt rezolu cji postulu­
j ą c ej, aby pr ezyd ent Stanów Zjednoczon ych
ogłos ił 3 ma ja każdego ro ku "dn iem pol ski ej
konstytu cji " . Powołał s ię na wspólnotę id ea­
łów Ko nstytucj i 3 m aj a i kons ty tucj i Stanów
Zj ed no czonych, na fa k t, że obecn ie Kongr es,
legisla tury sta nowe, gubernatorzy, bu rmistrzo­
wie podejmują sa mor zutn ie decyzj e obchodu
roczn icy K onstytuc ji 3 maja. P r ezyden t - zda­
niem Minshalla - powinien co ro ku wezwać

społeczeństwo amerykańskie do ur oczystego
uc zczen ia Konstytuc ji 3 maja. 42

39 Tamże, vol. 116, Ma y 4, 1970, s. 1426.
40 Tamże, vol. 117, May 3, 1971, s. 13076.
41 Tamże, vol. 117, May 3, 1971, s. 13077.
" Tamże, vol. 120, May 2, 1974, s. H 3531-32.
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Przemawiając w Senacie 29 kwietnia 1981
roku z okazji 190 rocznicy Konstytucji 3 maja
demokratyczny senator Paul S. Sarbanes ze
stanu Maryland stwierdził, że konstytucja ta
jest " jedny m z wielkich osiągnięćw historii Pol­
ski i jednym z największych światowych do­
kumentów politycznej wolności i religijnej to­
lerancji". 43

W lecie 1981 roku sytuacja polityczna w
Polsce była napięta , istniała nawet grożba in­
terwencji z zewnątrz . K ongresman Robert A.
Roc z New Jersey przedłożył 29 kwietn ia 1981
roku w Izbie Reprezen ta ntów projekt rezolu­
cj i, która powołując się na zasady K onstytucji
3 maja o zachowan iu integra lności państwa

apelowała do ZSRR i państw sąsiadujących z
Polską, ab y - w związku z przemianami za­
chodzącymi w Polsce w 1981 roku - pozwoli­
ły Polakom rozwiązywać swe problemy bez ich
in terw encji. 44

Kongresman John G. Fary z Illinois w swej
wypowiedzi 30 kwietnia 1981 roku podkreślił,

że na kształt Konstytucji 3 maja duży wpływ

miały konstytuc ja Stanów Zjednoczonych, D e­
klaracja Niepodległości, a przede wszystkim ­
potrzeby P olsk i. Konstytucję 3 maja określił

mianem "interesującej mieszaniny tradyc ji
i oświeconych idei" . "Obecny rząd - powie­
dział 30 kwietnia 1981 r oku kongresman F a­
ry - zakazuje jakiejkolwiek wzmi anki o Kon­
stytucj i 3 m a ja ignorując jej istnienie. Obchody
Konstytucji 3 maja są wręcz zakazane. Mimo
to siła jej idei tkwi w sercach Polaków. Tu,
w Stanach Zjednoczonych, gdzie żyjemy cie ­
sząc się naszą wolnością, możemy zastępować

głosy nas zych braci i s ióstr". 45

" "Congressiona1 Record", vol. 127, Part 6, Ap r il
29, 1981, s. 7792.

44 Tamże, s. 7877.
45 Tamże, s. 8125.
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Kongresman Edward J. Derwiński z Illinois
1 maja 1981 roku z okazji rocznicy Konstytucji
3 ma ja stwierdził, że jes t ona przypomnieniem,
iż "P olska była jednym z pionierów wolności

w Eur opie". "Dziś - stwierdził Derwińsk i ­
ruch "Solidarności" przynosi nowe nadziej e na
rozkwi t P olsk i nawi ązując do jej wielkich
tradyc ji i ideałów« , 46

Również kongresman Franc Annunzio z Illi­
nois w przemówieniu z 4 ma ja 1990 roku na
for um Izby Reprezentantów nawiązał do 190
rocznicy Konstytucji 3 maja oceniając aktual­
ną sytuację polityczną w P olsce. "Polacy -­
powiedział - kontynuują dziś walkę o swobo­
dę decydowania o swej przyszłości, jak również

o wolność ekonomiczną, religijną i prawa oby­
watelskie. My Amerykanie zdecydowanie po­
pieramy obronę cennego dziedzictwa". 47

Kongr esman element Zabłocki z Wiseonsin
7 ma ja 1981 roku powiedział w Izbie Reprezen­
tantów, że polska konstytucja z 1791 roku była

nie tylko pionierskim dokumentem na konty­
nencie europejskim, lecz także drugim po kon ­
stytuc ji Stanó w Zjed noczonych modelowym do­
kume ntem rządów demokratycznych dla przy­
szłych pokoleń . 48

VI 1990 r oku z okazji 199 ro cznicy Konst ytu­
cji 3 maja członkowie Kongresu Stanów Zje­
dnoczonych zabrali głos na forum obu izb. Kon­
gres man z Wiseonsin Gerald D. Kleczka stwier­
dził, że o ile w 1791 roku Stany Zjednoczone
niewiele mogły pomóc P olsce, o tyle obecnie,
w sy tua cji zasadn iczych zmian poli tyczno-go­
spodarczych w P olsce, powinny udzielić jej
wsparc ia. Wezwał członków K ongr esu do udzie-

.. Tamże, s. 8236.
47 Tamże, s. 8385.
48 Tamże, s. 9026.
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lenia Polsce pomocy w prZe]SCIU do demokra­
tyc znego systemu politycznego i do gospodarki
rynkowej. 49 W podobnym duchu wypowiedzie­
li się również inni kongresmani i senatorowie.

.. "Congl' ess iona l Record", vol. 136, May 3, 1990,
s. H 2026.
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Stany Zjednoczone
a rozbiory Polski

Amerykanie ubolewali z powodu ro zbioró w
Polski i wyrażali Polakom współczucie . J eff er­
son nazwał roz biory Polski "zgubny m prece­
densem" , "zbrodnią" i "zgrozą", a pr awn ik i po­
lityk amerykański Henry Wh ea ton - "na jjas­
krawszą obrazą przyrodzonej sprawiedliwośc i

i pr awa międzynarodowego, obrazą , jakiej n ie
widziano od chwili, gdy Europa wydobyła się

ze stanu barbarzyństwa". 50

Współczuciu dla Polski dawali wyraz w pu­
blicznych wystąpieniach m.in. tacy przywódcy
amerykańscy, jak James Monroe, John Han­
cock, Samuel Adams, generałowie Tho mas
Mifflin, Horatio Gates, "Light-Horse Ha r ry"
Lee i Stephen Moylan. Aleksander Hamilton
i J ohn Adams również wy razili żal z powodu
wymazania P olski z mapy politycznej świata .

"Owczesna prasa amerykańska prezentowała

"Dzwon Wolności 1776-1926. w rocznicę naro ­
dzin Stanów Zjednoczonych Ameryki. Księga zb io­
rowa wydana sta raniem Komitetu Cen tralnego Ob ­
chodu 150-lecia Niepodległośc i S tanów Zjednoczo­
nych Am eryki. Warszawa 1926, s. 24.
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szczegółowo wydarzenia zachodzące w Polsce.
Już sam ten fakt jest dowodem wie lkiego zain­
teresowania Stanów Zjednoczonych ówczesną
Polską. Oczywiście wiadomości nie były pełne .
Ale ogólnie rzecz biorąc in formacje były wy­
starczające, aby dać czytelnikowi jasny obraz
sytuac ji" . 51 Biorąc pod uwagę odległość dzielą­
cą Stany Zjednoczone i Polskę, trudności w
transpor cie i łączności , należy stwierdzić, że
ówczesna prasa amerykańskadostarczała zadzi­
wiająco dużo informacji z Polski.

Gdy dokonywał się pierwszy rozbiór P olski,
nie było jeszcze niepodległych Stanów Zjedno­
czon ych, ale prasa kolonialna informowała
o wydarzeniach zachodzących w Po lsce. Ze
zrozumiałych względów rewolucja amerykań­
ska przesłoniła wszystkie inne sprawy, później
znów Polsce zaczęto poświęcać więcej uwagi.

Wszystkie ważniejsze wydarzeni a w Polsce
między pierwszym a trzecim rozbiorem znajdo­
wały odbicie w prasie amerykańskiej i były
dość obszernie komentowane .
Konfederację targowicką pismo fila delfi jskie

nazwało "sprzysiężeniem przeciw kons tytu­
cji".52 Inne pismo donosiło o nadciągających
nad Polskę groźnych chmurach. "Polska wkrót­
ce doświadczy smutnych sk utków intryg dwor ­
sk ich". Pismo zapowiadało prawdopodobną in ­
terwenc j ę wojsk ros yjskich i "stanowczy opór"
Po laków. 53 "The American Muse um" prz ewi ­
dywało atak Prus i Rosji na Polskę. 54 "Dun­
lap's American Daily Advertiser" pisał zaś, że
celem tego ataku będzie oba lenie K onstytu cj i

51 Mi ecislaus Haiman: The Fall ot Poland in Con­
t em poraru AmeTican Opinion..., s. 29.

5' "T he American Museum", April 1792.
53 "Dun1a p 's American Daily A d ver ti ser " , July 28,

1792.
" "T h e American Museum", July 1792.
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3 maja i drugi rozbiór Polski. 55 To samo pismo
cztery dni wcześniej donosiło w artykule syg­
nowanym z Londynu 4 czerwca, że "despoci
Europy zapoczątkowali wojnę pr zeciw narodo­
wi polskiemu, który dokonał rewolucji i osią­

gnął wolność bez przelewu krwi i z pos zanowa­
niem świętego prawa własności". Inne pismo
informowało czytelnika amerykańskiego o dzia­
łalności targowiczan nazywając ich zdra jca mi
Polski. 56

Od momentu wkroczenia wojsk carskich w
1792 roku wydarzenia w P olsce zna jdowały od­

bicie w amerykańskiej prasie. Układ sił uznano
za wyjątkowo ni erówny i prasa amerykańska

od początku nie miała wątpliwości co do wy­
niku tej wojny. Eksponowano przykłady oporu
ludności polskiej . Szcz ególnie często wymieni a­
no n azwisko Kościuszki, praw dopodobnie z ra­
cji te go, że był osobą znaną wielu Ameryka ­
nom. W jednej z gazet opu blik owano list nade­
słany z obozu gen. Judycki ego. Autor listu pi­
sał: "przykład Ameryka nów, k tórzy ponieśli

wiele porażek, zan im wywalc zyli wolność, do­
dawał nam pewności sieb ie". 57

Na początku pa ździernika 1792 roku w gaze­
tach amerykańskich ukazała si ę wiadomość :

"Nowa polska konst ytucja została ostatecznie
obalona. Pomimo boh at erstwa, pa triot yzmu
i odwagi Polaków zostali oni zmuszeni do ustą­

pien ia przed przeważającymi siłami [. . .J. Jaka
to hańba dla Europy , że ni e znalazło się żadne

państwo, które przyjaźnie odniosłoby się do
sprawy tak zaszc zytnej dla ludzkości" .58 Po-

55 "Dunlap 's Ameri ca n Daily Ad vertiser", August
9. 1792.

" "The Ne wp or t Mercury", Au gu st 13, 1792.
57 "Dunlap's Amer ica n Da ily Adverti ser " , Septern­

ber 6. 1792.
58 "The New port Mercury" , Oct ober l . 1792: "In ­

dependen t Chr onicie", Oct ob er 4, 1792.
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dobnie skomentowano wkroczenie wojsk pr u­
skich do P olski. Podkreślano równocześnie opór ,
jaki P olacy stawiali P rusakom, np . w Gdańsku.

Wiadomość o wybuchu powstania kościusz­

kowskiego wywołała w Stanach Zjednoczonych
żywy odzew. "Duch rewolucyjny rozszerza się

na wie le rejonów kraju" - pisał jede n z dzień ­

ników. 59 Ta sama gazeta opublikowała 22 sier­
pnia 1794 roku pełny teks t aktu ins urekcj i, wy­
j aśnia j ącego przyczyny powstania. "Duch re­
wolucyjny panu je wszędzie" - donosił "Co­
lu mbian Cent in el". 60 Zwycięstwo pod Racławi­

cami i zajęcie Warszawy przez powstańców

zostały odpowiednio wyeksponowane . W czasie
obchodów święta narodowego Stan ów Zj edn o­
czonych nawiązywano do wydarzeń w Po lsce.
Solidaryzowano się z powstańcami, Kośc iuszce

życzono, by stał się polskim Waszyngtonem.
J eden z czytelników w liście do redakcji pisał:

"Generał Kościuszko służył pod sztand arami
wolności w naszej armii. Mówi się, że posiada
on wie lkie uzdolnienia wojskowe i jest równie
uczciwy jak dzie lny. Z takimi cecha mi oraz pa­
triotyzmem, wspierany pr zez dzi eln y n ar ód ,
może mieć uzasadnioną nadzieję na zwycięstwo

i może stać się Waszyngtonem Polski. J est em
pewien, że nie ma w tym nic złego, j eśli powie­
my : «Boże dopomóż mu »". 61

Większość doniesień prasy amerykańskiej na
temat powstania kościuszkowskiego miała cha­
rakter bezstronnej re lacji. Ale sformułowania ,

jakich używano, nie budziły najmniejszej wąt­

pliwości, że sympatia piszących jest po stronie
Polaków. Oprócz in formacji publikowano ko­
mentarze z jasno wyłożonym stanowiskiem re-

",,Dunlap and Claypoole 's American Da ily Ad ­
vertiser", June li , 1794.

.. "Colum bia n Centinel", J une 25, 1794.
Ol "Dunlap and Claypoole's America n Daily Ad­

vertiser", August 26, 1794.

190



dakcji. Tak np. nowojorski "The Herald" pisał:

"Przywódcy polskiego powstania prowadzą

bardzo sprawiedliwą politykę, walcząc o prawa
dla wszystkich grup obywateli. Nie atakują ist­
niejących przywilejów i w ten sposób zapew­
niają sobie poparcie arystokracji. Sami przy­
wódcy pochodzą ze szlachty. Odłożyli opraco­
wanie konstytucji do czasu pokoju, aż pozbędą

się jarzma rosyjskiego. W ten sposób pozyskali
różne odłamy społeczeństwa dla jednego ce­
lu". 62 Nawet w trudnych sytuacjach, publiku­
jąc niepomyślne wieści, starano się równo­
ważyć je bardziej optymistycznymi notat­
kami. 63

Doniesienie o klęsce Kościuszki pod Maciejo­
wicami jeden z dzienników nazwał "najsmut­
niejszą wiadomością". 64 Przez pewien czas nie
było potwierdzenia tej informacji, co dało nie­
którym czasopismom amerykańskim podstawy
do spekulacji, iż sytuacja powstańców może

się jeszcze poprawić. Jedna z gazet wyraziła

nawet nadzieję, że być może Francja przyjdzie
Polsce z pomocą. 65 Kiedy jednak potwierdziły

się wieści o porażce Kościuszki, ta sama gazeta
stwierdziła, że teraz mogą nastąpić "najbar­
dzie j fatalne konsekwencje dla sprawy wol­
ności Polski". 66

Jeden z dzienników zwrócił uwagę na stosu­
nek Amerykanów do wydarzeń w Polsce. "W
tym czasie gdy Amerykanie są spokojni o los
swego kraju [. .. j są oni równocześnie nadzwy­
czaj podnieceni wydarzeniami i losem państw

europejskich. Obserwujemy umacnianie się dą­

żenia butnych dworów do podboju Polski [. .. j.

" ,.Th e Herald", August 25, 1794.
" ,.The Newport Mercury", Septernber 30, 1794.
.. ..Dun lap an d Cla ypo ole's American Da ily Adver­

liser". Janua ry 9, 1795.
65 Tamże , January 21, 1795.
B6 Tamże.
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Polska jest pocięta między sąsiadujących z nią

tyranów [... j. Dzielni i nieszczęśliwi Po lacy!
Odległość stawia Was poza zasięgiem naszej
pomocy! Lecz nasze porty są otwarte dla ca­
łego świa ta , a ziemia nasza dostarcza obfitych
produktów. Nasze trwałe życzenia będą towa­
rzyszyć Waszej walce o prawa narodowe" . 67

Po klęsce powstania najwięcej informacji w
prasie amerykańskiej dotyczyło Kościuszki.

Opis ywano jak padł ranny pod Maciejowicami,
w jakich okolicznościach wzięty został do nie­
woli i jak brutalnie obchodzą się z nim władze

carskie itp. Nieco później informowano, że

Kościuszko leczy rany odniesione pod Maciejo­
wicami i że Rosjanie zamierzają postawić go
przed sądem. 68

Pojawiły się również doniesienia o trudnej
sytuacji gospodarczej mieszkańców Warszawy,
o braku żywności. 69 Inna gazeta podkreślała,

że w Warszawie panu je spokój. 70 Pisano także

o aresztowaniach przez władze carskie głów­

nych twórców Konstytucj i 3 ma ja i organiza­
torów powstania kościuszkowskiego. 71

Kr onikar ze wczesnych stosu nków polsko­
-amerykańskich nie mogą pominąć rowniez
udziału kilku Amerykanów w powstani u koś­

ciuszkowskim, choć ma to raczej znaczenie
symboliczne. Tak np . kapitan Abner Cr ump
z Wirginii uczestniczył w bitwie pod Dubien­
ką . Odznaczony został Krzyżem Vir tu t i Mili­
tari. Był zaprzyjaźniony z Kościuszką i swój
udział w powstaniu traktował jako odwzajem­
nienie udziału Polaków w amerykańskiej woj­
nie o niepodległość. Inny uczestnik powstania,

' 7 .Dunlap a nd Claypoole's Amer ican Daily Ad ver-
t iser", February 26, 1795.

.. "Kentucky Gazette", March 28, 1795.

.. "T he Newpor t Mercury", March 17. 1795.
70 "Colu m bi an Centinel", April l. 1795.
71 "T he Newport Mercury", Ap r il H , 1795.
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John Philips Ripley z Filadelfii , został wzięty

do niewoli przez Rosjan .
W prasie amerykańskiej pisano o zbliżają­

cym się trzecim rozbiorze Polski - "nieszczę­

śliwego kraju", jak często ją określano. Jak
każdy musiał być na to przygotowany, Polska
jako samodzielne państwo nie istnieje już i ce­
sarzowa Rosji oświadczyła, iż zamierza przejąć

ten nieszczęśliwy kra j pod swoją opiekę".72

Dziennik p isał w moc nych słowach o hipokry­
zji zab orców.

"Niecha j Polska jak F eni ks powsta nie z po­
piołów" . Opinia pub liczna żywo interesowała

się losem Kościuszki. Na jego temat - o po­
bycie w twierdzy, uw olnieniu i powtórnym
następnie przyjeździe do Stanów Zjednoczo­
nych publikowano wiele informacji.

W czasie zebrań organizacji społecznych, pa ­
triotycznych, grup weteranów z okazji święta

narod owego Stanów Zjednoczonych często mó­
wiono o Polsce, wymieni ano Kościuszkę i ży­

czon o Polakom , aby jak na jszybciej zrzucili
jarzmo niewoli. Często powtarzał się toast:
"Niecha j Polska jak F eniks powstanie z po­
piołów" .

72 "Dunlap and Claypoole's American Da ily Adver­
tiser", May 16, 1795.

13 Polac y w zaraniu...
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Amerykanie w Polsce
XVIII wieku

Książka mniejsza wprawdzie dotyczy udzia­
łu Polaków we wczesnym osadnictwie w Ame­
ryce Północnej oraz w walce o niepodległość

Stanów Zjednoczonych, ale obraz wcz esn ych
związków polsko-amerykańskich byłby niepeł­

ny bez uwzględnienia działalności kilku Ame­
rykanów w Polsce w końcu XVIII wieku. Po­
niżej przedstawiamy ich sylwetki.

Generał Charles Lee

Gd y mowa o związkach polsko-amerykań­

skich przed wojną o niepodległość Stanów Zj e­
dnoczon ych, na uwagę zasługuje generał Char­
les Lee. Urodził się w Anglii w 1731 roku.
Oj ciec jego był generałem . Charl es Lee kształ­

cił się w Anglii or az w Szwajcarii. W 1755
roku wyjechał do Ameryki, gd zie brał udział

w walce z wojskami francuskimi . Po pięciu

latach powrócił do Anglii. Nie czuł się tu je­
dnak dobrze. Krytycznie odnosił się do polity-
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ki rządu królewskiego wobec kolonii amery­
kańskich.

Lee słyszał o polskim królu Stanisławie Au­
guście jako oświeconym władcy. Nie widząc

perspektywy kariery w Anglii, borykając się

z kłopotami materialnymi, postanowił zaciąg­

nąć się do służby na jego dworze. Zebrał więc

kilka listów polecających od arystokratów eu­
ropejskich i w lutym 1765 roku zjawił się w
Warszawie. Zatrzymał się u Czartoryskich.
Król przyjął go życzliwie i zaprosił do stoło­

wania na swoim dworze. Lee chciał wstąpić do
armii polskiej, ale nie było odpowiedniego wa­
katu. A że cieszył się sympatią monarchy, ten
mianował go swoim adiutantem z pensją 800
dukatów rocznie. W rewanżu Lee postanowił

sprezentować królowi szablę Cromwella, którą

miał w Anglii.
Charles Lee w swych listach bardzo pochle­

bnie wyraża się o Stanisławie Auguście i o
księciu .Czar toryskim , który "mówi i pisze po
angielsku płynnie i poprawnie. Ma on w palcu
niemal każdą książkę w naszym języku". 73

Jest zachwycony znajomością przez króla dzieł

Szekspira. Za największą jego słabość uważał

to, "że - sp ędza za wiele czasu z kobietami, ale
jest- to grzechem całego kraju. Włochy nie mo­
gą iść w porównanie z Polską co do miłostko­

wości; mężczyźni i kobiety są zawsze razem,
już to zażywając tabakę, już to ziewając, już

to wzdychając, nie mówiąc przy tym do siebie
ani słowa - ale rozdzielić się nie mogą". 74

Stanisław August żywo interesował się spra­
wami politycznymi, zajmowała go polityka
Anglii, zwłaszcza w odniesieniu do kolonii
amerykańskich. Często na te tematy prowadził

73 Mieczysław Haiman: Polacy wśród pionierów
Ameryki..., s. 78.

7ł Tamże, s. 81.



rozmo wy z Lee, który znał doskonal e Amerykę

i podzielał opinie kr óla.
Korespondenc ja między Lee a Stanisławem

Augustem świadczy, że król wi ele uw agi po­
święcał wy darzen iom w Am er yce i z sympa tią

odnosił s ię do dążeń niepodległościowych ko­
lon ii. Świad ectwo to tym cen nie jsze, że brak
oficjalnej reakcji wład z polskich w tej kwest ii.
P od koniec 1766 roku Charles Lee powrócił do
Anglii, przywożąc list od kró la polskiego do J e­
rzego III. Niebawem wszakże znów wid zim y go
w Warszawie. Brał udział w wal ce z konfede­
ratami barskimi, kr ól awansował go do stopnia
generała majora armii polskiej . W 1769 roku
opuścił osta tecznie Warszawę i w towarzystwie
ambasadora Repnina udał się do Rosji, skąd

jednak szyb ko w 1770 roku okrężną drogą

przez Sycyl ię i Maltę powrócił do Anglii.
W 1771 ro ku Ch arles Le e wyjechał do Ame­

ryki . Brał ud ział w wojnie o niepodległość Sta­
nów Zj ednoczonych, w pewnym okresie był

drugim generałem po Waszyngtonie. Początko­

wo kierował ważnymi operacjami, zwłaszcza na
południowym froncie, później walczył na pół­

nocy w okolicy Nowego Jorku . Wyjeżdżając do
Ameryk i w 1776 roku Tadeusz Kościuszko miał

od Czartoryskich listy polecające do Charlesa
Lee. 13 grudnia 1776 roku L ee dostał się do nie­
woli w Basking Bridge w New J ersey. W wyni­
ku in terwencji Waszyngtona został uwoln ion y w
maju 1778 r oku . Z powodu niesubordynacji w
bitwie pod Monmouth sąd wojskowy na rok
pozbawił go dowództwa. Odpowiedział butnym
listem do Kongresu , za co usunięto go z armii.
Samotny, przybity swym losem Lee, osiedlił

się w stan ie Wirginia. W 1782 roku udał się do
Filadelfii, gdz ie zmarł. Pochowano go z wszy­
stkimi woj skowymi honorami. Dopiero w 70
lat po jego śmierci wyszło na jaw, że dopuśc ił
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się zdrady - podczas pob ytu w niewoli uj a w­
n ił generałowi angielskiemu Howe'emu plany
armii amerykańskiej . Mimo tej niechl ubnej
karty niewątpliwe są jego zasługi dla sprawy
niepodległości Stanów Zjednoczonych.

Amerykanin sek retarzem S tanisława Augusta

Za przejaw kontaktów polsko-amerykańskich

w okresie przedrozbiorowym można uznać obe­
cność na dworze Stanisława Augusta L ou isa
Littlepage'a w charakterze kró lewskiego sekre­
tar za. L ittlepage urodził się w 1762 roku w
pla ntatorskiej rodzinie w stanie Wirgin ia. Po
ukończeniu uniwersytetu w Wiliarnsburgu udał

się do Europy dla poznania świata i podniesie­
nia swego ogóln ego wykształcenia . Uchodził

za młodzieńca zdolnego, parał się poezją, in te­
r esowała go polityka. Był inteligentny i lubia­
ny w towarzystwie. J uli an Ursyn Niemcewic z,
który znał Littlepage'a w Polsce, w jednym
z lis tów do J eff ersona w 1800 roku oceniał go
jako "ba rdzo miłego towarzysza , pełnego rozu­
mu i wi ed zy".
Początkowo Littl epag e przebywał w Hiszp anii

pod opieką swego krewnego, posła amerykań­

skiego Johna J aya. Wkrótce jednak między L it­
tlepage'em a jego opiekunem doszło do ostrego
sporu na tl e finans owym i L it tl ep age wyjecha ł

do Paryża. Stąd wr az z księciem de Nas sau
udał się w podróż , która zaprowadziła go ró w­
nież do Polsk i. Był na sejmie w Grodnie w
1784 roku. Widocznie spdobało mu się w Pol­
sce, sk or o po otrzymaniu propozyc ji służby na
dwor ze kr óla polsk iego, przy jął ją . "Zdaje się

- pisze M. Haiman - że Stanisław August.
potrzebując angielskiego pisarza , sam zaprosił

układnego młodzieńca do swego gabinet u , al e

197



możliwe, że L ittlepage [...J prędko ujął sobie
króla, o czym świadczy fakt, że ten od razu
zrobił go też szambelanem". 75

Littlepage wiedział, że zgodnie z prawem
amerykańskim wstępując na służbę obcego
państwa może utracić obywatelstwo amerykań­

kańskie, jeżeli nie uzyska na to zgody Kongre­
su . Dlatego też prosił króla o odpowiednie pis ­
mo do przewodniczącego Kongresu i uda ł się

do Stanów Zj ednoczonych, aby uporządkować

swoje sprawy spadkowe i uzyskać zgodę władz

amerykańskich na wstąpienie do służby na
dwor ze polskim. Odwiedził przy tej okazji J e­
rzego Waszyngtona w jego posiadłości w Mount
Vern on. Prosił również Johna Jaya o wsta­
wiennictwo w sw oje j sprawie w Kongresie, a
zwłaszcza o list polecający od K ongr esu do kró­
la polskiego. J ay jednak, któremu Littl epage
nie spłacił ciągle jeszcze madryckich długów,

przy jął od niego wszystkie dokumetny dla Kon­
gresu, ale nie przesłał ich dalej , a nawet utru­
dniał wyj azd , zanim Lit tl epage nie spłaci dłu­

gów. P r zeb ieg swe j karier y po przybyciu do
Pols ki LitUepage niezwyk le barwnie i prze­
sadnie opisu je w jednym z listów z 1801 roku.

"Dnia 2 marca 1786 zos ta łem zaprzysiężony

do gabinetu króla polskiego jako jego pierw­
szy ta jny sekre tarz z rangą szambelana. W lu­
tym 1787 zostałem wysłany w celu ułożenia

traktatu z carycą rosyjską w Kijowie, co do­
prowadziłem do sk utku. W tym samym roku
zostałem wysłany jako ta jny i nadzwyczajny
poseł na dwór F rancji, aby pomóc w układach

o wie lkie poczwórne pr zym ierze, które jedna­
kowoż nie przyszło do skutku". 76

Stanisław August darzył Littl epage'a zaufa­
niem, obsypywał zaszcz ytami (w 1790 r . został

70 Tamże, s. 142.
7' Tamże, s. 144.

198



odznaczony Orderem św. Stanisława) i pow ie­
rzał mu ważne mis je dyplomatyczne.

Na jesieni 1787 roku Littlepage wyjechał do
Paryża w celu pr owadzen ia negocja cj i dyplo­
matycznych mających ułatwić zawarcie czwór­
przymierza z ud ziałem Anglii, Francji, Austri i
i Polski. Przedstawicielem dyplomatyczn ym
króla w Paryżu był w tym czasie hrab ia Mon­
net, który będąc w podeszłym wieku od dawna
prosił króla o zwolnienie z tych obowiązków.

Król zwlekał, nie miał bowiem odpowiedniego
kandydata na następcę. Wysyła jąc Littlepage'a
do Paryża , pisał równocześnie do Monneta:
..Zawikłane okoliczności, jak również niechęć

moja do rozłączenia się z P anem, nie pozwoliły

m i wcześniej ustąpić przed niecierpliwością,

z jaką prosiłeś mnie pan o następcę. Dzisiaj
czynię jej zadosyć, posyłając Panu L it tl epa­
ge' a , młodego Amerykanina, który mi się ofia­
rował , a w którym znalazłem gorliwość i zdol­
ności. Jest on poc hlebnie znany w Paryżu , a ta
okoliczność kazała m i go uważać za stosownego
do prowadzenia w da lszym ciągu koresponden­
cji, aż do chwili, gdy będę mógł mieć we Fran­
cj i ministra . Oddaj ę go pod pański kierunek
i nakazuję postępować według pańskich wska­
zów ek . Jeśli młodość będzie powodem odmó­
wienia mu pewnego stopnia zaufania , to ponie­
waż mentor, jakiego m u da je, jest zna ny m, nie­
długo będ zie na nie czekał. To przekonanie by­
ło pobudką mego wyboru" . 77

Z Paryża L it tl ep age napisał list do matki w
Wirginii, w którym chwali sobie swoją sytu­
ację materialną, króla polskiego uważa za
szczodrego. Uskarża się jednak, że burzliwe ży­

cie dworskie nuży go, i marzy o powrocie do
zacisza w Wirginii. Zapowiad a nawet. iż prze­
każe za pośrednictwem posła amerykańskiego

77 Tamże, s. 148.
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w Paryżu , Tomasza Jeffersona, pieniądze na
zakup farmy w Stanach Zjednoczonych , gd zie
chciałby spokojnie osiąść. Na farmę tę Little­
page odkładał pieniądze prawdopodobnie z Ide­
sy królewskiej. Wskazuje na to list Jeffersona
do Madisona z 31 lipca 1778 roku, w którym
Jefferson pisze, że Littlepage "trochę przeciąg­

nął strunę" , żądając więcej pieniędzy od kró la
polskiego.

Littlepage nie osiągnął w Paryżu sukcesów
dyplomatycznych. Na jego miejsce Stanisław

August wysłał innego przedstawiciela. Little­
page brał udział w wojnie r osy jsko-tureckiej.
Wrócił do Warszaw y i w 1789 roku wyjechał

do Włoch, a następnie do Madrytu . Tu przeka­
zał posłowi amerykańskiemu l ist króla polskie­
go adr esowany do J er zego Was zyngtona. List
ten jednak nigdy nie dotarł do prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych.

W 1791 roku Littlepage wrócił do Warszawy.
W okresie nasilonej aktywności stronnictwa
patriot ycznego był z nim związany wykonując

różne misje dyplomat yczne. Ki ed y drugi roz­
biór Polski był już ni euchronny, król chcąc

wytargować mo żliwie najkorzystniejsze warun­
ki zadanie to powierzył właśnie Littlepage'owi.
Misji tej jednak sprzeciwił się ambasador ro­
syjski Jakow Si evers.

Król miał widoczn ie poczucie długu wobec
Littlepa ge'a , bowiem 24 marca 1793 ro ku wy­
stosował do niego list , w którym wspomina o
jego zaletach i o tym, że nie jest w stanie za­
bezpieczyć mu dostat eczn ej fortuny. Kasa kró­
lewska była wówczas pusta. Król był zadłużo­

ny, a mimo to przeznaczył dla Littlepage'a
1200 d ukatów, k tór ych nie mógł mu wypłacić,

al e do której to sumy mógł on zgłaszać rosz­
czenia nawet po śmierci króla.

L ittlepage wyegzekwował tę należność od
Rosj an . Współpracował z ambasadorem carskim
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w Wa rszawie, przekazu jąc mu ważne informa­
cje polityczne z dwor u królewskiego. Si ev ers
w liście z kwietnia 1793 roku informuje Little­
page'a, że władze rosyjskie zapewnią mu
"szczęśliwe i spokojne życie na starość" .

Rada Najwyższa Narodowa traktowała L it­
tlepage'a jako zdrajcę i sprzymierzeńca caratu.
Przekazywał poufne informacje króla dowódcy
wojsk ros yjskich w Polsce, generałowi J osifowi
Igelstromowi. W liście do Kościuszk i Lit tl epage
protestował przeciw takim zarzutom i doma­
gał się powołania komisji, która by zbadała

wysuwane przeciw niemu zarzuty. Powoływał

się przy tym na swe obywatels two amerykań­

ski e i na sprawiedliwość Kościuszki jako gene­
rała amerykańskiego. Kościuszko jednak ni e
chciał angażować się w tę sprawę . Na przypo­
minanie związku ze Stanami Zjednoczon ym i
odpowiedział: "Tytuł Amerykanina będzie zaw ­
sze dla mnie święty. Nie potrzebuje Pan przy­
pominać mi go, aby znaleź ć u nas sprawiedli­
wość . Naród , który wa lczy o uzyskanie jej od
swoich prześladowców , czyżby mógł innym jej
odmówić ?"

W okresi e po wstan ia kościuszkowsk i ego Lit­
tl epage dał się poznać jako patr iota . Złożył

nawet kilkusetzłotową składkę na rzecz czynu
powstańczego. Naraził się tym władzom car­
skim. Mimo to uratował głowę po klęsce po­
wstania . P oliczono mu prawdopodobnie dawne
zasługi dla Rosji.

P r zed wyjazdem do Stanów Zjednoczonych
Stanisław August zaopatrzył go w list poleca­
jący z Grodna pod d atą 27 kwietnia 1795 roku.
W liście tym, adresowanym do prezyd enta J e­
rzego Waszyngtona , król wyraża szac unek dla
Waszyngtona i prosi o okazanie względów Lit­
tlepage'owi, podkreśla jąc jego ta lenty i do­
świadczen i e . P rosi prezydenta , aby ten wy razil
zgodę na noszenie przez Littlepage'a Ord eru
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ŚW. Stan isława , który został mu w P olsce na ­
dany za zasługi. "Będzie to przy jemnym dla
mnie - kończył lis t Stanisław August - że

Amer ykani n będzie tym, który zawiezie ozna­
k i mego szacunku i uczucia pomiędzy swych
rodaków, pomiędzy te n naród , który umiał j uż

sobie zdobyć takie poważanie ze strony miesz­
kańców starej półkuli, który może w tak wie­
lu względach służyć im za naukę i wzór. "78
Był to drugi list Stanisława Augusta adreso­
wany do Jerzego Waszyngtona . Podobnie jak
pierwszy n ie dotarł do rąk adresata. Br udno­
pis tego listu znajduje się w Archiwum Głów­

nym Akt Dawnych. L it tl epage zmienił bowiem
sw e plany i pozostał w Europie.

L ittlepage był tak zajęty swymi sprawami
w Polsce, że zaniedbał się w korespondencji
z rodziną w Stanach Zjednoczonych. Rodzina
za tem prosiła Tomasza J eff ersona, aby dowie­
dzi ał się o losach Lit tl epage'a . J eff erson za­
sięgnął informacji u Kościuszki oraz u Niem­
cewicza. O Littlepage'u wspomina się w kilku
listach wymienion ych między Jeffersonem
i Ni emcewiczem .

W 1800 roku L ittl epage opuścił Warszawę

i po rocznym pob ycie w Europie Zachodniej
z końcem 1801 roku przybył do Stan ów Zje­
dnoczonych . Osiedlił się w rodzinnej posiadło­

śc i w W irginii. Zmarł 19 lipca 1802 rok u.

John Pa ul J one s

John Paul Jones był bardzo zdolny m ofice­
rem amerykańskiej marynarki wojennej, za­
służonym w okresie wojny o niepodległość. Po
zakończeniu wojny przybył do Europy , gdzie
nawiązał kontakt z dyplomatami rosyjskimi.

78 Tamże, s. 162.
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Za ich namową - zwiedziony obietnicami za­
szczy tów i stanowisk - wstąpił do służby we
fl ocie r osy jskiej. W ma ju 1788 roku zjawił się

w P etersburgu, gdzie przyjęła go caryca K a­
tarzyna. Rozpoczął służbę we fl ocie czarno­
morskiej, ale nie otrzymał ani stanowisk, ani
zaszczytów, na które liczył. Popadł przy tym
w konflik ty z innymi oficerami, a uwikłany

w różne in trygi i pozbawiony łaski dworu, po­
stanowił opuścić Rosj ę .

We wrześn iu 1789 r oku Jon es przybył do
Warszawy. Sekr etarzem Stanisława Augusta
był podówczas L ouis Lit tl epage, który wpro­
wadził go na dwór polski. W l iśc i e do posła

francuskiego w Hambu rgu J ones pisał: "Byłem

t r ak towany z naj większą gościnnością i grzecz­
nością przez króla i m odne towarzystwo". 79

W tym czasie również Kościuszko nawiązał

ko ntakt z J on esem. Prawdopdobnie słyszał

o nim jeszcze podczas pobytu w Ameryce
i ubolewał , że J on es , "republikanin i Amery­
ka nin", oddał się w służbę dworu carskiego.
Kościuszko chętnie widziałby go w służbie pol­
sk ie j, ale P olska n ie miała wówczas floty, pro­
ponował więc flotę szwedzką. Podjął nawet w
tym kierunku sta ra nia, ale n ic z tego ni e wy­
szło, ponieważ Jones zmienił zda nie. Między

Kościuszką a J onesem trwała wymiana kore­
sp onde ncji.

Na k ilka miesięcy przed śmiercią w listopa­
dzie 1791 roku J on es w l iście do L ittlepage'a,
wówczas szambelana królewskiego, gratulował

mu uchwale nia Konsty tucj i 3 maja.

Joel Barl ow

Joel Barlow, poeta i dyplomata amerykański ,

interesował się sprawa m i pol ski mi. Miał ogrom-

79 Tamże , s. 124.
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ny szacunek dla Stanisława Augusta, którego
uważał za najbardziej oświeconego władcę w
Europie. W Paryżu Barlow poznał Littlepage'a,
sekretarza Stanisława Augusta, i za jego po­
średnictwem przesłał mu egzemplarz swego
poematu wraz z listem wyrażającym podziw
dla polskiego króla.

Joel Barlow otrzymał od Stanisława Augus­
ta list datowany 25 maja 1791 roku z podzię­

kowaniami za poemat The Vision oj Columbus.
Poemat ten zawiera wzmianki o Kościuszce.

Król wyrażał przy tym życzenie, aby został on
przetłumaczony na język polski.

Barlow odpisał królowi z Londynu 20 lute­
go 1792 roku. Dziękował za życzliwe zaintere­
sowanie poematem i zapowiedź wydania go
w języku polskim. Informował, że pracuje
obecnie nad nową wersją poematu, która bę­

dzie bardziej odpowiednia do tłumaczenia.

Przesłał również królowi swoją broszurę zaty­
tułowaną Rada dla uprzywilejowanych stanów
etc. W tymże liście Barlow gratuluje królowi
Konstytucji 3 maja, dla której - jak pisze ­
żywi podziw. "Jeżeli się rozważy sposób, w ja­
ki ją wprowadzono, burzliwe położenie Rze­
czypospolitej, wewnętrzne knowania, przekup­
stwo oraz rozbrat w Sejmie, nacisk zewnętrz­

nych niebezpieczeństw tudzież intrygi obcych
dworów - dzieło to wykazuje odwagę i roz­
tropność, szeroki rozum i filantropię, które sta­
wiają je na najwyższy szczebel wśród czynów
ludzkich. Co się tyczy zalet Konstytucji, to
W.K. Mość zapewne wie, że należy ją rozpa­
trywać z dwojakiego punktu widzenia - naj­
pierw jako stosującą się do wie lkiego systemu
feudalnego arystokracji, przeważającej w Eu­
ropie, a następnie jako tyczącą się szczególne­
go położenia narodu, dla którego ją przezna­
czono. Moja znajomość Polski jest zanadto po­
wierzchowna, abym był zdolny ocenić zalety
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Konstytucji W.K. Mości z tego drugiego pun­
ktu widzenia, tj . jako tyczącą się wewnętrzne j

sy tuacj i Rzeczypospolitej. J es t to d la obcego
zawsze niebezpieczne, gdy podejmuje się takie­
go zadania. Sądzę jednak, że W.K. Mości w
tym głównym punkcie nie zabrakło mądrości.

Sądząc ją atoli z pierwszego punktu wid zenia,
jako system ułożony dla jednej z umiarkowa­
nych arystokracji Europy, znajduję w niej
wiele rzeczy godnych podziwu. Niewątpliwie

W.K. Mość działał jak Solon i dał narodowi
jeżeli nie najlepsze prawa, które mógł ułożyć,

to przynajmniej najlepsze, na jakie okol iczn o­
ści dozwalały. Dobr ze są one obrachowan e, by
powstrzymać rozrost tyr an ii, aby stopniowo
oświecać ludność, tak żeby zapobiec jej po­
wstaniom, i dla pobudzenia przemysłu przez
ochronę jego; ochrona przemysłu jest twórcą

wszelkich za let i niezawodną rękojmią wewnę­

t r znego spokoju i szczęścia w narodzie. Jeżel i

wewnętrzny sp okój i szczęście są na leżycie za­
bezpieczon e, to zewnętrzny i powszechny spo­
kó j będzie koniecznym następstwem. Żadne

twierdzenie, według moj ego mniem ania, n ie
jest prawd ziw sze aniżeli to , że gdyby lud w
Eu ropie był oświecony, choćby w umiarkowa­
nym stopniu, i miał odpowiedni udział w rzą­

dzie - to wo jen więcej by n ie było" . BO

W 1792 r oku Ba rlow przesła ł kró lowi pol­
skiemu swe kolejne dzi eło - The Conspiracy
oj Kings (Konspir acja królów), w którym zna­
l a zły się ni ezwykl e pochl ebne strofy pod adre­
se m Stanisława A ug usta . W Kolum biadzie
z kolei wspominał o udziale Kościuszki w woj­
nie o niepodległość .

W 1811 roku prezydent Madison mianował

Barlowa ministrem we F r an cji powierzając

mu zadanie uzyskania odszkodowania od Fran-

80 Tamże, s. 173-174.
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cuzów z tytułu zarekwir owani a statków ame­
rykańsk ich oraz towarów należących do kup­
ców amerykańskich . Barlow został również

upoważniony do rozpoczęcia negocjacji w celu
wznowienia stosunków handlowych między

obu kra jami. W 1809 roku Napoleon ogłosił de­
kret nakazujący konfiskatę każdego statku
amerykańskiego, który zawinie do portów
Francji, Hiszpanii i Włoch. W sumie skonfisko­
wano aż 134 statki amerykańskie. Było więc

o co rokować, Barlow jednak napotykał duże

trudności. Wobec wojny angielsko-amerykań­

ski e j 1812 ro ku uregulowanie tej sprawy sta­
ł o się jeszcze pilniejsze i Barlow postanowił

osobiśc i e przedstawić ją Napoleonowi. Na jego
us ilne na legan ia francuskie ministerstwo spraw
zagr anic znych odpowiedziało, że może być

przyjęty przez cesarza w Wilnie.
27 października 1812 roku Barlow wraz ze

swo im synem Thomasem i służącym udał się

do Wil na. Wziął z sobą ogromną dokumenta­
cję problemu, obiecując sobie rozstrzygnięcie

wszystkich spr aw w rozmowie z Napoleonem.
W Wilnie spotkało go jednak rozczarowanie.
Armia francuska była już w odwrocie. Fran­
cuski minister spraw zagranicznych Bassano,
który przebywał również w tym czasie w Wil­
ni e, oświadczył , ż e cesarz jes t zbyt zajęty kam­
panią rosyjską, aby go przyjąć. Barlaw bezsku­
tecznie ponawiał prośby, wreszcie spakował

rzeczy i odj echał.

W drodze powrotnej do Paryża Barlaw za­
trzymał s ię w Wars zawie. 18 grudnia opuścił

j ą, udając się na południe . Zima była ciężka

i podczas podróży zaziębił się . Ponieważ miał

wysoką temperaturę, zde cydowa no przerwać

podróż, chociaż Barlow spieszył się na święta

Bożego Narodzenia do Paryża . Thomas znalazł

gospodę dla ojca we ws i Żarnowiec. Tu 26 gru­
dnia 1812 ro ku Barlow zmarł na zap alenie
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płuc . Żadna gazeta francuska nie zamieściłana­
wet najmniejszej wzmianki o jego śmierci. 81

Barlow został pochowany na cmentarzu w
Żarnowcu w Krakowskiem. W księgach para­
fialnych jest na ten temat zapis. W tamtej­
szym kościele znajduje się również tablica pa­
miątkowa .

81 Ralph Hilton: Worldwide M i ssi on . Th e Story of
United States Foreign Service. Th e Wo r ld P ubli sh ing
Company, New York 1970, s. 61-66.
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